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PRZEMOWA. 


P» wytknięciu głównieyszych wad mó- 
wienia i pisania w ięzyku narodowym, 
przyszło mi się zasianawiać nad przy- 
warami myślenia i poznawania; po- 
strzegłszy, ze nauka fałszywa i niebez- 
pieczna, wyśmiana we HFrancyi » 0- 
kryta w Anglii powszechną pogardą, 
ti samych nawet gruntownie uczonych 
Niemców oburzaiąca, wcisnęła się iak 
zakazany zagraniczny towar do Pola- 
ków, i zaczęła młodź kraiową uwodzić. 
Wstyd iest dziś pisać przeciwko tak 
grubemu obłąkaniu: ale jeszcze większy 
wstyd, dadź mu się w kraiu rozpoście- 
rać, Chętka do tego, co iesć cudzo- 
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«iemskie , łudzące i niby chlubne nazwi- 
sko filozofii, dłędne rozurmuenie, ze to 
zest głębokie i mądre, co iest ciemne i 
niezrozumiałe; byłyto podobno główne 
pobudłi skwapliwego chwytania się 
nauki, zagrazaiącey światu grubą po- 
mroką, t prawdziwem naukowćm sza- 
leństwem. 

Szerząca się znowu półmędrków 0- 
pintia , miotaiąca czarne obe/gi i potwa- 
rze na dostoyne Filozofii nazwisko, usi- 
towała zatrwożyć rządy kratowe, i su- 
mienia boiażliwe ; a podadź w lekcewa- 
żenie i nienawiść światło rozumu i nau- 
ki: dwa chłubne zaszczyty ludzi i na- 
rodów. TY kra, gdzie massa grunio- 
wnych wiadomości dałeko rozpostarta, 
gdzie liczba ludzi prawdziwie myślących 
znacznie rozmnożona, gdzie dobre pi- 
sma i druki w ięzyku narodowym liczne, 


z do nabycia łatwe; wymienione przy- 
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wary myślenia, i lekkomyślne obelgi 
nie są niebezpieczne ; bo się długo ostać 
nie mogą tam, gdzie się wszystko ściśle 
waży iroztrząsa. 4 gdzie rozum sta- 
nąć może w obronie prawdy, tam ku- 
glarstwa fałszywey nauki, i kłamstwa 
namiętności, ani góry brać, ani długo 
przewodzić nie potrafią. 

Jestto winą nieszczęść i przygód 
kraiowych, że oyczyzna nasza tracąc 
przez półtora wieku na swey w nau- 
kach świetności, mie wzmogła się ie- 
szcze w liczne i dzielne środki obrony, 
przeciwko napaściom błędu i fałszu: 
ale kiedy im się dziś przy mnieyszych 
pomocach nie damy szerzyć i ostać; 
nikt nas nie posądzi ani o brak naukz, 
ani o niedostatek narodowych talentów, 
"Tym ostatnim trzeba się dadź podnieść 
w garnącey się do nauk młodzi, a za- 


tem starannie od niey odsuwać wszy- 
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stkie zarazy myślenia, Bo czóm iest 
choroba niebezpieczna dła ciała, tćm 
test fałszywa nauka dla umysłu; że go 
albo zabiia na rozsądku, albo zostawia 
tw rum długie ślady niemocy. 
PBielegnować swóy ięzyk, nie bydź 
małpą obcych fraszek i zwyczaiów , u- 
biegać się o prawdziwą naukę, korzy- 
słać z obcych myśli, postrzeżeń it wy- 
nalazków; ale nic nie przyymować bez 
ścisłey rozwagi, i bez surowego roz- 
trząśnienia; są to prawidla prostego 
rozsądku, ale razem bezpieczne drogi, 


z szacowne owoce gruniownego Oświe- 


cenia. Zeby ie wpoić w umysły młodzi 


kraiowcy, zdawało mi się, iż nie mało 
do tego posłuży przydany tu traktat 
filozoficzny 0 władzach i działaniach 
umyslu ludzkiego, z wyłożeniem funda- 
merialmych początków _ poznawania, 


wywiedzionych nie z domysłów i ma- 
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rzeń, ale z rzetelnych faktów i feno- 
merów, zebranych ledwo nie ze wszy- 
stkich okolic myślenia. Pilna tey nau- 
ki rozwaga każdemu pokaże: że całe 
doskonalenie i uprawa umysłowa czło- 
wieka polega na mowie, i na sile ro- 
zumu wywieraney w użyciu mowy. Co 
usprawiedliwit w. oczach publiczności 
moię troskłiwość, z którą obstawałem 
w róznych pismach przeciwko wszelkim 
nowościom , dążącym do zmiany i zepsu- 
cia ięzyka narodowego; bo to iest le- 
dymny i istotny instrument myslenia. 
Nie masz dziś nauki, któraby się nie 
dała w ięzyku naszym z całą iasnością 
z ścisłością wyłożyć: a do zwięzłego 
wyrażenia subtelnych teorycznych my- 
śli, zaden ze znaiomych mi ięzyków 
Dowodzą tego 


krążące po kraiu dobrze pisane choć 


mie iest dzielnieyszy. 


nie liczne, wiążki w zawilszych umie- 
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zęćnościach. Nie mogą więc utyskiwać 
na ięzyk naukowy polski, chyba ci; 
którzy chwytaiąc słowa zamiast myśli, 
męczą się nad liieralnćm i mechani- 
znóm ich przekładaniem, do ięzyka 
naszego cale nieprzypadaiącóm: kiedy 
wszystkoby im szło pomyślniey, gdyby 
pracowali nad myślą; a dobrze ią obią- 
wszy, szukali w ięzyku rodowiiego i 
właściwego mu toku na iey wyłożenie. 
Z czegoby się przekonali , że techniczne 
niektóre obce wyrazy, nie psuią ięzyka. 
Owszem ieżeli wyraz obcy literalnie 
przełożony ma znaczenie wątpliwe, do 
różnych rzeczy przypiąć się mogące; 
lepiey go nie tłumaczyć, i w cudzo- 
ziemskićm brzmieniu zachować; żeby 
ekwiwoków czyć dwu-znacznych na- 
zwisk nie mnożyć; i nie psuć tasności 
mowy, żako naydroższego icy przymio- 


tu. Dla tego zostawiten wyrazy tem- 
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peratura, analogia, fenomen, obserwacya, 
massa, abstrakcya z £. d. Nie tłumaczy 
łem znowu tych, które dziś stały się 
prawie nauce niepotrzebne, i służą ie- 
dynie do ióy historyi, i do zrozumienia 
dawnych autorów. Nauki rosnąc w po- 
znanie rzeczy, zbogacaiąc się w feno- 
mena i myśli, pozbywaią się stopniami 
niepotrzebnych nazwisk; mad któremi 
niegdyś usilnie pracowano , bo się wię- 
cey starano rozprawiać, niż poznawać i 
myślić. „Prosilbym tylko pisarzów kraio- 
wych, aby w użyciu i doskonaleniu 
mowy naszey; w wynaydowaniu na- 
zwisk nowych na. rzeczy dawniey nie- 
znane, więcey mieli względu na mu- 
zykę ięzyka, Z nie zarazali go słowami 
dla ucha nieznośnemi.  Godziłoz się 
n. p. do ięzyka wprowadzić szczytność, 
zaszczytny, zarząd, bezrząd, przygolo- 


wawcze, pomocnicze, ż ź. d. wyrazy 
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przediem nieznane, cale nam niepo- 
źrzebne, a dla ucha nielitościwie dra- 
pieżne. Ma prawda ięzyk nasz swoię 
ostrość z łagodność, zaciągnioną z po- 
sady fizyczney kraiu, i z męskiego cha- 
rakteru ludów słowiańskich. Nie godzi 
nam się gubić z zacierać tych rodowi- 
tych znamion narodowości. dle też nie 
ten iest porządek rzeczy, żeby mnożyć 
osźrość i nieprzyiemność, a ieszcze bez 
potrzeby: bo tak klima kraiowe łagodzi 


się zaludnieniem, i fizyczną uprawą 


swey ziemi; tak ięzyk łagodzić się i 


uprzytemniać powinien przez cywiliza- 
cyą, i uprawę umysłową. 
Pisałem w FVilnie dnia rr Grudnia 


roku 1821. 
JAN SNIADECKI. 
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40.4 AZ »«. „ fungar vice cotis, acutum 
Reddere quae ferrnm valet, exsors ipsa secandi, 
HoRaTivs (1). 


W noku bieżącym, w piąciu numerach 
Pamiętnika WWarszawskiego od marca aż do 
lipca, znakomity w ięzyku naszym pisarz, 
Kazimierz „Brodzińshi , uczenie i przyie- 
mnie opisał własności pism klassycznych i 
romantycznych. Są tam zbawienne rady i 
rozsądne przestrogi dla poezyi polskiey. 
Przyszly mi w czytaniu tego pisma niektó- 
re myśli, które poslużą może do wyra- 
źnieyszego widoku rad podanych od auto- 
ra, a silniey powściągną mlódź naszę od 


«*) EVezmę na siebie własność osełki, która za- 
ostrza do kraiania Żelazo, ehoć sama Kraiać 
nie zdolna. 
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polubienia i naśladowania przywar sąsiedz- 
kich. 

Ze romantyczność iest oddzielnym i ni- 
by nowym rodzaiem poczyi, że się zaymuie 
i ożywia żałośnem wspomnieniem i tęskno- 
tą do rzeczy przeszłych, albo wznowieniem 
zdarzeń, iakie bawiły ludzi w wiekach 
rycerskich: cale to do moiey uwagi nie 
wchodzi. Uważam ia ią z iey niezaprze- 
czonćm znamieniem, i pod względem ie- 
dynie dla literatury i oświecenia prawdzi- 
wie szkodliwym; to iest, iako niesłuchalą= 
cą prawideł sztuki, i w swobodnem buia- 
niu źmaginacyć szukaiącą zalet, i iakby 
nowych dróg bawienia i nauczania. Dla 
* tego piękności greckie i rzymskie, iakoby 
foremne i postrzyżone ogrody, nie tak przy- 
padają do iey smaku, iak buyne stepy i za- 
rośle azyatyzinu: kocha się radziey w dzi- 
kiey, iak w przyozdobioney sztuką natu- 
rze. W moićm więc rozuunieniu to wszy- 
stko iest klassycznóm 2), co iest zgodne 


2) Wybączy mi czytelnik, że wtóm mieyscu nie 
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z prawidłami Poezyi, iakie dla Francuzów 
Boileau, dla Polaków Dmóchowski, a 
dla wszystkich wypolerowanych narodów 
przepisał /foracy : romantycznóm zaś to, 
co przeciwko tym prawidlom grzeszy 1 
wykracza. 

Czytając z uwagą Poeżykę Horacego, 
znaydujemy w niey gięboko rozważone i 
mądre przepisy nie tylko dla poezyi, ale 
nawet i dla prozy; nie tylko na te rodzaie 
wierszy, które nam zostawili Grecy i Rzy- 
mianie ; ale nawet i na inne, które się po- 
źniey z-iawily. Małe atoli źrezzy , któremi 
się tak wsławił Jazz Kochanowski, że by- 
ły Rzymianóm znane, świadczy Horacy: 

Quis tamen exignos elegos emiserit aucior 

Grammalici certant 5). 

Nie trzymam ia, iakoby cała dzielność 

ludzkiego umysłu wysilila się i skończyła 


trzymam się ścisłego znaczenia, które ma ten 
wyraz klassyczne ; stosuie on się tu, nie do war- 
tości dzieła; ale do iego rodzaiu. 

3) Kto był autorem małych elegty czyli trenów, 
uczeni spór między sobą wiodą. 
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u Greków i Rzymian. Nie sądzę, iakoby 
Horacy wszystko przewidzial, odkrył, i 


urządził: w geniuszu ludzkim granice ie-- 


go sił, wszystkie źródla iego chwały, oso- 
bliwie na polu imaginacyi, ani się wymie- 
rzyć, ani przewidzieć nie dają: z odmia- 
ną obyczajów zachodzić mogą odmiany 
w przyzwoitości towarzyskiey, a zatćm 1 
w prawidlach do niey się ściągaiących. 
Ale rzeczy świata w swoim składzie fizy- 
cznym; ale namiętności ludzkie choć w ró- 
żnych barwach i ubiorach; ale drogi po- 
znawania od przyrodzenia człowiekowi 
skazane, są zawsze te same. Może on od 
nich , zwiedziony omamieniem albo falszy- 
wą nauką, zboczyć na czas; ale rada zdro- 
wego rozumu prędzey lub poźniey skieruie 
go na nie i wróci. lak prawda, tak po- 
czątki rozamu są od wieków, i będą za- 
wsze le same 1 nieodmienne. Wolno iest 


imaginacyi ludzkiey tę prawdę rozmaicie 
stroić i ubierać; ale nie wolno iey fałszo- 
wać: to iest, pozbawiać ią cech istotnych, 
i przyznawać iey inne, tamtym cale prze- 
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ciwne. Czlowiek w swćm upodobaniu 
iest wymyślny, niestały, i dziwaczny; ale 
zawsze lgnie do piękności. Piękność zaś 
w sztukach ta tylko iest rzetelną, trwałą 
i nieśmiertelną, która się zasadza na pra- 
wadzie, albo, iak mówić zwykliśmy, któ- 
ra iest zgodna z naturą. Przepisy Horacego 
w iego „Poeżyce, wydobyte są ze znaioe 
mości świata, z rozważonych pilnie namięs 
tności ludzkich, i ze zglębionych chara- 
kterów sztuki. Trwaią iuż blizko dwa tys 
siące lat, i trwać ieszcze będą: bo się za= 
sadzaią na prawdzie. Umysl ludzki może 
inne prawidła Horacemu nieznane odkryć: 
ale te nigdy nie będą wręcz przeciwne iuż 
znanym: bo prawda ogólna nigdy się w falsz 
nie zamienia. Mamy tego przykład w no- 
wego rodzaiu poezyi Ossyana, która ma- 
luiąc męztwo i posępność charakteru w da- 
wnych ludach północnych, żywiąc się 1 
zdobiąc mitologią sobie właściwą, nie jest 
przepisom Horacego przeciwna. 
Romantycy dzisieysi, niedbałąc na te 
przepisy, muszą mieć insze, choć nie pra- 
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wdziwsze ; ale daleko dzielnieysze do ba- 
wienia i oświecania ludzi: muszą mieć od- 
kryte cale nowe źródła zabawy i nauki. 
Wszakże nie godzi ich się o to posądzać, że 
nie słuchaią żadnych przepisów rozumu, 
prawdy, i przyzwoitości: bobyto było wy- 
niśdź na Donkiszotów, i uorganizować 
szaleństwo. Zobaczmy te wynalazki w ich 
sztuce dramatyczney. 

W prowadzaią dziś na scenę schadzki 
czarownic, ich gusła i wieszczby, duchów 
chodzących i upiorów , rozmowy diabłów 
ianiołów it d. Cóż tu w tćm nowego i 
dowcipnego? wszystkie baby wiedzą da- 
wno o tych pięknościach , i mówią o nich 
ze śmiechem pogardy. "Te niedolężności i 
brednie przywolane z wieków grubiiań- 
stwa, łatwowierności i zabobonu, mogąż 
bawić i uczyć w ośmnastym i dziewiętna- 
stym wieku , nie tylko ludzi dobrze wycho- 
wanych, ale nawet nieokrzesane pospól- 


stwo ? 
Humano capiti ceryicem pictor equinam 4). 


4) Głowie ludzkiey malarz kark koński przyprawił. 
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Grecy i Rzymianie ubierali prawdę ? 
naukę w przyiemne bayki, stroili ią w ró- 
żne obrazy religiyne, żeby ią zrobić po- 
wabną i milą dla ludzi: dziś romantyści 
stroją ią w karykaturę fałszu i glupstwa, 
żeby ią shańbić i zrobić obrzydliwą. 

Grecy 1 Rzymianie szanowałi publi- 
czność, wystawiali ią sobie, albo mieć ią 
chcieli rozważną, udarowaną prawdziwym 
smakiem , znaiącą się na piękności, lubią- 
cą przycmki i wyszydzenia zaprawione solą 
dowcipu; romantyczność bierze zbiór pu- 
bliczności za zgraię treciarek , które chce 
zabawić przywołanemi z szesnastego wieku 
bredniami zabobonu, i wywietrzałemi du- 
bami prostactwa. 

Pisarze dramatyczni u Greków i Rzy- 
mian umieli poważać swóy talent, iednać 
mu cześć i podziwienie w swych pismach: 
wynaydowali teatralne rozrywki godne sie- 
bie i słuchaczów; pisarze romantyczni chcą 
tćm zabawić ludzi, czómby ich ledwo po- 
trafili zabawić kuglarze iarmarkowi. 

Może ia źle sądzę; ale mi się zdaie , że 
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wprowadzać na scenę rozmowę Boga z a- 
niolem i diablem, i uważać publiczność 
iakby drugiego Moyżesza, iestto znieważać 
Maiestat naszey Religii. U Greków religiia 
byla ubóstwieniem namiętności, cnót, i 
przywar ludzkich; nie bylo więc od rze- 
czy wprowadzać na scenę takich bogów: 
ale chrześciianie, korząc się i biiąc czołem 
przed wielkością iednego Boga, mogąż bez 
zniewagi Naywyższey Mądrości uważać 
Jey cielesne ob-iawienie, iako rzecz zwy- 
czayną, i na zawolaniu Pisarza; mieszać Ją 
do ludzkich rozrywek , i robić Ją aktoróm 
sceny? Pięknie tę uwagę wyraził nasz 
Karpiński : 

Potężny Boże! na ziemi i niebie 

Gdy spóyrzę na dzieł Twoich widowisko: 

A potym oczy obrócę na siebie, 

Jak mnie Twa Wielkość upokarza nisko! 


Ale bo romantyczność lubi przypomnie- 
nia dawnych obyczaiów i zdarzeń narodo- 
wych, tęskni do wieków przeszlych, ko- 
cha się w naturze prostey, dzikiey, i nie- 
okrzesaney!.., Czary, gusla i upiory nie 
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są naturą; ale plodem spodlonego niewia- 
domością i zabobonem umyslu: nie są na- 
rodowością niemiecką: bo to są głupstwa 
ledwo nie wszystkich ludów pogrążonych 
w barbarzyństwie, i nie ob-iaśnionych 
czystą religiią. Ich wspomnienie upokarza 
człowieka; ale w nim żalu nie wzbudza. 
Bo nie wiem, czy czlowiek może tego Ża- 
łować, że się pozbył uroionych boiaźni, 
i stał się rozumnieyszy? Dzisieysi Grecy, 
Włosi, i Polacy, pomnąc na to, czćm 
byli, czem bydź mogli, a czćm są: mogą 
mieć przypomnienia żalośne, i niemi poe- 
zyą napelniać i zbogacać : ale nie poymuię, 
co sobie narodowego w przeszlości mogą 
przypomnieć Niemcy, do czegoby tak tę- 
sknić i wzdychać mogli? Przy dobrych 
pokarmach i napoiach, iako darach rolni- 
ctwa i przemysłu, nikt zapewne znich nie 
tęskni do iablek leśnych, korzonków, 1 
żołędzi: w domu wygodnym któżby pla- 
kał do bud leśnych, do iaskiń, albo do 
iam podziemnych? mieszkańcy miast nie 
tęsknią zapewne do borów 1 lasów, do 


"Tom IV. 2 
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napaści I krwawych boiów z Rzymianami. 
Przy opiece praw własności i rządnego to- 
warzystwa, nikt zapewne nie wzdycha do 
ucisków i rozbolów feudalnych. 

Ciężko więc pojąć tęsknicę romanty- 
ków niemieckich: a ieszcze ciężey do- 
strzedz; iak ona może bydź źródłem obli- 
tóm, i żyżnćm polem wynalazków poety 
cznych. Stan dzikości i barbarzyństwa ni- 
gdy podobno nie byl stanem niewinności, 
chyba w uroieniach poetów. Doniesienia 
żeglarzy i wędrowników, hordy Afryki i 
Ameryki, nie potwierdzają tego nmiema- 
nia. Natura w ogóle wielka i okazała; 
w poiedynczych stworzeniach ma swoie 
powaby i odrazy, ma piękności i straszy- 
dla, pokarmy i trucizny, choroby i kale- 
ctwa, ma czerstwość i zgrzybiałość: więc 
to iest falszywe myślenie, żeby wzięta bez 
braku i wyboru, zawsze się mogla podo- 
bać, i bydź źródłem poetyczney piękności, 
Zaden poeta tego w nas nie wmówi: żeby 
bylo miley przechodzić się po ziemi cier- 
niem, ostem, i grubym chwastem zaro- 
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słey, napełnioney gadem i wilgocią; „niż 
po ogrodzie Pulawskim. 

Romantyczność nie lubi podzialu sztuk 
teatralnych na akty i sceny, i znosi ie. 
Jestto prawda nowością, ale bez żadney 
zalety: bo zapewne mularza zacieralącego 
dawne po murach napisy, nikt wynalaacą 
nie nazwie. Możnaby coś o tćm powie- 
dzieć: ale mnieysza o to, że nie masz w slo- 
wach wytkniętego porządku rzeczy, byle- 
by ten pokazał się w rozwinieniu sztuki, 
i w wystawieniu charakterów. Nic nie 
powiem o Operach, gdzie naywięcey za- 
leży na upoieniu zmysłów urokiem muzy- 
ki, i okazałością widowiska. Ale rozważ- 
my krótko komedyą i tragedyą. WW pier- 
wszey wystawiałą się w swoiey śimieszno- 
ści przywary ludzkie; żeby ludzi zabawić 
i poprawić. Bo to iest w naturze milości 
własney , że nikt nie chce bydź cełein po- 
śmiewiska. Zeby tę śmieszność dobrze i 
dotkliwie wyrazić, trzeba iednę tylko przy 
warę główną ciągle i iedynie mieć na oku; 
tę stopniami rozwiiać, wystawiać ją we 
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wszystkich swoich przemianach, wybie- 
gach i skutkach. Język, dowcip, ruch, 
ubiór i odmiana osób, wszystko to do tey 
iedynie rzeczy, i do utrzymania uwagi pa- 
tzących, zmierzać powinno. W tragedyi 
albo zbrodnia pokazuie się dręczona zgry- 
zotami, swą okropnością hańbiąca i uci- 
skaiąca społeczność; albo malują się gwal- 
towne namiętności z calą gromadą klęsk i 
nieszczęść , które wleką za sobą: albo cno- 
ta walcząca z wielkiemi i srogiemi przeci- 
wnościami stawia się na widok. W całym 
tym wywodzie i prowadzeniu rzeczy, trze- 
ba chwytać i ogarniać czucie i uwagę, 
stopniami ie przywięzywać i powiększać: 
wreszcie podnieść do tego punktu siły i 
dzielności, do iakiego czlowiek w tę namię- 
tność lub przeszkody wplątany przyyśdź 
może. Niespokoyność, trwoga, Hum nie- 
szczęść Izy wyciskaiący, miotać maią uda- 
iącemi i patrzącemi: i ich, że tak powiem, 

wcielać w cierpiącego. Zamiar takich 
sztuk iest, odstraszenie człowieka od zbro- 
dni iey okropnością; wystawienie mocne 
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nieszczęść, w które nas wtrącalą rozpasane 
i gwałtowne namiętności; zachęcenie do 
męztwa 1 wytrzymałości w nieszczęściu. 
Srodek do wpoienia ludziom tak potze- 
bney nauki, jest omamienie teatralne; wzbu- 
dzaiące ciekawość, i kieruiące calą potęgą 
czucia ludzkiego. Wszystko więc, cokol- 
wiek czucie oslabia, uwagę odrywa, oma- 
mienie psuie, rozsądek obraża, iest prze- 
ciwne głównemu zamiarowi gry, arzetelną 
wadą sztuki dramatyczney. Głęboka więc 
znaiomość władz i poruszeń ludzkich na- 
tchnęla Złoracemu to wielkie prawidlo: 

Sit quodvis simplex duntaxat et unum. (5) 

Imaginacya Pisarza gromadząc i szyku- 
iąc zdarzenia, zaostrzaląc ciekawość, sieląc 
uroki i przymilenia, może czasem odstąpić 
od dziejów kraiowych, zmyślać przypadki, 
stroić ie w powaby rozmaite; ale nie ma 
nigdy zbaczać od podobieństwa do pra- 
wdyę 


$) Niech, każda rzecz będzie iedna tylko, z pro- 
sta: żo żest niesplątana z żadnemi obcemi. 
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Ale (powiada romantyczność) tak mi- 
sterne uszykowanie rzeczy nie iest obrazem 
natury, i zdarzeń towarzyskich. Móglbym 
się tu spytać romantyków, czy rozmowa 
z diabłem, przestawanie z czarownicami, 
chodzenie upiorów; iest obrazem natury 1 
dzisieyszego towarzystwa? Ale nie wcho- 
dząc w to, dopiero przytoczone twierdze- 
nie iest całkiem fałszywe. Prawdziwe 
przywary czlowieka, iego zbrodnie, i 
gwaltowne namiętności, heroiczna cnota 
w zapasach z przeciwnościami, są rzetelne 
/akta, i sprawy towarzyskie: ich wysta- 
wienie w swych śmiesznościach , nieszczę- 
ściach , i skutkach iest także naturalne i to- 
warzyskie; bo iest zebrane z przypadków, 
przemian, i charakierów, spotykanych 
w spoleczności, z przyległościami albo 
prawdziwemi, albo zbliżonemi do prawdy. 
Ale to wystawienie iest oddzielone od 
wszystkich rzeczy obcych, żeby samo zay- 
mowało uwagę; a bez roztargnienia ludzi, 
tym silniey na nich działało. Jestto malo- 
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widło, gdzie "wszystko usunione, co nie 
należy do główney sprawy, do harmonii 


i zgody: podlug przepisu Horacego. 
Ut piclura poesis erit, 


Teatr nie iestto karczma, ani rynek 
iarmarkowy : nie iestto izba gwaru i zgiel- 
ku, gdzie ledwo przywykły do reflexyi 
czlowiek może co pożytecznego dostrzedz: 
reszta ludzi durzcie tylko w iałowem roz- 
targnieniu, i odchodzi bez korzyści. Scena 
porządna i prawdziwie pożyteczna, iest 
salą zabawy i nauki dla wszystkich tam 
zgromadzonych: gdzie poięcie ludzkie iest 
bez żadney przeszkody zaięte iedną tylko 
sprawą, w rozmaitych postaciach wystę- 
puiącą: gdzie talent prowadzony znaiomo- 
ścią świata, bawi ludzi odsłonieniem ich 
wad i zdrożności, wytyka im źródło ich 
cierpień i nieszczęść: a poiąc ich zmysły, 
rozrzewniając lub oburzaiąc czucie, Wpra- 
wia ich w omamienie; iż to, na co patrzą, 
zdaie im się nie udawaniem, ale widowi- 
skiem zdarzeń rzetelnych. Albo więc ro- 
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mantyczność nie chce mieć teatru za szko- 
łę dla ludzi; albo rozumie, że nauka iest 
_ latwieysza i skutecznieysza, kiedy iest wy- 
stawiona w tlumie rzeczy obcych, w nie- 
ładzie i zamieszaniu. 


Wzorem romantyków stał się dziś 
S/akespear (Szekspir.) 6) Zył on w dru- 
giey polowie XVI i napoczątku XVII wie- 
ku, kiedy Jan i Piotr Kochanowscy , Szy- 
mon Szymonowicz postawili poezyą naszę 
w wielkiey świetności. Pierwszy twórca 
dramatyki angielskiey Szekspir, obrał ią 
sobie za sposób do życia: byl razem i a- 
ktorem na scenie, i pisarzem. Anglia nie 
miala za iego czasów budynków teatral- 
nych: ale grywane były sztuki po Zawer- 
nach i karczmach dla bawienia pospólstwa. 
Szekspir bez starannego wychowania, bez 
wzoru, bez nauki, chwycił się tego po- 
wolania z potrzeky. "Troche łaciny, Hu- 


6) Wilhelm Shakespear urodził się w mieście 
Straford Hrabstwa F/arwick, roku 1564, u- 


marł tamże r. 1610, 


||. 

J, 23r 
47 4.0 
UWZTY CI: 
tot 
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maczenia niektórych sztuk włoskich 1 
Plauta , książki historyczne, poezye kra- 
iowe, powieści i romanse, iakie w ów czas 
krążyły po Anglii, były całym skarbemi 
zapasem iego wiadomości. Publiczność 
bez smaku, w obyczaiach nieokrzesana i 
cierpka, nie ukoila się ieszcze po ref/or- 
macyć w fanatyzmie religiynym. Język an- 
gielski nie miał ieszcze ani grammatyki, 
ani prawidel pewnych: grube przezwiska, 
przyslowia i żarty nieobyczayne, iakie 
były w używaniu pospólstwa, weszły 
do dzieł tego Pisarza: z których wielu, 
sami nawet uczeni angielscy dziś nie ro- 
zumielą. Pisal naprędce, bez poprawy, 
bez wygładzenia i krytyki: bo nie pisał 
do druku, ale dla potrzeby teatru, i dla 
załudnienia go chciwóm nowości pospól- 
stwem. Z wielkiey bowiem liczby sztuk, 
jedenaście tylko wyszło z druku za iego 
życia. Za przykładem Szekspira zaczęli 
pisać i inni: i po iego śmierci w zbiór 
własnych iego sztuk wanieszano cudze; 
z których poźnieysi krytycy iedne wyrzu- 


= 


Tou IV. 9 
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cili, o drugie się dotąd śpieraią, nie mogąc 
naznaczyć porządku chronologicznego wie- 
go pismach, bo byly pisane i przepisywa- 
ne bez daty. Szekspir byl za życia boży- 
szczem pospólstwa, z niego żył; a chcąc 
mu się podobać, nie zawsze słuchal na- 
tchnienia swego talentu i smaku. W yrzu- 
ca mu sprawiedliwie Sanueł Johnson, że 
się więcey starał bawić, niż uczyć. Iioz- 
niesiona po Anglii slawa tego wielkiego 
czlowieka ziednała mu względy dworu, 
i panów angielskich. Obeznal się z towa- 
rzystwami wyższego rzędu: i pisina iego 
nabraly potem gładszego toku, i tonu przy- 
zwoltszego. Nie masz w dziełach Szekspi- 
ra żadney prawdziwey tragedyi: iak to 
przyznaie sławny krytyk i wydawca iego 
dziel Samuel Johnson: bo we wszystkich 
prawie wesołość, a często gruba i nieprzy- 
stoyna żartobliwość miesza się do rzeczy 
tkliwych i okropnych. Sąto, iak dziś na- 
zywaią, Dramy; rodzay zły, i zamiarom 
steny przeciwny; gdzie iedno czucie osła- 
bla i zaciera drugie, żadne wrażenie ostać 
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się dlugo nie może: i zdaie się, że autor, 
co iedną ręką napisal, to drugą maże. 
Szekspir malował swóy wiek, obyczaie, 
sposób myślenia i przywary ludzi, z któ- 
rymi żył; malował ich tak, iak ich wi- 
dział w tlumie i zgiełku. Wprowadza cza- 
ry, tak iak ie wprowadza prawie iemu 
spółcześny Zorkwat Tasso 7) w Jerozo- 
limie FF/yzwoloney: wywodzi na scenę 
umarlych z grobu; bo to było prawie po- 
wszechnćm mniemaniem i wiarą wieku, 
w którym żył; i ludzi, których bawiil. 
Charaktery osób, skłonności i przywary 
pospólstwa angielskiego są malowane z za- 
dziwialącą tralnością; tu i ówdzie wtrąca 
ne zdania i uwagi pełne głębokiego pomy- 
ślenia, wyrażone z nadzwyczayną mocą i 
zwięzłlością: tak dalece, że czytając Szek- 
spira (mówi Pope) zdaie się, że się tak 
urodzić można fiłozotem, iak poetą. Są 
atoli mieyscami w tych zdumiewałących 


7) Wasso urodził się w Sorrento mieście króle- 
stwa Neapolitańskiego r. 1544: umarł r. 15g5, 
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wystrzałach geniuszu rzeczy i przesadzone, 
i nadęte. Zgoła sztuki Szekspira w wielu 
scenach i obrazach poiedynczo uważa- 
nych, są wyborne, trafne, i zadziwiaią- 
ce; ale żadna sztuka w całości wzięta, ani 
iest porządna, ani przyiemna. Jestto bu- 
dynek powabu i odrazy , zlepiony ze sztuk 
okazałych i pięknych, i z ulomków nie- 
okrzesanych, grubych, a nawet obrzydli- 
wych. Jońszsoz mówi: że gdyby dzisiey- 
szy autor podobną sztukę napisal; niktby 
może do iey końca w teatrze nie dosie- 
dział 8). Sztuki Szekspira wystawiane dziś 
na teatrze londyńskim obcinaią z wielu 
mieysc albo ciemnych, albo nadto odra- 
żaiących: Anglicy lubią ie, i na nie się ci- 
sną: bo Szekspir iest oyciec ich dramaty- 
ki: bo w nich widzi pospólstwo obyczaje 
swoich przodków, i samo siebie: a kon- 
tente z tego, czćm iest; nie dba ani o po- 
prawę, ani o wydoskonalenie smaku: bo 


8) Preface to Sliakespear published in the Year 
1768. ą 
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w nich są rzeczy, które tak dziś bawią lud 
angielski, iak go bawiły w XVII wieku: 
bo w tych sztukach wiele iest prawideł 
rozsądnego życia i uwag rostropności, czę- 
sto poezya piękna, którą Szekspir znacznie 
wygładził; bo nakoniec czlowiek światly 
i rozważny lubi slyszeć dobrze przez akto* 
rów wymówione i wydane te mieysca, 
którym się dziwi, i które umie na pamięć. 
Ale pisarze dramatyczni dzisieysi w Anglii 
nie naśladuią tego, co iest w Szekspirze 
naganne, co prawidłóm sztuki przeciwne, 
i co na wiek dzisieyszy nie przystoi. 

Tu wypada ciekawe zapytanie: czyby 
byl Szekspir tak pisal, gdyby był znał 
przepisy „Arystotelesa i Iloracego; gdyby 
się był dobrze obeznał z dzielami Greków 
i Rzymian; gdyby był czytał /assyna i 
Moliera, zgola, gdyby był miał tyle nau- 
ki i światła, ile pisarze dzisicysi? Prawda, 
że nauki bez uwagi i porządku łapane i 
tłoczone, mogą glowę do nich niesiwo- 
rzoną wykrzywić, i zamienić literata na 
uczonego kuglarza lub szaleńca: ale porzą- 
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dnie wrażane , traliwszy na prawdziwy ta- 
lent, wydobywalią go, karmią, gładzą i 
zbogacaią. Robią go zaiste ostrożnym i u- 
ważnym, a przeto milszym 1 trafnieyszym; 
ale mu siły i dzielności nie odbieraią i nie 
uymuią. Geniusz iestto rzadki i kosztowny 
Kleynot, w którym sztuka i polor odsla- 
niaią rodowitą iego cenę i świetność. Nie 
wdaiąc się w domysły na rozwiązanie rzu- 
conego pytania, zrobię tu prostą uwagę: 
że Szekspir, pisząc za panowania //zDze- 
ży, i maluiąc swóy wiek, nie przybierał 
zapomnianych zwyczaiów i mniemań z cza- 
sów króla „4/freda; więc zapewne, gdy- 
by pisał i małował ludzi w wieku dzic- 
więtnastym, nie wprowadzałby na scenę 
niedorzeczności wieku szesnastego. Jego 
płodny i bystry talent upatrzylby w mnie- 
maniach 1 postępkach naszego wieku no- 
we i ciekawe widowisko: aniby wywoly- 
wał z grobu dawno zagrzebanych glupstw: 
boby ich dosyć postrzegi w żyjących. 
Jeżeli Szekspir w znaiomości dworu 1 to- 
warzystwie panów angielskich przeiął ton 
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przyzwoitszy; zapewneby się był pozbył 
wielu nieprzyiemności w towarzystwie 
Greków i Rzymian. Udarowany twórczą 
siłą , możeby nie porzucił ich prawideł dla 
tego, że są do zachowania trudne. Pra- 
wdziwy geniusz nie zraża się trudnościami, 
ale się z niemi mierzy i passuie. Gdyby się 
był Szekspir przekonal, że tealr nie tylko 
jest dla zabawy, ale i dła nauki; zapewne- 
by nie dawal lekcyi moralności w nieła- 
dzie i roztrzepaniu. Ten, który ob-iawił 
tyle prawd wielkich i nowych z właściwą 
sobie mocą, zapewneby blędów i wad po- 
wszechnie uznanych nie wystawiał, i nie 
opowiadal za wzory, ani utwierdzał ludzi 
w zarazie i nierozsądku. Słowem, niepo- 
trzebaby Szekspirowi robić się osobli- 
wszym 1 dziwacznym, żeby uchodzić za 
oryginalnego. 

Johnson, uznaiąc iedność rzeczy, iako 
istotną w sztuce dramatyczney , i broniąc 
Szekspira w złey sprawie, ma prawidło 
iedności czasu i mieysca za niepotrzebne, 
i więcey męczące pisarzów, niż bawiące 
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sluchaczów. Bo, powiada, każdy wie i 
czuie, że iest na teatrze; i że to, co widzi, 
iest tylko udawaniem. Nie dbaląc o tę ie- 
dność, można więcey wprowadzić rozmai- 
tości: a gdzie więcey rozmaitości, tam'wię- 
cey zabawy. "Trzyma więc Johnson, że 
zlłuzya czyli omamienie, za którćm się tak 
ubiegaią pisarze, nie iest istotnym przymio- 
tem sztuk dramatycznych. Tey zlluzyć 
sztuki Szekspira sprawić nie potrafią: ale 
trzeba nie widzieć dobrze pisanych, i do- 
brze udawanych sztuk, żeby tak sądzić. 
W sztuce teatralney przywara, Cnota, 
zbrodnia, lub namiętność wystawia się 
w samey akcyż: to iest, w swoich postęp- 
kach 1 w samćm działaniu; więc powin- 
na się ta akcya wydawać w ubiorze miey- 
sca i osób, w ięzyku, ruchu, i w całey 
fizyonomii aktorów; żeby się przelewała 
w sluchaiących, zaięla silnie ich zmysły, 
opanowala ich uwagę, i rosnącą coraz 
barziey ciekawością, trzymala tęż uwagę 
iak wlepioną w rzecz, która się udaie 
przez całą osnowę gry: bez zmordowania 
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baczności, i z coraz większą lubością. Te- 
go niepodobna dokazać, bez ścislego za- 
chowania iedności rzeczy, czasu, i miey- 
sca. Znieśmy tę iedność; a z/łuzya, która 
iest dak duszą wystawy dramatyczney, 
zginie. Na ten czas sztuka, będzie dza/o- 
giem, rozprawą, albo kazaniem; ale nie 
sztuką teatralną. Iiozmaitość iest prawda 
istotną rzeczą do zabawy, i do utrzymania 
uwagi, a zatćm do dobroci dziela; ale ią 
trzeba znaleźć i wydać w samey wysta= 
wioney sprawie, w iey przemianach , wy= 
krętach i przyleglościach, nie zaś w rze- 
czach obcych zbieranych po różnych miey- 
scach i czasach. Jestto prawda naytward- 
szą do pokonania trudnością: iestto skała, 
o którą się rozbiiaią nawet niepospolite ta- 
lenta. Szełspir może o tem prawidle nie 
wiedzial: ale to był lew, który bez prze- 
wodnika torował sobie drogę po niezna- 
nych puszczach i zaroślach, zostawuląc 
ślady swey zadziwialącey sily; romanty- 
czność zaś, znosząc prawidlo iedności, iest- 
to lis w bayce Ezopa, dla którego wino- 
Tox IV. 4 
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grona niedoyrzałe dla tego, że za wysoko 


wiszą. 


Rozważmy teraz te zożyce zimnego 
rozsądku, których romantyczność nie 
cierpi, iako głównego nieprzyiaciela pię- 
kności poetyczney. Rozsądek , iestto nie- 
ublagany sędzia spraw ludzkich, tak cie- 
lesnych, iak umysłowych. W przedsię- 
wzięciach śmiałych i niebezpiecznych nie 
zważamy na niego: boby nas może wstrzy- 
mal od dzieł wiclkich i nadzwyczaynych, 
gdzie się puszczamy częstokroć na wały 
lub chybienia losu, ważąc wszystko za 
wszystko. "Ve Śmiale przedsięwzięcia mo- 
gą się udać bez rozsądku; ale się bez nie- 
go utrzymać, ani wielkich i dobroczyn- 
nych skutków wydać nie mogą. Wieleż 
to pomyślnie zaczętych wielkich dziel gi- 
nie i źle się kończy, dla tego; że ich nie 
prowadził rozsądek, ale wygórowana na- 
miętność. Umysł ludzki w swych robo- 
tach i wynalazkach ma także przedsięwzię- 
cia Śśmiale i niebezpieczne: które bez roz- 
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sądku tak giną i upadalą, iak inne dzieła 
ludzkie. Można mówić, że tylko sam roz- 
sądek nadaie im wartość i trwałość. 
W sztukach nadobnych nierozsądna pię- 
kność albo iest przemiiaiącą i znikomą, 
albo żadną: iestlo blyskotka, Która nas 
swoją nowością, albo pozornością póty 
tylko uwodzi; póki iey rozsądek nie roz- 
proszy 1 nie zgasi. 

Może nie ieden romantyk ałbo się obru= 
szy, albo rozśmieie; żem w uwagach na 
ten rodzay pisania przytoczył Horacego, i 
sądziłem romantyczność z praw, którym 
nie podlega. Jam atoli szedl tylko za pra- 
widlami rozsądku; bo krytyka iest iego 
sprawą: bo nie znam inney drogi w roz- 
trząsania robót umysłowych, i w docho- 
dzeniu ich wad lub zalet. W prawidlach 
Horacego widzę wzór prawdy i piękności, 
widzę znajomość świata i poruszeń ludz- 
kich, widzę sztukę wypolerowanego nau- 
ką, a prowadzonego przyzwoilością towa- 
rzyską talentu; widzę naukę dla ludzi u- 
patrzoną, nie w grubiiaństwie pogrążone= 
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go kiedyś prostactwa, ale w obcowaniu 
wygładzonego towarzystwa; to iest, nie 
w tóm, czem ludzie mogli bydź kiedyś; 
ale vw tóm, czem są teraz. Teatra są dla 
miast i ich mieszkańców , dla ich zabawy 
i nauki, dla opowiadania im w rozrywce 
obyczayności, rozsądku i smaku: nie wiem, 
czy takie zgromadzenie przystoi bawić du- 
bami bab wieyskich? Prawdziwa piękność 
w sztukach nie boi się rozsądku: owszem 
calkiem się iego probie poddaje. Dla cze- 
goż dziela sztuki, im dlużey trwaią, tym 
więcey nabieraią szacunku, tym nas bar- 
dziey w zadziwienie wprawuią? bo rozsą- 
dek im się w nie dłużey wpatruie, im ie 
ściśley w drobnościach nawet roztrząsa; 
tym w nich więcey widzi prawdy i talen- 
tu. W litoraturze, dziela Greków i Rzy- 
mian od kilku tysięcy lat nie przestaią bydź 
dla ludzi podziwieniem i roskoszą; pisma 
Rasyna i Moliera, sto lat iuż trwaiące, 
im są bardziey rozważane, im glębiey 
gruntowane, tym się wydalą pięknieysze. 
Sam nawęt smak w sztukach nadobnych 


g—_ 
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zdaie mi się, że nic innego nie iest, tylko 
instynktowy rozsądek, co do rzeczy dro- 
bnych, ico do delikatnego ich czucia. 
Rozsądek więc iest nieprzyiacielem falszy- 
wey tylko, ale wielką probą i podporą 
trwałey i rzetelney piękności: on tylko 
jeden broni ią skutecznie od pocisków nie- 
wiadomości i zawiści, i nadaje iey nie- 
śmiertelność. 


Zobaczmy teraz, do czego prowadzi 
unikanie rozsądku w romantyczności. Jey 
glównóm prawidlem iest: nie krępować 
imaginacyi ludzkiey żadnemi prawidłami 
sztuki; rozumieląc, że wolna od wszelkich 
przepisów, rodzić będzie cuda w swey 
swobodney  rozpuście. Ze wszystkich 
władz duszy ludzkiey zmaginacya  iest 
naydzielnieyszą, ale też bez wędzidła, 
nayniebezpiecznieyszą i  nayszkodliwszą. 
Wszystkie wymysły bezbożności, wszy= 
stkie sprosności zabobonu w fałszywych 
religiach, wszystkie dziwactwa i niedorze- 
czności w filozofii, sąto dziela rozpasaney 
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zmaginacyi. Ona równie usluguie cnocie 
i zbrodni, iest matką piękności i potwo- 
rów, stworzycielką prawd i błędów. Hi- 
storya świata i nauk pokaznie nam: że 
imaginacya tóm iest w życiu umyslowćm, 
czóm są namiętności w życiu zwierzęcćm 
człowieka: toiest, źródłem wielkich cnót 
i zbrodni, wielkich prawd i falszów okro- 
pnych. Zdaie mi się więc, że radzić lu- 
dziom na sztukę pisania imaginacyą rozpa- 
saną bez wodzy i prawidła, prawie na ie- 
dno wychodzi; co przepisać rozpuszczone 
namiętności za prawidło życia moralnego, 
i zrobić świat tak umysłowy iak towarzy- 
ski polem burzy, gwałtów i spustoszenia. 
Imaginacya i namiętności bez wodzy ro- 
zumu, są zawsze występne i szkodliwe; 


tak, iak pod iego rządem są zbawienne i: 


dobroczynne. Prawidlo więc romanty- 
czności dla prawdziwego geniuszu nie po- 
trzebne, a podane powszechnie iakby na 
nowy rodzay pisania, iest otworzoną dro- 
ga do robienia szaleńców. Nie iest ono ie- 
dnak wymyślone bez fundamentu. Rzuć- 
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my uwagę na szkołe Niemiec północnych, 
a postrzeżemy; że tam wszystko dziś dąży 
do romantyczności powszechney. 


Jak prędko ludzie porzucili obserwacyą 
i doświadczenie, i tę od Zołła dowiedzio- 
ną ustawę : że wszystkie poznawania nasze 
biorą początek od zmysłów; iak prędko 
wbili sobie w głowę, że dusza ma iakąś 
talemną silę widzenia bez granic, że ma 
wrodzone sobie wiadomości, o których 
tzeba się dowiadywać, nie przez nauki, 
nie przez drogi dotąd skazywane; ale przez 
wprowadzenie icy w stan bytu nadzwy- 
czayny; należalo iuż porzucić wszystkie 
prawidla rozsądku w tym nowym świecie 
badania. Język zwyczayny, nie mógl iuż 
slużyć do rzeczy zmyslom niedostępnych. 
Więc zrobiono ięzyk mistyczny, wpra- 
wiono się w tlumaczenie tego, czego ani 
piszący, ani czytający nie rozumie, i całą 
naukę tak nazwaney fi/ozofiż złożono lak- 
by z artykulów nowey wiary, pelney nie- 
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poiętych taiemnie 8). Wszystkie przepisy 
i wiadomości nauk na nic się iuż nie zda- 
dzą: bo tam wszystko zależy od ob-iawia- 
nia się duszy od zmysłów oderwaney. Dla 
tego Metafizycy szukaią dróg tego ob-ia- 
wienia, Ulumaczą ie i skazują. L.ileraci 
szukają w ob=idwieniu nowych piękności, 
a Medycy także w ob-iawieniu wypytuią 
się o sposoby leczenia. Żeby zaś wzaie- 
mnie sobie uslużyć, i poznać związek tych 
nowych wynalazków; lileratura opętala 
teatr diablami; a medycyna pracuie nad 
sposobieniem Exorcżstów. Marzenia we 
śnie, plotki konwulsyyne, bierze ona iak 
niegdyś w ZDodonie za wyroki prawdy: i 
wprawia umyślnie ludzi w choroby ner- 
wowe, żeby się od nich dowiedzieć sztuki 


8) Czytalem w gazecie literackicy niemieckiey 
recenzyą nowey logiki: gdzie autor radzi chro- 
nić się Matematyków, iako ludzi barzo nie- 
bezpiecznych do wzrostu i postępku nowey 
lilozolii,. Nie można mu w tem zaprzeczyć 
wafuey przezorności, 


— 
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leczenia. Póydzie więc nie dlugo za tóm, 
że wprowadzać będzie ludzi w paroxysm 
szaleństwa, żeby się od nich dowiedzieć 
prawidel mądrości. "Te barbaryzmy iuż 
nie śmieszyć; ale gorzko trapić muszą 
gruntownie uczonych i utalentowanych 
tego narodu ludzi, widząc, że ich szkoła 
zamieniła się dziś dla mlodzi na szkolę za- 
razy. 

Owoż! do czego prowadzi uporczywa 
żądza znaczenia, i ambicya oryginalności! 
Przedziwnie ią odmalowal Z/oracy w o- 
wwyam poecie, który z zimną rozwagą rzu- 
cil się w goreiącą Etnę, żeby zostać bo- 
giem. 

Deus immortalis haberi 
Dum cupit Empedocles, ardentem frigidus Aelnam 
Tusiluit, Sit jus, liceatque perire poelis, „Ars poet. 

Wszakże i ta nawet nauka nie iest no- 
wym wynalazkiem, ale iest tylko przero- 
bieniem dawney sekty pobożnych /dea//- 
stów, w którą się wplątal sławny 1 wy- 
mowny JMallebranche, uuwzymulących: 
że my w naszych poznawaniach calkiem 
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nie zależymy od zmysłów; ale że wszystko 
czuiemy, poznawamy, i myślimy w Bo- 
gu. Dobrze więc napisal Kkasickt: 
Smiałość głupsiwa dumnego czyni filozofy. 
Sat. Mędrek. 

My Polacy! zostawmy obcym to pole 
chwały: bądźmy skromnieysi w naszych 
zamiarach, a trzymaymy się rozsądku. 
Sluchaymy nauki Zośka w Milozofii, 
przepisów „rystołełesa 1 Floracego w Li- 
ieraturze; a prawidel Bakoza w naukach 
obserwacyi i doświadczenia. Uciekaymy 
od romantyczności, iako od szkoły zdra- 
dy i zarazy! 

Romantyczność radzi porzucić wszy- 
stkie prawidła sztuki; żeby nabydź zna- 
czenia w niepodleglości: my postanówmy 
sobie, unikać bezprawia i rozwiozłości: 
bo te prowadzą nie do znaczenia, ale do 
nierządu i barbarzyństwa. 

Romantyczność mówi: durzmy ludzi, 
pokazuymy im duby, znieśmy prawa nau- 
ki i rozsądku, żeby nie było prawidła do 
sądzenia nas! ny szanuymy od dwóch ty- 
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sięcy lat przepisane prawa, które potwier- 
dzila prawda i doświadczenie: bądźmy im 
posłuszni; bo one wydały iak wielkich 
ludzi, iakich ieszcze nie urodzila, t podo- 
bno nigdy nie urodzi romantyczność. Po- 
myślmy sobie: że nowość bez prawideł, 
może bydź dziwactwem, albo rospaczą 
głów dumnych, a zalem środkiem niebez- 
piecznym dla oświaty kraiowey. Staray- 
my się tak pisać i myślić, żebyśmy się 
nigdy nie bali sądu, w twybunale prawdy, 
przyiemności, i smaku, 

Romantyczność mówi: Ztwurypźd, :S0- 
Jołles, Moliere i Racine są nadto mister- 
ni; ponieważ im ciężko wydołać , zostajt- 
my Szekspirami! my, wiedząc o tóm, że 
się tak nie zostale Szekspirem, iak Grafem 
lub Baronem, rozważmy sobie: że wszy” 
stkie układy ludzkie na wystawienie. ge- 
uiuszu, lub dzieł iemu właściwych , są 
smieszne i daremne; bo geniusz iestio U- 
przywilejowana od natury isiota, którey 
żadne przepisy i układy ludzkie nie potra- 
fią utworzyć: że podrzeźniając Szekspira, 
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możemy się zarazić iego błędami, ale nie 
dosięgnąć w niczem iego wielkości; przez 
co cofamy oświecenie o dwa wieki, ni- 
szczymy smak , ieżeli iest iaki w narodzie; 
i naprowadzamy ludzi na niedorzeczności. 
Dzikość i nieokrzesanie szpecą talent, nie 
przydaiąc mu siły; kiedy polór i uprawa 
zbogacaią go, zdobią, i rodowita iego 
wielkość czynią powabnieyszą i okazalszą. 
Rozważaymy więc i pielegnuymy wysokie 
myśli wielkich ludzi: bo te nas doskonalą; 
ale odrzucaymy ich błędy i ułomności: 
bo te nas upodlaią i psuią. Wady i przy- 
wary należą do złego wychowania, do 
nieuwagi, albo namiętności: same zaś 
prawdziwe piękności należą do siły niepo- 
kalanego talentu; więc nie pierwsze, ale 
drugie slużyć nam za wzór powinny. 
Romantyczność ieszcze odrzuca do- 
świadczenie , burzy imaginacyą przeciwko 
rozumowi, i zapala iak woynę domową 
między wladzami człowieka. Nie słuchay- 
my tych poduszczeń spiskowych: bo nay- 
pięknieysze twory, ludzkiego umysłu sąto 


R A 
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dzieci pokoiu, zgody, i harmonii między 
wszystkiemi silami duszy: które się na- 
wzaiem w ich wydaniu łączą i posiłkułą. 
Nie wchodźmy w zapasy z żadnym obcym 
narodem, nie zazdrośćmy żadnemu iego 
chwały i zaszczytów; ale się staraymy po- 
mnażać nasze własne. W domu tylko, 
w dobru i pożytkach naszych ziomków 
szukaymy znaczenia i sławy: bo wziętość 
Narodu u zagranicznych , rodzi się i wyni- 
ka z wielkicy massy zaszczytów domo- 
wych. 

Pisalem w Wilnie dn. 24 grudnia r. 1818. 
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Rzecz czytana na Sessyi literackiey uniwer= 


syietu wileńwkiego dn. żę kwietnia r. 1819, 


I _„BDWO nie we wszystkich odnogach wja- 
domości ludzkich, Grecy byli w znaney 
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nam starożytności nayuczeńszym narodem. 
Swiadczą to ich pisma, które nas doszly 
albo ww ich ięzyku, albo w przekladaniu 
łacińskićm lub arabskićm. "Fo, co nam 
powiadają o nauce Indyan, Egipcyan, 
Chińczyków i Chaldeyczyków, po ściśley- 
szćóm roztrząśnienia dowodów, iest tylko 
domyslem, i słabo wspartćóm mniemaniem. 
Tak nazwana nawet Astronomia indyyska, 
pokazulie się dziś zlą kopią nauki Greków, 
którą tam zanieśli Arabowie. 

Uczeni greccy aż do czasów Pyłago- 
resa nazywali się zzędrcamui. Pierwszy 
Pylagoras żyjący blisko 550 łat przed 
erą chrześciańską, obrał sobie tytuł skro- 
mnieyszy, 1 nazwal się mazłośnikierm mą- 
drości czyli fiłozofem. Nazwisko to, iak 
pisze ś. Augustyn, nadawano potem lu- 
dziom iakąkolwiek nauką celniącym: skąd 
powstalo imie Fz/ozofiza , wyrażalące 71u- 


łość mądrości. Przeszło potćóm to nazwi . 


sko do różnych sełź czyli szkól, na które 
się uczeni greccy dzielili, idac za rozmai- 
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temi zdaniami i myślami o rzeczach, przez 
swych naczelników sobie podanemi. 

Po splądrowaniu Europy, i wywróce- 
niu Państwa Rzymskiego przez dzicz pól- 
nocną i wschodnią, Arabowie pod Kaś£- 
fami ubiegali się z wielkim zapałem za 
naukami Greków : zbierali starannie, war- 
towali, i przekładali ich pisma. Oprócz 
tego, co ocalało po Rzymianach iako u- 
czniach Greków; co nam zostawili pisarze 
Bizantyńscy ; co po opanowaniu Konstan- 
tynopola w środku piętnastego wieku, prze- 
nieśli z sobą chroniący się do Włoch ucze- 
ni pisarze; winniśmy ieszcze wiele nauk 
greckich osobliwie w fizyce i matematyce 
Arabom, od $8go wieku usadowionym 
w Hiszpanii; zkąd się rozeszły na resztę 
Europy. 

Z naukami Greków przeszło do Mzy- 
mian, a potćóm i do nas nazwisko Zzłozofiż 
brane w rozmaitóm znaczeniu. Naywłaści= 
wiey iednak służylo tym naukom, które 
zostawił w swych dzielach rzstożeles, 0- 
beymulącym wiadomości o duszy, o rze- 
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czach przyrodzonych, i obyczaiach: toiest, 
nauki umysłowe, fizyczne i moralne ra- 
zem wzięte. Bo zaądrość uważana w nau- 
ce, iestto dzielo wywartego i ćwiczącego 
się rozumu w poznawaniu rzeczy lego po- 
ięciu dostępnych: i wlaśnie to wszystko 
zawiera podział nauk przez _/ristotelesa 
podany. Filozofia więc zamykała w sobie 
Logikę, Metafizykę, Fizykę i Etykę. 
Oddzial filozoficzny po wszystkich dawnych 
Uniwersytetach obeymowal dopiero wyli- 
czone nauki: do których przydano mate- 
matykę, iako naukę prawdziwie umysło- 
wą: która iest i naylepszą logiką prakty- 
czną, i do fizyki nieodbicie potrzebną. Ale 
ieszcze w każdey prawie nauce chciano 
mieć filozofią: i to znaczenie choć szczu- 
pleysze i ograniczone, nie sprzeciwia się 
wyżey polożonemu: bo to iest ogólnie: szy 
widok iakieykolwiek szczególney nauki, 
odniesiony do początków pewnych i ia- 
snych przez rozum ustanowionych. Każda 
przyrodzona nauka iest dzieckiem rozumu, 
kiedy iest pasmem prawd i twierdzeń, wy- 
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winionych przez czyste poięcie, i prawe 
wnioskowanie. 

Jeżeli nazwisko filozofii przeniesiemy 
do czlowieka; na ten czas zmądrość zależy 
na okazaniu rozumu w znaiomości rzeczy, 
i razem w postępkach życia: bo to są dwa 
istotne i nierozdzielne warunki do utrzy= 
mania towarzyskiego porządku, i do szczęś 
ścia osobistego, do których dąży człowiek 
rozsądny : bo na tey harmonii myśli i czy- 
nów zależy pokoy duszy, naypierwsze do= 
bro człowieka: i zależy ieszcze cała go- 
dność natury ludzkiey. Milość więc mą- 
drości prowadzi czlowieka do ciągłego u- 
biegania się o doskonalenie rozumu, któ- 
ry go wynosi do naypierwszego rzędu 
stworzeń ziemskich: i o pokazanie tego ro 
zumu w swych sprawach i postępkach, 
które go utrzymulą na tym tronie pier- 
wszeństwa. Slowem filozofia iestio nauka 
prawego myślenia i życia, w ciągłey pra- 
ktyce okazywana. Prawdziwy więc filozof 
trudni się z przepisu .Des-karta, nie wzą- 
dzaniem świata, ale urządzaniem swych 
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żądz i chuci: patrzy na nieprawości, ale 
z drogi sprawiedliwości nie schodzi: u- 
zbraia się stałością i męstwem tak na nie- 
przyiazne ciosy, iak na zwodnicze uśmie- 
chy fortuny: szuka szczęścia osobistego 
w pełnieniu swych obowiązków, i w spo- 
koyności sumienia: i nigdy z oczu nie 
spuszczą szacunku samego siebie. 

Czyli więc zapatrywać się będziemy na 
filozofią iako na naukę: iest ona dostoy- 
nćm i nayważnieyszćm zatrudnieniem czło- 
wieka około wydoskonalenia samego sie- 
bie. Jeżeli ią uważać będziemy w czło- 
wieku; iest ona owocem nauki i rozwagi, 
okazanym w myśleniu i postępowaniu. 
Tak w pierwszem, iak w drugićm zna- 
czeniu, iest chlubnym zarobkiem i nay- 
pięknieyszym zaszczytem natury ludzkiey. 

A przecięż są ludzie, u których fi/o- 
zofia i filozof są ieszcze dziś nazwiskami 
szyderstwa i obelgi: zadaią iey w mowach 
i pismach występki zepsutey moralności, 
1 przewrotnego myślenia: liczą na iey karb 
nayhaniebnieysze zbrodnie i zgorszenia. Te 
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zarzuty zlośliwie pomyślane, a prawie ni- 
czem niepoparte, sąto szkodliwe uprzedze- 
nia zarażaiące opinią publiczną. Jest zdaie 
mi się walną powinnością ludzi naukami 
zaiętych, zapobiegać; aby się falszywe 
zdania nie szerzyły w narodzie: bo pier- 
wszą własnością oświecenia iest; mieć do- 
bre poięcie tego, o czem się mówi i pisze: 
i sądzić o rzeczach, nie z uprzedzenia, ale 
z przekonania. 


Nim iednak przystąpię do rozebrania 
tych obelg i zarzutów, nie zawadzi o0- 
strzedz; że się nie godzi nadawać powa- 
żnego nazwiska filozofiz temu mistyczzino- 
wi metafizycznemu , który z dawnych sub- 
telności zlepił Kanć i iego stronnicy, pod 
szumnóm imieniem filozofiz transcenden- 
żalney. Pierwszćm prawidlem zdrowey fi- 
lozolii iest: nie szukać tego, co iest poięciu 
naszemu od przyrodzenia zakazane, i co 
musi bydź dla niego wieczną taiemnicą. 
W takim przypadku znaydułą się pierwsze 
przyczyny rzeczy; pierwszy i nayod| egley- 
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szy fundament naszych wiadomości. Czlo= 
vicek iestto zbiór zadziwiaiących fenome- 
nów, i razem niezgruntowanych taiemnic, 
INie dochodzi tego żaden rozsądny fizyo= 
/og; iak i dla czego czuią nerwy? iak i 
dla czego z pokarmów wyrabia się krew? 
iak i dła czego ta krew iest magazynem 
powszechnym da utrzymania przy Wwzro- 
ście, odmianie, i życiu wszystkich części 
cialą ludzkiego? nie pyta się rozsądny fi- 
zyk: iak i dla czego cząstki materyi dążą 
wzaiemnie do siebie? chociaż ta jest mową 
o. rzeczach <zmyslowych i dotykalnych, 
W. istotach zaś tak różnorodnych, tak 
w niczćóm do siobie niepodobnych, iak 
iest duszą i cialo, iestżeto rozsądne zapyta- 
nie: iak i dla czego z rzeczy zewnętrznych 
świata rodzą się w duszy różne wiadomo= 
ści 1 nauki? i na rozwiązaniu takiego pyta- 
nia a prior, toiest nie zawisiem od ża- 
dnych obserwacyy i doświadczeń, opierać 
calą pewność wiadomości ludzkich? Jak 
między feńomenami ciał, i pierwszą ich 
przyczyną; tąk między świalem zewnę- 
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urznym , i działaniem duszy , iest przepaść, 
na którey zgruniowanie nie masz w czlo= 
wieku żadney władzy i siły: i dla tego 
szperanie w tey przepaści prowadzi nie do 
myślenia ;: ale do zawrotu glowy. Dowo- 
dem tego są wypadki podobnych szperań 
u dawnych mniemanych filozofów : toiest, 
albo zwątpienie o wszystkiem, nawet o 
bycie świata i ciał; albo naydziwaczniey= 
sze niedorzeczności, iakie nam ogłosili Scc- 
ptycy, ldealiści, J)ogmażyści, Spinoza 
iinni, Kant puścił się na zgruniowanie 
tey przepaści z większą ieszcze od innych 
śmiałością, albo raczey zuchwalstwem: bo 
nawet chce doyśdź a przorż: czy to bydź 
może , żeby cztowiek co poznał i umiał? 

Cztery są główne występki i wady. 
w nauce Kanża. „Naprzód. przesadzona 
nieułność w świadectwie zmysłów , w tćm 
pierwszćm źródle naszych wiadomości, ca 
on za przykładem Z/”o/fa nazywa emysi+ 
rezmem. Szukanie pierwiastkowey przy- 
czyny tego fenomenu prowadzi koniecznie 
do Scepżycyzmu, 
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Powtóre wystawienie sobie duszy my- 
ślącey bez zmysłów : toiest w stanie czło- 
wieka uroionym i niepodobnym: bo wie- 
my, że czlowiek pozbawiony od urodze- 
nia jakiegokolwiek zmysłu, nie może mieć 
żadnego wyobrażenia o rzeczy do tego 
zmysłu należącey, ani o żadney myśli przez 
reflexyą z tego wyobrażenia wyciągnioncy. 
Nigdy od urodzenia głuchy o muzyce, ani 
ślepy o kolorach myślić nie może. Czło- 
wiek bez zmysłów nic nawet poymować 
nie iest zdolny; i dla tego ięzyk wszystkich 
nauk, wszystkich prawd ogólnych iest, i 
musi bydź zmyslowy: toiest wyrazy iego 
wzięte są z rzeczy podpadaiących'pod zmy- 
sly. Uwaga duszy oderwaney od zmysłów 
prowadzi do Zdealizmu: zawiera główną 
wadę logiczną, żeby ze stanu uroionego i 
niepodobnego , wnioskować o stanie natu- 
ralnym i obecnym. 'Tu Kanć iest podobny 
do człowieka, który po dobrym obiedzie, 
rozmyśla o utrzymaniu życia organicznego 
bez żadnych pokarmów. 
Potrzecie: Kant pierwszych zasad 
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swoley nauki cale nie dowodzi, ale ie bie- 
rze za pewne; kiedy takiemi nie są. Do- 
wiódłże tego Kanż : że cale piętno umyslo- 
we wyciskane na materyalach przez czu- 
cie zgromadzonych , zależy na formie? a 
przecięż to iest źródło iego nomenklatury, 
i iak zawiasa, na którey się cała iego nau- 
ka obraca. "o więc, co uważa Kazż, nie 
iest powszechnym fenomenem myślenia, 
ale iest domysłem, Ażpożezą, i mniema- 
niem: nie tlumaczy tego, co się dzieie w u- 
myśle; ale co sobie wystawia aulor. Zgolą 
iest to romans metafizyczny. 

Poczwarte: Szkoła niemiecka lubi po- 
działy, 1 znowu tych podziałów podziały 
z osobnem dla każdego nazwiskiem. Kanć 
nie dał się nikomu w tem przewyższyć. 
W silach i dzialaniach umysłu powymy- 
ślał drogi, scieżki, i manowce, a dla ka- 
żdego nowe nazwisko. Skąd wypadła iego 
nomenklatura zawiła i ciemna: bo ze zbyt 
licznych porządkowych drobiazgów , rodzi 
się koniecznie zamieszanie i nielad. Ponie- 
waż ten ięzyk nie tlumaczy rzetelnego fe- 
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nomenu myślenia, ałe szczególny widok i 
obrot zatopionego w abstrakcyach autora; 
nie dziw, że go ciężko zgadnąć i zrozu- 
mieć. Uwaga podzielona na tyle słów roz- 
maitych i nowych, nie ma sily na obięcie 
calego widoku: pamięć, przywalona mnó- 
stwem nazwisk, tlumi władzę poięcia i ro- 
zumu. Jestio nieuchronny skutek zbyt dro- 
biazgowych podziałów w każdey teoryi, i 
w każdey rozprawie umysłowey. A iakby 
na większe ieszcze zagmatwanie i zacie- 
mnienie rzeczy, wprowadził Kazć myśl 
nieskończoności przez się ciemną i niczro- 
zumiałą : bo wystawia sobie swoie /Ormty 
czucia, tolest mieysce i czas bez granic. 
Co więc wypędzono z matematyki, iako 
rzecz ciemną, to Kanć wziął do poparcia 
i ob-iaśnienia swoich szperań. Przydadź tu 
jednak należy; że nauka nieskończoności, 
wystawiona w powłoce materyalney ra- 
chunku , nie tak iest ciemna w matematy- 
ce, iak w abstrakcyach Kanta; a prze- 
cięż ią z matematyki rugowano. Możnaby 
0 całey tey nauce Kasza to powiedzieć, 
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co „Alfons dziesiąty powiedział o świecie 
Ptolemeusza; że to iest styyorzenie uroie- 
nia, nie Boga 1). 

Jeżeli zaś za przykladem miłości świa- 
towey, i milość metafizyczna układa i two- 
rzy swole romanse; godziż się nieini inne 
nauki zarażać, i w nich świeiność umysłu 
ludzkiego , stekiem marzeń i chmurą cie- 
mności okrywać? A przecięż takie bylo 
usilowanie nie Kanża, ale metafizyków 
niemieckich, którzy tworzyli filozofią Ma- 
tematyki, Prawa, Medycyny, i każdey 
prawie nauki, żeby do nich wprowadzić 
ięzyk swóy ciemny, dziki, bez myśli i 
znaczenia. Jestto skoiarzenie się chromych, 


1) Przytoczone lu uwagi dałyby się glębiey ro- 
zebrać i rozprowadzić po nauce Kanta, gdy- 
by to nie było nad zamiar tego pisma. Je- 
gerando w swoiey historyi lilozoficzney gdyby 
był nankę Kanta z tego punktu uważał; był- 
by ią zdaie mi się wywrócił krócey, iaśnicy, 
i gruntownicy ; a razem wylknąłby był zró- 
dło, z którego wypłynęły wszystkie niedorze- 
czności w sektach metafizycznych. 
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którzy namawiali cały świat, aby chodził 
na szczudłach.. "Ten srożejący na nauki 
FV andalizm wszystko chciał zaćmić, zmie- 
szać, i wywrócić. Doskonalenie nauk dą- 
żyć powinno do coraz większey ich pro- 
stoty i iasności; żeby się staly coraz ła- 
twieysze do poięcia. Pracować na to, że- 
by ie zrobić niezrozumiałe nawet tym, co 
kolo nich chodzą; iestto niszczyć całe dzie- 
ło oświecenia, i zamieniać nauki na taie- 
mnice E/euzyyskie. 
Ale chęć i porywczość do reformy, by- 
ły zawsze i będą znamieniem głów po- 
wierzchownych, dumnych i niespokoy- 
nych, szukaiących znaczenia w zamiesza- 
niu. Czlowiek wielki rzuci iak nawiasem 
w naukę myśl nową, rozległą i płodną 
w wielkie wypadki: ta myśl uderzy gło- 
wy szczęśliwe, znające się na iey wartości, 
krąży po tych głowach, rozwiia się, wy- 
rabia, i rozlewa po całey nauce: która 
spokoynie i stopniami albo rośnie, albo się 
w nową postać przebiera. "Takato relorma 
iest powolna, trwala i dobroczynna: bo 
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iest zrządzona nie marzeniem, ale natchnie- 
niem i wyrokiem prawdy. 

Ponieważ człowiek nie iest zdołny po- 
znać tylko same fenomena i skutki, ich do 
siebie samego stosunki, a stąd wzaiemną 
zawisłość iednych od drugich; pożyte- 
cznóm iest zatrudnieniem metafizyki, uwa- 
żać fenomena myślenia nie w krainie uro 
ień, ale w krainie rzetelnych zdarzeń 
świata, poznać i opisać siły duszy, ich 
dzielność i własności: wytknąć sposoby na 
ich wydobycie i doskonalenie; zabezpie- 
czyć ie od złudzenia i blędu; podać cechy 
rozróżniaiące prawdę od iey podobień- 
stwa; umieć to podobieństwo ocenić, kie- 
dy się zbliża lub oddala od pewności. Ale 
wdzierać się w przepaść zakazanych czło- 
wiekowi taiemnic, chcieć zgadnąć cały, Że 
tak powiem, mechanizm myślenia, i wy- 
Uumaczyć go 4 przort, układać z tego 
przędzę samych niezrozumiałych slów, 
iakby satyrę na zdrowy rozum; marnotra- 
Wić czas, i siły umysłowe na szperania 
czcze, próżne, i do niczego nieprzydatne, 
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item ludzi od prawdziwych nauk odry- 
wać, nie iest to zapewne niądrośczą: a za- 
tem nie ma prawa do poważnego lilozofii 
nazwiska. Niech uczeni w swych pracach 
pamiętaią na przestrogę mędrca indyyskie- 
go Zołmana: który zapytany, od kogo 
się nauczył mądrości? od ślepych odpo- 
wiedzial , co nie postąpią , niedoświadczy- 
wszy wprzód, czyli grunt jest twardy i 
bezpieczny : niech nie znieważaią sami wla- 
snemi wymysłami tak wysokiey nauki, bo 
dosyć iest znieważona tylą niesłusznemi za- 
rzutami, które czas iest rozważyć. 


Powierzchowni statyści zelżyli w wie- 
ku naszym filozofią, przypisuiąc icy nieslu- 
sznie początek i okropności rewolucyi fran- 
cuzkiey. Kto widzial Francyą przed rewo- 
lucyą nie w Paryżu, ale po prowincyach: 
kio czytal dzielo Neclera o administracyi 
skarbu: kto patrzył na spory parlamentów 
obstaiących przy prawach fundamental- 
nych Monarchii, i na usiłowania rządu 
wyłamuiącego się z tych praw; ten zape- 
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«ne w xiążkach i marzeniach ludzkich, 
przyczyn rewolucyi szukać nie będzie. 
Woyny zdobyczy i dumy Ludwika XIV, 
kosztowna okazalość iego dworu, iego u- 
siłowania i przekupstwa na wywrócenie 
rządu reprezeniacyynego w Anglii, które 
ściągnęly wszystkie nieszczęścia na dom 
Stuartów 2); po śmierci zaś Ludwika XIV 
upadek sławnego banku Zaw 'w czasie rez' 
gencyi, rozrzuiność i marnotrawstwo tak 
Regenta, iak miękkiego panowania Lud- 
wika XV, obarczyły Francyą ogromuemi 
długami, i wydatkami przewyższaiącemi 
dochody. Ukrywali chytrzy ministrowie tę 
ruinę 1 bankruetwo skarbu, ratuiąc i okry= 
waląc iego niedostatek corocznemi poży- 
czkami, które pomnażały massę długów, 
i przydawały coraz więcey ciężaru iuż 
przeladowanemu podatkami kraiowi. Któż 
te ciężary znosil? pływaiąca w dostatkach 


2) History of the early part of the Reign of Ja- 
mes the second, by Charles James Fox. Lon- 
don 1808, 
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szlachta nic nie płaciła: bogate duchowień- 
stwo wolne także od podatków, składało 
na swych zborach niewielkie dła skarbu 
ofiacy pod imieniem daru łaskawego. Pla- 
cił więc sam lud ogromną summę przeszło 
sześćset milionów franków rocznie wyno= 
szącą, i nałożoną ledwo nie na pierwsze 
życia potrzeby, iaką iest np. sól (/a gabelie). 
Ta summa roczna byla więcey iak po- 
dwoiona zdzierstwem i cheiwością arenda- 
rzy, dostarczałących przed czasem rządo- 
wi gotowizny; i tę potem z niezmierną li- 
chwą i uciskiem wydzieraiących z ludu, 
przez licznie rozstawionych po kraiu po- 
puczników. Prawo myślistwa, obwarowane 
dla króla 1 xiążąt iego krwi na rozległych 
obszarach kraiu, skazywało na kaydany i 
galary tych, którzyby się ważyli albo dzi- 
kie zwierzęta zabiiać, albo ich rozmnoże- 
niu przeszkadzać.  Łiczne stada rozpłodzo- 
nego zwierza buiały swobodnie po polach, 
z-iadały i tratowały urodzaie biednych rol- 
ników, niszczyly ich fundusz do żywienia 
siebie i dzieci, i do oplacania tylu dolegli- 
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wych podatków. Swiecił się Paryż zbyt- 
kiem, przepychem, i okazalością: a dro- 
gi publiczne po prowincyach napelnione 
byly żebractwem i iękiem zgłodnialego, 
i nędzą przygniecionego ludu, do reszty 0- 
dartego, i z chat wieyskich rozpędzanego 
przez poborców. 

Z niesprawiedliwości nakoniec rodzi 
szę muepodległość 5) powiedział Foltażre: 
i to zdanie stwierdzone dzieiami dawnych i 
dzisieyszych narodów, rozwięzuie zagadkę. 
Przebrana miara ucisku, i nieład skarbu, 
potrzeba zwolanią stanów generalnych na 
zaradzenie złemu, nakazana dawnemi u- 
stawami monarchii i nątarczywóm dopo- 
minaniem się calego narodu, sprowadzily 
rewolucyą francuzką: opuszczenie cnotli- 
wego i naylepszego z królów przez swoię 
familią, i przez ludzi obsypanych dobro- 
dzieystwami dworu, podzielilo naród ną 
partye: a nieuwaga zgromadzenia Konsty- 


a EE zo 
3) Linjustice 4 la fin produit Fiudćpendance, 
Tancrede. 
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tucyynego dopuszczaiącego klubów 1 wy- 
borów zapalonemu, i na partye podzielo- 
nemu narodowi, i ustępuiącego swych 
mieysc intrygantom i kuglarzom polity- 
cznym: przytóm ieszcze zapalona woyna 
obca i domowa, dopelnily reszty nie- 
szczęść : które się rozlały na calą Europę. 
Gdzież tu są skutki i występki Filozo- 
fi? iestże iey rzeczą i silą zatrzymać lub 
odmienić bieg natury ludzkiey, iątrzone 
systematyczną niesprawiedliwością serca 
ukoić, albo uśpić rozbolalą cierpliwość ? 
Byłoż to winą filozofii, że naymaiętnieysze 
klassy mieszkańców nie przykładały się do 
wydatków kraiowych? że wygórowany 
przepych i zbytek iednych, iąwzyły i o- 
burzaly drugich przygniecionych nędzą i 
uciskiem? że intrygi, obłuda, i rozwio- 
złość wyższego duchowieństwa, zepsute 
obyczaie wielu zakonów, osłabiały i ni- 
-szczyły tę cześć dla Religii, którą drudzy 
szanowni plebani i pasterze, usiłowali wpa- 
jać swćm przykładnem życiem, dobro- 
czynnemi poslugami, i nauką prawdziwie 
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apostolską? Byloż to radą filozofii, że na= 
ród trzydziesta milionów ludzi, zamożny 
w dostatki, odwagę, w naukę i talenta, 
tkliwy na obrazę swego honoru, zamie= 
niono na naród żolnierski; który przez 
swóy charakter, ani poniżenia ścierpieć; 
ani w pomyślności umiarkowania znaleźć 
nie umial?  Nazwiemyż filozofuni: tych 
naczelników zbrodni i bezbożności w re- 
wolucyi, którzy się wyparli religii, spra* 
wiedliwości i rozumu, żeby hańbili i uci- 
śkali własną oyczyznę, i wyszli na zgorsze- 
nie i poczwary ludzkości? 

Prawda iest zawsze dla ludzi i narodów 
dobroczymna: a czysta filozolia spokoynem 
iey opowiadaniem zaięta, nigdy nie wyzy= 
wa i nie wyciąga ludzi na scenę rozhuka= 
nych namiętności, gdzie cały iey wplyw 
ustale 1 ginie. 

Kiedy ucisk i niesprawiedliwość w pań- 
stwie dóydą do tego stopnia; że Życie to- 
warzyskie staie się nieznośnym dla czło- 
wieka ciężarem, otyviera się przepaść stra- 
szliwego przesilenia: gdzie wściekla ros= 
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pacz gardzi rozumem, i w roziuszonym za- 
pale wszystko wywraca, niszczy i pożera. 
Przechód ludu z ucisku do rospaczy 1 roz- 
wiozlości zawsze byl straszny 1 okrutny: 
bo to iest' czas i pole rozpasanych srogich 
namiętności zemsty i nienawiści: któremi 
się posługuie amótcya ludzi złośliwych, 
toruiących sobie drogę do opanowania 
zmordowanego zbrodniami i nieszczęściami 
ludu. Przez podobne zaburzenia przecho- 
dziły narody wtenczas ieszcze, kiedy nie 
było ani xiążek,* ani filozofów: a nawet, 
kiedy sami teologowie przewodzili i kiero- 
wali światem. Historya Greków i Rzymian, 
rzeczypospoliiych Włoskich w średnich 
wiekach, Anglii od trzynastego do siedm- 
nastego wieku, aż do oczywistości tego 
wszystkiego dowodzą. 

Strapiona filozolia patrzy z*bolem na te 
nieszczęścia: zbiera z nich na przyszlość 
zbawienne rady '1 przestrogi:: których nikt 
nie sluehia.po skończonóm Uragiczaćóm wi- 
dowisku. - £ dla tego, ta sama koley zabu 
rzeń i nieszczęść vvraca się, 1 Lrapi pań- 
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stwa. Żdaie się, jakby te odradzaiące się 
wiekami klęski byly przeznaczeniem dła 
świata; kiedy one są tylko koniecznemi 
wypadkami tych samych przyczyn, z któ- 
rych ludzie mogąc, uleczyć się nie chcą. 
Podobni do nalogowego piiaka, który wy- 
trzeźwiony poznaie swoię namiętność, u- 
tyskuie nad nią i placze; a przecięż wraca 
się do wkorzenionego nalogu i występku. 


Jeżeli falszywi Statyści spotwarzyli filo= 
zolią; nierównie iey* większą wyrządzaią 
krzywdę /eo/ogowie: którzy niedowiar- 
stwo przezwali filozofią: przypisują iey calą 
naukę bezbożności, wyszukują skrzętnie 
irreligii tam, gdzie iey nie masz: nicuią 
mowy i pisma nawet te, których nie rozu- 
micią: wpalaią publiczności podeyźrzenie 
na uczonych, i na nayznakomiiszych pisa= 
rzy : zgoła szkaluią pobożnie ludzi'i nauki: 
i nibyto wielki czynią religii zaszczyt 1 
przyslugę, wmawialąc niebacznie w publi- 
czność: że ten dar niebieski, to boskie pra- 
widlo sumienia i życia, iest tylko dla nie- 
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uków i głupców. Prawdziwa flozofia zna 
granice ludzkiego poięcia, i za nie nie wy- 
kracza: zna słabość rozumu w rzeczach 
nawet iego dociekaniu zostawionych: a co 
krok ucząc się skromności, nie ośmiela się 
do przetrząsania taiemnie, od Twórcy so- 
bie zabronionych. 
Prawda, że byli ledwo nie we wszyst- 
kich wiekach pisarze i filozofowie, kló- 
rzy shańbili swoie pióro irreligią i bezbo- 
żnościa, rozszerzyli zgorszenie, i ośmielili 
rozwiozlość z niezmierną dla towarzystwa 
klęską. Ale wykroczenia niektórych, da- 
iąż prawo do podeyźrzenia na wszystkich, 
i do przezwiska zełżywego na całą naukę ? 
Naczelnicy sekt, kacerstw, i ledwo nie 
wszystkich od Kościoła Katolickiego od- 
szczepieństw , wszakżeto byli teologowie : 
godziż się dla tego nazywać Teologią 
nauką odszczepieństwa? i posądzać uczo- 
nych i slawnych teologów o to, że oni 
mogą nie bydź prawowiernymi synami Ko- 
ściola? Lekkomyślność iest w każdey spra- 
wie, w każdey nauce szkodliwa, ale nay- 


NE Maz 


O FILOZOTCI I. 61 


szkodliwsza w teologii: bo tu zachodzi 
wielkie niebezpieczeństwo zrażenia i od- 
straszenia sumieni boiaźliwych od nauk 
istotnie spoleczności potrzebnych; niebez- 
pieczeństwo krzywdzenia ludzi na dobrey 
sławie, naymilszey każdego w towarzy- 
stwie własności; a zatćm przestąpienia nay— 
pierwszego i fundamentalnego prawa re- 
ligii naszey, która od milości Boga nie 
pozwala oddzielać milości bliźniego. 
Zdania ludzkie pismem ogłoszone, 
wzięte nie luzem i poiedyńczo; ale odnie- 
sione do tego, co ie poprzedza, i co po 
nich następuie, mogą bydź religii przeci- 
wne, a zatćm ludziom i towarzystwu szka- 
dliwe; natenczas iest chwalebną gorliwa- 
ścią i powinnością teologów ścigać takowe 
zdania, wystawiać ie w swych szkodli- 
wych skutkach, i silą przekonania tamo- 
wać szerzenie się zarazy i bezbożności. 
Ale też mogą bydź zdania, na pozór tylko 
mylne, podlegaiące różnemu tlumaczeniu, 
które osnowa pisma i inne iego mieysca 
wyświecają, i okazuią iako niewinne. Na- 
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tenczas sprawiedliwość /każe wwytknąć i 
rozróżnić znaczenie szkodliwe od niewin- 
nego; ale nie posądzać pisarza o pierwsze, 
kiedy osnowa pisma tego nie stwierdza. 
Jestlo zaiste rzecz w autorach naganna, a 
nawet dobremu pisaniu przeciwna, wtrą- 
cać do dziel poważnych zdania wielozna- 
czne, i na zlą stronę brać się mogące: ale 
znowu. zastanawiaiąc się glębicy nad gięt- 
kością myśli i mowy , przekonamy się; że 
ledwo iest myśl ludzka, któreyby, przez 
skrzętne lub złośliwe szperania, na dwie 
sony obrócić nie można, i przypisać au- 
torowi to, czego on nigdy nie myślał. Szar- 
pać natenczas i polępiać pisarza o to, co 
iest owocem cudzego przywidzenia ; iesito 
naśladować owego tyrana Syrakuzy, który 
kazal zgubić człowieka za to, że mu się 
przyśnił iako buntownik. 

Ludzie głęboką nauką 1 myśleniem 
obdarzeni, mogą w zdaniu na pozór rażą- 
cem zawrzeć myśl czystą i niewinną, ale 
tak głęboką; że iey człowiek powierzcho- 
wny nie może ani dosięgnąć , ani zrozu= 
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mieć: ną tenczas rozsądny: teolog pyta się 
bieglych ludzi o znaczenie; ale iey sam po 
rywczo, iako nad swoie poięcie, nie tlu- 
maczy'i nie sądzi. Kiedy /0es-karies po- 
wiedzial: daycze mi materyą L bieg, a ia 
grobię świat: wzięto to zdanie za bezł)o- 
żne. Cóż ono znaczy? oto: że *stworzenie 
z niczego 1 iednem slowem materyi i biegu 
prawami opisanego, iesl nayokazalszym 
cudem Wszechmocności Bozkiey: bo z ma- 
teryi i biega wypadaią wszystkie fenomena 
świata. Co za głęboka myśl! w którcy re- 
ligia, nauka, i rozum łącza się razem na 
uwielbienie dziela WW szechmocności! 

, Teologowie, przewodząc dawniey we 
wszystkich prawie naukach, 'i wdaiąc się 
w to, co do nich nie należy, tamowali 0- 
świecenie i postępek umieiętności, i wy 
stawiali wielkich a niewinnych ludzi na 
srogie prześladowania. Były czasy, kiedy 
powaga „rystożelesa w filozofii, byla u 
nich prawie na równi ważona z powagą 
Qyców świętych w materyi wiary: prze- 
ciwko pierwszey, tak się nie godzilo myślić 


64 O FELOZOFIYI. 


i postępować, iak przeciwko drugiey, Zda- 
nie Oyców Kościoła w materyach filozofi- 
cznych kazali uważać za dowód naymo- 
cnieyszy , przeciwko któremu nie nie wa- 
żyły doświadczenie, ani rozumowanie. 
Oparcie się tey lalszywey; nauce przymu- 
silo srogo prześladowanego , a pelnego re- 
ligii Zes-karta ,: do: opuszczenia wlasney 
oyczyzny. Chociaż Bóg zostawił świat roz- 
wadze i sporom ludzkim, chociaż ś. Au- 
gustyn powiedzial: że Chrystus nie chciał 
nas przez Ewangelią robić lilozofami, ani 
matematykami, ale chrześciianami; a za- 
tćm, że xięgi Obiawienia nie są traktatem 
fizycznym; wszelako teologowie mieli na- 
ukę Kopernika za bezbożność dla tego, że 
Jozue to powiedzial do ludu, coby dziś do 
niego wyinówil każdy Astronom, nie chcąc 
się pokazać niezrozumialym ł śmiesznym. 
W tey zaciętości! prześlacłowali 1 więzili 
Galileusza, i kazali mu klamstwo przysię: 
gą stwierdzać. 

Nie sięgaląc  dawnicyszych dziciów, 
znaydziemy i w naszych, czasach miotane 
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niesluszne potwarze na ludzi nayznakomii- 
szych. WW wielu pismach kraiowych i za= 
granicznych ogłoszono © Alemderta za lilo= 
zola bezbożności: a przecięż we wszysl- 
kich dziełach, przez niego samego wyda- 
nych i przyznanych, nikt mi nie pokaże 
slowa, uwłaczaiącego religii. Wszędzie au- 
tor wyznale się synem Katolickiego Kościo+ 
ła: wszędzie dla religii okazuie tę cześć i 
uszanowanie, jakie iey się należą 5). WWspo- 
minalą lego oszczercy iakieś listy, które się 
w dziełach d'4lemóberta nie znayduią, 
których nigdy nie widzialem, a które, 


3) La Religion (mówi o sobie d” Alembert); quo 
Panteur sest toujours fait un devoir de ve- 
specier dans ses ćcrits, est la seule chose, sur 


laqnelle il ne demande poiut de grace, et sur 


cj 
laquelle il espere nen avoir pas besoin. Si le 
funatisme de la stperstilicn lui paroit odienx, 
celui de Vimpiele lui a paru toujours ridicule, 
parcegwil est sans motif, comme sans ubjet, 
Aussi a-t-il celie consulalion, qu'om n'a pu 
tiver encore une seule proposition reptehen_ 
sible du grand nombre d'ouvrages, qu'il a pu- 
blićs jusąwici. EC de Philosophie etc. 

Tou IV. 9 
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gdyby nawet byly, sprawiedliwość każe 
je uważać iako zmyślene: bo człowiek 
z geniuszem i charakterem, szanuiąc pra- 
wdę i sicbie, nie spodli się klamstwem i 
obludą, ani się sprzeciwi temu, co tyle- 
krotnie wyznal przed publicznością. W ża- 
dnym sądzie nie może bydź dowodem pi- 
smó, do którego się oskarżony nie przy- 
znale: a sprawiedliwość i miłość bliźniego 
rozkazuie raczey nieprzekonanego wino- 
waycę uznać niewinnym, niż go z podey- 
źrzenia potępiać. W sądzeniu wielkich lu- 
dzi nie pisemkato z boku podsunione, ale 
dzicła od samych autorów przyznane, i 
będące ich niewątpliwą własnością, kiero- 
wać powinny zdaniem i wyrokiem sędzie- 
go. Jeżeli człowiek tey slawy i zasługi iak 
d” Alembert, który tylą wynalazkami i ob- 
iaśnieniami zbogacil Matematykę, który 
iako autor Encyklopedyi tyle się przylożyl 
do oświecenia wszystkich narodów ; który 
w przemowie do teyże Encyklopedyi sta- 
nąl w rzędzie piecwszych mędrców i pisa- 
rzy ośmnastego wieku; który żadnym po- 
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stępkiem nie splamil swey głębokiey: nau- 
ki; który, iak sam mówi o sobie, nikomu 
w powierzchownych znakach poszanowa- 
nia nie chybił, ałe który w sercu nie czcił 
i nie szanował, tylko samę cnotę, zaslugę 
i talent: ieżeli mówię taki czlowiek nie u- 
niknąl teologiczney potwarzy, to nas uczyć 
powinno: iak mało należy wierzyć i ufać 
tey porywczey i zlośliwey o religią gorli- 
wości, i tey przez złe użycie dawno iuż 
ztępioney i poterancy broni... ; 

Potwarze 1 prześladowania ludzi uczo- 
nych zaczęli teologowie: przez co szkodzili 
religii, znoralności, 1 naukom. Uczeni 
wzięli się nakoniec do obrony: roztrzą- 
snęli naukę teologów: oddzielili w niey to, 
co iesi prawdziwie Boskie i religiyne; od 
tego, €o ięst wymysłem i przywłaszcze- 
niem ludzi chcących nad światem przewo- 
dzić i panować: i siąd wypadły drogie i 
wielkie dla religii i spoleczności przysługi: 
ale też stąd wyszło źródło nieublaganey 
na filozofią zawziętości. Otwórzmy dzieie 
kościelne, a te nas nauczą: że źli, nieuwa- 


. 
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żni, i zapaleni teologowie więcey wyrzą- 
dzili krzywdy Kościołowi i Religii, niż 
wszystkie pisma niedowiarków: bo tych 
ostatnich bezbożna nauka mogła tylko o- 
bląkać niektórych ludzi; kiedy zwady, 
czcze i przesadzone w dawnieyszych wie- 
kach teologów subtelności, wciągnienie 
władzy kościelney do rządów i spraw świe- 
ckich, i rosnące coraz bardziey teyże wła- 
dzy przywlaszczenia, od iey pochlebców 
popierane; poodrywały od iedności ko- 
ściola eale narody i państwa. Te przywia- 
' szczenia posuwały się tak daleko, że pra- 
wowierne duchowieństwo francuskie, ma- 
iące Bossueta i F'enełona, musiało im u 
siebie tamę położyć. Przeczytaymy wierne 
dziś opisanie zakwizycyć hiszpańskiey 4), 
a tam zobaczymy; iak ten prawdziwio pie- 


4) Histoire criliqne de Vinquisilion d'Espagne par 
D. Jean-Antoine Llorente, ancien secretaive 
de Finquisilion de la Cour, lignitaire-Ecolatre 
et Chanoine de Veglise primaliale de 'Tolede, 
Chancelier de VUniversilće de ccttę ville etc. 
Tomes IV. a Paris 1818. in 8vo. 
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kielny trybunał, zdeptal i połamał prawa 
Boga, towarzystwa, i ludzkości, naypię- 
knieyszy kray Europy wyplenił z ludzi, i 
pustkami napełnił. Duch filozoficzny , to- 
iest: gruntownego i bezstronnego roztrzą- 
sania rzeczy, duch mówię filozoficzny 
prasydziwie chrześciiański, uratowal resztę 
Europy od podobnego sądu, i od barba- 
rzyństwa dawnieyszych wieków, rozbroił 
srogi fanatyzm, wstrzymał wylew krwi 
łudzkiey, poskromił wygórowany _4sce- 
żyzm tumiący miłość bliźniego i cnoty tó- 
warzyskie; tento ieszcze duch filozoficzny 
powściągnął lekkomyślność, wprówadził 
wyrozumiałość , wrócił ludzi różnie wie- 
rzących do milości braterskiey, i oczyścił 
moralność ewangeliczną od tych przywar, 
któremi ią zarazili schołastycy , kazużści, 
probabiliści, i ta bezecna nauka falszu i 
obłudy; którą sobie wymyślili dla swey 
wygody fałszywi swiętoszkowie pod iniie- 
niem restrykcyy teologicznych. 
Odwróćmy oczy cd tego obrazu nie- 
prawości: i dzieł ludzi, wszystkiego na złe 
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użyć mogących, nie przypisuymy, ani 
świętemu powołaniu, ani tak wielkiey i 
dostoyney nauce. Każda nauka ma swoich 
półmędrków i kuglarzy, którzy ią znie- 
ważają i psuią: i ma także prawych ezci- 
cieli i wyznawców, którzy ią-z chwałą i 
pożytkiem doskonalą i szerzą. WW lasnością 
pierwszych iesi powierzchowność, podlata- 
na dumą i zuchwałością ; przymiotem dru- 
gich iest gruntowność, ozdobiona skro- 
mnością i wielką przezornością w sądze- 
niu. Gruntowny Teolog nie osławia filo- 
zofii, ale iey się uczy ; iako sobie nie tyl- 
ko pomocney , ale nawet istotnie -potrze- 
bney. Potrzeba mu filozofii do rozirząsa- 
nia i ustanowienia charakterów, przez 
które rozeznaie się wiara prawdziwa od 
falszywey : do zgłębienia i mocnego wy= 
stawienia pobudek zniewalaiących do wia- 
ry: do wyłożenia grantownych początków, 
znamion, i zasad pewności historyczney. 
Potrzeba mu filozofii do uwag krytycznych 
nad tóm, czego dowodzi; żeby odrzucał 
dowody słabe i takie, którychby użyć m0- 
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gla religia fałszywa: do rozpoznania tego, 
co iest przykazem Boskim; od tego, co 
iest przydatkiem Judzkim: do zgruntowa- 
pnia i zrozumienia zdań ludzkich, różne 
znaczenia mieć mogących: i do rozróżnie- 
nia tych, które prawdziwie krzywdzą re- 
ligią; od tych, które iey w niczćm nie na- 
ruszają. Potrzeba mu filozofii do zdrowego 
sadzenia o cudach: bo przyymować skwa- 
pliwie, i rozsiewać cuda zmyślone i niepo- 
tzebne; iestto oslabiać prawdziwe, na 
których się religiia nasza opiera. 
Wliczone tu potrzeby wyciągaią po 
teologu rozlegley nauki, czystego i wafne- 
go rozumu, i tey bezstronney i łagodney 
wyrozumialości, która zniewala umysł i 
serce w duszach nawet nieprzyjaznych i 
upartych. "Tacyto Teologowie światlem 
filozofii wsparci, są i będą zawsze przyia- 
ciolami nauk i oświecenia; oni tylko u- 
nieią sprawę religii bronić i utrzymywać 
z tą mocą i godnością, iakie przystołą pra- 
wdzie nieskalaney ani namiętnością ani 
glupstwem. Kiedy we Francyi wyszły po- 
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czątkowe tomy naypierwszey Encyklope- 
dyi, oburzyli się przeciwko niey niedolę- 
żni teologowie, zapowiadali niebezpieczeń- 
stwo dla religii, rzucili się nawet do kabał 
i intryg dworskich, na wstrzymanie i przy- 
ilumienie tak wielkiego dziela. Kiedy 
Montesquieu wydał klassyczne swoie i 
nieśmiertelne dzielo o Duchu praw; 0- 
kryto autora potwarzami o irreligią, Któ- 
rey tam nie masz; uwzięto się koniecznie, 
żeby mędrca tak wielkiey powagi i wzię- 
tości w liczbie niedowiarków umieścić, a 
przez tę zlość i nieuwagę podnieść znacze- 
nie sekty bezbożney. GS Zetio uczeni 
i gruntowni teologowie wzięli się w ten 
czas do silney obrony ludzi i dziel, tyle 
chwaly IFrancyi przynoszących: t poskro- 
mili bezcżelną lekkomyślność. "Facyto teo 
logowie zasadzaią maiestat religii nie na sa= 
my ch my ślach i okazalościach nabożnych, 
ale razem na posiępkach życia, i na Ści- 
slóm zachowaniu wiecznych praw spra- 
wiedliwości. W ich oczach nie ma pra- 
wdziwey religii zdrayca swoley oyczyzny, 
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przekupny sędzia, mieszaiący pokóy. fami- 
lii pieniacz, wiarolomny urzędnik myślący 
tylko o sobie, a zdradzaijący ufność kraiu 
i Monarchy. Nie ma religii w oczach pra- 
wdziwego teologa zdzierca 1 uciemiężyciel 
ludu, który ze zlupionego od biednych fa- 
miliy grosza rozdaie ialmużny , klasztory 
uposaża , albo buduie kościoły. Nie masz 
bowiem obrzydliwszego w oczach czystey 
religii śnielOR UZ cał iak pokazywać po- 
bożność powierzchownością, a gwałcić ią 
postępkami przez religiią zakazanemi. 
Religiia iako dzielo boskie obeszlaby 
się bez wszelkiey ludzkiey pomocy; ale 
iako sprawowana przez ludzi, przeciwko 
ich przewrotności potrzebuie usługi filozo- 
fi. Filozofia iestto użycie rozumu w po- 
znawaniu świata. Jak religiia tak rozum są 
darami Nieba: więc się łączyć razem i 
wspierać powinny do utrzymania porząd- 
ku towarzyskiego, do skazania człowie- 
kowi dróg szczęśliwości teraźnieyszey i 
przyszłey, i do godnego uwielbienia Boga 
w rozwadze, podziwienia, i w prawwóm 


Tou IV. 10 
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użyciu cudów i dobrodzieystw rozlanych 
w stworzeniu świata. 
Pisane 24 marca 1819 V. s. 


PRZYDATEK DO PISMA 


O ELTLOZOFGIL 


Rzecz czytana na seśsyi literdckięy Cesar- 


skiego wileńskiego WEÓAE GBI dnia 15 
Maia 1820 żar a 


I. 


Powód pisania: sposób: myślenia autoru w PsY= 
CHOLOGII: | wyłożenie dawnych. mnieinań , 
z których Kant wciągnął i słożył swoię 
naukę. 


W PauręTNIKU Livowskim na miesiąc 
październik roku zeszłego 1819, w tomie 
2, na karcie 296, ogłoszono uwagi nad 
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tem, com powiedział o mniemaney Filo- 
zofi Kąnta 1). Zatrudnienia moie w pra- 
cach innego rodzaju , nie dały mi czasu do 
odpowiedzi na to pismo; którego autor 


3) Nie mam nic przeciwko temu: ieżeli iakie pi- 
smo moie, raz na iaw wydane, pamiętnik 
Lwowski powtórnie ogłasza, osądziwszy ie 
za godne uwagi publiczney. Ale prosiłhym 
Redaktora, żeby moiey polszczyzny nić od- 
mieniał. Nigdy ia nie piszę: swoią familię, 
rozwiązłość, rewolucyę, theologię, samą 
cnotę, bo to nie po polsku: ale swoię fami- 
lią, rozwiozłość, rewolucyą, teologią, sa- 
mnę cnotę. Chociaż się bowiem dobrze mówi 
i pisze mą, twą, swą; pisać się iednak po- 
winno możę, iwoię, swoię, naszę, waszę, 
onę, tę, wszystkę, czylę, iednę, samę, nię. 
Prócz tych, wszystkie inne przymiotniki (ad- 
jeciiva) rodzaiu żeńskiego kończyć się powin- 
ny na ą w czwartym przypadku. Jestto pra- 
'widło Kopczyńskiego, wyięte z dawnych nay- 
lepszych w ięzyku naszym pisarzy. Rzeczo- 
wniki zaś (substantiva) rodzaiu żeńskiego, ie- 
dne kończyć się powinny w czwarlym przy- 
padku na q: iak rewolucyą, filozofią , fami- 
lią, studnią, niewolą, wolą, rolą i l. d. 
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przez grzeczne wyrazy, przez sposób przy- 
stoyny wylożenia swych wątpliwości i za- 
rzutów , nabył prawa do mego podzięko- 
wania i wdzięczności, 

Mimo wstręt i odrazę, którą w sobie 
czuię do pism spornych, osobliwie tego 
gatunku; są w ogłoszonych uwagach tru- 
dności i zarzuty, które należy z strony mo- 
iey ulatwić: i dla pokazania, żem w mo- 
ich twierdzeniach nie był lekkomyślny; i 
dla przestrogi młodzi polskiey, żeby ią od- 
wieść od nauki, w moićm przekonaniu dla 
niedoyźrzałych jeszcze umysłów niezmier- 
nie szkodliwey. 

Wyznaie autor ną końcu swoich u- 
wag, że iest milośnikiem prawdy, i że pi- 
sal z iey natchnienia. Ponieważ prawda 
nie ma, i nie cierpi sekć, ani uporu nie 
bierze za przekonanie; wystawiam sobie 


drugie na + lak: swobodę, kobićtę, cnotę, 
pamiątkę, bramę, porę it.d. i nałoiest pra- 
widło w Kopczyńskim, wsparle powagą da- 
wnych dobrych pisarzy. N, 4. 
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autora nie iako stromnika Kanża ; ale iako 
czlowieka z nieuprzedzonym umyslem szu- 
kaiącego prawdy, rozważaiącego to, cQ 
ma za sobą i przeciwko sobie, zdanie lub 
nauka pod sporem będąca. /Fen warunek 
jest mi istotnie potrzebny; ho ia sądzę: że 
z metafizykami nigdy się spierać nie go- 
dzi. Sąto glowy osobliwego gatunku, 0- 
patrzone w torbę słów obosiecznych , to- 
jest ciemnych, i na różne strony brać się 
mogących: cala. u nich mądrość zalęży na 
znaiomości wszystkich kryiowek , w któ- 
rych są utaione różne znaczenia tego same- 
go slawa. Zgola sąto Argusy z sowiemi 
oczymą, co nie widzą tylko w ciemności. 
Na wszystkie zadawane sobie trudności 
maią iednę pospolitą odpowiedź: że ich 
piszący nie rozumieią. "Va wymówka iest 
niesprawiedliwa; bo ich nauka z natury 
swoiey ma ten przywiley , którego nie ma 
żadna insza: tolest, Że ią można razem ro- 
zumieć, 1 nie rozumieć 2). 


2) Krit, d, r. Vernunft. Antinomie p.449. Anli- 
thetik, 
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Żebym więc był zrozumiany od nieu- 
przedzonego czytelnika "w tćm, co mam 
powiedzieć; winienem mu wprzód w+spo- 
wiadać się ze wszystkich moich grzechów 
i występków metafizycznych, 


Wyznaię więc naprzód: że iestem 
realistą: twiest, że w slowach nie szu- 
kam brzmienia i wiatru, ale rzeczy: że u 
mnie rozumieć nie iestto przestać na slo- 
wie, nie iesito zaspokoić się pierwszym 
rzutem uwagi; ale rzecz ze wszystkich 
stron i względów obeyźrzeć, nabydź iey 
jasnego i czystego poięcia, nazwać ią wla- 
ściwie, a potćm zrozuniale wydać to 
w tlumaczeniu, co myślę. I dla tego mam 
to za maxymę pewną: że 4/o się ciemno 
ilurnaczy, ten się sam nie rozumie: z nie 
ma prawa wymagać od drugich , aby go 
rozumieli. 

Wyznaię powzóre: że chociaż wierzę 
w istoty niemateryalne, iesiem przecie 
w znaczeniu Kama materyaksią; bo 
trzymam, że mie masz w człowieku nay- 
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ogólnieyszey nawet myśli, któraby nie 
wzięla swego początku od zmysłów ; i któ- 
raby bez ich pomocy bliższey lub odle- 
gleyszey , wypływała prosto z czystego ro 
zumu. ; : 

f znowu chociaż. wrażeń zmyslowych, 


obserwacyy, i doświadczeń nie mam za 
naukę, ale za materyał do niey; ź którego 
rozum wywodzi 'i tworzy pasmo prawd 
ogólnych fenomena zmysłowe wiążących, 
i stanowiących naukę; iestem wszelako 


empirykiem ; 'bo "żadnych myśli, * poięć, 
ani prawd wrodzonych umysłowi ludzkie- 


ml nie znam, i dostrzedz nie mogę. Du- 
sza ludzka ma:siły i wladze wlane sobie. 
ód przyrodzenia: ale kiedy iest zlączona 
z ciałem, te sily są uśpione i'martwe, pó 
ki ich doświadczenie, ćwiczenie: ustawi- 
tzne, i nauka nie wydobędą, w ruch i 
czynność nie wprawią, nie rozszerzą, i 
nie wydoskonalą. 'Tak się dzieie z silami 
duszy, iak z siłami i członkami ciała ludz 
Kiego, Dziecko od urodzenia ma ręce, no- 
St,-zmysły j t, d. ale ich nie umie, i nie 
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inoże użyć. Cały wiek młodości, a nawet 
można powiedzieć, cały bieg życia, iest 
dla niego ciągiłćm doświadczeniem , wpra- 
wą, i nauką do użycia i doskonalenia tych 
sił i członków ciała. I ieżeli polóćm iego 
nogi, iego ręce, i iego zmysly dokazuią 


rzeczy zadziwiaiących i nadżwyczaynych: 


wszystko to iest skutkiem samey tylko 
wrodzoney iego sposobności, wyćwiczo- 
ney przez doświadczenie, wprawę i nau- 
kę. *Nie ieden chlopek uprawiaiący. rolą, 
którego poięcie nie przechodzi dziś za gra- 
nicę grubych iego potwzeb. i zatrudnień, 
bytby może Kopernikiem lub Krasickim, 
gdyby wychowanie, nauka, i doświadcze- 
nie wydobyly byly i wydoskonaliły iego 
sposobność: bez użycia, doświadczenia i 
wprawy , dar ten przyrodzenia leży w nim 
uśpiony od kolebki aż do grobu. A iako 
szczęśliwsza organizacya ciala daie nieró- 
wną ludziom szykowność , zwinność i moc 
ciala; tak w silach duszy zachodzi nieró= 
wna bystrość i dzielność; „co nazywamy 
talentem: ten atoli nigdy niczćm inszćm 
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nie iest, tylko samą udzieloną w różnym 
stopniu od natury sposobnością. Każda wła- 
dza iak. duszy tak ciała ma swoie w dzia- 
łaniu prawidla; ale upatrzenie tych pra- 
wideł iest dzielem i wynalazkiem człowie- 
ka rozważaiącego bieg, czynność, i sposo- 
by tey władzy. Te prawidła nie dla tego 
są pewne i wieczne, żeby nam były wlane 
od przyrodzenia, ale dla tego; że się opie- 
raią na prawdach przez czlowieka upa- 
trzonych. W świecie fizycznym wszystko 
także dzieię się podlug pewnych praw, 
których dochodzi czlowiek drogą obser- 
wacyi i doświadczenia, rozważając ie i sto- 
suiąc: toiest ,» przykladaiąc do nich sily u- 
mysłowe. Zgoła iak prawa w ciałach od- 
krywa człowiek rozważaiąc dziela przyro- 
dzenia; tak prawa umyslowe wynayduie, 
zastanawiając się i reflektuiąc nad dziala- 
niem duszy, nad porządkiem, związkiem, 
i obrotem swoich myśli. Jakoż dwa tylko 
są gatunki prawd w całey sferze pozna- 
wań ludzkich: prawdy uczyszkowe (veritćs 
des faits), które się opieraią na obserwacyi 
Tom IV. 11 
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i AOÓWIadCzZERNE: i prawdy kombinacyć 
(veritós des combinaisons) silą reflexyi wy- 
dobyte, których fundamentem iest dobrze 
zrozumiana żosamość (identitas). Nazywam 
zaś kombinacyą lub stosowaniem, tó dzia- 
łanie; przez które iednę rzecz przykładam 
i przymierzam do drugiey: kiedy rzeczy 
lab myśli zbliżone oddalam, oddalone zbli- 
żam, rozdzielone łączę i dodaię, złączone 
ódciągam i rozdziełam, zgoła gdy iednę 
rzecz porównywam z drugą. Skutkiem te- 
go porównania iest stosunek (rapport, ratio, 
relatio) wyciągaiący koniecznie dwóch ter- 
ńiinów , na którego upatrzeniu i wiązaniu 
cale prawie myślenie człowieka załeży. 
Dla tego słusznie z wielu względow /406- 
bes myślenie nazwal rachunkiem. 

Pisząc o filozofii, nie powinienbym był 
nawet wspomnieć o Kancie: bo z moiego 
opisu, nauka Kanta filozofią nie iest, ale 
raczey do niey przeszkodą. Ze atoli ucho- 
dzi pod szumnóm nazwiskiem fi/ozofz 
transcęndentalney, trzeba było dla mło- 
dzi kraiowey dadź przestrożę, a w niey 
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umieścić te uwagi , którem sobie sam zro- 
bil rozważając kiedyś tę naukę. Uwagi te 
sądzilem. za dostateczne do pokazania: że 
zamiar, grunt, i osnowa całey tey nauki 
nie są filozoficzne. "To dało początek wąt- 
pliwościom , zarzutom,*i pytaniom ogło- 
szonyin. w pamiętniku lwowskim: które 
należy rozebrać i obiaśnić. 


Wymawia mi autor tego pisma: żem 
naukę Kania nazwal /epianką dawnych 
subielności. Wiadomość atoli dziejów me- 
tafizycznych każdego 0 tóm przekona. 
Kant maznacza trzy główne władze du- 
szy: zmysłowość (sensibilitas), pozężność 
(intellectus, entendement), i rozum (ratio). 
Do tych przyda! swniezie czyli przeświad- 
czenie się wewnętrzne (conscientia). - Ro- 
bolą ałbo- raczey przeznaczeniem zmyslo- 
wości są obrazy (intuiliones) , dzielem po- 
iętności są zzocye czyli poięcia (notiones): 
robotą zaś rozumu są zdeże (ideae) czyli, 
że je, lak nazwę pomysły. Fundamentem 
nauki Kantą iest: że świat rozmyślania i 
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spekułacyi, iest stolicą prawdziwey urhie- 
iętności. Wszystko to, co do nazwisk, 
podzialu, i zasady, iest wyięte z nauki 
Platona. 

Płato tlumaczy swoie powody przy- 
iemnie, czysto, 1 zrozumiale. Mówi on: 
świat sklada się zsamych zadźożduów czyli 
z iestestw szczególnych , umieiętność zale- 
ży na wyobrażeniach i zdaniach ogólnych: 
aże od szczegółu do ogólności wniosko- 
wać się nie godzi; więc wyobrażenia ogól- 
ne są nam wlane od natury czyli wrodzo- 
ne. Są one uczestnictwem bostwa; sąto 
wzory i arcywzory (typi, archetypi), na 
których podobieństwo stworzone są szcze- 
góly świata. "Trudność Platona rozwiązał 
i ulatwił Zożł; ale z nauki tamtego, wy- 
lęgły się wyobrażenia wrodzone Deskar- 
za, „widzenie w Bogu Mal/ebransza ; mo- 
nady Zezóniłza: i twierdzenia synieżyczne 
a priori Aazta. 

Szkola Pytagoresa uważala: że wszy- 
stkie /ezomena fizyczne mieszaią się 1 wią- 
żą z dwiema własnościami ogólnemi czasie 
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i mażeysca (temporis et spatii): wystawiala 
sobie czas i mieysce bez granic, żeby sobie 
zrobić poięcie zżeskończoności. PICAGORAS 
teszcze w głębokich swych myślach o li- 
czbie i rachunku, utrzymywał: że do sto- 
sunku wyobrażeń zmysłowych wpływaią 
stosunki ogólne czasu i mnzeysca: stądto 
Kant wyczerpnąl swoie formy zmysło- 
wWOŚCI. 

Uważanie we wszystkićm mażeryć i 
formy „, drobiazgowe podziały i tych na- 
zwiska, każegorye Aristotelesa 5), sąto 


3) Niesłusznie utrzymuią niektórzy, że kategorye 
Kanta nie są kategoryami Aristotelesa. Ari- 
słoteles wszystkie rzeczy pod poznanie ludzkie 
podpadaiące podzielił na 10 klass: i tę klassym 
fikacyą nazwał Kategoriami, 1) Substantia ; 
2) quantitas; 3) qualitas; 4) relatio; 5) actio; 
6) passio; 7) quando; 8) ubi; 9) situs; 10) ha- 
bilus. ZYallis w swoiey logice mówi: że ia 
można przywieśdź do mnieyszey liczby: i ka- 
Żdy to postrzega; Że quando, ubi, situs, za- 
mykaią się w relatio: zwobił to skrócenie 
Kant, naznaczaiąc ich cztery. 1) quantitas ; 
2) qualitas; 3) relalio; 4) modalitas: ale te, 
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„dawną i oklepaną nauką scho/asżyków, 
którą Kant całkiem wskrzesił, i do swo- 
dey krytyki rozumu wprowadził: a z niemi 
przesadzone subtelności, przywiązaną do 
nich ciemność, i prawdziwy mistycyżm me- 
tafizyczny wyśmiany przez Bakora. Zga- 
la krom formy syllogistyczney, caly tyb 
czyli metoda tłumaczenia się Kanta iest 
scholastyczna, zasadzona na podzialach 
subtelnych , na slowach źle oznaczonych, 
do poięcia trudnych, albo cale niepodo- 
bnych. Nawet czs rażzonis Peripatetyków, 
figuruie w pismach Kanta pod nowćm 
imieniem Nounzenon. Opuścił tylko Kant 
z nauki scholastyków żakoścz skryte (qua- 
litates occultąc), ale za to wymyślił ieszcze 
coś gorszego, toiest absołutum: o czćm 
powie się niżey. 

Zasadowe początki Kanża są: 

Ze wszystkie wiadomości nasze bio- 
rą początek od zmysłów. Jestio dawne 


podzielil znowu na dwanaście form, i ieszcze 
barziey zaćmił naukę Aristoteltsa, 
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zdanie Zenona 'slużące za fundameńt nau= 
ce „łristotelłesa , Tokka; t Kondzllaka. ©: 

Zie wyobrażenia zmysłowe sąto tylko 
pozory prowadzące do empzryzmu , nie 
mogące nadadź: rzeczom. i: mysłom cha= 
rakteru pewności. Jestto zdanie fundamen=< 
talne zdeałżstów i sceptyków. 

Ze tylko sam rozum czysty ż prawd 
z widoków temu. właściwych, wszelkie 
doświadczenie: poprzedzaiących, a zaż 
żóm od niego nie zawisłych ; zest. źró- 
dłem pewności i'umieiętności. ("Lo staż 
nówi całą natikę dogmatyków. 

Dzielenie rozumu na empiryczny i czy= 
sty: przywiązanie szczególne do dowodów 
a priori: wyszukiwanie wszędzie iedności 
umyslowey wszystkie poznawania wiążą= 
cey, iest duchem i treścią nauki Zezbniiza. 
Kant wszystko to' w swoię naukę wcielił, 
z tą różnicą: że co Łeibnitz powiedział hi- 
potetycznie czyli warunkowo, o bycie in- 
diwidualnym to iest Ja :»£40 Kant dognisty- 
cznie twierdzi o swoich formach zmysło= 
*wości: tolest, że te maiąc za wlane od 
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przyrodzenia; wszystko dowieśdź i wytlu- 
maczyć można d priori. 


Nie masz więc nic w nauce Kania, 
czegoby nie zawierały dawńe szkoły i se- 
kty. "A zatóm nie dziw, że w roztrząsaniu 
tey nauki różni różne zarzucali Kaniowi 
błędy i dziwactwa dawnych szkół; bo tam 
wszystko znaleźć można, prócz iasności i 
przekonywających dowodów. Jam zawsze 
uważał naukę Kanta iako Platonizm, 
podłatańny myślą Pitagoresa, zamieniony na 
dogmatyzm, i zalany wszystkiemi bruda- 
mi schołastycyzmu. Kiedym pierwszy raz 
czytał Kanta, rózumialem , że to iest sa- 
tyra na rozum ludzki, i na nauki ośmna- 
siego wieku: albo samołowka na wyszy- 
dzenie uczonych; że nawet w wieku 18 
stare myśli i brednie, w masce przenico- 
wanych I misternie uszeregowanych słów, 
mogą za mądrość uchodzić, i woynę szko|l- 
ną zapalić. Bawiąc. w Niemczech w czasie 
nayzaciętszych za, i przeciw tey nauce 
szerimierstw; znalazlem tam gruntownie 
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uczonych ludzi, którzy się ze mną śmiali 
z tego szału szkolnego, zwyczaynie mię- 
dzy Niemcami (iak za czasów Leibnitza i 
Wolfa) w sporach metafizycznych nagle 
się zapalaiącego, i gasnącego na niczem. 
Ale też znalazłem ludzi prawdziwie i słu- 
sznie w naukach sławnych, którym ta 
teorya glowy zawrócila aż do entuzyazmu. 
Nie ulatwiali czynionych im trudności i za- 
rzutów: ale mimo to, trzymali się upor- 
czywie przy swoićm. Wtenczasto widzia- 
łem, iak słowa potężny wywieraią wplyw 
na umysł ludzki, wprawiaiąc go w upór 
i namiętność: nad któremi rozum nie ma 
żadney mocy, ale które sam tylko czas o- 
słabia i niszczy. Jakoż w kilka lat, ciź sa- 
mi ludzie uznali naukę Kanta, iako nay- 
szkodliwszą zarazę na umysl ludzki. Dla 
tegoto wziąlem sobie za powinność bronić 
młlodź polską od tey zarazy; bo ieżeli ta 
nauka w Niemczech pokazała się bydź szko- 
dliwą, u nas zadałaby była śmiertelny cios 
prawdziwemu oświeceniu. 


Tou IV. 12 
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Autor uwag w pamiętniku lwowskim 
nie wiem na czem zasadza swole twierdze- 
nie: że połowa światley Europy uwielbiła 
naukę Kania: bo zapewne kilku szkól 
Niemiec pólnocnych za połowę Europy nie 
weźmie. Ze nie tak pisma Kania, iako 
raczey ich treść przełożono na ięzyk fran- 
cuzki 1 angielski, (ieśli się tylko na iaki- 
kolwiek ięzyk przelożyć dadzą), to iedy- 
nie dowodzi; że byli cudzoziemcy , którzy 
chcieli zaspokoić ciekawość swych ziom- 
ków, o co się tak zapalczywie kłócą i u- 
cieraią w Niemczech? A choćby się nawet 
po wielu kraiach ta nauka rozeszła, i tam 
znalazła stronników , ieszczeby i Lo nic nie 
dowodzilo; bo w każdym kraiu są glowy 
i bardzo trudne, i bardzo łatwe do oblą- 
kania 4). Ale w żadnym obcym, a uczo- 


4) Po napisaniu tego, dowiedzialem się z świeżo 
odebranych dzieł angielskich, co sądzi ten na- 
ród o nauce Kanta i o filozofach niemie- 
ckich. Przytoczę tu wypis z dzieła powsze- 
chney wziętości, ukladanego przez naylepszych 
w Anglii pisarzy. „.4s the german metaphy- 


O FILOZOFII Qql 


nym, kraiu Europy, ta nauka ani się nie 
przyięła, ani przyiąć nie mogła. Nauka 
słów , i niepotrzebnych szperań , oparta na 


sics of Kant never gained any exiensive or 
firm footing in this country; it is not neces- 
sary to dwell upon them: indecd we must 
confess, that to us they appear either totally 
unintelligible; or where intelligible, only 
wrapping common place, or long exploded 
ideas, in the most mystic jargon imaginable. 
The metaphysics of” Germany, and belief in 
the doctrine of animal magnetism prove in our 
opinion; that not only with respect to civi- 
lization, but with respect to the cultivation 
and progress of iniellect, the Germans are 
much behind the British.... while on some 
topics they have overleaped the boundary of 
human knowledge, and thus have plunged 
into intellectuał darkness; on other topics they 
have not advanced so far, as to free themsel- 
ves from that darkness.... their depraved 
ralher than their uninformed intellects seek 
for food, which in most other European 
countries is utterły rejected, and was never at 
any period, sought for and relishied , except 
while ignorance and credulity overshadowed 
and benumbed the mind. THE NEW ANNUAL 
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mniemaniu falszywem, nie iestto nauką 
wieku i ludu, zaiętego gruntownóm pozna- 
waniem rzeczy, ważącego surowo myśli 


REGISTER or general repository of history, 
politics, and Literature for the Year «847, 
Literary Retrospect p.09.40. „Wonieważ Me- 
tafizy ka niemiecka Kanża nigdy się w tym kroiu 
ani rozszerzyć, ani ostać nie mogła; nie po- 
trzebuą iest rzeczą nad nią się zastanawiać. 
Wyzbać zaiste musiny, że nam wydaie się 
nie do zrozumienia: a gdzie się daie zrozu- 
mieć, sąto tylko oklepane i dawno wywołane 
myśli, obwinione w ledwo pomyślić się mo- 
gącą, paplaninę mistyczną. Metafizyka niemie- 
cka, i wiara w nauką magnetyzmu zwierzęce- 
go, dowodzą w naszóm mbiemaniu; iż nio 
tylko co do cywilizacyi, ale nawet co do u- 
prawy umysłowey i iey postępku, Niemcy 
daleko zostali w tyle Anglików.... gdy w nie- 
kiórych rzeczach przestąpili granice poięcia 
ludzkiego, a przez to pogrążyli się w umy- 
słową ciemnotę; w drugich rzeczach nie do- 
szli do tego, żeby się z tey ciemnoty wydo- 
bydź.... ich skażone raczey, iuk nieoświe- 
cone umysły, ubiegaią się za paszą wzgar- 
dzoną od reszty europeyskich narodów: o 


którą się nawet nigdy nieubiegano, i w niey nie 
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ludzkie , i stroniącego od ięzyka ciemności 
i zamieszania, który nie iest ięzykiem wła- 
ściwym prawdy i pewności. W Niem- 
czech nawet, nikt mi nie pokaże między 
stronnikami Kanża, ani prawdziwego 
Geometry, ani znakomitego Fzzyka; to- 
iest ludzi do porządnego i ścisiego myśle- 
nia nawykłych. W innych klassach wia- 
domości ludzkich znalazła ta nauka tak 
stronników, iak przeciwników zaciętych: 
a nie przynióslszy żadnego pożytku, zrzą- 
dziwszy niezmierne w naukach szkody, o- 
bląkawszy tyle głów mlodych i nieuwa- 
żnych, oslabiwszy znaczenie i wziętość 
szkól niemiec północnych, ma tam ieszcze 
przytulek w kilkukatedrach tak nazwa- 
nych filozoficznych, gdzie ią rozmaicie 
przerabiaią i tłumaczą dla tego tylko, że 
to iest płód narodowy: 1 że umysł raz wy- 
prowadzony na świat czczych absirakcyy, 


smakowano, chyba w ten czas; gdy niewia- 
domość i łatwowierność zacehmurzyły, i trzy- 
mały w otrętwieniu rozum ludzki.« 
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bierze z uporem marzenie za myśli, a wy- 
krętarstwo za rozumowanie; i nie daie 
się łatwo zwrócić na drogę proslą i bitą 
myślenia, chyba gruntownćm innych nauk 
zglębianiem: do czego ta mniemana filozo= 
fia jest naywiększą przeszkodą. 


IL. 


Wywrócenie fundamentalnych zasad nauki Kanta. 


Mówi prawda Kan: że wszystkie po- 
znawania nasze biorą początek od zmysłów; 
ale mówi zaraz, że te wrażenia i obrazy 
zmysłowe są tylko pozory, niemogące nas 
doprowadzić do prawdziwey znaiomości 
rzeczy; bo ta iest tylko dziełem czystego 
rozumu, zawieraiącego w sobie tych znaio- 
mości, że tak powiem, zarody; które po- 
przedzaią wszelkie działanie zmysłów, i 
są od nich cale niezawisłe. I dla tego ka- 
żda wiadomość, albo tuż od samych zmy- 
słów, albo od inney wiadomości przez 
zmysły nabytey pochodząca, zgoła co tyl- 


O FILOZOFII IL go 


ko trąci doświadczeniem i czuciem, iest u 
niego empiryczne. Wiadomość zaś wy- 
plywaląca z czystego rozumu, wyprzedza- 
iąca wszelkie wrażenia zmyslowe,  iest 
transcendentalna, maiąca za sobą powsze- 
chność (allgemeingiilugkeit), i konieczność 
(nothwendigkeit), a zatćim pewność nie- 
poruszoną; czyli iak on zowie apodykty- 
czną. Zmysły do niey nie prowadzą, ale 
tylko są pobudką do iey obudzenia, i do 
wprawienia umysłu w czynność. Dare- 
mnie się więc wypiera Kanź wyobrażeń 
wrodzonych P/ażona i Deskaria; bo iego 
zarody wiadomości, czynność zmysłów 
wyprzedzaiące, i współczesne umysłowi; 
są wyobrażeniami wrodzonemi. Ani P/a= 
to, ani Deskart nie przypuszczał samych 
poznań wrodzonych, ale tylko ich zarody 
(cognitiones virtuałes). 


Zobaczmy teraz te zarody, i tę trans 
cendentalną taiemnicę. Wystawia sobie 
Kant przesźrzeń czyli mieysc | 
przestrzeń czyli znieysce (spalum), 
i czas (tempus) iako warunki bytu ciał, i 


96 PRZYDATEK DO PISMĄ 


te nazywa formami zmysłowości. W tey- 
to formie od zmysłów nienabytey, ałe wla- 
ney od urodzenia w naszę duszę, wszyst- 
ko się przemienia na dzielo czystego rozu- 
mu, wszystkie obrazy empiryczne zamie- 
niaią się w transcendentalne: tam odbywa 
się pierwsze z-iawienie twierdzeń syntety- 
cznych 4 priori 5); i rzeczy zewnętrzne 
dla tego nas poruszaią i rażą; że mamy 
w sobie te formy. Sprawiedliwie więc po- 
wiedzial Jakodź ; że nauka Kanta nie kry- 
tycyzmem , ale formalizmem rozumu na- 
zywaćby się powinna. Kazć ma tę naukę, 
iak sam przyznaie, za ciemną i trudną: i 
dla tego zrobil na iey wyłuszczenie osobny 
traktat, który mu się podobalo nazwać 
estetyką transcendentalną. Kto z glową 
spokoyną i bez uprzedzenia czyta ten tra- 
ktat, przyznać musi: że tlumaczenie ie- 
szcze iest ciemmieysze , niż zadanie. 
Wyraz ten forma w każdym ięzyku 
iest ciemny : bo ma wiele znaczeń. Znaczy 


5) Kritik d. r. Vernunft 47. Prologom. p. 52. 
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bowiem albo urodę, albo powierzchowną 
postać, albo króy, albo narzędzie do wy- 
ciskania i odlewania świćc, posągów i t.d. I 
icszcze pewny układ zdań i myśli w rozu- 
mowaniu (forma argunentalionis). A zaićm 
do Humaczenia metafizycznych iuż przez 
siebie ciemnych poięć, wyraz zły i niedorze- 
czny. Można nim szermować w ciemności, 
lak robili scholastycy; ale przezeń: rzeczy 
wyiaśniać nie można. Jakoż u Kasza formą 
iest raz działanie duszy, drugi raz skutek 
prawideł, podług któr ych odbywa się dzia- 
lanie ; trzeci raz wyobrażenia bezwględne i 
bezwarunkowe, i ieszcze iakiś charakter i 
znamie nadane od umysłu nabytym przez 
zmysły obrazom: nigdzie aloli doczytać 
się nie można ani dowodu, ani nawet pe- 
wney skazówki, na czem to znamie zale- 
Żyś kiedy, i w czćm się pokazuie? W me- 
talizyce dosyć iest wyraz niedokładnie o- 
pisany wprowadzić, żeby wszystko ża- 
ćmić, i zludzić nieosirożne a ciekawe po- 
ięcie. Pogrążonemu w ciemnościach oku, 
naydrobnieysza iskierka w) daie się świa- 
Tox IV. 13 
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tlem: i na tómto złudzeniu polega cała 
sztuka metafizyków. Słuchaymy opisu sa- 
imego Kanta 6). W pozorach czyli obra- 
zach zmyslowych formą nazywa się lo; 
co dokazuie, aby rozmazłość w obrazie 
wedle pewnych stóswików uszykowana 
bydź mogła. Więc to iest działanie du- 
szy; które albo rozmaitość obrazów zmy- 
słowych podlug pewnych stósunków szy- 
kule, albo do szykowania gotuie i sposobi. 
Zeby rozmaitość w obrazie podlug pe- 
wnych stósunków uszykować, albo przy- 
gotować do uszykowania, trzeba te stó- 
sunki poznać: więc tu zmysłowość (sensi- 
bilitas) musi bydź wladzą czynną: kiedy 
podlug Kanta iestto władza calkiem dzerna 
(facultas passiva), która tylko wszystko 
w siebie bierze i przyymuie, przypatruie 
się i wgląda, a nic nie robi: iestto iakaś 
AMleduza, która samym wzrokiem (an- 
schauung) wszystkie obrazy zmysłowe na 
umyslowe przemienia. "Trudno to zaiste 


6) Kit. d. r. Verm P: 34, 
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zrozumieć; iak ta cudowna przemiana, bę- 
dąc robotą naytrudnieyszą i nayznakomit- 
szą, iest przecie dzielem wladzy całkiem 
nieczynney. 

Poznanie stosunku nie nabywa się tyl- 
ko przez porównanie; więc ta zmysłowość 
robi to, co do poiętności należy. Zobaczmy 
czy tego nie ulatwią formy zmysłowości 
czas i przestrzeń. Że wyobrażenie czasu 
i przestrzeni nabywa się przez zmysły, to 
przyznaie sam Kazż: ale mówi, że forma- 
mi zmysłowości nie sąto, ani taki czas, ani 
taka przestrzeń, jakich nabywamy przez 
zmysły; lecz to są czas i przestrzeń bez 
granic, bez żadnych względów i warun- 
ków, zgoła czas i przestrzeń absolutna. 
Takie wyobrażenie czasu i mieysca (mówi 
daley Kant) nie iest wyobrażeniem oder- 
wanćm (notio abstracta); bo tego nie mo- 
żna oderwać umysłem od rzeczy, „czego 
w rzeczach nie masz; nie iestto wyobra- 
żeniem ogólnćm (notio generalis), bo to ma 
swoie ograniczenia; ale iest wyobrażeniem 
nieskończoności bezwzględnćem i bezwa- 
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runkowóm, zgola abso/utum. Rozbierzmy 
ten opis Kanta. Czas bez granic, toiest bez 
początku i końca, iest wieczność: prze- 
strzeń bez granic, bez względów, i wa- 
runków iestto coś nieskończone. Istota 
wieczna i nieskończona iest Bogiem: więc 
formą zmyslowości iest Bóg, a zatćm my 
myślimy w Bogu: i nauka Kanża iest za- 
maskowaną nauką Mallebransza. Kant 
atoli wypierą się tey nauki: więc zobacz- 
my daley, czem ona iest. Cokolwiek iest 
bez granic, bez żadnego względu i warun- 
ku, iest nad poięcie człowieka: bo co iest 
bezwględne i bezwarunkowe, to się nie 
może z niczćm porównać; a co się nie daie 
z niczćm porównać, to się nie daie poiąć, 
wedle powszechnie uznanego prawa my- 
ślenia; więc czas i przestrzeń, iakie wy- 
stawia Kant, iest zero w poięcia ludz- 
kićóm. Więc formy zmysłowości, takie 
wymyślił Kanć, są zero czyli niczćm w SI- 
łach umysłowych człowieka. Aże cala, że 
tak powiem budowa czystego rozumu wy- 
myślona przez Kania, wynika z iego form 
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zmysłowości: bo te formy tworzą widoki 
od zmysłów niezależące, daią poczatek 
twierdzeniom syntetycznym 4d przorż, 1 
są istotnemi pierwiastkami działań umyslo- 
wych. Jeżeli więc te pierwiastki są w po- 
ięciu ludzkićm zero; z początków mate- 
matycznych, do których się często ucieka 
Kant , i któremi usiluie swoie twierdzenia 
obiaśnić, z początków mówię matematy= 
cznych wypada: że cały iego rozum czysty, 
wszystkie tego rozumu dziela 4 przorź, od 
zmysłów niezawisle, "zgoła cala nauka 
transcendentalna, iest zero czyli niczćm. 
Co nas wprowadza w doskonały scepży- 
cyzm: toiest, że nauka Kanta gdyby się 
mogła utrzymać, dowodzilaby: że umysł 
ludzki nic ani poiąć, ani poznać nie iest 


zdolny. 


"Teraz łatwo iest wytlumaczyć, dla cze- 
go nauka Kanża iest czeznna, dla czego on 
w swoiey esżeżyce wszystko twierdzi, a 
nic nie dowodzi; wspieraiąc zdania ciemne 
uwagami leszcze ciemnie yszemi : dla czego 
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w przykładach geometrycznych od niego 
przytaczanych pląta się i wikle; widzi to, 
czego tam żaden matematyk 1 geometra ni- 
gdy nie widział, i widzieć nie mógl: dła 
czego w tych przykladach to, co on na= 
zywa empiryczne, iest lasne; a to, co na- 
zywa transcendentalne, iest niezrozumiałe; 
bo zdaie się Kantowi, że poiąl to, czego 
rozum ludzki poiąć nie iest zdolny, a za- 
tem drugim do poięcia wytlumąaczyć. 


Uczniowie Kana maią osobliwszą lo- 
gikę; mówią oni i piszą: że ponieważ ka- 
żda rzecz musi bydź na mieyscu 1 w cza- 
sie, czyli gdzieś i kiedyś; więc micysce i 
czas są formami zmysłowości. W pier- 
wszey. propozycyi mówi się o bycie czyli 
erystencyi rzeczy; w drugiey o myśleniu, 
i trudno poiąć, iak to, wnosić można z tam- 
tego. Każda rzecz iest zapewne na mieyscu 
i w czasie; ale ia myśląc o tey rzeczy, 
mogę nie myślić ani o mieyscu, ani o cza- 
sie. Każde ciało ma koniecznie trzy wy- 
miary od siebie nieoddzielne, ale ia mogę 
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tylko myślić o iednym, uważając na niem 
liniią, nie myśląc o dwóch drugich; albo 
mogę tylko myślić o dwóch, uważaiąc po- 
wierzchnią ; nie myśląc o trzecim. Bo to 
jest niezaprzeczoną własnością ludzkiego 
umysłu: że w rzeczy złożoney z wielu 
przymiotów nieoddzielnych od iey bytu, 
mogę uważać ieden przymiot, nie uwa- 
żaiąc drugich. Kiedy myślę o biegu i chy- 
żości ciała, muszę uważać czas i mieysce ; 
bo to są istotne pierwiastki biegu: ale kie- 
dy uważam cialo w spoczynku, co do 
części np. w skład iego wchodzących, chcę 
n.p. poznać czy fałun iest solą? w ten czas 
nie myślę ani o czasie, ani o mieyscu; bo 
iak w tym, tak w tysiącznych innych 
przypadkach, ani czas, ani mieysce w ia- 
kiemkolwiek znaczeniu wzięte, nie iest 
potrzebne moiey uwadze. Jakże zaś może 
bydź formą moich myśli to, czego cale 
w tych myślach nie masz, i bydź nie po- 
winno? Więc mniemanie Kaza iest fał= 
szywe: że do wszystkich myśli ludzkich 
wchodzi czas £ mieysce absolutne d/ą że- 
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go; że kazda rzecz, musz bydź na miey- 
SCU, £ w CZASŁE. 

Powiada Kant , że wyobrażenie abso- 
dutne czasu i mieysca nie iest oderwane; 
bo nie można od rzeczy odrywać tego, 
czego w nich nie masz: ale czasu ijmieysca 
absolutnego nie należy szukać w rzeczach, 
lecz w samych własnościach czasu i miey- 
sca nabytego przez zmysły. Kant przy- 
znale, że przez zmysły przychodzimy do 
znaiomości empiryczney czasu i mieysca 
ograniczonego , względnego, 1 warunko- 
wego: teraz odbierzmy przez prostą ab- 
sirakcyąę umyslu, czasowi i mieyscu em- 
pirycznemu granice, wszystkie względy i 
warunki; a zostanie się takuteńki czas i 
mieysce , iakie na formy zmyslowości wy- 
myślil Kant. Na cóż więc nazywać to 
wlane od przyrodzenia a przori, co sobie 
sam umysl przez adstrakcyą zrobić może? 
Więc i drugie założenie Aaa iest falszy- 
we: że formy zmysłowości są nam wla- 
ne od przyrodzenia. "Tu Kant popełnił 
bląd, który sam nazwał parallogizmem 


5) 
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transcendenialnym ; bo koncept umysło= 
wy, własne stworzenie adsźrakcyt, bierze 
i udaie za dar przyrodzenia d przort. 

Z lego wszyskiego, co się dotąd po- 
wiedzialo, latwoby sobie autor uwag w Pa- 
niiętniku Lwowskim mógl wyciągnąć od- 
powiedź na swoie zarzuty i trudności. 
Wszelako nie zawadzi ich przytoczyć, i 
rozurząsnąć. 


III. 


Odpowiedź na zarzuty ż wątpliwości Pamiętnika 
Lwowskiego, 


Powiedziałem w moióm pistnie o Filo- 
zofii: „że pierwszćm prawidlem zdrowey 
„lilozofii iest, nie szukać tego, co iest po- 
„ięciu naszemu od przyrodzenia zakażane, 
„l co musi bydź dla niego wieczną taie- 
„mnicą. W takim przypadku znaydują się 
„pierwsze przyczyny rzeczy, i nayodle- 
„gleyszy fundament naszych wiadomości. 
Przytoczyleim na to przykłady i dowody 
królkie i zwięzle; ale w moićm przekona- 

Tom IV. 14 
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niu naymocnicysze. Podobało się autorowi 
uwag nie mieć baczności na te dowody, 
puścić mimo siebie wszystkie nauki, a ma- 
iąc na widoku same tylko rzeczy nadprzy- 
rodzone, i wyroki wiary; nazwać dopie- 
ro wymienione zdanie czczymt stekiem 
słów, i martwą formułą. NVszakże to 
iest prawidło filozoficzne bardzo ważne, 
którego nie zachował Kazć ; bo nam chce 
wytlumaczyć taiemnicę, iakim sposobem 
obrazy zmysłowe, zamienialą się na umy- 
słowe ? zakłada sobie nie zostawić bez od- 
powiedzi żadnego d/a czego? a zatćm chce 
przeniknąć w nayodlegleyszy fundament 
naszych wiadomości. Szuka tey wiemnicy 
w konstytucyi duszy, którcy nieznamy, i 
znać nie możemy, tylko z działań i sku- 
tków: toiesi z doświadczenia. VVymyślil 
nato formy od umyslu ludzkiego niepoięte, 
i poiąć się niemogące; i chce rzeczy nie- 
znane, llumaczyć przez niepoięte. 

Autor uwag przywodzi naukę Kana 
do takiego zadania. Czy mogą poznania 
bezwzględne z rozumu wypływaiące 
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bydź zastósowane do przedmiotów, i 
tak daleko rozciąga się to zastósowa- 
nie? Ale ponieważ stósować się nie daie 
tylko to, co iest; pierwsze więc zapytanie 
bydź powinno, czy takie poznania bez- 
względne, bezwarunkowe Q priori, są i 
bydź mogą w naszem poięciu? Kanć to 
twierdzi, ale niczćm nie dowodzi: zadaie 
sobie te czcze i niepotrzebne pytania czy 
matematyka , fizyka, metafizyka są na- 
uki byt swóy mieć mogące (sczezżżae pos- 
sibiles)? Szuka fundamentu swego ćrans- 
cendentalizmu: i gdzież go znayduie? oto 
w hipotezie czasu i przestrzeni, opartey 
na twierdzeniach falszywych, iakćm do- 
piero dowiódi; w hipotezie prowadząccy 
umysł albo do mzallebranchianizmu albo 
do zupelnego sogpłycyzmu, iak się wy- 
żey pokazało. Chce zatóm Kanć wywieśdź 
początek nauk i wiadomości z tego, co 
wszystkie wiadomości i nauki niszczy , i 
przyprowadza do zero. 

Na to, co autor mówi w Pam. Liwo, 
na karcie 501 o zadaniach i rachunkach 
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astronomicznych, iakoby ie Kant rozwią- 
zał po mistrzowsku, każdy astronom roz- 
śmiać się musi. Astronomia do dowodzenia 
swych twierdzeń i rachunków żadnych 
pomocy metafizycznych nie potrzebuie; 
owszem, gdyby ich użyła; dowody iey 
bylyby zle i wątpliwe. Kanżć pokazuie 
w swych dziełach, że był zly fizyk, 1 że 
matematykę źle widzial; a przecież dużo o 
tych naukach rozprawia. Bo to iest ledwo 
niepowszechnym grzechem teraźnieyszych 
metafizyków (nie wyymuiąc z tego Kon- 
dillaka), że o wszystkich poznawaniach 
ludzkich i umiciętnościach lubią rozpra- 
wiać i bredzić, żadney częstokroć z grun- 
tu nie znałąc. 

Powiada autor uwag, że Kanć zadał 
cios śmiertelny metafizyce: a wszakże cała 
jego nauka niczćem więcey nie iest, tylko 
metafizyką przecedzoną przez naysubtel- 
nieysze dawne szperania: iestio traktat psy- 
chologiczny należący do metafizyki, którą 
Kant chce wynieść do stopnia nieporuszo- 
ney umiciętności. Potworzył w niey tyle 
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nauk, które nazwal po grecku, a które 
dla tego naukami nie są. Chociaż przysta- 
łem na zadanie wyżey przytoczone autora 
uwag; wszelako nie ten iest walny zamiar 
Kanta w wykładzie swego źranscenden- 
żalizmu. Chce on ustanowić cezzurę na 
rozum czlowieka; zaklada sobie wynaleźć 
i pokazać kamień probierski na pewność 
wszystkich poznawań ludzkich. Przedsię- 
wzięcie ogromne! które wyszlo, iak wy- 
niśdź było powinno, na szukanie £azue- 
nia filozoficznego. E i 
Napisałem w moiey rozprawie o Filo- 
zofii: „iesłżeto rozsądne zapytanie dla 
„Czego z rzeczy zewnętrznych świata, ro- 
„dzą się w duszy różne wiadomości i na- 
„uki?% Niesłusznie po mnie wyciaga autor 
uwag w Pamiętniku Lwowskim, abym 
dowiódł niedorzeczności tego pytania: bo 
to owszem należało do Kanta, nie do iego 
czytelników dowieśdź, że to pytanie iest 
rozsądne. Kto sobie założył wytłumaczyć 
całą taiemnicę , i że tak powiem caly mie- 
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chanizm myślenia; ten powinien byl nay- 
pierwey to pytanie rozwiązać: ten nas po- 
winien był nauczyć, iakto zmysly poru- 
szalią i wprawialą w czynność istotę nie- 
materyalną ? iak dusza wgląda sama w sie- 
bie, i z pierwiastków iey wlanych wycią- 
ga Lwierdzenia syntetyczne? iak zmysły 
dawszy początek myśleniu, wciąż mu u- 
sluguiąc 1 pomagaiąc; cale iednak nie wply- 
waią w wypadki myślenia? '[e trudności 
przebiega Kanć po metalizycznemu 7): to- 
iest nic nieulatwialąc. 

Nie byłem zdaie mi się lekkomyślnym 
nazywając to pytanie nierozsądnóm; bo 
wedle mego zdania do gruntowney na nić 
odpowiedzi, trzebaby znać naturę i kon- 
stytucyą duszy ludzkiey: trzebaby zrozu- 
mieć ten potężny i cudowny wplyw, iaki 
ma ciało na duszę istotę niemateryalną, i 
wzaiemnie dusza na ciało: co było, iest, 
i podobno nazawsze zostanię, niepoiętą 
dla czlowieka taiemnicą. Jestże to przed- 


7) Kr. d. r. V. p.68. 427. 
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sięwzięciem rozsądnóm usadzić się na po- 
znanie i wytlumaczenie tego, do czego 
wszystkie sposoby zdalą się bydź człowie- 
kowi odięte: co przez póltrzecia tysiąca lat 
dochodzone, ale poznane bydź nie moglo; 
co ściągnelo naysroższe ukaranie na cieka- 
wość ludzką: gdzie prawda ucieka przed 
czlowiekiem, a same tylko okropne blę- 
dy, byly całym iego w tych badaniach za- 
robkien? Kant na tem polu niebezpie- 
czeństwa byl ieszcze nieszczęśliwszym od 


swoich poprzedników; bo wszystkie ich 


blędy ziednoczył w sobie: iak mu to do- 
wiedli Jakodz, i Degerando. Przytoczony 
od autora uwag, przykład o kwadraturze 
koła nie tylko nie popiera iego sprawy; 
ale ią ieszcze potępia. Naypierwsze w Eu- 
ropie uczone towarzystwa poslanowily u 
siebie za prawidlo: aby żadnych pism o 
k wadraturze kola nie przyymować, i pie- 
mi się nie trudnić: boto są zazwyczay pi- 
sma czcze, podlegle falszywym xrozumo- 
waniom i zludzeniom, a na nic geomelryj 
nieprzydatne. Wszystko to można powie 
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dzieć o dociekaniach tego rodzaiu, iakie 
przedsięwziął Kant; a nawet nietrudno 
iest dowieśdź: że gdyby Kan doszedl był 
tego, co sobie założył; iego wynalazek 
więceyby byl zaszkodził, iak pomógł 


wzrostowi nauk. 


Pyta się autor uwag w Pamiętniku 
lwowskim: czyto iest godny mnie zarzut, 
że Kant grzeszy przesadzoną nieufnością 
w świadectwie zmysłów ? Wszakże Kanż 
w swoich pismach naywięcey się oburza 
na tych, nazywaiąc ich empirykame „ któ- 
rzy wszystkie poznawania nasze wypro- 
wadzaią z czucia, albo raczey z władz utmy- 
slowych posilkowanych czuciem: wszakże 
powód cały iego nauki stąd wynika, że 
doświadczenia i obserwacye nie mogą pro- 
wadzić do ley pewności, iaką wiadomo- 
ściom naszym nadaie rozum czysty. Wśzak- 
że Kant wrażenia zmyslowe ma za pozo- 
ry, niemogące nas nic o rzeczach naucz ć, 
a w swoiey dialeklyce transcendentalney 
utrzymuje; że źródiem blędu iesi wplyw 
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zmysłowości na poiętność 8), Wszakże na- 
koniec Kanć czucie rzeczy zrobił podle- 
gle swoim formom zmysłowości; bo mó- 
wi, że dla tego czuiemy i odbieramy wra- 
żenia zmysłowe, że mamy w sobie formy 
zmysłowości poprzedzalące wszystkie dzia= 
łania zmysłów, i od nich niezawisle. Po- 
kazalem, że iego formy zmyslowości są 
niczćm; więcby podlug iego nauki, i czu- 
cie w nas ustać powinno. 'I'u jeszcze Kazć 
wikle się i przeciwi sam sobie; bo powie- 
dziawszy , że formy zmysłowości są nam 
wrodzone, ale do ich obudzenia potrzebne 
są wrażenia zmysłowe 9), mówi znowu; 
że dla tego czuiemy wrażenia zmysłowe, 
że mamy w sobie formy zmysłowości; 
więc przed obudzeniem tych form, czuć- 
byśmy nie powinni: i nie wiedzieć, co 
w ten czas może te formy budzić i wydo- 
bywać. Ale u metafizyków nie masz sprze- 
czności; bo oni wszystko umieią wytluma- 


e — —=<<Mgg 


8) Kvit. a. = Nal P- SSO0NBDIE 
9) Krit. d. r. V, Einleiiung. 


"Fox IV. 15 
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czyć. "Tę więc ostatnią uwagę zrobiłem 
tylko dla tych, których Pan Bóg nie ob- 
darzył metalizycznem rzeczy poymowa- 
niem. Dla nich wrażenia zmysłowe nie są 
pozoramni, ale rzeczywistemi poruszeniami 
zmysłów , i początkiem wyobrażeń umy- 
slowych. Aże poruszenia rzeczywiste nie 
mogą pochodzić tylko od rzeczy wistey 
przyczyny; stąd, i oraz z czucia wewnę- 
trznego rozróżniaiącego czuwanie od ma- 
rzenia we śnie, i od szaleństwa; wnosimy 
rzeczywisty byt rzeczy: nie wchodząc 
w głębsze o tem szperania, prowadzące 
nie do poznania, ale do zawrotu glowy. 
Wrażenia zmyslowe prowadzą umysi do 
poznania, iak są rzeczy względem nas, i 
iak są iedne względem drugich; bo to tyl- 
ko iest dla nas prawdziwą, i rozsądną na- 
uką. Jak są rzeczy w sobie bezwzględnie, 
iakby byly względem innych iestestw in- 
nemi zmysłami I sposobami obdarzonych ? 
to do nas nie należy, to iest marzeniem, 
nie nauką. Umysł ludzki ma wlane sobie 
od Boga sily, które ob-iawia w swoich dzia- 
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laniach, iakiemi są: uwaga, stósowanie 
rzeczy, postrzeganie stósunków , reflexya, 
sądzenie, i wnioskowanie. Porównywanie 
rzeczy i myśli prowadzi go do stlósunków 
albo fenomenów z fenomenami; albo my- 
śli z myślami; albo fenomenów z myślami. 
Porównywanie znowu stósunków prowa- 
dzi go do sądu i zdań, przez upatrzony 
między temi stósankami związek. W resz- 
cie porównywanie zdań i prawd upatrzo- 
nych, prowadzi go do postrzegania ztwią- 
zku między temi prawdami, ezyli do wnio- 
skowania. A iako doświadczenie dalo po- 
czątek myśleniu; tak znowu doświadcze- 
nie iest probą naszego myślenia: bo iezeli 
doświadczenie pokaże to, cośmy w umy- 
śle osądzili i wnieślij mamy w ten czas 
myśli nasze za pewne. Gruntowna i pra- 
wdziwie pożyteczna metalizyka, zafundo- 
waua nie na hipotezach i domyslach, ale 
na prawdach niewątpliwych i powsze- 
chnych, powinna nam wytlnmaczyć rze- 
telne, nie uroione siły duszy, ich pomocy, 
i przeszkody. Logika zaś, dzialania tych 
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sit; prawidla, któremi się rządzić w tych 
działaniach należy; charaktery prawdy, 
pewności, podobieństwa do prawdy, i 
źródła błędów powinna wyłożyć i skazać. 
Wszystko to w oczach Kantystów iest emn- 
piryzmem , ale też ich rozum czysty z po- 
czątkami od zmysłów niezawislemi i bez- 
względnemi, iestto iakiś SpAżzx , którego 
sami iak powiadaią zgadli, ale którego 
drugim nie są zdolni wytlumaczyć, Jestlo 
plód dumy, próżności, i zbytniego ww so- 
bie zaufania; dążący do ubóstwienia, a 
razem do obląkania rozumu. 

Powiadaią Kantyści, a z nimi autor u- 
wag, że nauka podlug nich empiryczna 
wkłada kaydany na rozum ludzki: ale te 
kaydany są włożone czlowiekowi od przy- 
rodzenia, których się targać nie godzi. Te 
kaydany pokazały się darem dobroczyn- 
nym dla człowieka; bo za ich pomocą 
słuchaljąc rady „bakona, odkrył on tak 
wielką massę prawd, zbudowal tyle glę- 
bokich i wielkich naak, wyciągnąl z nich 
ogromne mnóstwo pożytków dla społe- 
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czności, i w nich uwiecznił swoię chwalę, 
i podziwienie nad dzielnością swoich sił. 
Któż tu teraz przysluguie się rozumowi 
ludzkiemu? czy ten, który go trzyma na 
tey drodze rzetelnych zarobków i korzy- 
ści; czyli ten, który go z tey drogi spro- 
sadza, wmawiaiąc mu iakąś fantastyczną 
potęgę, pokazuiąc mu w ciemnościach tron 
iakiesś niezawisley od zmysłów wielmo- 
żności, przepisując i skazuiąc mu scieszki, 
które przez dwadzieścia pięć wieków po- 
kazaly się zawśze scieszkami blędu? 

"Tu latwo zrozumie autor uwag, com 
myślal, powiedziawszy: „że Kant wysta- 
„wia sobie duszę myślącą bez zmysłów. 
"Vwierdzi on w swoiey dzałektyce trans- 
cendentalney 10), że rozum iako naywyż- 
sza wladza umyslowa, z swoich pomy- 
słów czyli zdey «4 priori, za pomocą 
swoich początków także 4 przorz: toiest 
niezawistych od zmysłów i doświadczenia, 
robi sobie iedność nie żechniczną z obser- 
0 


10) Kit. d. z, Vern. p. 392, 394, 697. 
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wacyy, ale archiiektoniczną z samego 
siebie wziętą; i buduie zdeały, plany o- 
gólne, i schemata rzeczy; które potem 
odnosząc do świata zmysłowego, docho- 
dzi, czy doświadczenie iest podobne (pos- 
sibilis) lub nie? Stąd wypadla w meło- 
dołogii Kanta nauka o architektonice czy- 
stego rozumu. Stąd nauka Fzchia wysta- 
wialąca rozum niezawiśle od zmysłów, 
stwarzający świat i rzeczy, którą w król- 
kości wyłożyłem w przypiska do meicy 
rozprawy o Metafizyce; nie sądząc, żeby 
to bylo warte poważnego roztrząsania. Ma 
więc rozum ludzki podlug Kan/a sam 
w sobie i przedmiot, i sposoby do myśle- 
nia od zmysłów nie zawisłe. Ale ieżeli 
wszystkie wiadomości pochodzą od zmy- 
stów, iak mówi sam Kańć, a z tych wia- 
domości buduią się nauki; iakże można 
napaslszy się, że tak powiem, zdobyczami 
zmysłów , przedsiębrać architekturę uny- 
słową nauk, iakby cale od zmysłów nie- 
zawislą ? Dla tegoćto powiedzialem w mo- 
ićm piśmie o Milozolii: że Kanć zest tu 
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podobny do człowieka, który po dobrym 
obiedzie, r zmyśla o utrzymaniu zycia 
organicznego bez zadnych pokarmów. 
Autor uwag wziąl to widzę za dowcip, co 
ies. wypadkiem rozumowania. Bo poró- 
wnania chociaż nie zawsze są dowodem; 
są atoli zawsze podporą poięcia: którey 
sztuka pisania koniecznie wyciąga, w my- 
ślach oderwanych i metafizyczay ch. 


Powiedzialem: „że Kant pierwszych 
„zasad swoicy nauki nie dowcdzi, ale ie 
„bierze za pewne, kiedy takiemi nie są.* 
Autor uwag w pamięt. lwow. odpowiada 
nato: ze w naukach teoretycznych twier- 
dzenia zbiorowe czyli syntetyczne, bez- 
względnie z rozumu wypływalące, nie 
potrzebuią dowodów.  Przywodzi tego 
przyklady w delinicyach matematycznych. 
Naprzód twierdzeń bezwględnie z samego 
rozumu wyplywaiących nie znam, ani ich 
nie poymuię. I chociaż moie poięcie iest 
może grube i tępe; wnieść atoli godzi się 
z niego, że nauka Kasza nie icst powysze- 
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chna dla poięcia i przekonania; bo do me- 
go nie trafia. Widzieć to z dziel Kazża, 
że pewność i oczywistość prawd malema- 
tycznych potężnie go zaięla, i zdawalo mu 
się, że do równego im stopnia podniesie 
metalizykę i inne nauki. Co samo poka- 
zuie, iak miał niedokladne tych umieię= 
tności polęcie, i że w swoim zamiarze znie- 
ważył i matematykę, i rozum ludzki w nay- 
pięknieyszćm swem dziele. 

Zasady nauk matematycznych są pro- 
śte, iasne, od nikogo zaprzeczyć się nie 
mogące: i chociaż nie są bezwględnie wy- 
ply waiące z rozumu; wywinęła się z nich 
silą rozumu rozległa i glęboka nauka, któ- 
ra wziąwszy początek od zmysłów, ciągle 
pomocy zmysłowych w swćm postępowa- 
niu potrzebuie i bez nich nicby nie potra- 
fila dokazać. "Takiemi pomocami są ry- 
sunki figur, albo rachunek: iakem to po- 
kazal w moiey rozprawie o rozumowaniu 
rachunkowóm 11). Godziłoż się autorowi 
SRR= "11 |. AŻ 


11) Pisma rozmaile l om ILI, k. 360. 
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uwag, zasady matematyczne, o których 
mkt deszcze nie wątpil, których 'oczywi- 
stość każdy widzi i poymuie; polożyć 
w równi z podaniami Kazća , które każdy 
zaprzeczyć, a malo kto poiąć I zrozumieć 
potrafi? - 

" Nie potrzebuiąż dojyędii wyłęte z Pla- 
tona £ wyliczone przez Kanta władze di- 
szy ,. lego intuicye ,: poięcia i ideie, kiedy 
mu ie zaprzecza Zokk , Kondzl/ak, i każe 
dy tak nazwany exvperymeztalny psycho- 
log?  Zgodziż się kto na to, żeby zmagi- 
nacya, która iest wladzą naynatarczywszą, 
i prawie naydzielnieyszą w człowieku, 
którey': stworzeniem są: wszystkie sztuki 


piękne, była tylko przymioiem zmyslo= 


wości, 'i nie silą czynną, ale prostóm iak 
naczyniem. wszystko w siebie przyymuiją- 
cćm bezwładnie? żeby ią kraiać i dzielić 
na empiryczną i czystą, i tę ostatnią przy- 
wiązać do samey poiętności ; kiedy ona-się, 
że tak powiem, żywi wyrobkami wszyst- 
kich sit duszy? Żeby pamięć, tak walna 
wladza czlowieka, była tylko przymiotem 
Tow IV. 16 
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imaginacyi; kiedy mamy przykłady ludzi 
naymocnieyszey. pamięci, z imaginacyą 
słabą ? 

Jestże to rzecz iasna i niepotrzebuiąca 
dowodu; żeby to mieć za wrodzone umy- 
slowi ludzkiemu, co sobie sam umysł 
przez absźrakcyą wyrobić może, iak iest 
absołułum mieysca i czasu? żeby z tego, 
co iest. prawdziwie zero w poięciu ludz- 
kićm, utworzyć iakąś Meduzę , która sa- 
m: m tylko swoim wzrokiem (auschauung) 


wszystkie obrazy zmysłowe na umysłowe! 


przemienia? . 

Jestżeto rzecz niepotrzebuiąca dowodu, 
żeby z tego, co iest niczćm, wywodziły 
się wszystkie widoki i twierdzenia Q priorz 
niezawisłe od doświadczenia ?- żeby umysł 
łudzki usluguiący się zmysłami, ciągle ich 
pomocy w ięzyku i znakach potrzebulący, 
oderwać zupelnie od zmysłów; i w zatru- 
duieniu okolo obrazów przez zmysły i 
reilexyą nabytych, wystawić go sobie wy- 
pieraiącym się wszystkich posiłków zmy- 
slowych w swoićm działaniu ? 


, 
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Jestżeto nakoniec rzecz. iasna i nie po- 
trzebuijąca dowodu, żeby rozum z wido- 
ków i początków bezwzględnych i bezwa- 
runkowych a przorz, do poięcia niepodo- 
bnych, i wychodzących z granicy wladz 
umysłowych, mógł fundamentalne prawdy 
nauk układać i budować? 

A przecież dopiero wymienione pytania 
zamykają 1 pieryszy fundament, i cały 
wrąb nauki Kanża: za których wywró- 
ceniem, cała mara filozofiź transcenden- 
żalney rozsypuie się i niknie. 

Powiedziałem w moićm piśmie o Filo- 
zofi, i to wsparlem przykładami z różnych 
nauk, że „iak między fenomenami cial i 
„pierwszą ich przyczyna, tak między świa- 
„tem zewnętrznym a dzialaniem duszy, 
„iest przepaść; na którey zgruntowanie nie 
„masz w czlowieku żadney władzy i sily.* 
Kant zbudował nad tą przepaścią most: 
którego ieden koniec oparl na pozorach, 
a drugi na abso/utum , toiest na zero. Ar- 
chitektura prawdziwie cudowna „Armidy 
wjylęła z Zassa! godna czarownicy iede- 
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nastego wieku, ale nie filozofarw wieku 
-ośmnastym! 


Przykro mi iest nudzić czytelnika roz- 
bieraniem nauki tak suchey i niesmaczney: 
a którą nawet nie iest nauką, ale zeżafi- 
zycznym romansenu: wszakże nie chcę 
nic bez odpowiedzi zostawić dla autora u- 
wag w Pam: lwow. Zapytalem się w mo- 
ićm "piśmie o Filozofii: „„dowiódlże tego 
„Kunt, że cale piętno umysłowe wyci- 
„Skane na materyalach przez czucie zgro- 
„madzonych zależy na formie? Czterdzie- 
ści i kilka lat pracuiąc w Matematyce i A- 
stronomii, gdzie iest naytwwięcey do czynie- 
nia z mieyscem iczasem , nigdym sobie tey 
trudności z nauki Kanza ulatwić nie mógł: 
którą w pamiętniku lwowskim tak autor 
rozwięzuie. Umysł ludzki działa podług 
prawideł: a myślenie podług prawidet 
zesć nadawaniem fornty wrażeniom ziny- 
słowym, więc i t.d. "Va odpowiedź do- 
wodzi, że wprowadzenie do nauki wyra- 
zu Jorma i niepotrzebnego 1 niedorzeczne- 
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go, Tudzi tylko i zwodzi umysl; ale go nie 
oświeca. Autor widzę moiey trudności nie 
zrozumiał, bo iego odpówiedź iest tylko 
powtórzeniem tey samey trudności w in- 
nych slowach. Trzeba się bowiem znowu 
zapytać: iakto myśląc podlug prawideł, 
obrazy materyalne i zmysłowe, zamieniaią 
się na umysłowe i niemateryalne? Prawi- 
dla umysłowe podiug nauki Kanta przy- 
kładaią się do obrazu zmysłowego iuż 
przerobionego na umysłowy ,. i naznaczo- 
nego piąlnem duszy myślącey, czyli że u- 
żyię wyrazu Kanta, do obrazu iuż spźrz- 
tualizowanego. 'Fo cudowne przeistocze- 
nie robi zmysłowość swoim widokiem 
(anschauung), i tak przemieniony obraz 
przesyla do poiętności. ltozumież prawdzi- 
wie Kant, i iego uczniowie tę cudowną 
przemianę? Jeżeli rozumielą: trzeba klęknąć 
przed ich poięciem prawie boskićm: albo 
ich naukę poczytać za oszustwo metalizy- 
czne. Gdyby cale piętno umysłu nadane 
obrazom zmysłowym zależalo iedynie na 
użyciu prawidel . dzialania; ponieważ te 
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prawidła są nam wszystkim podlug Kanta 
nadane od przyrodzenia, a zatćm powsze= 
chne; więcbhy wszyscy ludzie powinni ie- 
dnako i równie poymować i myślić: j nie 
mielibyśmy bredni metafizycznych. Gdy- 
by zachowanie prawidel wyrażalo cale 
piętno sily umyslowey ; więcby dosyć by- 
ło zachować prawidla logiczne, żeby bydź 
Newtonem; prawidla taktyki woyskowey, 
żeby bydź Annidalem; prawidla rysunku 
i malarstwa, żeby zostać iafae/em. Taka 
nauka nie wynosi, ale znieważa rozum 
ludzki: bo całą iego dzielność przy wiązuie 
do formalności i eżykieży. W podobną nie- 
dorzeczność wpadl Kozdz/lak, u którego 
nayglębsze wynalazki geniuszu, są tylko 
prostą i mechaniczną sudsżyłucyą rachun- 
kową. 

Powiedziałem, że nauka Kanta iest 
hipotezą: autor każe mi się samego siebie 
zapytać: czy może bydź hipoteza a prio- 
ri? Z czego wnoszę, że mię bierze za u- 
cznia Kanta: u którego wszystko a priort, 
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iest albo wlane od przyrodzenia, albo bez- 
względnie z. rozumu czystego wypływaią- 
ce. Ponieważ ia takiey prerogatywy natu- 
rze ludzkiey przyżnawaney, nie czuię 
w sobie, i nie znam; rożumiem przez A:- 
potezę 4 przorz zdanie iakie i twierdzenie 
ogólne, z którego wywodzi się cala osno- 
wa rzeczy, powieści, lub nauki: i w ta- 
kiem rozumieniu, ledwo nie każda teorya 
iest hipotczą 4 priorz. Nie wdaląc się 
w inne nauki, zobaczy to autor w sa- 
mey metafizyce. Platon założył sobie 
to mniemanie: że zmysły nie mogą do- 
prowadzić rozumu do wyobrażeń ogól- 
nych; wniósł z'tego, że te wyobrażenia 
muszą nam bydź wrodzone: i z takiego 
twierdzenia wywiódli dzialania umysłowe, 
i początki nauk.  Deskartes z tego samego 
amniemania caley psychologii swoiey zało- 
żył ten fundament: że wszystkich myśli o- 
„gólnych zarody, mamy w sobie zaszczepio- 
ne od natury. Zeibnićz chcąc wytluma- 
czyć wpływ duszy na cialo, i ciala na du- 
szę; wymyślił swoię wprzód ustanowio- 
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ną harmonią (harmonia praestabilita ). 
Łokk ealą swoię naukę na tem opiera: że 
wszystkie wyobrażenia biorą: początek .od 
zmysłów; pokazuie drogi/i sposoby, któs 
remi umysł ludzki od "wrażeń . zmysio= 
wych,  niepotrzebuiąc _nie'' wrodzonego 
prócz samych władz; przychodzi do myśli 
nayogólnieyszych. "Tę naukę'przyjął Kon* 
dillak , ale z przesadą: .i' chce dowieśdź: 
Że wszystkie wladze i działania duszy, są 
ezuciem. U niego więc anateryal,' rzeź 
mieślnik , i sztuka robienia, są prawiertą 
„samą 'rżóczą: A iak Kondzłiak przebrał 
miarę w nauce Zokkła; tak Kańź przebrał 
ią w nauce P/atona.' Kant powiada: do- 
świadczenie pokazuie nam, iuk są rzeczy; 
ale nie pokazuie, iżby inaczey bydź nie 
mogły : twierdzi, że pewność gruntować 
się powinna na powszechności (allgemein- 
heit), i konieczności (nothwendigkeit) nie- 
oddzielnych od siebie 12), skąd wniósł 
potrzebę swoich twierdzeń. syntetycznych 


12) Krit. d. r. Vern. Einleitung. p. 4. 
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« priori, i chciał (choć tego nie mówi) 
wszystkim poznawaniom naszym nadadź 
pewność matematyczną. "Fo go poprowa- 
dzilo do wynalezienia maski na wyobraże- 
nia wrodzone, do których się przyznać nie 
chce. Zrobił więc z nauki Pzźagoresa 
swoie formy zmysłowości: toiest z abstra- 
kcyi przywodzącey cale poięcie do ze- 
ro, usiluie nie tylko fenomena myślenia 
wytlumaczyć, ale nawet ustanowić prawi- 
dla cenzury na umysł ludzki. 

Wszystkie te mniemania, twierdzenia, 
i zasady, sąto u mnie /żpoźczy. Kant po- 
wie, że to wszystko nie iest syzżesis: ale 
ia przez syniezę 1 analizę nie to rozu- 
miem, co Kant 15); który wiele nazwisk 
pobrawszy z matematyki, prawie wszyst- 
kich prawdziwe znaczenie odmienił i prze- 
wrócil; a przez to, naukę swoię iuż z sie- 
bie ciemną, bardziey ieszcze zaćmił 1 za- 
mącił.  Odmienił także dawne znaczenie 


— 


13) O rozumowaniu rachunkowóm. Pisma roz- 
maite '£. LI. 


Tox IV. 17 
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slów © priori, Q posteriori: zgoła ledwo 
iest wyraz, któryby w Kancie to samo 
znaczył, co powszechnie znaczy w nauce, 
z którey iest wzięty. Slowa nawet znie- 
wagi i pogardy, iakiemi są emtpźryzm, 
materyalizm, Kant przywiązał do nayzna- 
komitszych wynalazków i działań ludzkie- 
go umyslu: i prawie wszystko robil na 
przekorę poięciu; iak gdyby mial do czy= 
nienia z ludźmi, u których to iest mądre, 
co iest niezrozumiale i ciemne. I dla tego 
sprawiedliwie na zapytanie Anglika o Kan- 
cie, odpowiedział K/opstok: „że Kant 
wypowiedział woynę i poięciu i rozsądko- 
wi ludzkiemu, żeby zrobić -sekżę ; która 
wszędzie wyśmiana i wzgardzona, chyli 
się iuż do upadku i w Nieinczech 14),* 


Niech mi autor uwag w Pam. Lwow. 
wybaczy, że nie chcę ani czytelników nu- 
dzić, ani tracić czasu na rozbieranie no- 


14) New Annual Register for ihe Year 1817. 
Lulerary selections. p. 161. 
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menklatury Kania: o którym iuż dziś 
nikt nie myśli i nie pisze, chyba gazety li- 
terackie niemieckie. Każdemu pióru by- 
łoby łatwo pokazać; że Kant, iak mówi 
DeceraNDO : rozwlekłym szamerunkiem 
nazwisk, pokrył słabość z przywary żła: 
że stare marzenia, nowemi slowami pona- 
zywał; koncepta umyslowe drobnil i dzie- 
lil, iakby rzeczy; żeby ludzi mnóstwem 
nazwisk odurzonych , wprawionych w du- 
mne osobie rozumienie, z dlugą processyą 
słów czezych, i pozmyśłanych nauk, pro- 
wadzić do ciemnicy. Wszystko to zdawać 
się może mądrością ludziom w żadną inną 
gruntowną naukę nieopatrzonym. Ale niech 
każdy w Matematyce, Fizyce, i iakiey- 
kolwiek nauce dobrze wyćwiczony, spv- 
ta się samego siebie: czego się z Kanta 
nauczyl? i na co mu się przydadzą te za- 
gorzale szperania w slowach, któremi 
swoię uwagę nielitościwie zmęczył? 


Zostaie mi jeszcze odpowiedzieć na 0- 
statm zarzut autora uwag, i wyprewadzić 
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go z zadziwienia, w które go wprawiło 
moie twierdzenie o wyrugowaniu z ma- 
tematyki ilości nieskończonych. Nigdy 
w matematyce nie wystawiano sobie ilości 
absolutnie nieskończoney , iaką wprowa- 
dził do swoiey nauki Kazć ; bo to iest wy- 
obrażenie, którego rozum ludzki ani sobie 
zrobić, ani iaśnie poiąć nie iest zdolny: i 
takowa myśl, wywrócilaby pewność i o- 
czywistość prawd matematycznych: gdzie 
wszystko opierać się powinno na myślach 
prostych, iasnych , i łatwych do poięcia. 
Używano prawda i ieszcze się używa wy- 
razu nieskończony w dwolakiem znacze- 
niu. Raz wyraża on działanie rachunko- 
we, albo kierunek i położenie, które się 
nie kończą. I tak nazywamy szeregź nie- 
skończone: mówimy, dwie liniie proste 
przeciąwszy się z sobą, rozchodzą się bez 
końca: dwie liniie równolegle nigdy się 
z sobą przeciąć nie mogą. 

Szeregi nieskończone w arytmetyce i 
algebrze powstaią albo z dzielenia ilości, 
które się dokladnie dzielić nie daią; albo 
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z "wyciągania pierwiastków z ilości niewy= 
miernych, z których się dokładnie pier- 
wiastek wyciągnąć nie może. W ięc to tyl- 
ko znaczy: że ktoby myślał i powiedział, 
że wykonywane dzielenie w ilościach nie- 
podzielnych , albo; wyciąganie pierwiast- 
ków w ilościach niewymiernych ustać i 
skończyć się może; tenby myślal i powie- 
dział rzecz niepodobną (impossibilis); bo 
przeciwną własności tych bczhb. Ale to nie 
znaczy, że szeregi nieskończone są ilościa- 
mi nieskończonemi; bo ich zbiór czyli 
summa wyrazić się daie w terminie skoń- 
zonym, kiedy działanie iest tylko nazna- 
czone , ale nie wykonane. I tak gdyby kto 
sobie wystawił liczbę zaywiększą pomy- 
ślić się mogącą; do iedności albo iakiey= 
kolwiek cyfry może dodawać nieustannie 
zero, i to dodawanie skończyć się nie po- 
winno. Powiedziawszy, że to iest liczba 
nieskończona, nie znaczy to rzeczy nie- 
skończoney ; ale znaczy, że się dodawanie 
zero nie kończy i kończyć nie powinno; 
bo gdyby się kończyło, liczba pomyślana 
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nie byłaby ciągle i zawsze rosnącą, a za- 
tem przeciwna pomyślanemu  zalożeniu. 
Nie masz w tćm nic trudnego do zrozumiie- 
nia; bo że się działanie iakie nie kończy, 
to każdy łatwo poymuie: ale wypadek 
absolutnie nieskończony , iaki sobie wy- 
stawiaią' Kantyści, toiest, z dopelnioney 
operacyi, która się nigdy dopelnić nie mo- 
że; to dopiero iest rzeczą niepoiętą. Roz- 
chodzenie się bez końca dwóch liniv pro- 
stych iest tylko koniecznym wnioskiem 
z tey własności: że dwie liniie proste nie 
mogą się tylko raz przeciąć, i że mieysca 
zamknąć nie mogą. 'Tak iak iest wnio- 
skiem ciąg liniy równoleglych, że kiedy 
trzecia liniia od iedney do drugiey piono- 
wo poprowadzona przecina zawsze i ciągle 
obiedwie pod kątem prostym; te liniie 
zniśdź się z sobą nie mogą. Mówimy ie- 
szcze w fizyce, cialo dzielić się może bez 
końca: znaczyżto rzecz nieskończoną, iak 
mieysce i czas absolutny Kanża? bynajy- 
mniey: to tylko znaczy, że wykonywa- 
iąc ciągle kraianie, drobnienie, slowem 


O FILOZOFII 155 


mechaniczne dzielenie ciala, mogą ustać 1 
skończyć się nasze sposoby , i nasze czucie 
w podziale ciała: ale iego własność przez 
to się nie skończy. 

Drugi raz wyraz nieskończony znaczy 
w matematyce, nie rzecz nieskończoną, 
ale granicę, do którey dąży nieustannie 
ilość albo ciągle rosnąca, albo ciągle uby- 
wałąca; pierwszą wyrażamy przez *; dru- 
ga przez o (zero). Jestio kozzcepź umyslo- 
wy, zafundowany na wlasnościach i opisie 
ilości; z tego konceplu wypadł i znak 
w ięzyku analitycznym, i sziuka rachun- 
kowa 15). Uwaga takich granic nie może 
zachodzić, tylko w stosunkach i związkach 
ilości: a zatóm w nauce Kanta, nie do 
zimystowości, ale koniecznie do poiętności 
i rozumu należećby musiala. Stósunek wy- 
raża się ulamkiem +: gdzie sobie wysta- 
wiamy, albo samego licznika a niknącego, 
ij mamy o (zero): albo samego mianowniką 


15) Rachunku algebraicznego teorya 'Tom IF. 
Rozdz, 3. 


136 PRZYDATEK DO PISMA 


b niknącego , i mamy 5: albo niknienie tak 
licznika iak mianownika razem, i mamy $. 
W zdaniach czyli w związkach ilości, 
które nazywamy zrówzaniem, pierwszy 
żnak o zero niszczy terminy, w których 
się znayduie; i albo związek ilości robi ni- 
czem, albo go odmienia; nie wyprowa- 
dzaiąc ich z swey wlaściwey sfery poró- 
wnania, czyłi nie odmieniaiąc ich natury. 
Drugi % wszystko robi niepodobnćm, czyli 
wszystko wyprowadza ze sfery porówna- 
nia, i skazuie nam: że podanie, które 
chcemy rozwiązać, albo iest do rozwiąza- 
nia niepodobne, albo niepodobne przez te 
drogi i sposoby, którycheśmy się chwy- 
cili. "Trzeba na ten czas albo udadź się do 
innych dróg i sposobów, albo podania za= 
niechać. Jeżeli Kanć z tego koncepiu wy- 
ciągnąl swoie formy zmysłowości; powi- 
nien byl widzieć, że cały iego transcen- 
dentalizm iest rzeczą niepodobną (impossi- 
bilis). "Trzeci znak wyraża zawsze coś 
nieoznaczonego bądź w związku ilości, 
bądź w dziataniu rachunkowćm. Pokazuie 
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nam naprzód: że stósunek ilości ciągle u- 
bywaiących zamienił się na stósunek ich 
granic, czyli na stósunek tych ilości, do 
których się dawne zbliżaly: i wtenczas 
przechodzimy ze sfery iedney porównania, 
do sfery inszey : toiest wpadamy na stósu- 
nek ilości inney natury od pierwszych: od 
stósunku 7zp. liniy prostych, przychodzimy 
do stósunków luków linii krzywey; albo 
od stósunku łuków, do stósunku liniy 
prostych. Starożytni Geometrowie nazy- 
wali to oszażeczzzyma stósurkiem złości 7:0- 
Lnących. Zmak ieszcze 5 skazuie, i pro- 
wadzi nas do oznaczenia dzialań powsze- 
chnych i ich prawidel, za pomocą których, 
możemy w każdym przypadku przecho- 
dzić od stósunku i związku ilości nikną= 
cych, do stósunku i związku ich granic. 
Skąd się rodzi rachunek zróżnicowania i 
całkowania. Łeibnitz, FBuler, i wielu 
innych pisarzy matematycznych, używają 
wyrazu, ilości zzeskończenie małe. Ale 
w tćm nic nie masz nieskończonego, sąto 
ilości, które albo wypadaią z rachunku, 


Tou IV. 18 
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albo które w rachunku opuścić się mogą: 
w ostatnim razie otrzymujemy wypadki nie 
ściśle prawdziwe, ale bardzo do prawdy 
zbliżone. Słowem, iestto tylko sposób 
skrócony mówienia, który w prawdzi- 
wóm znaczeniu wzięty, nie obraża ścisło- 
ści. W znaczeniu, iakie mu nadaie Kant, 
ani iest geometryczny, ani podobny do 
zrozumienia. Żeby więc nie zostawić ża- 
dnego wątpliwego w matematyce wyrazu, 
iżeby Kto nie rozumial, że się tam prawi 
o iakieyś istocie nieskończoney , wyraz ten 
nieskończony albo rzadko, albo się cale 
nie używa, i bez niego obeyśdź się dziś 
w matematyce można. 

Wszystko to, com dotąd powiedział, 
iest dla matematyków czyste, iasne, i pe- 
wne: ale z tego Kan£ swego mieysca i 
czasu absolutnego nie wyciągnie. Owszem 
gdyby był znal dobrze matematykę, był- 
by się z niey przekonał; że iego aósolu- 
śuun jest naywiększa niedorzeczność pro- 
wadząca do dwóch ostateczności: albo do 
Boga, albo do niczego; przechodząca po- 
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ięcie ludzkie ,*i służąca chyba do oblaka- 
nia i zludzenia głów; którym się zdaie, że 
poymuią to, czego ludzki umysl poląć nie 
iest zdolny. | 

Używamy. ieszcze tak--w matematyce, 
jak wolizyce wyrazu 0ezwzgłędny, czyli 
absolutny „ale to się.rozumie rzecz bez 
pewnych względów; ale nigdy bez ża- 
dnych, I iak w astronomii położenie gwia- 
zdy absolulne czyli bezwzględne nazywa 
się to, które się, otrzymuie nie przez wzgląd 
na położenie: innych. gwiązd,. ale przez 
wzgląd .na.; położenie „dokładnie znane 
mieysca, „obserwacji, i narzędzia do.ob- 
serwacyl użytego. 


Wyłożonych w tóm piśmie przeciwka 
pauce Kania zarzutów, „nigdziem nie czye 
tal; i nie wiem czy ich autor uwag, w.któż 
rym pisarzu przeciwko. Kantowi znaydzie; 
bo nie wiem; czyli. który matematyk tę 
naukę roztrząsal. Nauka każda zwóżnych 
stron uważać się może: i kiedy się opiera 
na fundamencie falszywym, rozmaicie daie 
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się zburzyć i wywrócić. Nie założyłem 
sobie iednak żadnego kantysty na moie 
zdanie nawracać, i nigdy z żadnym w za- 
pasy wchodzić nie myślę. Chciałem tylko 
obiaśnić i dowieśdź to, com powiedział o 
Kancie w moićm piśmie o Filozofii, dla 
przestrogi młodzi polskiey, żeby się nie u- 
biegała za umieiętną niewiadomością za- 
leconą w pamiętniku lwowskim, którą iest 
gorsza i niebezpiecznieysza tak dla nauk, 
jak dla społeczności, niż prosta niewiado- 
mość: co zdale mi się dowodńu nie potrze- 
buie. Przytoczyłem na poparcie mego zda- 
nia prawa niewątpliwe, i powszechne ro- 
zumu: żeby autor uwag, nie zastósował 
tego do mnie, co mówi w pamiętniku 
lwowskim: zż wielu granicę własnego 
rozuru, bierze za granicę rozumu ludz” 
Kiego. | 

Dla dobra teyże mlodzi polskiey, rzuć- 
my ieszcze ogólne uwagi nad nauką umy- 
slu ludzkiego. | | 


NN Z 
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TV. 


Ogólne uwagi o nauce umysłu ludzkiego: i słu- 
piony widok nauki Kanta. 


Kiedy tacy ludzie; 'iak' Pes-kartes, 
Newton i Leitbnitz, którzy przebiegli t 
zmierzyli przestrzeń tyłu rozmaitych, grun- 
townych, i naytrudnieyszych umieiętności: 
zbogacili ią nowemi widokami i prawda- 
mi: poznali iey mielizny, głębie, i prze- 
paści: 1 zaprawili swóy twórczy talent glę- 
bokióm wszystkiego rozważaniem: kiedy 
mówię tacy ludzie zapuszezą się w górną a 
niebezpieczną krainę ogólnego widzenia ; 
jestto skutkiem albo nieposkromioney u- 
mysłu ludzkiego ciekawości, albo nalogu 
walczenia z trudnościami, albo wreszcie 
umiciętnego, że tak powiem, łakomstwa 
ńa zdobycz nówych myśli. "Facyto ludzie 
buiaiąc po tey wyniosley sferze rozmyśla- 
nia, iakó po lubey i rodowitey swoiey 
dziedzinie, mogą tam w pomyślności ze- 
brać wielkie dla nauk i umysłu ludzkiego 
przysługi; w upadku zaś*swoim i klę-. 
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skach, zostawić zbawienne dla uczonych 
przestrogi. 

Na takićóm polu chwały i niebezpie- 
czeństwa Zeskarzes obwarował swobodę 
ludzkiego 'rozumu, „zburzył balwochwal- 
skie ollarze wystawione w średnich. wie- 
kach powadze ludzkiey , przepisał powąć- 
piwanie metodyczne w dochodzeniu pra- 
wdy , ożenił azałizę z Geometryą, i otwo- 
rzył nową drogę rozleglych i niezmiernie 
ważnych w matematyce i fizyce wynalaz= 
ków. Ale skoro ten wielki czlowiek z dro= 
gi rachunku i rozumowania zszedł na dro- 
gę domysłu , i chcial fenomena światą [i- 
zycznego wytłumaczyć przez swoie wzry 
(vortices) ; iego bląd był prawdziswą klęską 
dla fizyki; ibo na. kilkadziesiąt lat rzucił 
między uczonych iablko kłótni i niezgody; 
a przez to wzrost i postępek nauki zatrzy- 
mal. a 

Szczęśliwszy/ od niego Newżon ma tey 
samey drodze ogólnego widoku wynałazł i 
przepisał pewne, i nieporuszone 'prawidla 
filozofowania ,. tolest dochodzenia przy, 
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czyn fizycznych na fenomena świata zmy- 
slowego 16). Newton i Leibnitz razem, 
w tey krainie ogólnego rozmyśłania, trafili 
na nowe i niezbrodzone widoki w Geo- 
metryi, odkryli nowe rachunki: z któ- 
rych zrodzily się nowe umieiętności, pro- 
wadzące rozum ludzki do tlumaczenia 
wielkich taiemnie przyrodzenia, i tych u- 
krytych i cudownych związków, iakie za- 
chodzą między dziełami nieba i ziemi. 
INewton ieszcze w domyśle Kopernika o 
ciężeniu powszechnem materyi, uyźrzał 
i odslonil przyczynę fizyczną biegów, i 
ich odmian w cialach niebieskich. 
Leibnitz, którego geniusz prawdziwie 
encyklopedyczny, bo ogarniaiący ledwo 
nie cały zbiór wiadomości ludzkich; w tym 
kraiu ogólnego rozmyślania, rzucił widoki 
metafizyczne o początku i podziale wyo- 
brażeń; ale z nich oddzielney nauki nie 
budował; bo wiedzial, że twory swego 
głębokiego poięcia, i swey bogaley imagi- 


16) De mundi systemate liber 1[, 
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nacyi, mogą nie bydź tworami prawdy; 
która sama powinna zakładać fundament, 
i dostarczać maleryalu rzetelney nauce. 
Leibnitz rozważaiąc myśli i prawdy tak 
te, które pochodzą z doświadczenia (verz- 
tales evperimeniales); iak te, które się 
wywabiaią silami duszy (raćżozałes), lubo 
iako glęboki geometra polubił dowody 
wyprowadzane z początków ogólnych (a 
priori); wszelako ustanovwil za prawidlo: 
że tryb postępowania od doświadczeń do 
myśli; od prawd szczególnych do ogól- 
nych (a posteriovi), iest naybezpiecznieyszą 
drogą do prawdy i pewności 17). ozwa- 
ga prawd i myśli. wyplywaiących z do- 
świadczenia, skazala temu wielkiemu czlo- 
wiekowi; że len oddzial myślenia iest 
nayczęściey większćm tylko lub mniey- 
szóm zbliżeniem się do prawdy. On pier- 
wszy postrzegł i wniósł; że rachunek losu 
(calculus  probudzlitatis) bydź powinien 
naywiększą pomocą w dochodzeniu i ce- 


17) Ocuvres philos, [Tom IL. p. 17. 
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nieniu pewności, na teorye i mniemania 
fizyczne: on z tego powodu zachęcił Jaku- 
ba Bernullego do wypracowania dziela 
o sztuce domysłu (de arte conjeciandi ), 
którego pierwsze myśli rzucili Pasca/, 
Fermat, i Hłughens. l ta nauka, która 
tylko w początkach swoich slużyła do ra: 
chowania losu w grach, stała się dziś za 
wskazaniem Zezdnutza ważnym traktatem 
logicznym.  Jestto iak sżała do ważenia 
wartości myśli ludzkich w teoryach fizy- 
cznych, i w przypadkach towarzyskiego 
życia; gdzie niepodobna dosięgnąć mate- 
matyczney pewności: iakóm to w innćm 
mieyscu okazał 18). Winniśmy więc Zezó- 
milzowi wyraźnieyszy rozdzial wiadomo= 
ści ludzkich, i działań umyslowych: oraz 
skazane drogi do cenienia ich wartości, i 
dochodzenia prawdy. 

Ten krótki rzut oka na prace Deskar- 
ta, Newtona, i leibnicza potwierdza to, 


18) O rachunku losów Pisma ręzinaite Tom Jl, 
k. 32g. wi 


Tox IV. 19 
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com dowiódl navinnćm. mieyscu 19): że 
kraina ogólnego "myślenia będąc : nayczę- 
ściey krainą złudzenia , blędu i niebezpie- 
czeństwa dla wszystkich; iest dla samych 
prawie. nadzwyczaynych talentów" krainą 
wielkich wynalazków; i rozległych wido- 
ków. "Fegoto. tylko rzędu ludzie, pelni głę- 
bokiey w różnych rodzajach nauki, uda- 
rowani  silą * twórczą / rozumu,” okryci 
chwałą własnych wynalazków i wielkich 
umysłowych zdobyczy , są. i będą zawsze 
naypewnieyszemi mistrzami myślenia. Do 
prac Deskarta, + Newiona 1: Letbnitzą 
przydaymy* roboty Bakona;  Paskala, 
4Łokka, i „Dałemóberta w przemowie do 
Encyklopedyi; a: znaydzieny porządnie 
wybrakowane, ledwo nie wszystkie psy- 
chologiczne potrzeby umyslu ludzkiego za- 
spokolone: iego siły 1 władze wyłuszczone 
i uporządkowane :* działania tyelu sil pe- 
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wnemi opisane -prawidlami: oddzieloną 
Krainę pewności od krainy domyslu : 'u- 
chwalone niewątpliwe przepisy: postępo- 
wania w iedney/i drugieys to, co iest ro- 
zumowi” ludzkiemu dostępne, trosklitvie 
oddzielone od tego, co' mu lest zakazane 
w naukach: wszystko: zaś wyłożone ięzy- 
kiem- czystym,  iasnym 1 zrozumiałym: 
wszystkó-dowodami i przykładami z grun- 
townych nauk poparte. A ca było i bę= 
dzie nayszacownieyszem tych wielkich łu- 
dzi dla nauk dobrodzieystwem: że oni na- 
znaczyli .piątaem wieczney hańby 1 pogar- 
dy wszystkie. metafizyczne kuglarstwa, że 
oni nas wybawili od tych szperań czczych 
i próżniackich , od nauki słów 'ciemnych'1 
zwodniczych, -któremi= schołasżycy: tak 
dlugo więzili , -dręczyli, 1zwodzili poięcie 
ludzkie. Po tylu więc drogich: pracach'i 
usilowaniach,+ nie. potrzebowala sztuka 
myśsłenia żadnych odmian i-popraw : ale 
czekala glowy: szczęśliwey i/ porządney, 
którąby. te rozrzucone wyluszczenia, -pra- 
widla, i przestrogi, w jedno cialo  połą+ 
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czywszy i zebrawszy, wystawiła naukę 
gruntowney Psychologii i Logiki. 

Znaleźli się atoli pisarze Niemieccy, 
którzy wzięli na siebie obronę nauki śre- 
dnich wieków, wystawialąc ich szperania 
i kłótnie, iako pole ćwiczenia sil umysło- 
wych, Ale ciż sami pisarze zgodzić się na 
to muszą: że kiedy wiek ośimnasty otwo- 
rzył świat zmysłowy , i w nim tyle rzetel- 
nych i potrzebnych nauk do ćwiczenia się 
umyslowi ludzkiemu; byłobyto prawdzi- 
wóm szaleństwem sprowadzać go i odwo- 
dzić z polą rzetelności, na pole uroienia; 
od nauki rzeczy, do nauki słów;-od za- 
trudnień pewności i pożytku, do zatru- 
dnień obłąkania i naukowego próżniactwa. 
W uporządkowanćm towarzystwie, w wie- 
ku lepiey zrozumianey waleczności, godzi- 
łożby się odnawiać i wskrzeszać czasy na- 
paści i rozbołów? czasy błąkaiących się 
rycerzy i awanturników? 

Wszelako Kanż w 60 roku swego ży- 
cia 20), bez żadney potrzeby, bez żadney 
720) Prolegomena 1783. Riga. 
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gruntowney do tego pobudki, ułożył sobie 
całą teoryą myślenia przerobić: a iego 
stronnicy rozciągnąć ią do wszystkich po- 
znawań ludzkich, i zrządzić nadzwyczay- 
ną, ale prawdziwie barbarzyńską rewolu- 
cyą w naukach. Odłożmy tymczasem na 
bok iego stronników, a rozważmy usilo- 
wania samego naczelnika sekty. Kanż (iak 
pokazulą iego pisma) wykarmiony wszyst- 
kiemi subtelnościami szkoły Arestożelesa 
1 Scholastyków, i w nich zamilowany ; ob- 
czytany w mniemaniach i teoryach wszyst- 
kich sekt metafizycznych dawnych i no- 
wych: nieznany z żadney nowey myśli, 
2 żadnego wynalazku w tych umieiętno- 
ściach, które są kamieniem probierskim 
gruntownego myślenia , owszem pokazuią- 
cy w swych pismach niedokładną tychże 
nąuk znaiomość , byłlżeto człowiek do tak 
śmialego i ogromnego w wieku ośmna- 
stym przedsięwzięcia? 


W każdey nauce zachodzi rzecz, któ- 
rą chcemy poznać i dowieśdź: ceł do któ- 
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rego w tem póznaniu zmierzamy: i źryd 
czyli sposób, który nas dotego celu pro- 
wadzi. 


Po tak dobrze wyluszczonych wla- 
dzach i działaniach duszy przez Bakoza, 
Jokka, Leibnitza, Dalemberża i innych, 
Kant wydobywa z. grobu niedokładną 
naukę P/ałona: burzy caly porządek i 
genealogią sit duszy, kładąc-przywidzenie 
za dowód: ubiera te siły wy barwę scholła= 
styków dawno od wszystkich wzgardzoną: 
stwarza swoie adso/ułum: przypisuie wła- 
dzom duszy iakieś wlane od przyrodzenia 
ć. priori początki i widoki, których nikt 
w sobie ani nie czuie, ani nie postrzega, 
ani nawet poiąć nie może: slowem, mie- 
sza marzenia i dziwactwa, do prostey choć 
niedokładney nauki P/aśona: i to iest iego 
rzeczą. r4 

Wieczne i szczęśliwe przymierze do- 
świadczenia z myśleniem oslabia i rozry- 
wa: zaprzecza duszy ludzkiey tey dzielno- 
ści, żeby z fenomenów zmyślowych mo- 
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gła sobie sama wyrobić'te środki i pomo- 
cy, iakich iey potrzeba do myśli i prawd 
ogólnych: i to,*eo może bydź dzielem za- 
glębioney "w fenomenach reflexyi, upa- 
trzonych przez rozum między rzeczami i 
myślami związków; to Kazć' chce nam 
wytlumaczyć przez wlane iakieś od przy- 
rodzenia 4 prźori początki 1 zapasy. I ten 
ceł swoiey nauki nazywa „uwo/nienierit 
myślenia od empiryzmu , i niby uzacnie- 
niem duszy ludzkiey. Tak gdyby nieudol- 
ność mogla uzacniać duszę: i iak. gdyby 
nie większym dla niey było zaszczytem, 
wyrabiać samey sobie wlasną siłą potrze- 
bne środki i pomocy; niż gotowych iuż, 
i od natury wlanych używać. 

Nun *rozważymy źryb czyli metodę 
Kanta: spytaymy się wprzód, iakie on 
mial do tey: reformy pobudki? Czy chwalę 
ludzkiego umysłu? nie: bo chwalę rozu- 
mu stanowią prawdy, i rzetelne w nau- 
kach wynalazki, nie'zaś mniemanie i do- 
mysł, iak się te wynalazki robią. Nie iestto 
ani Kania, ani żadnego metafizyka rzeczą, 
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wytlumaczyć nam skryte ścieżki i sposoby 
geniuszu. 

Czy pożytek nauk? nie: bo te wysilo- 
ne a do niczego nieprowadzące próżniackie 
szperania, ten słownik bez myśli i wyraż- 
nego znaczenia, te marzenia i dziwactwa, 
na nie się ani żadney nauce, ani umysłowi 
ludzkiemu nie przydadzą. Z prawdto tyl- 
ko pewnych, ściśle dowiedzionych, i po- 
wszechnie uznanych powstaią nauki; zma- 
rzeń zaś i mniemań ludzkich rodzą się ro- 
manse: do których prowadzić ludzi przez 
wmówiony im iakiś fantastyczny przywi- 
ley myślenia w nowćm znaczeniu i przo- 
rz; iestto ich zwodzić, i vyzrostowi nauk 
przeszkadzać. 

Sam atoli Kazź w przemowie do swo- 
ich Prolegomenów opowiada nam; co go 
do tey nauki przywiodło. Byłoto zdanie 
angielskiego filozofa Zuma , którego nie- 
słusznie Kanż posądza o scepźycyśm za to; 
że Ilume żadnych zdań, żadnych twier- 
dzeń nayogólnieyszych nie przypuszcza 4 
przorz w znaczeniu Kanta: tolest, któreby 
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nie wydawały bliżey lub daley doświad- 
czenia, iako początku, z którego wy- 
szly 21) Bakon, Lokk, Newton, MDa- 
lembert, i ledwo nie wszyscy wielcy 
w naukach ludzie byli, 'i są taknni scepty- 
kami. Szydzi sobie Hlume z tych, iak on 
nazywa, niedołężnych usilowań metafizy- 
ków, którzy nam chcą coś d przorz cal- 
kiem niezawisłe od doświadczenia w ro- 
zumie ludzkim pokazać, i przeniknąć ta- 
iemnicę niedostępną naszemu umysłowi. 
„Oszańcowali się (mówi Złume) plątaniną 
„glogu i ciernia na obronę swoiey słabości: 
„a spędzeni z otwartego pola, uciekalą iak 
„zloczyńcy do lasu słów niezrozumiałych 
„a ciemnych, szukając w nich wycieczki. 
„Sąto zabobonnicy, którzy wierzyć każą 
„W rozum czysty, niepokalany doświad- 
„czenieni.* 

"To szczypiące ale rozsądne zdanie Fis- 
ma, wziąl Kant za bluźnierstwo 1 sceply- 


ag 0 BBE HEF 
21) Of the different species of Philosophy. Es- 
says. Vol. LI, p. 10: 
Tom IV. - 2 29 
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cyzm: i na iego wywrócenie napisa! syyoie 
prolegomena, i krytykę tak czystego, jak 
praktycznego rozumu. - Czemże Kaan usi- 
łuie pokonać swego przeciwnika? oto ca- 
tym wylewem źrydu- scho/astycznego, ca- 
łvm arsenałem slów ciemnych i niezrozu- 
miałych; oto przez mażeryą i formę, przez 
kategorye aristotelesa, przez pruedica- 
tum i subjectum syllogistyczne, przez ab- 
solutum czasu 1 mieysca, przez prosy//o- 
gizmy 1 episyllogizmy 22)it. d. zgoła tą 
bronią , którą Hume wyśmial i okrył po- 
gardą , która żadnego myślącego człowieka 
ani nie dosięga, ani nie razi: bo to nie iest 
rozumować, ale używać na złe rozumu, 
chwytałąc się tych tulackich i powszednich 
ogółów, do wszystkiego, a zatćm do ni- 
czego właściwie przypiąć się nie mogą- 
cych: przez które równie się dowodzić 
daią tak prawdy, iak fałsze i glupstwa: 
zktórych się wylęgło wykrętarstwo i -4m- 
tithetika Kanta, prowadząca mlode u- 


—. 


22) Kuit. d. r. V. p 388. 


% 
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mysly do” rospaczy Scepźyców, i wraca- 
ląca nas do czasów uczonego Schołasty- 
ków barbarzyństwa. Wystąpił więc Kanć 
lak nowy atleta, który chce Herkulesa 
paięczyną krępować. I to autor uwag w Par 
miętniku Lwowskim nazywa gruntowno- 
ścią szkoły Niemieckiey! Wszakże i logi- 
ka, i proste rozeznanie uczy; że funda- 
mentem nauki bydź powinna prawda czy- 
sta, prosta, zniewalaląca wszystkich, i od 
nikogo zaprzeczyć się nie mogąca: że cie- 
mność i zawiłość iest naywiększą przywa- 
rą nauki, bo może bydź krytówką fałszu, 
albo złudzenia: że nie można walczyć 
z przeciwnikiem, tylko orężem dla niego 
szkodliwym. 
e 
Trudno iest przystać na taki wywód 
wladz umysłowych, iaki stanowi Kanć: 
a wtenczas w cóż się obróci iego nauka? 
którą stósownie do tego podziału wladz, 
rozklada na £stetykę i Łogikę: dzieląc 
znowu tę ostatnią na Azalitykę i Dialek- 
żykę: które wszystkie ani nie są naukami, 
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anitem, czóm ie nazwał Kant. Cóż iest 
iego estetyka? iest tlumaczeniem absolut- 
nego czasu i mievsca: toiest tego, co iest 
nad poięcie ludzkie, i czego wytlumaczyć 
niepodobna. Cóż iest iego azalityka? iest 
tfumaczeniem sztuki myślenia przez kale- 
gorye Arisłotelesa, które ani prawdziwe- 
go myślenia, ani pomocy do niego nie sta- 
nowią. Cóż iest iego dzałektyka? oto wy- 
lożeniem wszystkich zwodzących pozorów 
i złudzeń, wszystkich ścieraiących się z so- 
bą w zdaniach sprzeczności, którym ro- 
zum podlega w swoićm wnioskowaniu. 
Kant ma te omamienia, te zamieszania 
prawdy z falszem za nieuchronne, do na- 
gury rozumu przywiązane, których niepo- 
dobna naybacznieyszemu czlowiekowi uni- 
knąć 23). Dziwna rzecz, że po wystawie- 


23) Krit. d. r. V. p.397. Es siud die sophisti- 
cationen, nicht der Menschen, sondern der 
reipen Vernunft selbst, yun denen selbst der 
weisesie unter allen Menschen sich nicht los 
machen; und vielluicht zwar nach vieler Be- 
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niu tak smutnego polożenia rozumu, Kanż 
śmial naukę swoię tak dogmatycznie, i 
ztaką pewnością wykładać; takim tlumem 
subtelnych pytań i słów ogólnych napy- 
chać; kiedy ledwo nie każdy źle oznaczo- 
ny wyraz ogólny, iest sidłem na obląka- 
nie, i wprowadzenie w bląd nayprzezor- 
nieyszego czlowieka. Ponieważ nie masz 
tu prawie sposobu skutecznego i pewnego 
na wywiklanie się z tego omamienią, i na 
rozeznanie prawdy od fałszu: z nauki sa- 
mego Kania wypada; że metafizyka iest 
tylko zbałamiuceniem i zamieszaniem ludz- 
kiego umyslu, a zatćm nauką dla mlodzi 
nayszkodliwszą. Jakoż dosyć iest czytać 
Antinomią i <dntytetykę Kanta, gdzie 
dwa twierdzenia wręcz sobie przeciwne, 
zrówną dowodzą się mocą; żeby wprawić 
czlowieka w scepticyzm, i mieć rozum 
ludzki za niezdolny do odkrycia i rozezna> 
nia prawdy. 


- 


mibung den Irrthnm verhiiten, den Schein 
aber, der ihm unaufhórlich zwackt uud alt, 
niemals vollig łos werden kann. 


158 PRZYDATEK DO PISMĄ 


Cala więc nauka Kana o władzach i 
działaniach duszy ludzkicy zawiera się 
w tem: że wiadomości nasze zaczynają się 
od pozorów przeslanych zzaysłowoścz ; 
która swóm wglądaniem, swemi formami 
wlanemi 4 priorż, zamienia obrazy zmy- 
słowe na umyslowe, i przesyła ie pozęć- 
ności; ta, sposobami także wlanemi Q 
priori łączy ie, sklada z nich sądy i zda- 
nia, ite oddaie rozumowi; który znowu 
sposobami 4 przorz wiąże te zdania, przy- 
wodzi ie do iedności, i wnioskuie: ale 
przez swoie przyrodzenie, otoczony ze- 
wsząd sidłami złudzenia i blędu, nie ma 
pewnego i powszechnego prawidła, na u- 
wolnienie się od tego omamienia. 

Wszystko więc podlug tey nauki co iest 


myśleniem , iest wlane a przorz; a przecież _ 


wszystko iest niepewne i wątpliwe: wszy- 
stko iest tylko iąkąś przemianą, obrotem, 
i wybiegiem naszego umysłu: co ieżeli iest 
prawdą w szperaniach metafizycznych; iest 
potwarzą nauk i rozumu, w innych rodza- 
iach poznań i umielętności. 
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Wolno zaiste było Kazżowź zatopione- 
mu i rozkochanemu w adsźrakcyach scho- 
lastycznych usnuć sobie z nich i uporząd- 
kować systerma myślenia: i to poddadź 
pod sąd i krytykę ludzi, wyćwiczonych 
w gruntowney rzeczy rozwadze. Ale go- 
dziloż się tę teoryą tak malo ieszcze pod- 
ówczas roztrząśnioną, tak lekce ważącą 
doświadczenie , a zatóm tak śliską i niebez- 
pieczną; robić walnem zatrudnieniem szkół 
publicznych, wystawiać ią, nie iako mnie- 
manie i opinią, ale iako niewątpliwy fun- 
dament wszystkich poznawań ludzkich, 
wystawiać ią mówię w tym fałszywym 
widoku mlodym umysłom, chciwie się za 
zwyczay wszelkiey nowości chwytaiącym, 
nie nawykłym do myślenia, nie usposo- 
bionym do surowego rozsądku, nie mo- 
gącym się poznać na zdradzie i omamieniu 
metafizycznych subtelności? Godziłoż się 
zarażać młode głowy chmurą slów cie- 
mnych, nad których zrozumieniem próżno 
nawet pracowali ludzie w naukach wytra- 
wieni: wyprowadzać niedoyźrzale umysly 
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ze światą rzetelności, na świat uroienia; 
robić ie partyzantami sekty, zaszczeępiać 
w nich szkodliwą żądzę rozprawiania o 
tóm, czego nie rozumialy, ani rozumieć 
nie mogly? Godziloż się zpoczątków przy- 
widzianych, wątpliwych, a przynaymniey 
powszechnie nieprzyiętych, wyciągać i 
rozwiiać dla teyże młodzi fantastyczny 0- 
braz wszystkich nauk, powiększać go sze- 
regiem innych pozmyślanych metafizy- 
cznych romansów, udawanych za nowe 
nauki: zakładać cenzurę poznawań ludz- 
kich, i wszystko poddadź pod probę dzi- 
wacznych i niepoiętych maxym 24): iak 
gdyby nauki byłv dzielem i wypadkiem o- 
derwanego od doświadczeń, a zatopionego 


24) Kr. d. r. V. p. 364, 436, Zasada ogólnego 
rozumu: tam ydzie rzecz waruniowa est 
znana; tesł takze znany cały szereg miążą= 
cych się z sobą warunków: a zatem i to, co 
iest bezwarunkowe absolulum : 

Prawidło na uzycie rozumu: nalomościom wa- 
runkowym polęiności, słaray się nadadź zu- 
pełną iedność za pomocą absoluti, 
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w uroieniach umyslu; a tem uczonem ku- 
glarstwem tworzyć i szerzyć szkolę nauko- 
wych fanfaronów? Slera ogólnego w na- 
ukach myślenia (iakem to iuż powiedzial) 
jest przybytkięm głów rzadkich, zbogaco- 
nych massą rozmaitych wiadomości, i na- 
wykłych do glębokiego ich rozważania: 
dla umysłów pospolitych , niedoyźrzałych, 
i dobrze nieoswoionych z naukami, iestto 
krama złudzenia, błędu, i zawrotu gło- 
wy. W xiędzell sekcyi 3 dialektyki Kan- 
ża 25) widzieć można, że on swoię naukę 
miał za popułarną, toiest pochlebiaiącą 
próżności ludzkiey: bo mówi, że ludzie 
porzuciwszy drogę doświadczenia i empi- 
ryzmu, wchodzą w kray myśli, i tam lu= 
bią przebywać i buiać. Ale zapomniałże 
Kant, że prawdziwie myślić , iest preten= 
syą wszystkich; ale prerogatywą bardzo 
maley liczby: i że sysżema iego W ręku 
tłuszczy literackiey , biorącey marzenie za 
myśli, stać się koniecznie musi zarazą na- 
uk i oświecenia? 
25) Krit. d. r. Vora, p. 500. 
Tom IV. > 21 
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Jakoż zadrzeć musial sam Kazć nad 
okropnemi klęskami, które sprawila iego 
nauka w Niemczech: skoro zobaczyl mnie= 
maną filozofiią Matematyki, Fizyki, Me- 
dycyny, Prawa, Literatury w swolę no- 
menklaturę przybraną, skoro widzial cale 
światlo nauk prawie zgaszone, bo okryte 
grubą chmurą slów ciemnych i niezrozu- 
mialych, pytań czczych, dawno wzgar- 
dzonych i porzuconych; a umysł ludzki 
pogrążony w morze zawiłości, i w odmęt 
prawdziwego szaleństwa. Zadna sekta me- 
talizyczna tyle nie zrządzila nieszczęść , tyle 
nie zwikłala i nie znieważyła ludzkiego u- 
mysłu, ile sekta Kanta. Swiadczą to dzie- 
ła we wszystkich prawie odnogach nauk 
w Niemczech wydane, a ustroione w bar- 
wę transcendentalizmu prawdziwie tea- 
tralną i barbarzyńską. Jeyto ieszcze są 
dziećmi dziwaciwa romantyczne w lite- 
raturze, magnetyczne oszustwa i kuglar- 
stwa w lizyce 1 medycynie, AK osmogonie 
iumaczące stworzenie świata przez le- 
dwo nie gorączkowe marzenią maguety- 
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stów 26), wszystkie wydobyte z tych cu- 
downych widoków 4 przorż, niezawislych 
od doświadczenia, bezwzgłędnych i dcz- 
warunkowych. Coto za szczęście! że prze- 
cie czas ostudzil ten zapal szaleństwa, a 
gruntowna nauka wrócila ludzi do rozsąd- 
ku: inaczey, trzebaby bylo ustanowić iak 
kwarantannę przeciwko ley hańbie wie- 


ku i rozumu, i przeciwko tey morowey 


na nauki zarazie. 


Wszelako pozostali ieszcze a nienvvażni 
stronnicy Aaa, udalą przed młodzią ie- 
go naukę za to, czćm nie iest. Nazywaią 
ią zauką rozumu; kiedy to iest nauka 0- 
puui i mniemania o rozumie: co nie iest 
to samo, co rozum; boby tyle trzeba na- 
znaczyć rozumów, ile sekt metafizycznych. 
A ieżeli rozum ludzki iest tylko ieden, a 
rozmaite o tym rozumie mhiemania, ani 
mocnych dowodów, ani powszechnego 
przekonania za sobą niemalące są tylko 
——=————— 


26) /sis, zweites Heft 1820. p. 198, 
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sektą: więc nauka Kana iest nauką-sekty 
utrzy mulącey prerogatywę uroioną czy- 
„siego rozumu, toies. maiącego w sobie 
zarody prawd od doświadczenia nieząsyi- 
sle, i iak oni nazywalą 4 priori. 

Powiadaią, że to iest nauka prowadzą- 
ca do doskonałenia rozumu. Rozum do- 
skonali się wiadomościami pewnemi o rze- 
czach, ich poięciem czystćm i iasnem, dlu- 
gą i prawie nalogową rozwagą prawd nie- 
zawodnych i oczywistych: marzenia zaś i 
mniemania ludzkie ięzykiem metalizy- 
cmym z natury swey ciemnym i w obłą- 
kanie wprawuijącym, nie tylko nie mogą 
doskonalić rozumu, ale go koniecznie wy- 
krzywiaią i psuiąz bo mu wpaiaią mnie- 
mania za prawdy, i tó, co w logice nazy- 
wamy prawdziwe przesądy; bo go przy- 
zwyczalaią do brania czczych slów za rze- 
czy i myśli: do szperania w tych słowach, 
a zatem do wykręlarstwa; wreszcie do ię- 
zyka ciemności i zamieszania, który nie iest 
ięzykiem ani czystego poięcia, ani pra- 
wdziwey nauki. 
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Nazwano tę naukę fiłozofiią, kiedy 
nią nie iest; bo filozofiia, nawet wedlug 
Kanta zawiera łogikę„ metafizykę , fizy- 
kę i etykę. Nauka zaś Kanta iest tylko 
traktatem psychologicznym stanowiącym 
część metafizyki.  Jestto Ideologia niezu= 
pełna; bo brak w niey nauki o slowach i 
mowie, iako znakach wyobrażeń. Sam 
Kant nazwal ią tylko krytyką czystego i 
praktycznego rozumu: więc to nie iest 
nawet psychologia ani eżyka; ale tylko 
wsięp i przygotowanie do tych nauk: to- 
iest, wyłożenie mniemania, początków 1 za” 
sad, podlug których psychologia i etyka 
tlumaczyćby sięi wykładać powinny. Ka- 
żdy znalący te naukii pisma Kazża, za= 
przeczyć mi tego nie może. Przez ten cia» 
sny i niedokładny widok rzeczy dzisieysi 
metafizycy niemieccy zfalszowali nazwi- 
sko filozofii, uważałąc ią iako naukę sa- 
ego ludzkiego umyslu, wszystko z siebie 
snuiącego , stanowiącego początek i koniec 
wszystkich, jak oni mówią wiadomości 
naszych.” W takim sposobie poymowania, 
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bardzoby były szczuple i wątłe nasze filo- 
zoficzne poznawania; i nawet powiedzieć 
można, że filozobiasbylaby podówczas na- 
uką niewiadomości. Bo umysl nasz bez 
względu na cały szereg poznawań ludz- 
kich, iest istotą cale nam nieznaną. Natura 
rozciągnęła grubą swoię zaslonę nad tem, 
co się w nas dzieie. Wszystkie wymysly 
wyobrażeń wrodzonych, widoków i twier- 
dzeń 4 priorź w znaczeniu Kana, sąto 
wybiegi i płaszczyki naszey niewiadomo- 
ści, żeby wytlumaczyć to, czego nie zna- 
my, i czego podobno nigdy nie poznamy. 
Umysł ludzki co do swoich sił i dzialań 
nie może bydź poznany, tylko przez swoie 
dziela i twory, przez zewnętrzne, i we- 
wnętrzne w nas samych doświadczenie, 
toiest © posżeriorz. A filozofiia iako nauka, 
ogarnia ledwo nie cały zbiór poznawań 
łudzkich: nad któremi zatrzymana uwaga 
prowadzi nas do poznania umyslu ludzkie- 
go w swych skutkach. 


Filozoficzny widok każdey nauki, iest- 
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to obraz ogólny tego, co umysl ludzki 
zebral i wyrobil z obserwacyi i doświad- 
czenia, ałbo-ze stósunku myśli. Wysta- 
wienie takiego obrazu, iest rzeczą ludzi, 
Którzy przebiegli, zważyli, i zglębili całe 
to pole dzielności umyslowey. czego la- 
two zrozumieć, że metalizycy nie znaiąc 
gruntownie innych nauk i umieiętności; 
jak dotąd bredzili, tak wiecznie bredzić 
będą w swoley nauce o umyśle ludzkim; 
iezeli się nie zankną w samych granicach 
historycznego wykładania sil i dzialań du- 
szy powszechnie znanych 1 przyiętych, a 
podanych sobie od rozmaliych nauk: nie 
wdaiąc się w czcze. a nawet niepodobne 
do rozwiązania zagadki, nie przywłaszcza= 
iąc sobie prawodawstwa w naukach, ani 
cenzury na rozum; i nie robiąc romanso- 
wey wycieczki do tych. górnych siedlisk 
ogólnego pozuawania, gdzie łatwo olsnąć 
przy zawrocie glowy. Kraina orłów nie 
iestlo krainą wszyślkich bez braku lataw- 
ców. Wszystkie więc usilowania Kanta 
i podobnych iemu myśliwców , żeby zga- 
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dnąć ścieżki i tayniki geniuszu, żeby szu- 
kać powszechności (Allgemeinheitj i konie- 
czności (Nothwendigkeit) tam, gdzię ich 
nie masz, i bydź dla nas nie mogą; * żeby 
wynieść poznawania innego rzędu bez ię- 
zyka matematycznego, do pewności mate- 
matyczney; i zrobić umieiętność z tego, 
co bydź umieiętnością nie może; sąto usi- 
łowania do łotu tych ptaków, którym 
skrzydła obcięto. Umysł ludzki rósł, i cią- 
gle rosnąć będzie w swych tworach i dziel- 
ności, ale w krainie obserwacyi i doświad- 
czenia, w krainie czystych stósunków , ia- 
snego i pewnego ięzyka iego badaniom 
właściwego, ale nie w kraiu mistycyzmu 
i metalizycznego marzenia. Język, mówi 
Leibniiz, iest źwiereiadlem poięcia: więc 
gdzie ięzyk ciemny 1 niezrozumialy, tam 
poięcie zle, niepewne, a może żadne: i 
nauka takim ięzykiem wykładana, nie 
jest nauką; ale obludą na zbalamucenie 
ludzi. 


„Jak przez rozum czysty, Kant chciał 
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wytumaczyć myślenie; tak przez rozum 
praktyczny chciał wylożyć fundamenia 
inoralności. A nie schodząc z tey mglisley 
1 cierniowey drogi, którą sobie przepisał; 
tak tę naukę zrobił cieinną, iak tamtę. 
Zaden moralista nic wystawil nauki oby- 
czajów w tak ckliwey i odrażalącey zapra- 
wie, iak Kant: gdzie przez materyą i 
formę, przez kategorye Aristotelesa i 
inne scholastyczne nudziarstwa, sili się na 
wyłożenie fundamentów sprawiedliwości 
icnoty. Żeby i'tu uniknąć empiryzmu, 
obiera Judzki umysl ze wszystkich ciala 
poruszeń , ze wszystkich tych ponęt i wę- 
złów, które są nieoddzielne od życia to- 
warzyskiego: i żeby przyszedł do swoiey 
ulubioney powszechności i koniecznóści; 
robi z rozumu prawdziwą metalizyczną 
wędzonkę. 

Dowodzi, że pierwszym warunkiem 
moralności iest niepodleglość woli ludz- 
kicy. Ale przy całey niepodleglości woli; 
czlowiek, zdaie mi się, nie bylby istotą 
moralną, gdyby nie był istolą towarzyską: 

Tom IV. 2ą 
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bo moralność wynika ze stosunku czło- 
wieka do innych wspól-ludzi społeczność 
stanowiacych; więc stan towarzyski, jest 
naypierwszym warunkiem i źródłem mo- 
palności. 

Przez delikatne subtelności, przychodzi 
Kant do ustanowienia tego początku 1 za- 
sudy caley moralności: Czyń tak, aby 
maaymy twoley woli zawsze służyć mo- 
gly za fundament powszechnenu pra- 
wodawsitwu, 

Ta zasada zdaie mi się dla tego zla, że 
iest nadłźo mądra, a nieporządna. Począ- 
tek moralności powinien bydź iasny, pro- 
sty, I do naypospolilszego poięcia przypa- 
daiący. Myśl prawodawstwa, a ieszcze 
powszechnego, tak iest tradna i zawiła; 
że nawet wyuczony czlowiek, zrobić iey 
sobie nie zawsze powali. Trzeba bydź 
iMonieskiiem, żeby zrozumieć pierwszą 
zasadę moralności w Kamcie. Oprócz le- 
go, inaczey sobie wystawi prawodawstwo 
Neron i Kaligula ; a inaczey Marek: Alu- 
reliusz i ZP ashingion; więc zasada Aan- 
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ża dla tego iest zła, że nie iest do zrozu- 
mienia dla wszystkich, i że w różnych 
charakterach ludzi, różne brać może zna 
czenie. Jest ieszcze ta zasada zaieporządna: 
bo moralność ani nie wynika, ani się nie 
dochodzi z prawodawstwa; ale owszem 
prawodawstwo z moralności. Ale obierz- 
my ią ze szkolności, i z metafizycznego pe- 
dantyzmu; a zamieni się na tę: czyń dru- 
gSiemu to, cobyś chciał, zeby tobie czy- 
niono: albo nie czyń drugiemu tego, cze- 
gobyś nie chciał, zeby tobie czyniono. 
To każdy uczuie i zrozumie. Powiedzą 
prawda kantyści, że to lest emepiryzm: 
ale też ten iest nieodparty zarzut przeciwko 
krytyce praktycznego rozumu; że Kant 
z metafizycznych subtelności, przez które 
avszystko można dowodzić, a zatem nic 
gruntownie; i z rozumu oderwanego od 
czucia, od rzeczy i ludzi, chce wywodzić 
prawidła moralności. Porządek towarzy- 
ski, i skłonności serca ludzkiego powinny 
bydź nigdy nieoddzielne w uwadze nauki 
obyczaiowey : bo moralność wypływa 
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z pierwszego; a bydź razem powinna u- 
rządzeniem żądz i poruszeń woli czlowie- 
ka. Wolno sobie bredzić i finesować 
w psycho/ogii i logice, ale nie w funda- 
mentach eżykz, od których szczęście iudi- 
widualne , i zbawienie towarzystwa zależy. 
Kant był czlowiek cnotliwy, i nayprzy- 
kladnieyszych obyczałów : i dla tego, sza- 
nuymy go iako Mędrca, który większą 
wyrządził cześć moralności przez swoie 
życie, niż przez swoię naukę. 
Pisalem w Wilnie 53 mala roku 1820. 


FILOZOFIIA 
UMYSŁU LUDZKIEGO. 


CZYLI 


ROZWAŻNY WYWOD SIŁ, I DZIAŁAŃ 
UMYSŁOWYCH. 


Przemowa.* 


PirkNeto zaiste i dostoyne zatrudnie 
nie człowieka, po dlugiey z pracowitey 
podróży w nabywaniu nauk, zastano- 
wić się, i weyzrzeć w samego siebie; 
rozważyć wnyst ludzki iako twórcę 
wszystkich nauk i umieiętności; poznać 
iego siły, drogi, sposoby i dziatania, 
w dochodzeniu i nabywaniu tylu bo- 
gactw i zdobyczy; widzieć w massie ty- 
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lu prawd, wiadomości i myśli, ich j90- 
czątek, wzrost, stopień mocy i doyżrza- 
łości, ich związki £ pokrewieństwo: a- 
zeby się podnieść do ogólnego t rozle- 
glego widołu dzieł umysłowych, który 
stanowi filozofią myślenia i poznawania, 
opartą na zasadach konstytucyt ludz- 
kiey, i zawieraiącą w swem donie filo- 
zofią każdcy prawie nauki. Z iey przy- 
stósowania do spraw człowieka i towa- 
rzystwa , rodzi się druga ieszcze wa- 
źnieęysza, toiest filozofia życia, osadzona 
na pruwidlach rozumu i sprawiedliwo- 
ści. Szkoda! że tak wysoki i czci godny 
zawód hańbily it zarażały od wieków 
albo prózność, albo wielkie o sobie ro- 
zumienie, albo niedolęzna rospacz: 
z czego się wylęgły rozmaite dziwactwa 
Z uroienia, niedorzeczne hipotezy ź do- 
mysły. Czlowiek w rozwadze swego u- 
mysłu poznawał nie to, co test; ale to, 
co mu się widzi: i albo się wstydził 
przyznać do swey nieudolności , i chciał 
wszysiko ittumaczyć ; albo zabrnąwsz 
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w irudności, zwątpił o wszysikićm. Ten 
iesć początek i charakter wszystkich 


prawie sekt filozoficznych. 


IE kilku moich pismach broniąc mtódz 
polską przeciwko fałszywcy filozofii, 
pomyślałem sobie: że nie dosyć iest ga- 
rić z zbiiać iaką naukę; ale trzeba ie- 
szcze pokazuć młodzi kraiowey, czego 
się ma w niey trzymać. To mię wcią= 
gnęlo w czytanie i rozwagę znakomit- 
szych dzieł zagranicznych o metafizyce 
z filozofii, zako o rzeczy; na którey po- 
znawaniu strawilem znaczną część mo- 
żey młodości , nimem się calkiem do na- 
uł matematycznych i fizycznych przy- 
wiązał. Pilna rozwaga dzisieyszey fi- 
lozofii niemieckiey i francuzkiey, ska- 
zała mi exageracyą czyli przesadę obu- 
dwóch: bo szkoła niemiecka przebrała 
miarę w zasadach Leibnitza; szkoła zaś 
francuzka przebrała ią w zasadach 
Lokka. JEysilone szperania pierwszey, 
ubrane w zmiepoiętą, a do niczego nie- 
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sluzącą frazeołogią zrobiły z filozofii ta- 
kąś niezrozumianą tdaiemnicę, prowa- 
dzącą umyst ludzki do mistycyzmu: żo- 
test do przywary, i naukom szkodliwey, 
i prawdziwemu oświeceniu przeciwney, 
i podaiącey nie tylko przytułek, ale na- 
weż broń wszystkim naukowym Oszu- 
stwom i kugłarstwom: które się w Niem- 
czech pod opieką tey filozofii, tak swo- 
bodnie od iakiegoś czasu zaczęły rozpo- 
ścierać i szerzyć. 


Zbytnie znowu ulgnienie w zmysłach 
szkoły francuzkiey, otworzyło drogę do 
materyalizmu: śkżóry iest prawdziwóm 
zabóystwern obyczatów, religii, i po- 
rządku towarzyskiego. Tych dwóch o- 
stateczności uniknęla szczęśliwie szkoła 
angielska. 41 naród len, iak był pier- 
WSZYM założycielem zdrowey filozofii 
w dziełach Bakona, Boyla, Newtona, z 
Lokka; żak dziś doskonaląc tę naukę, 
utrzymuie tey prawowierność i chwałę 
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w pismach Huma, Reida, Dugalda Ste- 
wart, Campbella, z zanych. 


Zasadą tey filozofii test: ani nadto 
nie przypisywać zmysłowości, ani chwda- 
ły rozumu mie opierać na uroieniach i 
przesadzonych abswakcyach: wydobywać 
poznanie sil umysłowych nie z mniemań 
z domystów; ale z fenomenów niewąt- 
piwych i powszechnie uznanych: uni- 
kać stów i wyrazów, którychby znacze- 
nie nie bylo czysto poięte, i dokładnie 
oznaczone. Przyłąłem w tem piśmie i 
te zasady, i plan szkoły angielskiey ; 
ale ie moim własnym sposobem staratem 
się wystawić, dopelnićc tego, co mi się 
zdawalo niedostateczne; obiaśnić uwa- 
gami to, ćo mi się pokazało nie dosyć 
wyłuszczone. (Są ieszcze dwa początki, 
za htóremi poszedlem w terażnieyszćm 
piśmie przeciwko szkole angielskiey i 
francuzkiey. Pierwszy: że należy sta- 
rannie rozróżnić zdanie i twierdzenie 
potrzebuiące dowodu, 0d fenomenu, 
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który się dowodzić nie powinien; a 
przez to unikać tych fałszywych rozu= 
mowań, któremi napelnione są pisma 
filozoficzne, uszluiące dowodzić bytu 
ciał. Drugi początek : nie wyczągać dzia- 
tań i wyrobków wyższych sił duszy, 
z myśli pospolitych i prostachtch ; ale 
z nak i umiciętności, gdzie się poka- 
zuie naywiększu dzielność sit umysto- 
wych. Kondillak zie byłby tyle parado- 
xów do swotey filozofii powtrącał; gdyby 
byl przy glębszey innych nauk: wiado- 
mości, ten początek zachowal. JF sze- 
snastym ieszcze wicku powiedział Ba- 
kon 1), że filozofia nie może ani po- 
wstać, ani rosnąć, tylko przy wzroście 
i postępku nauk fizycznych; które ten 
wielki czlowiek nazywa malką wszyst- 
kich prawie wiadomości, sztuk i nauk: 
bo świuć materyalny test i pierwszćn 
połem, i ciąglą szkołą sit i robót umy- 


1) Novum Organum Scientiarum, „Aplu 39. 80. 
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stowych. Dla tego Grecy i Rzymianie 
mało zrobiń dla filozofii ludzkiego umy- 
stu, i postąpić w niey nie mogli; że ich 
wiadomości fizyczne byty albo barzo o- 
graniczone, albo fałszywe. Biędy na- 
wet samego Bakona, w zego n. p. rozu- 
mowaniu przeciwko nauce Kopernika, 
stąd pochodzą; że nie wiedział, co po- 
źniecy odkryli Gallileusz, Hughens, z 
Newton. 


Rozważaiąc pisma filozoficzne Des- 
karia, źrzeba ło z żalem poczytać za 
klęskę filozofii; że ten wielki człowiek 
nigdy nie czylał dzieł Bakona: które 
Newton całkiem strawił , i ich przepisy 
w swoich dziełach zachował. Myśli 
prawdziwie prorockie Bakona o nau- 
kach, możeby obronity były Des-karta 
od wielu błędów, a dały zapewne po- 
wód do nowych o umyśle ludzkim wi- 
doków; bo głowy wielkich ludzi, sąto 
zak urodzayne niwy ; gdzie iedne myśli 
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staią się nasieniem drugich, eszcze 


rozłegleyszych i glębszych. 


Zeby tego pisma nie rozszerzyć, że- 
by skupić uwagę czytaiących do wy- 
wodów i przepisów nauki; unikatem tie 
można było, dwóch lubych ledwo nie 
wszystkim pisarzom przypraw, [ru- 
dycyi z Polemiki; bo pierwszą każdy 
znaydzie w dziełach historycznych filo- 
zofii: zarzuty zaś kazdy sobie ułatui, 
zeżeli trafią do iego przekonania dowo- 
dy, które popieraią wyłożone zdania ti 
myśli. „Dobrzeto iesćt odświeżać uwagę 
rozmaitością rzeczy: ale lepiey ieszcze 
nie rozrywać iey i nie obciążać wtrąq- 
sanemi z boku wiadomościami, i nie 
przedłużać tańcucha myśli tam, gdzie 
przekonanie wyciąga naywiększego ich 
skupienia, i zblizenia do siebie. Ga- 
datłiwość i rozwłekłość ledwo nie wszę- 
dzie i zawsze prowadzą do znudzenia: 
w teoryi zaś, w przepisach dydak- 
tycznych, w nauce rozmyślania nad sa- 
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mym sobą i nad rzeczami, wprawiaią 
koniecznie w roztrzepanie, i niszczą 
glówny zamiar piszącego. Sposób j0- 
zytecznego uczenia się zależy na przy- 
wiedzeniu całey nauki do tak naymniej- 
szęey liczby prawideł i początków: które 
wprzód dobrze strawione i uporządko- 
wane, mozna potćm przyprawiać, zdo- 
bić, t rozszerzać, JW szelało gdzie wi- 
dzialem rozniesione zdanie z początka- 
mi wyłozonemi niezgodne, starałem się 
albo sprostować iego znaczenie, albo ie 
przytoczonemi w krótkości dowodami 
wywrócić. Są prawda rzucone niektóre 
myśli, któreby w swem przystósowaniu, 
z obdszernieyszym wywodzie, prowadzić 
mogły do ważnych i pożytecznych u- 
wag: ale w pisaniu, trzeba też coś do 
myślenia czylaiącym zostawić: a nadio 
teraźnieysze pismo iestto tylko wytknię- 
ży gościniec do śledzenia dzielności 
ludzkiego umysłu, iego sił, pomocy i 
przeszkód. Na tym gościńcu groma- 
dzących się badań ze wszystkich okolic 
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poznawania, praca, nauka, t talent 
nigdy się nie przestaną popisywać i 
ćwiczyć. 


Pisałem w M ilnie dnia zt lipca ro- 
ku 1821. 


WSTĘP. 


FUNDAMENTALNE POCZĄTKI 
POZNAWAŃ LUDZKICH. 


L. 


(zrownk czuie , myśli, i chce. Jego 
czucie wydaie się przez widzenie, słysze- 
nie, smakowanie, powonienie, i dotyka- 
nie: toiest przez wrażenia, które rzeczy ze- 
wnętrzne Ś wiata materyalnego sprawuią na 
iego zmysłach. Jego myślenie ob-iawia się 
przez uwagę, sądzenie, wnioskowanie, 
zgromadzanie poięć i myśli: toiest przez 
działania , które w poznawaniu rzeczy od- 
bywalą wladze iego duszy. Jego nakoniec 
Ton 1V. 24 
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woła pokazunie się w żądzach, chuciach i 
sklopnościach: w swobodnym wyborze 
tego, co chce; lub w odrzucaniu tego, 
czego nie chce. O wolności tego wyboru 
upewnia go wlasne sumienie, czyli prze- 
„konanie się wewnętrzne: że to, co wy- 
bral, mógł nie wybrać i odrzucić; że to, 
co sobie postanowił, mógl nie postanowić, 
albo postanowić przeciwnie. Przez czucze 
czlowiek iest zwzerzęciem: przez rozwi- 
nienie i wywieranie wyższych władz umy- 
slowych, iest stworzeniem rozumnem: 
przez urządzenie swoich żądz i chuci, iest 
sitworzeritem inoralnem, 


II. 


Czucie, myślenie, 1 chcenie, przez 
które ob-iawia się dusza ludzza, sąto wła- 
shości calkiem insze, i niczem niepodobne 
do rozciągłości, nieprzenikliwości, tarby, 
figury itd. zgola do tych, przez które 
daią się poznawać ciala: ieżeli różne skutki 
od różnych pochodzą przyczyn; możnaby 
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stąd wnieść: ze człowiek składa się 
z dwóch istót calkiem od siebie różnych: 
Loiest z duszy i ciała. Choćby ten wnio- 
sek by! wątpliwy, i do okazania trudny, 
dla tego; że nie wiemy co może, a czego 
nie może zzałerya, nie znaiąc iey przy- 
rodzenia; wszelako że przez takie przypu- 
szczenie wszystko się daie wytłumaczyć, 
'co jest polęciu naszemu dostępne: że to 
przypuszczenie iest dla czlowieka i towa- 
rzystwa potrzebne, dostoyne, zbawienne 
i pocieszaiące; bierzemy ie za pewne. Jest- 
to artykuł wiary umysłowey: znaydziemy 
podobnych artykułów więcey w ciągu te- 
raźnieyszey nauki; na których umysl, ia- 
ko na fundamencie swoich działań polega, 
choć ich ściśle dowieśdź nie może. 

W całey nalurze widzimy zadziwiaią- 
cy w fenomenach układ i porządek, iako 
dzielo MąpRości NAvwyYższEY: czlowiek 
przez wydobyte i doskonalone swoie wla- 
dze poznaie ten porządek, wprowadza coś 
podobnego w swoie działania, i w użycie 
stvoich sil; a przez to tworzy i stanowi po- 
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rządek morałny i żowarzyski: prosty stąd 
wniosek : że w czlowieku iest iakaś jiskier- 
ka naywyższey Mądrości, a zatćm istota 
całkiem różna od świata maleryalnego. 
Człowiek przez zmysły (iak to pięknie po- 
wiedzial autor teoryi iestestw organicznych) 
jest związany z calym ogromem świala ma- 
teryalnego: a przez władze swego umyslu 
z Twórcą i ZF ładcą tego świata: a zaićm 
przez konstytucyą swoię, czlowiek iako 
istota rozumna, iest sźzworzeniem religiy- 
nem, 


II. 


Nie wiemy iakie iest przyrodzenie ma- 
żerył świat zmysłowy składaiącey, a prze- 
cież poznaiemy świat materyalny przez ie- 
go dziele, odmiany, i wrażenia na zmy- 
slach naszych sprawione: tolest przez iego 
Jenomena: Więc nie znaiąc natury duszy, 
możemy poznać iey siły, sposobności, i 
działania, zastanawiaiąc się nad tćm, co 
się w nas dzieje; nad początkiem, rozmai- 
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tością, wzrostem myśli, poięć, i wiado- 
mości ludzkich: które uważać należy iako 
z-iawienia, czyli /enomena umyslowe. A 
jako poznawanie świata materyalnego za- 
czyna się i kończy na fenomenach zmysło- 
wych, na dochodzeniu praw, podług któ- 
rych się te fenomena odbywałą, i na przy- 
stósowaniu ich do naszego użycia; tak po- 
znawanie duszy zaczynać się i kończyć po- 
winno na fenomenach umysłu, na docie- 
kaniu pewnych i statecznych prawideł za- 
chodzących w myśleniu: z czego wypada 
i sztuka porządnego myślenia, i plan roz- 
sądny edukacyż na uprawę wladz umysło- 
wych człowieka. Zgoła, żak w świecie 
materyalnym, iuk w świecie umysłowym, 
iedynćm zatrudnieniem i nauką człowie- 
ła są fenomena. Droga do tego pierwsza 
i bezpieczna, iest doświadczać, i postrze- 
gać. 'Tą tylko drogą skazaną przez Ba- 
kona, podniosły się i wzrosły aż do zadzi- 
wienia nauki fizyczne; i tą podobnie dro- 
gą postępować i doskonalić się może nauka 
o umyśle ludzkim: zawsze atoli w tem 
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tylko, co nam iest potrzebne 1 właściwe; 
tolest, co przystoi na nasze organa, spo- 


soby, i sily. 
IV. 


To, co nazywamy przyczyną iakiego 
skutku, albo prawem czyli przepisem po- 
dlug którego ten skutek się odbywa i ob- 
lawia, lestto także /enorten główny i po- 
wszechnieyszy ; od którego inne fenomena 
zawisły, I którego są statecznym wypad- 
kiem. Ciężenie n. p. powszechne 1 wzaie- 
mne na siebie cząstek materyi, w pewnym 
stósunku massy i odległości, iestto /€7z0- 
men fizyczny; z którego wypadają i biegi 
ciał ziemskich, i obroty w cialach niebie- 
skich. Sposobność powiększania się lub 
zmnieyszańia iłości, iestto f/ez07nen; z któ- 
rego wypada cala osnowa nauk matema- 
tycznych. Czuć i uważać, sądzić i wnio- 
skować, sąto fenomena umysłowe, z któ- 
rych wypadły zadziwiaiące w naukach 


wynalazki. Z//szystkie więc usilowania 
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nasze, w poznawaniu siedie ć rzeczy, dqą- 
żyć do tego powinny; aby od dobrze 
poiętych i pewnych faktów czyli feno- 
menów szczególnych, przyyśdz do po- 
znania fenomenów ogólnych, z których 
tamie wypadaią. Co zależy na upatry- 
waniu zawisłości, stósunków i związków 
między fenomenami; a zatem na tralnćm i 
porządnóćm przykładaniu sil umysłowych 
do tego, czego doświadczamy, i co po- 
strzegamy : i to dopiero prawdziwie nazy- 
wa się zryśleniem. Cale więc myślenie 
człowieka obraca się na poięciu fenome= 
nów, na postrzeganiu 1 wiązaniu tych stó- 
sunków między feaomenami, które są u- 
topione 1 zamieszane w dzielach sżworze- 
nia. 


V. 


Wrażenia zmyslowe odebrane od rze- 
czy świata maleryalnego budzą uaypier- 
wey w czlowieku uśpione wladze duszy, 
4 wprawiaią ie w czynność; a będąc po- 
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czątkiem wszystkich dzialań umysłu, są 
razem początkiem wszystkich naszych po- 
ięć i myśli. Bez wrażeń zmyslowych nie 
byłoby myślenia; i poznawanie świata 
materyalnego prowadzi nas do poznania 
władz duszy. Ale wrażenia zmysłowe po- 
chodzą albo od ciał poiedyńczych, albo 
od działań iednych ciał na drugie; więc 
w tem poznawaniu nic więcey nie zachodzi 
tylko stósunek 1) iednych ciał do drugich, 
i do naszego czucia. Stósunek iest wypad- 
kiem porównania, więc poznawania nasze 
sąto dociekania, iak się maią iedne ciala 
względem drugich, i względem nas; a za- 
tem: wszysikie poznawania nasze iako 
biorące początek od zmysłów, są konie- 
cznie względne; których nabywamy dro- 
gą porównania. NV stworzeniach innemi 
zmysłami obdarzonych iakby się te feno- 
mena świata pokazały, tego nie wiemy, i 
wiedzieć nie możemy z ustawy natury na- 


1) Co iest stósunek, tłumaczy przydatek do pi- 


RU 4. . 
sma o Filozofii na k. 8a. 
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szey. Szperać więc iak są rzeczy w sobie; 
niezawiśle od naszego czucia i doświadcze= 
nia, szukać znajomości bezwzględnych i 
niezawislych od zmysłów; iestto wywracać 
ustawę przyrodzenia ludzkiego: i z marze- 
nia albo z Szaleństwa robić naukę, 


VI. 


Sekty, kłótnie szkolne, i blędy, a stąd 
wypadalące skażenie rozsądku, a zalamo- 
wanie wzrostu nauk prawie we wszyst- 
kich oddziałach poznawań ludzkich, rodzi- 
ły się i rodzą z falszywych domysłów, 
hypotez, przypuszczeń, i powymyślanych 
rozmaitych teoryy na wytlumaczenie /e- 
nomenów. Sąto częstokroć marzenia wy= 
nikaiące z nieporządnego albo niewlaści- 
wego użycia sil umyslowych. /łypoleza 
n. p. myśli i prawd wrodzonych wymy- 
ślona od Platona, przyięta od Des-karta, 
a przez nowych kopistów przestrolona 
w nazwisko wiadomości a priorz, iestto 
marzenie niezgodne z konstytucyą ludzką, 

To IV. 25 
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i z tóm prostóm a niewątpliwćm zdaniem: 
że co się może i daie nabydź, to wrodzone 
nie iest. Że zaś wszystkie początki i pra- 
wdy ogólne są nabyte; tego dowiódl ob- 
szernie i gruntownie Zokk 2), na co mu 
nikt dotąd nie odpowiedział. * 

Ale z drugiey strony człowiek rozwa- 
żaląc fenomena, a nie mogąc dostrzedz ich 
związku, musi go się częstokroć wprzód 
domyślać: i domysl iest iednym z właści- 
wych człowiekowi sposobów szukania 
prawdy: byleby go nie udawać za pe- 
wność; bo to iest kug/arstwem, czyli 
sztuką zwodzenia i oszukiwania ludzi. Hy- 
potezy częstokroć posłużyły w naukach do 
odkrycia nowych prawd, choć się same 
utrzymać nie mogly. Zeby domysl czyli 
hypoteza byla miby-prawdziwa (proba- 
bilis), i nauce pomocna; powinna zaprzód 
nie sprzeciwiać się żadney prawdzie pe- 
wney i powszechnie przyiętey: powżóre 


2) An essay concerning human Understanding. 
Vol. l. 
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powinna bydź wyciągniona z fenomenów: 
potrzecie powinna bydź zgodna z konsty- 
tucyą ludzką, tolest wwłaściwa organom, 
sposobom , i silom czlowieka: a ieżeli ma 
się zamienić na pewność, powinna ieszcze 
bydź ogólną, slużącą na wytlumaczenie 
wszystkich fenomenów swoiego rzędu i 
znanych, i poźniey odkryć się mogących. 
Zgoła powimia bydź fenomenem ogól- 
nym, albo iuz dowiedzionym; a!bo do- 
wieśdź się mogącym przez przyszle po- 
sirzezenia. łlypotezy upadaią, kiedy się 
pokażą przeciwne albo prawdzie lakiey 
powszechney, albo nowo odkrytym fene- 
inenoni nie daiącym się przez tę hypolezę 
wytłumaczyć, 1 wywracaiącym iey ogól- 
ność. Hypoteza wszystkie bez wyiątku fe- 
noimena wykładałąca, w ten czas dopiero 
przestaie bydź hypotezą, i zamienia się na 
prawdę; kiedy przez nowe odkrycia po- 
każe się bydź fenomenem niewątpliwym i 
wprost dowiedzionym. I tak hypoteza Ko- 
pernika o biegu ziemi zamienila się na pe- 
wność, skoro odkryto odmianę ciężkości 
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w ciałach ziemskich, i obłąkanie wzroku, 
przez światlo cial niebieskich (aberratio). 


VII. 


Cialo ludzkie przez wrażenia zmysłowe 
dziala na duszę, i wzaiemnie dusza przez 
wywieranie swoich władz dziala na ciało: 
choroby i kalectwo cielesne ciągną za so- 
bą osłabienie , pomieszanie, i nawet utratę 
myśli: zbytnie znowu zatopienie się w my- 
śleniu, niszczy cialo, i przyprawia ie o 
choroby. Jestto instrument nasiroiony , lub 
odstroiony, wydający albo porządnie i 
wiernie; albo w nieladzie i falszywie dzia- 
łania duszy. Nerwy są organem czucia i 
myślenia: każdemu dzialaniu duszy odpo- 
wiada pewien ruch i odmiana w nerwach, 
i znowu za odmianą w nerwach idą od- 
miany w czuciu i myśleniu. Dla tego u- 
waża się myślenie w człowieku iako pro- 
cess organiczny: toiest, którego byt, dziel- 
ność, i rozmaitość zawisły od składu i po- 
ruszenia nerwów. Takowa uwaga działań 
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duszy iest fizyołogiczna , w sztuce lecze- 
nia bardzo ważna i potrzebna: iestto fizy- 
czne i szczegółowe rozwinienie tego po- 
czątku: że bez zmysłów nie masz w czlo- 
wieku ani czucia, ani myślenia. Ale to 
wszystko tlumaczy nam tylko warunki, 
ale nam nie tlumaczy natury 'czncia i my- 
ślenia ; i dla tego sprawiedliwie mówi au= 
tor teoryi iestestw organicznych w T. I. 
5.488: ze zadem domyst, zadne przypu- 
szczenie ani czucia an myślenia nie wy- 
tlumaczy, Bo ieżeli przez konstylucyą na- 
tury ludzkiey nie możemy wiedzieć co to 
jest dusza; ieżeli nie mamy w sobie ża- 
dney władzy do poięcia; iakto istota nie- 
maleryalna dziala na cialo, i ciało wzaie- 
mnie na tę istotę? wszystkie teorye i hypo- 
tezy na ten koniec powsmyślane, są pra- 
wdziwym zawrotem głowy, i nie godzi 
ich się nazywać filozofią: bo filozofia nie 
tlumaczy tego, co iest wyższóm nad poię- 
cie czlowieka. 
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VIIL 


A ieżeli żadnego nie masz podobieństwa 
między duszą i cialem, nie masz go także 
w sposobach ich dzialania: nie godzi się 
więc działań umyslowych tlumaczyć przez 
te sposoby, które są samym tylko cialom 
właściwe. Chybabyśmy takie ilumacze- 
nie brali tylko za pomoc ułatwialącą poy- 
mowanie, tolest za ob-iaśnienie rzeczy, ale 
nie za rzetelny fenomen. „drzstożeles pier- 
wsze poięcia wrażeń zmyslowych nazwal 
metaforycznym wyrazem /ormią, cieniem, 
Jantazmaiem, obrazem. Poźnieysi meta- 
fizycy idąc za tą nauką, wystawiali sobie 
duszę, albo iako osadzoną w sklepie i pi- 
wnicy, i poznawalącą rzeczy przez rzuco- 
ne od nich i przesuwające się cienie; albos 
iako czlowieka zamkniętego w izbie cie- 
mney, imaiącey. maleńki okrągły otwór; 
przez który, iak wiemy z optyki, maluią 
się na wspak obrazy oświeconych rzeczy 
zewnętrznych. Stąd wzięty iest wyraz 
obraz, wyobrazenie (idea, imago), choć 
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samemu tylko wzrokowi właściwy, prze- 
cież rozciągniony do wszystkich zmysłów. 
Bo możeż bydź lizyczny obraz smaku albo 
glosu? ciepla albo zimna, twardości albo 
miękkości, a nawet farby tam, gdzie nie 
masz światla? a iednak wrażenia przez 
wszystkie zmysły do duszy dochodzące, 
nazywamy wyobrażeniami. Myślano więc, 
że dusza wszystko poymuie, przez wyci- 
skalące się i malulące w niey obrazy rze- 
czy: kiedy prawdziwy sposób iey poymo- 
wania, iest niedościglą dla nas taiemnicą. 
Jakoż ieżeli nie rozumiemy, iak dusza poy- 
muie rzecz zmysły poruszaiącą, równie nie 
rozumiemy , lak poymuie iey obraz, któ- 
ry musi bydź materyalny; hypoteza więc 
„dristotelesa i Lokka, tumacząca poymo- 
wanie przez wyobrażenia, nic nam nie tlu- 


maczy. "Takie więc i tym podobne Huma- 


czenie myślenia nie iest filozoficzne: 1 ie- 
żeli w ciągu teraźnieyszey nauki użyjemy 
tych wyrazów obraz, wyobrażenie ; Wze- 
ba ie brać nie za tlumaczenie, ale tylko za 
zmyslowe obiaśnienie /ezomenu untysto- 


- 
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wego. Używamy ich zaś dla tego, że po- 
ięiność ludzka potrzebuie koniecznie zmy- 
slowego ięzyka. 1 


IX. 


Poruszenie zmysłów od rzeczy zewnę- 
trznych staie się silą, którą pobudza du- 
szę do działania: i pierwszy akt pobudzo- 
nego umysłu nazywamy czuczem (sensalio), 
albo poymowaniem (perceptio), w czćm 
nic nie przypuszczamy środkuiącego mię- 
dzy rzeczą poruszaiącą zmysly , i samyin 
umyslem. Wyrobek czyli skutek tey sily 
nazywamy pożęczem (notio). Siłę pobu- 
dzaiącą zmyslów nazywać możemy z/ły- 
stowością (sensibilitas). "To pierwsze za- 
trudnienie umyslu, choć zdale się nayprost- 
sze ; mieści atoli w sobie zzaprzód: rzecz 
obudzaiącą czucie; powżóre istotę czulącą: 
a zatóm przeświadczenie się o bycie rzeczy 
świata materyalnego, przez akt umysłu 
obrócony do rzeczy; i o bycie naszym in- 
diwidualnym przez akt umyslu zwrócony 
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nato, co się w nas dzieie. Tę ostatnią siłę 
umyslową nazywamy poczuważiejm stę, 
przekonaniem wewnętrznem , umierieln 
siebie czyli surnienzein (conscientia). Aże 
ludzie naypierwey 1 nayczęściey zaymuią 
się rzeczami, a rzadko i poźno tem, co się 
w nich dzieie; dla tego wladza sumienia 
czyli przeświadczenia się wewnętrznego 
poźno się w nas postrzegać daie i rozwiia ; 
i czucie bytu naszego, choć iest prawie ie- 
dnoczesne z czuciem rzeczy; poźno się 
w nas wyrabia, utwierdza, i doskonali. 
Dobrze więc powiedział es-kartes: my- 
ślę, więc iesiem (cogito, ergo sum). 
stąd się pokazuie: że być ciał, i byt nasz, 
iestlo ferzomen władzą czucia skazany: 
fenomen prosty i pierwolny czyli /aczum, 
pokazuie się, albo się przytacza; ale się nie 
dowodzi. Wszystkie więc wybiegi zdea- 
listów zaprzeczaiące byt cial; wszystkie 
wysilenia metafizyków na dowodzenie tego 
bytu, albo utrzymujących rea/ność za rzecz 
czlowiekowi wrodzoną, sąto występki 
falszywego myślenia i anli-filozoficzne. 
Tow IV. 26 
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Nie daią się ieszcze dowodzić proste 
prawdy i zdania, które stanowią pierwsze 
zasady dzialań umysłowych. "Takiemi są 
opisy i założenia matematyczne, które 
maią za sobą zziużcyą czyli oczywistość 
widoczną: toiest, że z samych slów do- 
brze zrozumianych, umysł widzi ich pe- 
wność: 1 ieszcze zdania i prawidła ogólne 
i powszechne "wszystkiemi fenomenami 
skazane: n. p. że podobnie skućki od po- 
dobrych pochodzą przyczyn: że w tłu- 
maczeniu rzeczy przyrodzonych nie g0- 
dzi się ani więcey, ani innych przyczyn 
zaznaczać , tylko te; które są prawdzi- 
we, i do tłumaczenia tych skutków do- 
stateczne. Jak czlowiek wytrzeszczaiąc 
oczy na slońce, ślepnie; tak umysl szu- 
kaiąc dowodu na to, co się dowodzić nie 
może, inie powinno; pogrąża się W cie- 
mnotę. Tę wadę myślenia dawno wyt- 
knęli Des-kart 5) i Bakon 4). 


3) Et soepe adverii Philosophos in hoc errare, 
quod ea, quae simplicissima sunt ac per se 
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X. 


Cokolwiek działa, sprawia odmianę, 
wywiera i ob-iawia iaką czynność, nazy- 
wa się szłą albo władzą (vis, facultas). 
Dzielą niektórzy sily na czynne (vires ac- 
tivae), które wyrządzaią odmianę: i na si- 
ły bierne (vires passivae), które tę odmia- 
nę biorą, cierpią, i przyymuiją w siebie. 
la sama atoli sila może bydź i bierną i 
czynną pod różnemi względami, albo do 
różnych rzeczy przylożona. Zmyslowość 
iest silą bierną względem rzeczy zewnę- 
trznych, ale czynną względem umyslu, 
pobudzaiąc go do dzialania. Umysł znowu 
iest silą bierną co do zmysłowości; ale 
czynną względem rozmaitego poięć prze- 


nota, logicis definitionibus explicare conaren- 
tur: ita enim ipsa obscuriora reddebaut. Ze- 
nati Des-Cartes principia Philosophiae $. X, 
p. 3. 

4) Est autem aeque imperili et leviter philoso= 
phantis, in maxime universalibus causam re- 
quirere Nopum Organum Aphor. 48. 


204 WSTĘP DO FILOZOFII 


rabiania. Owszem ponieważ wiemy: że 
cale myślenie iestto gra sil cielesnych i u- 
mysłowych, dzialaliących wzaliemnie na 
siebie; ledwo nie każda w nas sila iest na 
przemian i bierna, i czynna. 


AL 


W caley sferze poznawania ludzkiego 
zachodzą fenomena tak zmysłowe iak u- 
msslowe: z tych niektóre, czyli dla tego, 
że są proste i pierwiastkowe, a zatćm na 
inne prosisze rozebrać się nie daią: czyli 
dla tego, że nie mamy w sobie sily na ich 
poznanie i wytlumaczenie; kończą nasze 
badania, i stanowią granicę naszey cieka- 
wości, za którą nie godzi się przechodzić, 
Ztądto we wszystkich prawie dociekaniach 
idąc od pytania do pytania, przychodzimy 
w końcu do takiego, które dla nas iest do 
rozwiązania niepodobne. W rzeczach n.p. 
fizycznych ostalnie pytanie: co iesi maałe- 
rya? toiest: lakie iey przyrodzenie nieza- 
wisle od naszych wrażeń zmysłowych? 


2) 
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W rzeczach znowu umyslowych n. p. co 
to iest dusza? co czucie iako pierwsze iey 
dzialanie ? iakto wrażenia zmyslowe dzia- 
lać mogą na istotę nie materyalną i obu- 
dzać iey władze? Sąto pytania na które 
nigdy nie możemy odpowiedzieć: dla tego 
mamy to za niewątpliwą prawdę: ze pier- 
wsze i nayodlegleysze przyczyny rzeczy, 
są dla mas do docieczenia niepodobne. 
Sąto ostateczne punkta sil ludzkich i filo- 
zoficznych badań: między niemi, a pier- 
wszemi wrażeniami zmysłów, leży świat 
prawdziwych odkryć i wynałazków; leży 
niezmierne pole popisu dla wszystkich 
zdolności i talentów czlowieka. Żatemi zaś 
ostatecznemi punktami ustłaią wszystkie 
porównania i stósunki, a zatóm drogi i 
sposoby wywierania naszych sil. Jestto od- 
męt i przepaść, gdzie czlowiek w zamie- 
szaniu durzeie i ślepnie, wpada w marze- 
nia, w blędy, i dziecinności. Stądto ie- 
szcze pochodzi, że w podobnych bada- 
niach im barziey subtylizuiemy w myślach 
isłowach; tym się barziey poięcia nasze 
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ćmią i mieszałą; aż wreszcie wpadamy 
w szperania i nam samym, i nikomu nie 
zrozumiałe. I tu wlaśnie powiedzieć można: 
„byssus abyssum invocat. W teyto krai- 
nie nieudolności ludzkiey wylęgly się owe 
sekty metafizyczne, nadto wiele o silach 
umysłowych trzymaiące, a prawdziwey 
filozofii przeciwne; które chcąc wszystko 
wytłumaczyć, wszystko zrobiły ciemne 1 
niepoięte. Zeby tego uniknąć, i nie prze- 
sląpić granicy poiętności ludzkiey, trzeba- 
by w każdym rodzaiu dociekania wie- 
dzieć : co iest zgodne lub niezgodne z kon- 
stytncyą ludzką? Na rozwiązanie tego py- 
tania naypotrzebnieyszą jest pomocą, Sla- 
ranne poznanie, i głęboka rozwaga sił u- 
mysłowych; śledzenie wszystkich dróg, 
środków , i sposobów użytych w naukach, 
i w każdym rodzaiu dociekania; abyśmy 
się mogli dowiedzieć 1 o tem, co możemy 
umieć: i o tćm, czego nie iesteśmy zdolni 


poznać. 
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NIL. 


Postrzegać i doświadczać iest zaiste 
pierwsza i bezpieczna droga poznawa- 
nia (L. III). Ale możemyż sami wszystko 
postrzegać, 1 wszystkiego doświadczać? 
Czas i mieysce stają nam do tego na prze- 
szkodzie. Są zdarzenia, które przeszły, i 
które się ani wrócić, ani odnowić dla nas 
nie mogą: są znowu mne, które przypa- 
dly w mieyscu, na Które się przenieść, i 
tam stawić nie możemy: a przecież iedne 
i drugie bierzemy za pewne, i na nich o- 
pieramy nasze badania i wnioski. Polega- 
my w tym razie na świadectwie i rzetel- 
ności tych, którzy nam te zdarzenia do- 
nieśli: 1 ten stan zaulanego w cudzćm świa- 
dectwie umyslu nazywamy wzarą hisżo- 
ryczną. Zachodzi ona nie tylko w spra- 
wach ludzi i narodów , ale nawet w dzie- 
iach przyrodzenia. Postrzeżenia żeglarzy i 
wędrowników o fenomenach natury uwa- 
żanych na różnych punktach ziemi; do- 
niesienia o z-iawieniu nadzwyczaynćm i 
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rządkićm, nie wszędzie i nie zawsze się 
pokazuiącem; stalą się materyą do rozmai- 
tych badań i wniosków dla lizyka: obser- 
wacye starożytne cial niebieskich slużą za 
fundament różnych rachunków dla astro- 
noma it. d., i kiedy świadkowie maią za 
sobą przymioty rzetelności, kiedy nie masz 
sprzeczności i niezgody w ich opowiada- 
niu, kiedy fenomen nie iest przeciwny in- 
nym prawdom i fenomenom powszechnym, 
i kiedy utwierdza się przez skutki z niego 
wypadaiące ; mamy te zeznania za pewne. 
fundamentem więc poznawań ludzkich 
nie tylko 'iest lo, co sami postrzegamy, i 
czego doświadczamy ; ale ieszcze w wielu 
przypadkach wzara, oparta na prawdzie i 
rzetelności cudzey : przy ścisićm zachowa- 
niu prawideł oswrożności, broniących nas 
od łatwowierności i złudzenia. 

Jest atoli w krainie myślenia i czynienią 
inny rodzay wiary, którą nazwę tym cza- 
sem filozoficzną; kiedy przyymuiemy 
zdania i twierdzenia, których nie iesteśmy 
zdolni ściśle dowieśdź, a na których prze- 
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cie zasadzamy i nasze dociekania, i nasze 
sprawy. Któżto n. p. dowiedzie: że zażu- 
ra nic nie robi napróżno: że we wszy- 
sikich działaniach swoich trzyma się 
drogi nayprostszey: przyklady szczegól- 
ne, nie stanowią dostatecznego dowodu 
lak powszechnego zdania. A przecież fi- 
zyolog postrzegiszy co nowego w budo- 
wie ciała zwierzęcego; na fundamencie te- 
go zdania, szuka i dochodzi użycia i za- 
miaru, nowo postrzeżonego członka lub or. 
ganu w ekonomii zwierzęcey. Fizyk nie 
przestaie na tlumaczeniu dalekićm i zawi- 
tóm fenomenu; ale szuka przyczyny bliż- 
szey i prostszey. Możnaż tego dowieśdź: 
ze prawa dostrzeżone w dziełach przy- 
rodzenia, bez odmiany trwać będą na 
przyszłość ? a przecież na tym fundamen- 
cie astronom rachuie i przepowiada przy- 
szle położenia ciał niebieskich, i z nich 
wypadalące skutki 5). Kupiec i gospodarz 


5) Dugald Stewart Elements of the Philosophy 
"Tom HM. p. 235. dziwiąc się geniuszowi Dela- 


Toy IV. 27 
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układa swoie widoki i przedsięwzięcia na 
przyszłość: mówca i kaznodziela puszcza 
się bez pisma na obszerną mowę i rozpra- 
wę: matematyk na dowodzenie dlugie i 
zawile przed publicznością: żaden z nich 
nie będąc pewny, że nie trali na przeszko- 
dy w swoich układach; albo że go pa- 
mięć w nasuwaniu myśli nie odstąpi, i nie 
zawiedzie. W tych i podobnych zdarze- 
niach polegamy na zdaniach bez ścisłey 
pewności, i których nie iesteśmy zdolni 
dovwieśdź i okazać. Podbbato się lilozofom 


granża, zdaie mu się wyrzucać: Że on dowo- 
dził stałości systematu słonecznego. 'To po- 
trzebuie ob-iaśnienia. Delłagranż nie racho- 
wał zamiarów ogólnych przyrodzenia, i iego 
Twórcy: bo te pod rachunek matematyczny 
nie podpadaią; ale rachował siły alrakcyi, 
Które ciała niebieskie na siebie wywierają, i 
dowiódl; że z działania tych sił, nie wypada 
Żadna odmiana w Średnich odległościach, pla- 
net od słońca; a zatóćm żadne niebezpieczeń- 
stwo dła systemaln słonecznego. (Co wyłoży- 
łem w moićm pismie o wynalazkach Deła- 
granża. Pisma rozmaite Tom Il, k.317-326. 
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angielskim nazwać to wzarą, i położyć ią 
za fundament wielu badań i dzialań ludz- 
kich. Tego wyrazu sromotnie nadużyli zli 
fizycy i kuglarze, podciągaiąc pod to, swoie 
marzenia i domysły : i stanowiąc wiarę za 
fundament w śledzeniu f[enomenów ciele- 
snych i umyslowych. Nauka atoli angiel- 
ska dobrze zrozumiana nigdy do tego nie 
prowadzi.* Pokaże się w ciągu terazniey- 
szego pisma, że tak nazwana mżara filo- 
zoficzna, iestto mocne zaufanie wrażone i 


utwierdzone przypadkami szczególnemi, u- 
znaneni od wszystkich: a zatćóm wielkie do 


prawdy podobieństwo wzięte ledwo nie za 
pewność, i oparte na następuiących począt- 
kach: naprzód: że co się działo i dzieie; 
to się i na potem dziać może. Powtóre: 
że co dotąd potwierdziły znane nam feno- 
mena; to potwierdzić mogą i inne w przy- 
szlości pokazać się mogące. Poźrzecze: że 
w tóm, nic nie przyznaiemy konstylncył 
ladzkiey, coby było innym niewątpliwym 
początkom poznawania przeciwne. 
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NIII. 


Prawdziwa więc i zdrowa filozofia u- 
myslu ludzkiego, iestto poznanie rzete|- 
nych, i dobrze wywiedzionych fenome- 
nów umysłowych, co do ich początku, 
wzrostu, rozmaitych przemian i wyrob- 
ków: a zatćóm poznanie wszystkich sil, 
sposobów, pomocy, i przeszkód myślenia, 
właściwych konstytucyi ludzkiey. Povwin- 
na więc filozofia wykładać to, co iest; a nie 
to, co nam się zdaie: unikać wszelkich 
wątpliwości, domysłów, i mniemań: nie 
przyznawać umysłowi ludzkiemu tylko to, 
co pokazują iego sily, dzialania, i wyna- 
lazki. Zamiarem iey bydź powinno do- 
skonalenie człowieka, przez poznanie sil u- 
myslowych, i dobrze urządzoną ich upra- 
wę: a zatem wiele iey na tem zależy wie= 
dzieć, które wladze umysłu staranniey 
ćwiczyć i doskonalić potrzeba, żadney nie 
zaniedbując. 


| 
af 
(Sa) 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


O POCZĄTKOWYCH I PROSTYCH 
WŁADZACH UMYSŁU. 


ROZDZIAŁ I 


CZUCIE: POYMOWANIE: (SENSATVO: 
PERCEPTIO.) 


1. Opisaliśmy iuż, co rozumiemy przecz 
czucie Wstęp L. IX: potrzeba nam teraz 
wyłożyć iego /ezzormezza i warunki. Uwa- 
żaiąc człowieka od dzieciństwa aż do 
zgrzybiałości, widzimy w nim naprzód ie- 
stestwo mało różniące się od rośliny: Któ- 
rego organa czucia są niedołężne, do ni- 

| czego nie wprawione, i tylko powolnemi 
barzo stopniami wprawiać się do użycia 
daiące. Jego dzialania są calkiem zwierzę- 
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ce, iego czucie barzo ograniczone, niewy- 
raźne, drażliwe, i często boleśne, Dusza 
dziecięcia iest iakby zanurzona w grubey 
mgle 1 pomroce: która się z wiekiem, z ro- 
snącóm i rozwiiaiącćm się cialem, Z Ćwi- 
czeniem i wprawą zmysłów, powoli wyla- 
Śnia, rozprasza, i nareszcie ginie. Jakiemi 
więc stopniami wydobywaią się, wzma- 
cniaią, i wprawiaią zmysły; takiemi ro- 
śnie czucie i poymowanie , staiąc się coraz 
wyraźnieyszćm i trwalszćm. WW doroslym 
czlowieku zmysły są wydobyte, i wyćwi- 
czone; a zatem poięcia żywe, mocne, i 
wyraźne. W czlowieku upadaiącym przez 
slarość zmysly tępieią, a z niemi slabiele 
poymowanie, zacieraią się myśli, niknie 
pamięć, a z nią gaśną powoli szlachetniey- 
sze sily umysłu. Cialo starca iestto instru- 
meut sterany , rozrabiaiący się 1 bliski roz- 
sypki; na którym dusza iuż nie może ani 
się tlumaczyć, ani wydadź swych sil i to- 
nów. | 
2. Jak wprawianie zmysłów do użycia, 
iest leniwe i trudne, uczą nas doświadcze- 


zł —a_ 
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nia na ludziach od urodzenia ślepych, któ- 
rzy w dorosłym iuż wieku przyszli do 
wzroku przez zdięcie katarakty: choć ka- 
tarakta nie zawsze iest zupełnóm zatamo- 
waniem światla. Po wykonaney operacyi, 
nowo widzącemu wszystkie rzeczy zewnę- 
trzne wydaią się ogromne, zdaie mu się, 
że wszystkie dotykaią się iego oka. Po- 
trzeba mu pomocy dotykania, do którego 
przywykł, i dosyć dlugiego czasu; żeby 
mógł rozeznać, która rzecz iest bliższa, a 
która dalsza od iego oka: Ggury cial, ga- 
tunku zwierząt łatwych sobie do rozezna- 


- nia macaniem, nie może się dlugo nauczyć 


wzrokiem rozpoznawać. Przychodzi mu 
z wielką trudnością przyzwyczaić oko i 
glowę do ruchu w różne swony, dla wi- 
dzenia rzeczy albo w biegu będących, al- 
bo stoiących na boku 6). Więc zmysło- 
wość , zako istotny warunek: porządnego 
czucia i poymowania , iestio nałóg dłu- 
Są wprawą i ćwiczeniem organów na- 
byty. id 


6) Smith's A compleat system of Oplicks p. 44. 
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5. Jedne zmysly biorą wrażenia od ciał 
oddalonych iak widzenie, slyszenie, i po- 
wonienie; drugie od tuż sobie przyleglych, 
iak smakowanie i dotykanie. "lamte po- 
ruszane są od światła, od drzącego powie- 
trza, od pary i wyziewów; które się do 
pewney odległości rozchodzą i uderzaią o 
oko, ucho, i nozdrza: ciala tuż przylega- 
iące, albo działają na całą powierzchnią 
ciala, iak w dotykaniu przez zimno lub 
cieplo , twardość lub miękkość, chropo- 
watość lub gladkość; albo na ięzyk w sma- 
kowaniu przez cierpkość lub łagodność, 
przez słodycz lub kwas i gorycz i t. d. 

Nayrozlegleyszym i naydzielnieyszym 
zmysłem czlowieka iest widzenie, które 
go wiąże z cialami niebieskiemi: i od tego 
też zmysłu wzięta iest naywiększa liczba 
nazwisk, i ledwo nie wszystkie teorye my- 
ślenia. Zmysł ten, iako główny organ ob- 
serwacyi, doprowadził umysł. ludzki do 
nayglębszych i nayrozlegleyszych poięć. 
Przez wzrok człowiek przestaie z niebem: 
przez sluch i mowę obcuie z ludźmi, ob- 
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jawia im swoie myśli, stwarza nauki i 
społeczność ludzką urządza. Wzrok i 
sluch sąto główne narzędzia nauki i mą- 
drości: i lubo reszta zmysłów do tego po- 
maga; iest ona atoli szczególniey walnćm 
narzędziem robót mechanicznych, rosko- 
szy, i cierpień cielesnych. 

4. Czucie i poymowanie tym iest pręd- 
sze i wyraźnieysze, im zmysł bystrzej szy 
i czulszy: stąd poięcia latwe i trudne, za- 
sne i ciemne (notiones clarac, obscurae). 
Im więcey zmysłów wchodzi do poymo- 
wania, tym więcey dostrzegamy wlasno- 
ści rzeczy, tym poymowanie rozlegleysze, 
pewnieysze, do rozeznania rzeczy sposo- 
bnieysze. Stąd poięcia prosze i zawcle (sim- 
plices, complexae), pomieszane i rozezna- 
wać się daiące (confusae, distinctae). Że ie- 
dnak ludzie przy mocnych i wyćwiczonych 
zmysłach nierówno poymuią; że tey samcy 
rzeczy przytomney iedni maią poięcie glęb- 
sze i bysirzeysze niż drudzy; że iedni w niey 
od razu postrzegaią lo, czego nie postrze- 
galą drudzy: że z rodziców utalentowa- 

Tou IV. 28 
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nych rodzą się częstokroć dzieci zdrowe i 
mocne co do ciala, ale tępe i niedolężne 
co do umysłu; wnosićby stąd można, że 
nie sama organizacya ciala iest warunkiem 
bsstrzeyszego i glębszego rzeczy poymo- 
wania; ale że iest między ludźmi nierówna 
dzielność i energia w samych wladzach u- 
myslowych : a nawet czy ta żywość i by- 
strość zmysłów nie iest iey skutkiem? py- 
tanie ciekawe! ale do rozwiązania prawie 
dla nas niepodobne. 


5. Człowiek pozbawiony od urodzenia 
iakiego zmysłu, nie może mieć poięcia 
rzeczy do tego zmysłu należącey: śle- 
py nigdy o farbach, a głuchy o głosie 
nic sobie wystawić, ani żadnego czucia 
mieć nie powali. Wszelako przyrodzenie 
częstokroć niedostatek iednego zmysłu na- 
gradza bystrością drugiego: i tak głucho- 
niemi częstokroć z ruchu warg dochodzą 
o czóm się mówi, a zatćm wzrokiem; śle- 
pi wielką czułością słuchu 1 dotykania ce- 
luią; a przez sztukę i rozmaite sposoby u- 
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czą się dochodzić tego, co przez braknący 
im zmysł nabywać się zwyklo. I tak ślepi 
za pomocą dotykania, głucho-niemi za po- 
mocą migów uczą się czytać i pisać. „Korz- 
dilłak wystawia sobie osobę z samym ty|- 
ko zmyslem powonienia: Dugald Ste- 
warź dwoma tylko zmyslami sluchem i 
powonieniem obdarzoną; i za pomocą tych 
tylko zmysłów wydobywaiącą w sobie in- 
ne wladze proste i zawilsze umyslu: z cze- 
go ostalni ten pisarz wnosi, że nawet nie 
maiąc poięcia materyi, możemy myślić: i 
że znaki tlumaczenia swoich poięć, któ- 
reby osoba powonieniem tylko i sluchem 
udarowana wymyśliła, możeby byly bar- 
ziey umysłowe niż te, których teraz uży- 
wamy w melalizycznym ięzyku. Na co 
mu można odpowiedzieć: że ponieważ 
wszystkie poięcia w osobie znyśloney przez 
Szewarta pochodzilyby od wrażeń zmy- 
slowych sluchu i powonienia, i koniecznie 
wyiawiaćby się musiały dla drugich ciele- 
śnie; ięzyk nie móglby bydź tylko zmy- 
słowy: i iak teraźnieyszy wzięty jest 
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naywięcey od widzenia, iako zmysłu nay- 
rozlegleyszego; tak ten mniemany, wzię- 
tyby był ze słuchu lub powonienia, i nie- 
więceyby metafizyce uslużył. Powżóre: 
że lubo mniemana osoba nie może poymo- 
wać rozciąglości, figury, farby, i innych 
własności materyi; zawsze atoli zastana- 
wiając się nad wrażeniami węchu isluchu, 
mialaby poięcie bytu rzeczy zewnętrznych 
wzbudzaijących czucie, i istoty w sobie 
czuiącey. Poźrzecie: że wydobyte za po- 
mocą samego węchu i sluchu sily wyższe 
umyslu, barzoby byly szczuple i ograni- 
czone. Zgola ponieważ zmysly są iak bra- 
mą wszystkich naszych poięć; a poięcia 
początkiem i materyałem wszystkich dzia- 
łań umyslowych i poznawań ludzkich; 
niedostatek w człowieku iakiego zmysłu 
scieśnia sferę iego wiadomości ; ź czyni 
ie ze stromy tego zmysłu ulomne. Nigdy 
ślepy z urodzenia nie poymie piękności, 
którą rzeczom nadaią farby i cienie: glu- 
cho-niemy nigdy nie ucznie harmonii mo- 
wy i pisma: a choć się nauczy czylać i pi- 
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sać, wątpię żeby kiedy przyszedl do przy- 
lemnego i harmonicznego pisania. 

6. Organ zmysłu nadwerężony, przy- 
tępiony gwaltownćm uderzeniem, dotknię- 
ty iaką wadą, chorobą lub zarazą, czucia i 
poięcia od siebie pochodzące albo w części 
uwaca, albo im swey niemocy i zarazy u- 
dziela. Oko zbyt plaskie, rzeczy bliskich; 
zbyt wypukle, rzeczy dalekich wyraźnie 
nie widzi: pozbawione latwości w ściąga- 
niu się 1 rozciąganiu, iednę ma tylko pe- 
wną do wyraźnego widzenia odległość: 
w niektórych chorobach rzeczy mu się 
dwoią i mnożą: w żóltaczce, wszystko 
mu się w żóliey farbie wystawia. Ucho 
żołnierza gwaltownym hukiem armat stę- 
pione, staie się nieczule na harmonią mu- 
zykii wymowy. Język gorączką spieczo- 
ny, w niczem smaku nie czuie; wszystko 
mu się wydaie ckłiwe i nieprzyiemne. 

zucia więc i poymowania nasze po- 
trzebuią zmysłów czerstwych i zdro- 
wych. 

7. Ale zmysły czerstwe i zdrowe pod- 
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legle są rozmaitym zludzeniom: toiest, że 
im się rzeczy zewnętrzne nie tak wydalą 
iak są. Kiy prosty na pól w wodzie zanu- 
trzony, wydale się złamany; slońce i xię- 
życ pokazulą się iak płaszczyzny okrągle, 
większe przy poziomie, niż na poludniku; 
xiężyc większy iak wszystkie inne gwiazdy 
i planety; cale niebo zdaie się kuliste i 0- 
krągle, a wszystkie ciała niebieskie równo 
od nas odlegle: oko pędzone biegiem, któ- 

ego nie czuie, przypisuie go ciałom ze- 
wnętrznym 7). Więc zmysł widzenia w pe- 
wnych przypadkach niewiernie nam wy- 
stawia figurę, położenie, i bieg rzeczy ze- 
wnętrznych. Zmysl znowu dotykania znay- 
duie lochy i piwnice zimne w lecie, a cie- 
ple w czasie zimy: choć tam we wszyst- 
kich porach roku ledwo nie ta sama tem- 
peratura panuje. Więc zeby zmysły nie 
obtąkały naszego rozsądku ; czucia na- 
sze i poymowania powinny bydź prosto- 


— 


7) Geografia Wstęp (- 5. 4. 5. 
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wane i poprawiane, albo przez drugie 
zmysty, albo przez rozum i naukę. 

8. Maiąc zmysły dostępne, i otwarte 
na wszystkie wrażenia zewnętrzne, mó- 
wiącego nie możemy nie słyszeć; rzeczy 
przed oczy stawioney nie możemy nie wi- 
dzieć; dokuczalącego nam zimna lub ciepła 
nie możemy nie czuć; rozchodzących się 
w izbie woni nie możemy nie wąchać; 
przylożonych do ięzyka potraw mie może- 
my nie smakować. Czuiąc i poymuiąc, nie 
możemy nie mieć przytomności umyslu na 
to, co czuiemy i poymuiemy; więc czyn- 
ności czucia i sumienia nie zawisły od 
naszey woli: czyli są to czynności po- 
miewolne i konieczne. 

g. Częstokroć chcielibyśmy wzbudzo- 
ne od ciał zewnętrznych wrażenia prze- 
dłużyć dla siebie, i ieszcze ich doświad- 
czać: gdy tym czasem obce przeszkody i 
opory od nas calkiem nie zależące, to usi- 
łowanie woli robią bezskuteczne, odsu- 
waląc od zmysłów te ciała, albo przeci- 
naląc spólkę między niemi, i zmysłami. 
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Nie chcąc znowu wrażeń zmyslowych do- 
świadczać, trzeba albo ciala zewnętrzne 
zniszczyć, albo zamknąć przed niemi zmy- 
sly. Z lego fenomenu dowodzą metafizycy 
bytu ciał przeciwko zdeałistom , których 
trudności i zarzuty więcey maią w sobie 
uporu, dziwactwa, i wykrętów, niż 
gruntowności. Jak poięcia, tak fenomena 
pierwsze i proste dowodzić się nie daią i 
nie powinny (w. l. X). My tylko z tego 
się uczymy: że był rzeczy zewnętrznych, 
i otwarty ich działaniu do zmysłów na- 
szych przystęp, są istotnym warunkiem 
do wzbudzenia wrażeń zmysłowych i do 
czucia. Bez rzeczy zewnętrznych, nie 
masz wrażeń zmysłowych; a bez wrażeń 
zmysłowych nie masz poięć i myśli: ten 
jest pierwszy i niewątpliwy początek na- 
szych poznawań. 

10. Oprócz czucia rzeczy zewnętrznych, 
doświadczamy ieszcze w sobie wrażeń glo : 
du, pragnienia, bolu w różnych częściach 
ciała, radości, smutku, nudy it. d. sąto 
poruszenia przykre lub przylemne, spra- 
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wione w organach lub różnych członkach 
ciala, które nazywamy czuczem wewnę- 
źrznóm. Nie znamy zmysłu, którym to 
czucie udziela się duszy: wiemy tylko, że 
to iest dzialanie organów na umysł, albo 
umyslu na organa ciała: czego równie lak 
czucia rzeczy zewnętrznych nie iesteśmy 
zdolni wytlumaczyć. Jedne znich sąto czu- 
cia potrzeb do utrzymania bytu nieuchron- 
nych, i te zaczynaią się z życiem czlowie- 
ka, i poprzedzają wprawienie zmysłów do 
wrażeń zewnętrznych: drugie sąto wypad- 
ki charakteru, wychowania, nalogów i t 
d. iak są poruszenia namiętności: wszyst- 
kie zaś rodzą i wzbudzaią ządze (deside- 
rium): i są albo pobudkami, albo fenome- 
nami wo/i: należące do filozofić moralney 
czyli eżykż, ale nie do nauki, którąśmy 
sobie teraz wylożyć zamierzyli. 


11. Widzimy z tego, co się powie- 
działo. s 
Naprzód: że czucie i poymowanie iest 
naypierwszą odzywaiącą się władzą umy- 
Tow IV. 29 
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słu, ostrzegaiącą nas o bycie cial porusza- 
jących zmysły, i o bycie duszy, iako isto- 
ty czuiącey. Że skutkiem lego pier- 
wszego aktu umysłowego iest pożęcze (n0- 
tio) $. IX. wst. Że iak czucie iest fenomen 
umssłowy; tak byt cial sprawujących to 
czucie iest fenomen zmysłowy, który się 
dowodzić nie może, i nie powinien. 

Powtóre: Że zmysłowość, iako istotny 
warunek czucia i poięć: iesto nałóg dlu- 
gióm ćwiczeniem organów nabyty: ta zmy- 
słowość z rosnącym czlowiekiem dosko- 
nalissię i rozwiia; z upadaiącym i gasną- 
cym słabieie i ginie. 

Potrzecie: Że od mocy, bystrości i 
rozleglości zmysłów , zależą poięcia żyw- 
sze, trwalsze, i daley się rozciągaiące: do 
czego wplywać się ieszcze zdaie nierówna 
w ludziach dzielność, czyli ezzergźa sily Uu- 
mysłowey. : 

Poczwarte: Łe człowiek pozbawiony 
od urodzenia iakiego Zmysła, nie może 
mieć żadnych poięć od tego zmysłu zale- 
żących: a zatem iego wiadomości ze stro- 


s|/b 
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ny braknącego zmyslu, są zawsze niedo- 
kladne i ulomne. | 

Popiąte: Dla tego, że wszystkie po- 
znawania nasze są względne (l. V. wst.), i 
dla tego, że fenomena cial zewnętrznych 
iedne łączą się z drugiemi, albo natrafiaią 
na różne stany i usposobienia. organów 
czucia; wodzi się częstokroć zamieszanie 
w poymowaniu, a stąd różne pozory 1 
złudzenia we wrażeniach zmysłowych, 
obląkać nas latwo mogące. Żeby tego uni- 
knąć, i rozpoznać pozór od rzetelności; 
czucia nasze i poymowania powinny bydź 
częstokroć prostowane i poprawiane albo 
przez inne zmysły, albo przez inne (cno- 
mena, czyli przez rozum i naukę; bo im 
przez więcey zmysłów rzecz się ob-iawia, 
tym czucie pewnieysze. 

Poszosie: Że gdy rzeczy zewnętrzne 
dzialaią na zmysly, a zmysły gdy na wszy- 
stkie wrażenia są przystępne i otwarte; 
czucie iest skutkiem wymusu czyli ko- 
niecznym, i od woli naszey nie zależącym. 

Boszódjne : Że czucia wewnętrzne po- 
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wstaią w nas albo z potrzeb życia, od któ- 
rych zaspokoienia zawislo utrzymanie na- 
szego bytu: albo z rozmaitych skłonności 
i poruszeń, których żywość, moc, i trwa- 
ość zależą od charakteru czyli konstytucyi 
fizyczney ciala, od nałogu, i edukacyi: 
które silnie nastaią na nakłonienie woli, 
pobudzaią człowieka do spraw”i działań, 
do wykonywania, i pokazania tego w czy- 
nach i postępkach; co pomyślał, i co so- 
bie w myśli ulożył. 


ROZDZIAŁ II. 


BACZNOSĆ, UWAGA (ATTENTIO). 


12. Rzeczy zewnętrzne działaiąc bez- 
przestannie na nasze zmysły, wzbudzają 
czucia i poięcia w naszym umyśle, usta- 
wicznie się tam cisnące i przemilaiące. 
W tym tlumie rzeczy i poięć, umysł mo- 


Pp 
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że puszczać mimo siebie i odsuwać iedne, 
a zatrudniać się szczególnie drugiemi: to 
natężenie i zastanowienie umyslu nad rze- 
czą i poięciem sobie przytomnćm, nazywa 
się bacznością albo uwagą (attentio). Ba- 
czność obrócona do rzeczy zewnętrznych, 
nazywa się postrzeganiem , obserwacyqą: 
obrócona zaś na dzialania umysłu, i na to, 
co się w nim dzieie; zowie się refłew: q. 
Baczność iestto nayważnieyszą władzą du- 
szy t do poznania rzeczy, i do zatrzymania 
ich w pamięci. Przez baczność przegląda- 
my poiedynczo, i roztrząsamy nasze poię- 
cia, zbieramy szczególowe ich postrzeże- 
nia, szykuiemy ie porządnie, i nadaiemy 
umysłowi pewny kierunek, lad, i stalość 
w swoićm dzialaniu. 

13. Uwaga dale się skupić i dzielić: 
jak skupiona, tak rozdzielona w różnych 
ludziach iest różna: przy wiązana do iedney 
pewney rzeczy, wydaie teyże rzeczy po- 
ięcie w iednych ludziach bysirzeysze i 
glębsze, niż w drugich: daie im postrze- 
gać stósunki, których nie postrzegalą dru- 
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dzy. Newźon patrząc na kolory światła, 
przez szkło złamanego, dostrzegł tego przy- 
czyny, którey nie dostrzegli iani od wie- 
ków na ten fenomen patrzący. W iednych 
ludziach skupiona 1 wytężona uwaga czyni 
ich cale niebacznemi na to wszystko, co 
się około nich dziecie: w drugich, nie dale 
się tak skupić, żeby się choć slabo innym 
nie udzielała wrażeniom. Są ludzie, któ- 
rzy w różnych materyach z różnemi ledwo 
nie razem rozprawiać mogą: od iedney 
rozprawy przerwaney, przechodzić zaraz 
do drugiey, wracać znowu do tamtey, nie 
tracąc baczności na to, co mówili, i co im 
icszcze do mówienia zostalje: są zaowu ta- 
cy, którzy w ciągu iedney tylko rozprawy, 
za naymnieyszą przeszkodą, za wtrące- 
niem czasem obcego słowa, tracą pamięć 
i uwagę tego, o czem mówili. 4. $ 
14. Udzielaląca się ledwo nie wiednym 
czasie wielu rzeczom uwaga, może .bydź 
skutkiem albo tęższey siły umysłowey, al- 
bo przywyknienia i nałogu, albo oboyga 
razem. Juliusz Cezar mógl razem wyda- 
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wać rozkazy woyskowe, i kilka listów 
dyktować: wśród szczęku woyny domo- 
wey 1 zagraniczney, pisal rozprawy i xią- 
żki 8), W rzeczach tak trudnych i zawi- 
łych wyciągalących natężenia umysłu, i 
przewidywania wypadków, przenosić z ta- 
ką szybkością uwagę od iednych do dru- 
gich, 1 utrzymać ią bez zaanieszania; iest- 
to zaiste znakiem tęgiey i rzadkiey dzielno- 
ści umyslowey. Kupiec wielki odbyt na 
towary maiący, w ciżbie kupuiących, ie- 
dnym towary pokazuie i rozklada, z dru- 
giemi się o cenę umawia, mierzy, waży, 
rachuie bez omylki, i bez stracenia na 
wszystko iak mówimy przytomności. 
"Tancerze na linach z rozmaitem wykrę= 
caniem ciała, muszą na wszystkie iego po- 
ruszenia mieć uwagę, żeby w żadnem nie 
chybić miary, i nie stracić równowagi. Są, 
Którzy równoważąć się sami na linie, u- 


trzymują jeszcze na ręku równoważącą się 


8) Joh. tlenr. Boederi Dissertationes in Svetonii 


Caesares p. 40. 


od 
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machinkę, którey wszystkich poruszeń pil- 
nuie oko, żeby machince tracącey wagę 
z iedney strony, nadadź z pewną miarą 
ruch w stronę przeciwną. "Takich uwaga 
dzieli się razem na poruszenie wlasnego 
ciala, na poruszenia machiny, i na wytę- 
żenie wzroku. Wszystko to iest skutkiem 
rozdzieloney na wiele rzeczy, a w niczem 
nie straconey uwagi: uwaga zaś ia, iest na- 
logiem przez dlugie ćwiczenie nabytym. 
Ale ponieważ nie wszyscy przy naywięk- 
szey usilności, tego nalogu nabydź mogą; 
więc zdaie się ieszcze do tego wchodzić 
pewna umyslowa sposobność. 

15. Jeżeli to iest prawda, że w iednvm 
czasie nie możemy uważać tylko iednę 
rzecz, albo ieden dwóch rzeczy stósunek; 
ieżeli poznanie dokladne calości, wypada 
z uwagi wszystkich iey części; dopiero 
wyliczone fenomena pokazuią nieporówna- 
ną szybkość, z iaką umysl może uwagę 
swoię przenosić odiedney rzeczy do drugiey, 
w przeciągu czasu niepodobnym do oce- 
nienia. Momenta więc naymnieysze czasu 


UWAGA. 235 


iak n. p. mgnienie oka, są dla umysłu 
trwalością ieszcze dzielić się mogącą, choć 
grubym naszym zmysłom do dostrzeżenia 
uiepodobną. Nałóg dla umyslu, iak mó- 
wi Dugald Stewarz , ledwo nie iest tćm, 
czóm znikroskop dla oka. Ńiknące dla go- 
łego wzroku robaczki, pokazują się przez 
mikroskop ogromne i rozległe, i wysta- 
wiaią nam lak nowy świat drobniutkich 
stworzeń z oddzielnemi swemi czlonkami. 
Podobnie dla włożonego do uwagi umyslu 
chwile i momenta są ieszcze szeroką prze- 
swzenią czasu. Ale tu zachodzi icszcze wal- 
ny przymiot nalogn. Wrażenia i poięcia 
im się częściey powtarzalją, tym staią się 
łatwieysze i prędsze, ale też tym mniey się 
uważają: tak dalece, że uwaga na nie, 
zmnieysza się coraz barziey, i w reszcie ni- 
knie, choć te wrażenia nie ustalą. Stądto 
w zwierzętach dziwimy się niektórym ich 
czynnościom, które nam się zdaią wiele 
potrzebować nauki i zdalności; a które 
przez nie wykonywalą się z nałogu. Stądto 
jeszcze pochodzi; że myśli i sposoby nay- 


Tox IV. 30 


254 BACZNOŚĆ. C.L. 


prostsze, nie zaraz się postrzegają: bo nie 
uważamy albo cale, albo dostatecznie tego; 
do czegośmy przywykli. Nałóg więc 
zmnieysza i prawie niszczy tuiwagę w często 
powtarzanych działaniach: ale też tę uwa- 
ge wprawia i przywięzuie do często odna- 
wiaiących się robót. Co innego iest przy- 
wyknąć do uwagi wszystkiego; a co inne- 
go uwięzić uwagę w tych samych powta- 
rzaiących się działaniach, po których się 
slizga i przelatuie. Nalóg więc nadadź mo- 
że uwadze ludzkiey albo wielką wytrzy- 
małość , albo wielką lotność podlug tego, 
do czego ią chcemy przyzwyczaić. 

16. Nalóg ieszcze ma to do siebie; iż 
roboty, do których przywyklismy, wyko- 
nywamy z wielką łatwością, i że nawet 
lubimy ie wykonywać. Siłom i członkom 
ciała we wszystkich rzemiosłach i ręko- 
dzielach , nadaie machinalną czyli aużoma- 
tyczną zgrabność i szybkość: w silach u- 
mysłowych wydobywa naturalną bystrość, 
wprawia ie do gotowości 1 łatwości w dzia- 
łaniu. Nałóg w rzeczach szkodliwych po- 
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ciągaliąc nasze skłonności, staie się nie- 
szczęściem czlowieka; w rzeczach polrze- 
bnych i zbawiennych, iest nabyciem i 
przymiotem dobroczynnym. 

17. Uważamy tylko to, co chcemy: a 
odwracamy baczność od tego, czego nie 
chcemy uważać; więc baczność iest czyn- 
nością wolną nyslu, i tem się różni od 
czucia i sumienia (. 8, Z iaką więc szvb- 
kością przelatuie u waga od iednych rzeczy 
do drugich; z taką przechodzą towarzy- 
szące iey czynności woli. 

Pońieważ uwaga iest nayważnieyszą si- 
łą, i istotnym warunkiem poznawań ludz- 
kich: ponieważ sprawy życia kierowane 
bydź powinny gruntowną znałomością rze- 
czy, 1 dobrze zrozumianym pożytkiem; tak 
w myśleniu iak postępowaniu iest nam u- 
waga koniecznie potrzebna: a zatćm nale- 
ży do niey wprawiać i przyzwyczalać za- 
wczasu umysl. Nauka, w którey nic zro- 
bić bez pilney i porządney uwagi nie mo- 
Żna, iest do tey wprawy dla mlodego wie- 
ku nayprzydatnieysza: i taką iest geome- 
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trya Euklidesa. WWylożone do dowodze- 
nia podanie zastanawia umysl nad tóm, o 
co idzie, i iaki iest cel naszey uwagi: ww do- 
wodzeniu zajęta bydź musi baczność na 
mechaniczne wykreślenie figury, na znane 
nam iuż prawdy, na porządne ich uszyko- 
wanie, na wnioski wiążące iednę prawdę 
z drugą, i prowadzące do celu, któryśmy 
sobie zamierzyli. Jest więc ta nauka cią- 
glem zatrudnieniem i uporządkowaniem 
baczności, nadaie umyslowi stałość i wy- 
trzymałość w uważaniu szczegółowćm ka- 
żdey prawdy, a razem lotność i porządek 
w przebieganiu od iedney prawdy do dru- 
giey: wszystko zaś z przekonaniem i oczy- 
wistą pewnością. WW calem zaś myśleniu 
i postępowaniu o to naywięcey idzie, aby 
mieć baczność na cel, środki, i na porzą- 
dek w ich użyciu. Że zaś w sprawach ży- 
cia, a nawet w rozmaitych rodzalach po- 
znawyania, nie można zawsze mieć tey pe- 
wności i przekonania, iakie panują w ge- 
ometryi; zachodzą tu ieszcze dła umysłu 
inne potrzeby i warunki, o których do- 
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wiemy się niżey. Zawsze iednak zgodzić 
się na to musimy; że wprawę i Ćwiczenie 
uwagi trzeba zaczynać na drodze pewney; 
żeby iey nadadź grunt i wagę, a zatćm 
przezorność i ostrożność w rzeczach wąt- 
pliwych. 

18. Wykładanie nank powinno ulat- 
wiać ich poięcie dla wszystkich: aże nie 
wszyscy malą równą baczność; cokolwiek 
więc tę baczność oslabia i miesza dla wiel- 
kiey liczby, a nie iest istotnie nauce potrze- 
bne, chronić się tego należy. Zbytnie po- 
dzialy osobliwie slów, i myśli oderwa- 
nych; i znowu tych podziałów podziały są 
prawdziwem mordowaniem i zagmatwa- 
niem uwagi; dla tego sprawiedliwie się 
mówi: że zbyt drobiazgowy porządek, iest 
sprawcą nieładu i zamieszania. Ale znowu 
z drugiey strony zbytnie skupianie rzeczy, 
wymyślanie iedności tam, gdzie iey nie 
masz; iest drugą wadą, albo zatrzymuiącą 
w swcey dzielności uwagę, albo mogącą ią 
obląkać w domysłach. Kondzłłak wszysi- 
kie wladze duszy nazywa cztciejn dla te- 
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go, że czucie iest pierwszym początkiem 
wszystkich myśli i działań umysłowych; 
tak własnie iak gdybyśmy wszystkie rze- 
czy pod oko podpadaiące nazywać chcieli 
światlem , dla tego, że światlo iest począt- 
kiem widzenia. 

19. Brak czyli niedostatek uwagi nazy- 
wamy rozłargnieniem, nieprzytomiio- 
ścią (disiractio). Czlowiek bez uwagi czuie, 
ale nie rozeznaie i nie szykuie swoich czu- 
ci i poięć, 1 iest zawsze w zamieszaniu. 
Widzi przed sobą gadaiącego mężczyznę, 
a odpowiada kobiecie: slucha mówiących, 
a przymawia się cale nie do rzeczy: szuka 
czapki, którą ma na glowie , albo chust- 
ki, którą trzyma w ręku: czeka do stoła 
żony, z którey pogrzebu dopiero powró- 
cil: dom cudzy bierze za swóy, a gospo- 
darza za gościa, któregoby się rad pozbydź: 
zgola iestto czlowiek iak wpół uśpiony bez 
ciągley przytomności i pamięci. Nazywam 
to kalectwem umysłowóm  dotykaiącem 
ludzi w mnieyszym lub większym stopniu, 
i pokazuijącćem nam, czemby byl czlowiek 
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bez uwagi. Dziwna rzecz, że o tak wa- 
żney władzy duszy Zokk ledwo wspo- 
mnial. Nieawaga atoli nie zawsze iest ka- 
lectwem, ale może bydź wadą nalogową. 
Czlowiek lubiący się pewnym tylko ro- 
dzaiem myśli zaymować, topi w nich i po- 
grąża swoię uwagę: a przez to traci ba- 
czność na to, co się około niego dzieie. 
W śród rozmowy, zabawy, i towarzys- 
twa wciskasię w iego uwagę myśl ulubio- 
na, i robi mu roztargnienie: może to bydź 
skutkiem albo narowu, ałbo glębokiego 
myślenia. 

Jak uwaga we wlasnych nalogo- 
wych robotach iest lotna; tak cudzych 
nie może z tą samą ścigać szparko- 
ścią: i dla tego można ludzi zdrowych, 
przytomnych sobie, i na wszystko z ba- 
cznością patrzących, wprawić w nieuwa= 
gę; przez mnóstwo rozlicznych, szybkich 
1 ciekawych obrotów, rozrywaiących ba- 
czność , i sprawujących roztargnienie: i na 
tem zależy zręczność, owych w kub- 
ki gralących kuglarzy i sztukmistrzów, 
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którą nazywałą Francuzi Zowrs de main, a 
my zamydłeniem oczu. 

20. Befłewya iesito iak uwaga odbita 
od rzeczy zewnętrznych do poięć, i do te- 
go co się w nas dzicie: i iak przedmiotem 
uwagi są rzeczy zewnętrzne; tak przed- 
miotem refłexyi są poięcia, i działania u- 
mysłowe: iestto więc rozważanie myśli i 
dzialań , rozbieranie ich na myśli proste, 
z których się składaią; ważenie każdey 
z osobna, śledzenie dróg, sposobów, i 
praw inyślenia. lkióżni się od sumienia ; 
bo to ostrzega nas tylko o bycie poięć; re- 
flexya zaś rozuząsa rzeczy, których byt 
skazuie sumienie. Sumienie bydź może 
bez reflexyi: bo nie zawsze clicemy roz- 
ważać, i troskliwie rozbierać stawiające 
się w umyśle polęcia; ieslto praca umysło= 
wa, którey często unikamy: ale reflexya 
bez suunienia bydź nie może, i częstokroć 
z nim się łączy rodząc zasłanowienie się 
i namyślanie. Reflegya dochodzi podo- 
bieństwa i różnicy, zgody lub sprzeczności 
w naszych poięciach, a zatćm co im iest 
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spólne, a co każdemu wlaściwe; przez co 
gotule materyały dla absźrakcyć, i iest nie- 
odstępną towarzyszką rozumu, iak się niżey 
pokaże. 

21. Nauka o uwadze czyli baczności, 
pokazuie nam: 

Naprzód: Że to iest przymiotem na- 
szego umysłu, w rzeczach poiedynczych 
z wielu własności zlożonych, i od siebie 
nieoddzielnych, uważać iednę; nie uważaiąc 
drugich. 

Powtóre: Że przez używanie tego 
przymiotu, nabywamy znalomości rzeczy 
caley , rozważywszy poledyncze iey części. 

Potrzecie: Że uwaga może się skupiać 
i rozdzielać; oraz z niezmierną szybkością 
przechodzić od iedney rzeczy do drugiey. 

Poczwarte: Że w uwadze zachodzi 
wytrzymałość i lotność; przymioty potrze- 
bne do dobrego, i szybkiego rzeczy po- 
znania. Nauka potrzebuie wytrzymałości; 
sprawy życia nawalem się cisnące potrze- 
buią lotności. Ale te przymioty nadto po- 
sunione stalą się wadą: bo zbytnia wy- 
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trzymałość prowadzi do zamyślania się i 
nieprzytomności: a zbytnia lotność do roz- 
trzepania, do wiadomości porywczey po- 
wierzchowney, i częstokroć blędney. 

Popiąte: Że nalóg ćwiczy uwagę 
w odnawialących się rzeczach; ałe ią osla- 
bia i gubi w tych samych rzeczach często 
powtarzanych, albo krócey: że rozmaitość 
przedmiotów ćwiczy i doskonali uwagę, 
ich zaś iednostayność osłabia ią i niszczy. 

Poszoste: Że uwaga iest akt wo/ny u- 
mysłlu: i że akty wołz towarzyszą aktom 
uwagi. 

Posżodime: Że niedostatek uwagi czyli 
roztargnienie, może bydź albo kalectwem 
umyslowem, albo wadą nalogową. 

Poosme: Że reflecya czyli uwaga po- 
ięć i działań umysłowych, iest istotną czę- 
ścią i pomocą wyższy ch wladz duszy. 
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22. VWszystkie stworzenia świat mate- 
ryalny składające, i działaiące na nasze 
zmysły, sąto rzeczy szczególne, poiedyn- 
cze, slowem żednosźki (individua): zbiór 
iednostek sobie podobnych nazywamy 
liczbą , gromadą, stadem, kupą i t. d. 
Cokolwiek więc dziala na nasze zmysły, 
iest albo iednostką, albo gromadą: i źle 
sądzą ci, którzy utrzymuią, że iednostka 
i liczba, nie są poięciami zmysłowemi (no- 
tiones sensibiles), Podpadaią pod nasze 
zmysly iednostki, i liczby fizyczne czyli 
gromady; ale nie naukowe arytmetyczne. 
Zobaczymy niżey, iak od pierwszych przy- 
chodzimy do drugich. 

25. Każda iednosika ma swoie przy- 
mioty czyli własności (attributa) sobie tyl- 
ko służące: i uwaga zaięta iaką iednostką 
iiey przymiotawmi iest uwagą pożedynczą 
(attenuo particularis): zaięla zaś zbiorem 
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podobnych sobie iednostek, iestuwagą gro- 
madną albo liczbową (attentio collectiva). 
Porówny waląc iednostki w gromadzie, po- 
sirzegamy; że w każdey iednostce są wła- 
sności spólne wszystkim podobnym iedno- 
sikom, stanowiące ich podobieństwo, a 
zatćm służące caley gromadzie; 1 włlasno- 
ści szczególne czyli zadzućduałne w samey 
tylko iednostce zawarte, które ią od in- 
nych iednostek rozróżniają. Sila duszy od- 
ciągaląca uwagę od własności iednosiko- 
wych, a przywięzuiąca ią do samych wla- 
sności spólnych i gromadnych, nazywa się 
odrywaniem: odciągamiem: (abstractio). 
Widzę gromadę zebraną z Piora, Pawla, 
Anglika, Chińczyka, Afrykanina, Amery- 
kańczyka różniących się wzrostem, kolo- 
rem, ięzykiem, rysami twarzy i fizyono- 
mią; ale co do postąci zewnętrzney, co do 
wiadz duszy i ciala sobie podobnych: i 
z tych wlasności spólnych robi się we mnie 
poięcie, które znaczę nazwiskiem człowiek, 
slużącem wszystkim tey samey gromady 
iednostkom. T'ym sposobem robi się poię- 
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cie i nazwisko konia, psa, wołu i t. d. 
czyli poięcie i nazwisko gażunków (spe- 
cies). Porównywam między sobą gatunki, 
czlowieka, konia, psa i t. d. i postrzegam 
znowu w tych gatunkach własności spólne, 
że się przenoszą z mieysca na miieysce, Że 
są wszystkie obdarzone zmysłami i czu- 
ciem; reszty nie uważam: i znaczę to po 
ięcie nazwiskiem rozlegleyszym od pier: 
wszego, zwłerz; zawieralącem w sobie 
wszystkie podobne gatunki, i sianowiącóm 
rodzay (genus). Tym sposobem- w rośli- 
nach od dębu, sosny, iablonii t. d. przy- 
chodzę do rodzaju drzewo: od żyta, owsa, 
koniczyny i t. d. do rodzaiu źrawa: od ró- 
ży, glogu, berberysu i t. d. do rodzaiu 
krzew.  Porównywam znowu  rodzale, 
zwierzęta, drzewa, trawy: i widzę wnich 
wszystkich te własności spólne; że się kar- 
mią, mnożą, żyią i umierają; odrywaląc 
uwagę od reszty, mam poięcie KLASSY: 
stworzeń organicznych. Porównywam 
ieszcze stworzenia żyiące i nieżyiące: i upa- 
truię we wszystkich te spółne własności, 
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że są ciężkie, rozciągle, że czynią wraże- 
nia na nasze. zmysły; co mi dale poięcie 
ieszcze rozlegleysze rzeczy materyalnych: 
w tych ieszcze rzeczach postrzegam to, że 
iedne maią svóy byt same przez się; dru- 
gie nie maią go, tylko są koniecznie przy- 
pięte do drugich; iak iest kolor, figura, 
wonia i t. d. tamie nazywam źszotami (sub- 
stanuae); te zaś przyległościami (acciden- 
tia). Slowa i nazwiska dopiero przebieżo- 
ne są wypadkami porównania, a zatem 
stósunkami rzeczy i myśli. 

24. Tym sposobem odrywanie pro- 
wadzi nas od szczególnych do coraz po- 
wszechnieyszych poięć: od istót świało- 
wych, do istót i wyrobków umysłowych, 
idących po sobie w następującym po- 
rządku: 

I iednostki (Cezar): II gatunki (czło- 
wiek): II rodzaie (zwzerzj: IV klassy 
(zstoty orgaruczne) i t. d. 

porządek nayniższy I zamyka w sobie wla- 
sności wszystkich porządków? wyższych, i 
oprócz tego swoie wlasne: 1 dla tego do- 
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brze się mówi: Cezar iest czlowiekiem, 
zwierzęciem , istotą organiczną. Porządek 
II zamyka w sobie wszystkie własności 
porządku III i [V i swoie własne; ale nie 
zamyka wszystkich własności porządku 
niższego: i dla tego mówić się może, czło- 
wiek iest zwierzęciem, istotą organiczną ; 
ale nie można mówić: człowiek iest Ceza- 
rem. Zgola im poięcie iest powszechniey-: 
sze, tym się daley iego znaczenie rozciąga; 
ale tym mniey ma własności: im iest poię- 
cie szczególnieysze, tym ciaśnieysze iego 
znaczenie; ale liczba iego własności tym iest 
większa. Czyli krócey: ogólność poięć iest 
w stósunku spacznym co do liczby wła- 
sności; a w stósunku prostym co do rozle- 
glości znaczenia. Poięcie ogólne nie zawiera 
szczególnych, ale się do nich rozciąga: po- 
ięcie zaś szczególne zawiera w-sobie wla- 
sności ogólnego. "la uwaga iest niezmier- 
nie ważna; bo iey zaniedbanie prowadzi 
do wielkich błędów w mysleniu. 

25. Powiedzieliśmy, że są w naturze 
iednostki i gromady: ale te gromady są 
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zbiory iednostek nieoznaczone, i robią po- 
ięcie pomieszane. 'Irzeba ie oznaczyć i 
nazwać; żeby przyyśdź do poięcia wyraź- 
nego. Na ten koniec, do iednostki dodaię 
iednostkę, i nazywam to parą albo dwa 
(2): do tych dódaię ieszcze iednostkę, i 
nazywam to źrzy (3): do tych dodaię zno- 
wu iednostkę, i nazywam to czźćry (4) i 
td. więc liczba , iestto gromada naznaczona 
i nazwana. Dzieci i dzicy ludzie dla tego 
nie umieią liczyć; że albo nie rozumieią, 
ulbo nie maią nazwisk gromad; bo liczyć 
iestto umieć nazwać powiększone lub 
zmnieyszone gromady; a liczba iestto na- 
zwisko gromady. To nazwisko może bydź 
razem i co do zbioru iednostek, i co do 
gatunku gromad: : n.p. dziesięć koni, dzie- 
sięć kamieni, dziesięć wołów i t. d. ito 
w arytmetyce nazywa się iczbą nazwa- 
ną (numerus concretus); rozumie się na- 
zwaną co do galunku. Oderwiymy uwagę 
od gatunku, a zostawmy nazwisko groma- 
dy co do zbioru samych tylko iednostek 
n. p. dwa, trzy, dziesięć, a zatćm mo- 
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gące służyć wszystkim iakimkolwiek ga- 
tunkom; a będziemy mieli liczbę ogólną 
arytmetyczną (numerus absiractus), ia- 
ko stósunek gromady do iednostki. Bez 
nazwiska nie masz ani liczby, ani rachun- 
ku. Dobre zrozumienie liczby iest poię- 
ciem wyraźnem I iasnem: bo jest dobrze 
odkrolonćm i rozróżnionćm; i dla tego 
każde zadanie przywiedzione do liczb, staie 
się iasnem i wyraźnćm. 

Gdyby się iednostki w gromadzie za- 
warte zrosły; zrobilyby brylę ciąglą: i 
w ten czas porównanie tey bryly ciągłey 
z iednostką, nazywa się zuerzenie: twiest, 
dochodzenie ile razy mała brylka nazwana 
iednostką albo mażarą, zawiera się w bryle 
wielkiey. Jestto zawsze to samo, co przed- 
tćm dzialanie: które w rzeczach rozpro- 
szonych (quantitates discretae) nazywa się 
liczeniem: w rzeczach zaś zrostych i cią- 


— głych (quantitates continuae) ażerzeziejm, 


Iedno i drugie wyraża się przez liczby; bo 

mierzyć, iestto liczyć miary czyli iednostki. 

Cokolwiek zaś daie się mierzyć lub liczyć, 
"Lom IV. 32 
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nazywa się wzelkośczą (magnitudo), albo 
złością (quantitas), którey własnością jest: 
że się może powiększać lub zmnieyszać. 
26. Widzimy więc, że odrywanie (abs- 
traclio), prowadzi nas do poięć coraz roz- 
łegleyszych, rozszerza i rozprzestrzenia wi- 
dok umysłowy, i iest silą upowszechnia- 
zącą, czyli ogarnialjącą coraz więcey rzeczy 
(generalisatio). „Powżóre: że iest siłą pro- 
wadzącą do ukladu, podziału, i szyku tak 
rzeczy, iak poięć (vis ordonatrix). Z iedno- 
stek świata materyalnego mamy wyciąg- 
nione gauinki, rodzaie, klassy i t. d. które 
dawni metalizycy nazywali pożęciami 0- 
gólnemi albo powszechnemi (universalia), 
slużącemi do podziałów i nomenklatur na- 
ukowych. Poćrzecze: że z sily odrywa- 
nia iiey robót wypadla nieuchronna po- 
trzeba znaków, słów, i ięzyka: bo gdy 
dzialanie tey sily ustale, iey wyrobek nik- 
nie i ginie: nie mąsz go w naturze, choć 
jest w niey tego wyrobku fundament. 
Vrzebaby więc na każdy przypadek to dzia- 
łanie powtarzać, a przez to zatrudnienie u- 
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mysłu, tamować iego postępek. Żeby więc 
te wyrobki umyslowe zatrzymać, nadadź 
im byt trwaly i staly, trzeba ie było na- 
znaczyć; a zatóm stworzyć slowa i ięzyk. 
Poczwarte: że te wszystkie poięcia po- 
wszecline sąto stworzenia umysłowe: bo 
w naturze nie masz iestestwa bez wlasno- 
ści zadywidualnych czyli iednostkowych: 
a zatem czlowiek przez silę odrywania ze 
świata materyalnego tworzy sobie nowy 
świat umyslowy, i wyrabia materyały dla 
innych wyższych władz umyslu. Bez tych 
materyalów, iak niżey zobaczymy, na nic- 
by nam się te wladze nie przydaly. Jestto 
więc władza barzo szlachetna, rozróżniaiąca 
czlowieka od zwierząt. Popiąłe: że ięzyk, 
tey wladzy wypadek konieczny, iest in- 
strumentem dla człowieka do przestawania 
ze światem umysłowym, 1 ze światem to- 
warzyskim. Nazwiska nadane iednostkom, 
wziętym ze wszystkiemi własnościami im 
służącemi, nazywalą się zmuiona własne 
(nomina propria), ». p. Kaźmierz wielki, 


Stefan Batory, Warszawa, Wisła I t d. 


252 ODRYWANIE. C.I 


nadane zaś poięciom powszechnym, zowią 
się pospolite (nomina appellativa); n. p. 
król, miasto, rzeka i t. d. 

27. Ale zapewne w początkach rodu 
ludzkiego nie lą drogą wynaydowane byly 
słowa i mowa ludzka: bo sila odrywania, 
barzo nie rychlo zaczęla w ludziach wy= 
dobyswwać się i działać. Zaczęto podobno 
od tego, na czćm my dziś w rozwadze li- 
lozoficzney człowieka kończymy: toiest, 
że pierwsze nazwiska rzeczy były pospoli- 
te, ale wzięte za iednostkowe czyli własne. 
Pierwsza iabloń, którey owocem zaspo- 
koil się głód człowieka, nazwana byla 
drzewem: pierwszy zdróy, który ugasil 
iego pragnienie, był wodą: pierwszy loch, 
który byl iego schronieniem od nawalnicy 
i upału, był nazwany zaskznzą. Podobne 
rzeczy tćm samćm slowem nazywano. Po- 
kazala się poźniey potrzeba rozróżniania 
rzeczy; przydawano więc do pierwszego 
nazwiska przymioty iednostkowe, póki się 
nie przyszło do oznaczenia tey a nie inszey 
iednosiki. A tak, co było wzięte z począt- 
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ku za nazwisko własne, i iednostk:Owe, 
zamienilo się potćóm na nazwisko pospolite. 
Nie masz trudnieyszego zagadnienia w ba= 
daniach o czlowieku, iak początek i wy= 
wód mowy ludzkiey. Po glębokich nad 
tóm uwagach, ledwo nie sprawiedliwie 
powiedział Jan Jakub Rousseau; że do 
ustanowienia mowy ludzkiey, trzeba bylo 
prawie mieć mowę 9). My uważaiąc czlo= 
wieka, lak dziś iest, w stanie wydoby- 
tych i rozwinionych swych władz; nie 
wdaiemy się w żadne szperania i domysly 
o iego pierwiastkowym bycie i stanie. 

28. Ponieważ nie masz na świecie tyl- 
ko same iednostki (zadźvzdua), zlożone ra- 
zem z własności spólnych, i szczególnych; 
nie masz istoty= zsamemi iedynie wlasno- 
ściami spólnemi: , poięcia powszechne 
wyciągnione z samych własności spól- 
nych i podobnych, a oderwane od włla- 
sności iednostkowych czyli indiwidual- 


9) Discours sur Iorigine et les fondemens de 


Vinegalitć parmi les Jtommes, 
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nych, sąto stósunki, a zatćm stworzenia 
umysłowe, które maią fundament w rze- 
czach świata, 1 w konstytucyi duszy; ale 
nie maią bytu tylko w naszym umyśle, i 
w nazwisku które im iest nadane. "To na- 
zwisko służy wszystkim do tego gatunku, 
rodzaiu, lub klassy należącym iednostkom 
dla ich własności spólnych; ale nie ma na 
świecie odpowiadaiącey sobie iednostki. 
Jest na świecie Piotr, Pawel, Jędrzey, ale 
nie masz czlowieka powszechnego bez 
własności iednostkowych. « Więc poięcia 
powszechne są tylko w słowach i w ich 
znaczeniu. Sąto nazwiska stworzeń umy- 
slowych. Slovwyo wyraża poięcie, a iego 
znaczenie wyrąża wypadęk dzialania umy- 
słowego. Człowiek więd--przez silę ab- 
sirakcyi (iak się iuż powiedziało), ze świata 
materyalnego stworzył sobie świat umy- 
słowy; a przez znaki i nazwiska, nadal 
byt staty swoim stworzeniom. Uważaiąc 
świat materyalny co do samych tylko wla- 
sności spólnych, nie może go poznać ani 
się nim trudnić inaczey, tylko przez znaki 
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islowa. Język więc staie się walnym in- 
strumentem do dzialania, i do wywiera- 
nia dalszych sil umysłowych. 

29. Dopiero wyłożona nauka o poę- 
ciach powszechnych (universalia) dzieliła 
w starożytności filozofów greckich, a 
wznieciła potem zapalczywe kłótnie mię- 
dzy uczonemi Europy, Po Pitagoresie na- 
uczal P/łażo; że poięcia powszechne maią 
swóy byt wieczny, oddzielny, i niezawi- 
sly od naszego umyslu: że na ich wzór 
(typus, archetypus) stworzone były ied- 
nostki świata materyalnego. _Arisżoteles, 
który we wszystkićm widział materyą i 
formę , mial poięcia powszechne za formy 
odwieczne, zawiązane i ulopione w mate- 
ryi. 'Tłumaczono rozmaicie, godzono, i 
rozróżniano zdania dwóch tych filozofów. 
Rzucili oni pierwsze fundamenta slawney 
potem sekty tak nazwanych /tea/istów. 
Szożcy odrzucili naukę Platona i Aristote- 
lesa, utrzymując; że poięcia powszechne 
są tylko w słowach: i dali początek sekcie 
Nominalistów, NV trzecim wieku ery 
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chrześciańskiey skoiarzyla się w Alexan- 
dryi sekta ek/ektyków usiluiąca godzić na- 
ukę Platona z nauką Aristotelesa: z tey 
sekty rozsądny Porphyrtus nie wdaląc się 
w kłótnie o naturze i początku pojęć po- 
wszechnych, ułożył ich tablicę; którą na- 
zwał iak drzewem genealogicznóm (arbor 
porphyriana) pokazuiącćm; iak z coraz 
rozlegleyszego ogarnienia rzeczy, wynikają 
coraz powszechnicysze poięcia. "Ta tablica 
znayduie się prawie pó wszystkich da- 
wnych diałektykach. W wieku iedena- 
stym Roscelin francuz, rodem z Bretanii, 
kanonik w Compiegne, wznowil i rozwi- 
nął naukę stoików, stawszy się naczelni- 
kiem sekty nominalistów; którą przez 
swoię wymowę utwierdził i rozszerzył u- 
czeń iego, slawny Piotr „lbełard we 
Francyi; w Anglii zaś Jan Salisbury u- 
czeń Abelarda. Po śmierci tego ostatnie- 
go powstala sekta reałzsżów: zacięte ich 
kłómie z nominalistami ucichly przecie 
w wieku czternastym. Odnowiły się w pięt- 
nastym wieku z większą ieszcze zapalczy- 


” 
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wością i wzaiemnem się prześladowaniem; 
póki rę/ormacya religiyna nie odwrócila 
umysłów do innych kłótni ieszcze zapa|- 
czywszych i krwawych. Naukę Nomz- 
małistów podnieśli w Anglii Z/o00es, Ber- 
keley, Hume, Reid i Dugald Stewart, 
ale ią naydokładniey wywiódł i wylu- 
szczył Kondillak 10). „Lokk nie wyraźnie 
się z swego zdania tlumaczy ; chociaż iego 
sposób wywodzenia poięć powszechnych, 
iest sposobem nominalistów. Złea/iści u- 
trzymują: że poięcia powszechne są od- 
dzielne od umysłu, i że można rozumo- 
wać bez ięzyka. Nominaliści twierdzą : 
że poięcia powszechne są samym aktem i 
czynnością absćrakcyt nacechowaną zna- 
kiem albo slowem, w którego znaczeniu 
wszystko się zawiera : i że bez słów i zna- 
ków niepodobna rozumować. Spory tych 
dwóch sekt, tak iak wszystkie prawie 
szkolue, wypadły albo z niedokładnego, 
albo ze zlego rozumienia się. We wszyst- 


10) De I'art de penser. 


Tou IV. 


OI 
A 
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kich rzeczach stworzonych, wlasności spól-- 
ne i powszechne są pomieszane z szczegó|- 
nemi: człowiek ma w sobie władzę uwa- 
żać iedne, bez uważania drugich; a od- 
dzielaiąc iedne od drugich w swoiey uwa- 
dze, tworzy sobie poięcia rzeczy; których 
małeryały są vv stworzeniach świata, a 
fundament w konstytucyi duszy: te poię- 
cia znaczy i nazywa: nazwisko wyraża 
wyrobek działania, które się odbyło i 
przeszlo, ale które zostalo w słowie; więc 
w slowie dobrze zrozumianem, zawiera się 
caly byt poięcia powszechnego. Iiozumie- 
my łatwo i prędko, mówiących i piszą- 
cych, dla tego; że słowwa znaczą nie dzia- 
lanie duszy, ale wypadek tego dzialania, 
czyli poięcie w znaczeniu słowa zawarte. 
Inaczey, trzebaby dlugiego czasu do zrozu- 
mienia się; gdyby nam za każdem słowem 
przs chodziło wykonywać to działanie, 
z którego słowo wypadło: coby się nawet 
nie każdemu udalo. Zgola w użyciu mo- 
wy ludzkiey dzieie się to, co w algebrze; 
gdzie ustanowiwszy znaki, dobrze ie zro- 
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zumiawszy, i niemi naznaczywszy rzeczy; 
wszystkie zatrudnienia umyslu odbywaią 
się i kończą na znakach. W ynalezienie al- 
gebry, okazalo do oczywistości pewność 
tego zdania: że poięcia powszechne sąto 
słowa i znaki stósunków; bez których, 
działania umyslu bylyby przywiązane do 
samych iednostek; a przez to wyższe wla- 
dze duszy byłyby albo barzo ograniczone, 
albo zatamowane w działaniu: i nie mieli- 
byśmy ani nauk, ani prawdziwego pozna- 
nia rzeczy. Glucho-niemi nie maią słów; 
ale maią migi i znaki, iako wyrobki ab- 
strakcyi; i za pomocą których rozumują: 
nauczywszy się czytać i pisać, maią ięzyk 
do rozumowania I tlumaczenia się; choć 
go wymawiać nie mogą. 

30. Ci, którzy nie chcą rozumieć, że 
umysł ludzki iest zdolny wyrabiać sobie 
poięcia powszechne z iednostek świata; 
mogą się o tem dwoiako przekonać: raz 
przez mowę, która iest wynalazkiem czlo- 
wieka, a razem składem i wyrażeniem 
poięć powszechnych. Drugi raz przez u- 
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wagę odrywaiącą własności spólne z ia- 
kieykolwiek iednostki. Mam przed oczy- 
na Piotra, ze wszysikiemi iego własnościa- 
mi: odciągam uwagę od iego wzrostu, 
koloru, rodu, wieku, temperamentu; a 
przywięzuię ią tylko do iego budowy ze- 
wnętrzney, do sil duszy i ciala, i widzę 
w nim człowieka: w siłach duszy opu- 
szczam wladze wyższe abstrakcyi, rozu- 
mu, imaginacyi; w budowie ciala uwa- 
żam tylko organa zmysłów, silę wyrabia- 
iącą pokarmy, i widzę w nim zuwżerzę. 
Daley patrzę na Piotra iako maiącego tyl- 
ko ciało ożywione, opatrzone w naczynia 
do brania i wyrabiania w sobie pokar- 
mów; i widzę w nim zszożę organiczną. 
W reszcie uważam tylko w iego ciele cięż- 
kość, rozciąglość, kolor, figurę, wszyst- 
ko to uderzaiące o mole zmysły; i mam 
w nim zesżestwo materyalne. Pierwszy 
sposób uważania poięć powszechnych, po- 
dobny iest (mówi Dugald Stewart) do ra- 
chunku algebry, gdzie się wszystko wy- 
ciąga ze znaków i ięzyka: drugi do sposo- 
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bu geometrycznego przez figury, gdzie pa- 
trząc n. p. na rysunek iednego tróykąta, 
widzę w nim własności wszystkich tróy- 
kątów pomyślić się mogących. 

31. Powiedzieliśmy, że przez silę od- 
rywania robi się w nas coraz rozlegleyszy 
widok rzeczy: ale ten widok umysłowy 
im się daley rozciąga; tym iest niewyraż- 
nieyszy i ciemnieyszy: iak to iuż okazalem 


„gdzie indziey 11). Granica tego widoku, a 


raczey sila upowszechniania poięć,  iest 
różna w różnych ludziach, obdarzonych 
tępszym lub bystrzeyszym umyslem, slab- 
szym lub mocnicyszym iego nalogiem i 
wprawą do adsźrakcyz. Bo iak inne sily 
duszy, tak szczególniey ta, potrzebuie ćwi- 
czenia. Czlowiek nie przyzwyczaiony do 
poięć powszechnych, nic ogólnego nie zro- 
zumie. Dla tegoćto w każdey nowey dla 
nas nauce, wyrazy techniczne są zazwy- 
czay z początku do zrozumienia trudne, 


11) O rozumowaniu rachunkowóm Tom III. 
3, r 
Pism rozmaitych, 
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póki się z niemi umysł nie oswoi. Dla te- 
gą nauki przez swóy szczególny język, 
prawidła i prawdy powszechne, ćwiczą 
w nas, i doskonalą tę silę. W tem atoli 
ćwiczeniu, wielka bydź powinna baczność 
na zrozumienie czyste i jasne: bo nic tak 
pie oszukuie naszey polętności, iak wyra- 
zy i twierdzenią oderwane i ogólne. Zdaie 
nam się często, że ie dobrze rozumieinv; 
wszelako, po pilnćm siebie i myśli naszych 
roztrząśnieniu, częstokroć się inaczey po- 
kazuie. Dla tego, ob-iaśnianie wyrazów, 
widoków i prawidel ogólnych, przez przy- 
klady, iest istotnie, zawsze i wszędzie 
potrzebne: bo kiedy umiemy dobrze stó- 
sować i przypinać poięcia ogólne do szcze- 
gólnych przykladów; umiemy ich uży- 
wać: co dowodzi, że ie widzimy w rze- 
cząch, i że ie rozumiemy. W dobróm więc 
i pożytecznćm uczeniu, a nawet w dosko- 
naleniu nas samych, starać się o to należy: 
aby co tylko iest ogólne, mialo zawsze na 
pogotowiu swoie przystósowanie i przy- 
klad. Przez taką tylko wprawę wyjaśniaią 
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się nasze poięcia, nie występuią ż swych 
granic, kieruią i prostuią uwagę w szcze- 
gółach i drobiazgach ginących w ogóle; a 
mieszaiących się w przystósowaniu. Zgola 
uczymy się przez to iz daleka i z bliska 
jaśnie widzieć; i trafnie naszych widoków 
używać. 

32. Zaniedbanie tego przystósowania iest 
i w naukach i w sprawach życia szkodli= 
we. Czlowiek wyćwiczony w samych wi- 
dokach ogólnych i w prawidłach nauki, 
albo nie umie ich w praktyce użyć i sto- 
sować; albo ie stósuie źle i niezręcznie: bo 
tlum szczegółów i zdarzeń które giną w o- 
gólnym widoku, pokazuie się w praktyce 
i przystósowaniu; te zaś stawiaią trudności 
jego póymowaniu i uwadze; bo się nie na- 
uczył z niemi w przykladach obchodzić. 
Użycie rachunku analitycznego w zagad- 
nieniach fizyki, astronomii, i mechaniki 
praktyczney dosyć nam tego iaśnie 1 często 
dowodzi. Postawmy na urzędzie i obowiąz- 
kach publicznych i domowych czlowieka 
do samych spełułacyy i ogółów przywy- 
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klego: zobaczymy wnim wielką do prowa- 
dzenia rzeczy niezgrabność: czlowiek pospo- 
lity i bez nauki, ale z praktycznćm rzeczy 
kierowaniem obeznany, większą częstokroć 
okaże zręczność i bieglość; niż czlowiek 
uczony. Co stąd pochodzi; że ten ostatni 
nie wprawił się do użycia praktycznego 
swoich widoków: toiest do tych szczegó- 
łowych uwag i poięć; których praktyka 
koniecznie wyciąga. Ale stąd nie wypada, 
że nauka nie iest nam w sprawach życia 
potrzebna i przydatna. "Trudności prak- 
tyczne dla gruntownego teorysty są tylko 
do czasu, i przemiiaiące: skoro się z nie- 
mi oswoi, skoro wprawi swoię glowę do 
tych przemian, którym podlegają przepisy 
ogólne w szczególowych przypadkach; po- 
każe się nieźmierna różnica między dziala- 
niem rużyzisży, czyli człowieka samey 
wprawy i nalogu; a działaniem czlowieka 
myślącego. 

55, Jeszcze szkodliwsze wyrządza skut- 
ki siła odrywania czyli adsźrakcya; kie- 
dy w swych zapędach przestępuie granice 
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sil umysłowych, wdaiąc się w zagadnie- 
nia, które są dla nas do rozwiązania nie- 
podobne; albo szperaiąc w słowach, cedząc 
ie, i mnożąc tam; gdzie iuż przestały bydź 
dla nas zrozumialne. Przeszedlszy granice 
poiętności ludzkiey, ustaie myślenie; a za- 
czyna się marzenie, zawrot głowy, I praw= 
dziwe naukowe szaleństwo. Poięcia po- 
wszechne są w slowach; więc nas konie- 
cznie wciągaią do szperania w nich: i tu 
się pokazuie różnica między czlowiekiem 
utalentowanym, a pospolitym szperacem. 
Pierwszy, nigdy nie spuści z uwagi ani 
rzeczy, ani granicy połętności ludzkiey: 
tak on upowszechnione swoie myśli będzie 
widział w rzeczach, iakeśmy ie widzieli 
wyżey w uwadze iotra $.50: mnie się za- 
trzymać w swych dociekaniach tam; gdzie 
się kończy świalo umysłowe, i granica 
poiętności. Szperacz pospolity brnie na 0- 
ślep, gdzie go nalóg abstrakcyi prowadzi, 
nie oglądaląc się na rzeczy: cedzi 1 mnoży 
słowa, nie pytaiąc się czy te, malą znacze- 
nie: 1 kiedy namnożył słów i marzeń, zdaie 
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mu się, że myślał. Dla tego n. p. że póy- 
muiemy rzeczy skończone, zdaie mu się, 
że można poiąć to, co iest nieskończone; i 
robi sobie z tego marzenie. Dla tego, że 
poznaiemy rzeczy przez wzgląd tylko na nie, 
i na nas; marzy mu się poięcie rzeczy dez- 
względne: uroiwszy sobie słowa bez żad- 
nego znaczenia, szermuie niemi, i łudzi 
drugich. Aże marzenie zueskończoności i 
bczwzględności wychodzi z granic obser- 
wacyi i doświadczenia; zdaje mu się, że 
bcz obserwacyi i doświadczenia można 
myślić; stąd emzpiryzm, 1 racyonalizm 
niemiecki, stąd wszystkie próżniackie szpe- 
rania sczołasżyków ; stąd ieszcze scepty- 
cyzm, i zdealizm: bo pierwszy, dla tego 
że nie poiąl tego, co iest za granicą poię- 
cia; wnosi, że nic nie poiąl, i poiąć nie 
iest zdolny: drugi dla tego, że za granicą 
poięcia nie widział tylko sny 1 mary; 
wniósł, że wszystko iest tylko dla nas ma- 
rą i pozorem. 

34. Sila odrywania czyli abstrakcya 
powstała z czucza, które iest władzą ko- 
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nieczną (.8.; i z uwagź, która iest władzą 
wolną $.17.: więc w wyrobkach abstrak- 
cyl, czyli w stósunkach i slowach muszą 
zachodzić wypadki konieczne i wolne. Na-' 
zwiska rzeczy są dowolne, ałe znaczenie 
przywiązane do tych nazwisk w iednych 
rzeczach może bydź stałe i konieczne; 
w drugich może bydź podległe odmianom 
i warunkom: tróykąt n.p. że iest plac trze- 
ma liniiami zamknięty, iest znaczenie stale 
1 konieczne: ale nazwisko n.p. czepło może 
w swoiem znaczeniu podlegać odmianom 
1 warunkow. 

55. Treść tey mauki iest: 

Naprzód: Że odrywanie czyli ab- 
strakcya iestto uwaga własności spólnych 
i powszechnych, a zatćm sila upowszech- 
niania poięć, rozróżniaiąca człowieka od 
zwierząt, i tak wołza iak baczność. 

Powtóre: Że z tey sily wypada po- 
trzeba nazwisk i ięzyka, który iest instru- 
meniem i myślenia i obcowania; i który 
ieszcze pokaże się instrumentem wyższych 
si umysłowych. 
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Po!rzecie: Że ta sila dala początek 
podzialom rzeczy stworzonych, na gatunki, 
rodzaie, klassy i t. d. a zatem nomenkla- 
turze i porządkowi nauk. 

Poczwarte: Że poięcia powszechne 
zależą na slowach iako wyrazach stósun- 
ku, i na dobrze zrozumianćm ich -znacze- 
niu: a zatćm caly skład i budowa ięzyka 
pochodzi od tey sily. Że znaczenia slów 
czyli stósunków , iedne są koniecznie stałe, 
drugie się odmieniaią w miarę lepszey zna- 
iomości rzeczy, 1 większego postępku 
nauk. 

Popiąte: Że ta sila w różnych lu- 
dziach iest różna co do swey: dzielności i 
rozleglości: że odznacza człowieka utalen- 
towanego od pospolitego, przez rozleglcy- 
szy i sciśleyszy rzeczy widok. 

Poszoste: Że nauki przez ogólne my- 
śli i przepisy, przez wyrazy techniczne 
ćwiczą i doskonalą tę siłę. Że zaś im po- 
ięcia i wyrazy są ogólnieysze, tym ciem 
nieysze; uwieśdź nas mogące nie dosyć od- 
rębnćm i czystićm ich zrozumieniem; dla 
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tego wszędzie są potrzebne przyklady 
szczególne , na ob-iaśnienie i przystósowa- 
nie przepisów. 

Posiódme: Że przy wielkich przyslu- 
gach, ma ta sila wielkie niebezpieczeń- 
stwa, mogące nas obląkać iw błędy wpro- 
wadzić: kiedy albo zbyt szperamy w sło- 
wach nie zrozumiawszy dobrze ich znacze- 
nia; albo to szperanie posuwamy za grani- 
cę poiętności: slowem, kiedy z krainy 
myślenia zamkniętey granicami poiętności, 
przechodzimy do krainy marzenia, prze- 
stąpiwszy te granice. 

JPoosme: Że ludzie nie przywykli do 
abstrakcyi, maią poiętność tępą, prze- 
szkadzaiącą sile rozumu do uwag ogólnych 
i wniosków, tak w naukach, iak w spra- 
wach życia. Doskonalenie więc tey sily 
jest ważną umyslu ludzkiego potrzebą. 
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PAMIĘĆ (MEMORIA): PRZYPOMINANIE 
(REMINISCENTI[A): ROZPAMIETY- 
WANIE (RECORDATIO). 


36. Na nicby nam się nie przydalo 
póymować, uważać, i odrywać; gdybyś 
my nie mieli w sobie siły zawzymania, i 
dochowania lego, cośmy poięli, uważali, 
i oderwali. Na ten czas, same tylko rzeczy 
przytomne zatrudnialyby nasz umysł; od 
których odwróciwszy się, wszystkoby 
znikło i zginęlo; a na nowe znowu rzeczy 
obecne, trzebaby to samo rozpoczynać i 
powtarzać, bez żadnego nadal pożytku. 
Władza więc naypotrzebnieysza dla umy- 
slu iest ta, która zatrzymuie, chowa, i 
przywodzi w potrzebie, iuż nabyte poię- 
cia, i wyrobki umyslu: i tę wladzę nazy- 
wamy pamięcią (memoria). Przez nię wy- 
stawiamy sobie te czucia i póymowania 
rzeczy nieprzytomnych, którycheśmy kie- 
dyś doświadczyli; rzeczy nie obecne, sta- 
wialą nam się iak obecne; i to, co było, 
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i przeszlo; staie się iak teraźnieyszćem przez 
uslugę pamięci. Jestto iak skarb zarobków 
umyslowych, otwarty na nasze zawołanie. 
Że zaś władze umyslotwe człowieka iedne 
mu są spólne ze zwierzętami, iak n. p. czu- 
cie i prosta uwaga: drugie właściwe iemu 
samemu, 1 rozróżnialące go od zwierząt, 
iak n.p. odrywanie; dla tego pamięć ścią- 
galąca się tylko do czucia i prostey uwagi, 
iest władzą zwierzęcą niższego rzędu. 
Pamięć zaś poięć oderwanych, stów 1 ich 
znaczenia , myśli i prawideł ogólnych , iest 
pamięcią wyższego rzędu samemu tylko 
człowiekowi wlaściwą. Aże powiedzieliś- 
my wyżey: że czucie iest wladzą konzecz- 
mą, a uwaga iest wladzą wo/zą; pamięć 
zachowując i przywołując wyrobki tak 
czucia iak uwagi, iest czasem konieczną, 
a czasem wolną. Dla tego doświadczamy 
w sobie; że przeszle poięcia iedne stawiaią 
nam się i cisną mimo naszę wolą; drugie 
nie przychodzą tylko na nasze zawołanie, 
i kiedy ie sobie chcemy przypomnieć. 

37. Szkoła angielska za przewodnict- 
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7 
wem Zeżda 12) uważa w fenomenach pa- 
mięci oddzielną silę, którą pazywa wy- 
myśleniem, koncepcyą (conception). Jest- 
to podług iey opisu, wystawienie sobie 
rzeczy nieprzytomnych, albo czucia, kió- 
regośmy doświadczyli. Gdy malarż (mówi 
Stewart 15) robi portret przyjaciela nieo- 
becnego albo zmarlego; przez koncepcyą 
prowadzi rysy twarzy, a przez pamięć 
rozpozmaie ich podobieństwo. „Kozcepcya 
mówi daley, „nie zachodzi tylko w czu- 
ciach i poięciach zmysłowych, gdzie nie 
wchodzi czasz kiedy pamięć stawia nam 
rzeczy przeszle rozciągaiąc się do poięć 
ogólnych i oderwanych. Gdy za pomocą 
wzroku sądzimy o odległości rzeczy, ro- 
bimy to przez kozcepcyą: myśląc 0 czem, 
wywieramy silę Koncepcyt. Reid ma tę 
silę za odnogę imaginacyi, i mówi że się 
nie różni od tey ostatniey, tylko iak część 
od calości. 


12) Essay on intellectual powers. 


13) lilements of the Philosophy 'L. T. 
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Te i tym podobne przyklady, subtel- 
ne rozumowania Sżewarta i szkoly angiel- 
skiey, nie dowodzą w moićm zdaniu od- 
dzielney sily umysłlowey; ałe wszystkie są 
fenomenami pamięci, polączoncy z póy- 
mowaniem i uwagą. Jak pamięć, tak £on- 
cepcya, nie zachodzą tylko w rzeczach 
przeszlych; choć nie zawsze uważamy na 
czas. "To nieuważanie czasu nie może sta- 
nowić różnicy między koncepcyą i pamię- 
cią: bo zachodzi tak w poięciach zmysło- 
wych przywiązanych do koncepcyi; iak 
w oderwanych, które Szewarż przyznaie 
samey pamięci. Gdy sobie przywodzę na 
pamięć wiersze iakiego poety, albo myśl 
z iakiego pisarza; nie wchodzi do tego 
czas: przywiedzione zdanie może bydź 
prawdą ogólną; a zatóm nie iest kon- 
cepcyą. 

Zgola do przywiedzionego przez pa- 
mięć obrazu lub poięcia mieszaią się zaraz 
inne władze umysłu, a szczególniey póy- 
mowanie, uwaga, i imaginacya. Pamięć 
zlączona z póymowaniem i krótką uwagą, 
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robi przypominanie (reminiscentia); zlą- 
czona zaś z uwagą dluższą i wytrzymalszą, 
stanowi rozpamżiężywanie (recordatio , re- 
cognitio). Malarz przez przypominanie, ro- 
bi portret nieprzytomnego przyjaciela; a 
przez rozpamiętywanie dochodzi iego po- 
dobieństwa. Domyślanie się odleglości ciał 
za pomocą wzroku, iestto także pamięć 
dlugiego doświadczenia i nauki; którey o- 
ko nabywa od zmysłu dotykania. Zgola 
wszystkie przykłady szkoły angielskiey są 
albo przypominaniem, albo rozpamiętywa- 
niem, albo imaginacyą iak zobaczymy ni- 
żey; ale nie są robotami oddzielney, i nie- 
potrzebnie nowo wymyśloney sily. 

58. Im zmysły czulsze i żywsze, im 
wrażenia na te zmysły wywierane, były 
mocnieysze i licznieysze; tym lepsza i dluż- 


sza rzeczy pamięć: dla tego sprawy, nau-: 


ki, i dziele naszey młodości dlugo pamięta- 
my; lepiey pamiętamy to, cośmy widzieli; 
iak to, cośmy slyszeli albo czytali. Starzy 
ludzie pamiętaią i epowiadaią przygody 
dawne, i powieści w młodości nabyte; a 
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zapominają świeżych: gdyż powtarzaląc się 
kilkokrolnie, zapominaią, że to samo do- 
piero mówili. Ponieważ stan i organizacya 
ciala ledwo nie naywięcey wplywa na 
dzielność i upadek pamięci; chciano ią 
przez fizyczne poruszenie nerwów wytlu- 
maczyć. Ma/lebranche 14) dosyć się dlugo 
nad tćm rozwodzi: ale to wszystko, iakćm 
już powiedzial, tlumaczy nam tylko wa- 
runki pobudzaijące umysł do wywierania 
swych sił; ale nam pamięci nie tlumaczy. 
Wiemy tylko, że umysl wywarlszy iaką 
siłę, może działanie i wyrobki tey sily za- 
trzymać, dochować i przywodzić, jedne 
w ten czas, kiedy chce; drugie poniewol- 
nie. Pamiętamy to, cośmy poymowali i 
uważali: i im poymowanie było wyra- 
źnieysze, im uwaga pilnieysza; tym lepsza 
tego pamięć. Uwagę barziey obudza i 
trzyma ciekawość, roskosz lub boleść, 
zgola to, co mocniey zaymule naszę czu- 
lość i sklonności; pamięć więc takich 


14) De Inquisitione veritatis, Lib, I. Pars TI, e. 5. 
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rzeczy, które nas obchodzily, i wzbudzały 
naszę ciekawość , iest trwalsza i mocniey- 
sza. Starzy ludzie nie pamiętaią rzeczy 
świeżych: bo w ich wieku, malo ich co 
obchodzi, dla przytępioney czułości. Za- 
trzymanie w pamięci zdarzeń i przygód, 
na któreśmy patrzali, albo przez któreśmy 
sami przeszli, albo któreśmy czytali w dzie- 
iach ludzkich, składa dla nas barzo ważną 
naukę doświadczenia , niezmiernie przy- 
dalną i potrzebną w biegu życia; która 
nam nadaie w postępowaniu przezorność 
1 ostrożność. 

59. Pamięć przywodzi nam rzeczy 
przeszłe; przez póymowanie i uwagę do- 
chodzimy rzeczy teraźnieyszych: między 
tem, co bylo; i tem, co iest, znayduie 
się przeciąg dluższy lub krótszy; który się 
nazywa źrwałośczą (duratio). W ymierza- 
nie tego przeciągu, czyli porównanie ied- 
ney trwałości z drugą, daie nam poięcie 
czasu: to poięcie iest oderwane; alebyśimy 
do niego nigdy nie przyszli bez pamięci. 
Jestio wyrobek adstrakcyć z pamięcią ra- 
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zem: wyrobek nieźmiernie ważny i dla 


| nauk, i dla spraw tak domowych, iak to- 
| warzyskich. Do mierzenia czasu, trzeba 
było znaleźć trwałość iednostayną, nigdy 
nie ustaiącą, i dla wszystkich ludzi po- 
wwszechną: i jtaką iest obrot ziemi okolo 
swoiey osi, stanowiący dzień; który po- 
dzieliliśmy na godziny, minuty, sekundy, 
wymierzając temi podzialami trwałość i 
czas wszystkich spraw ludzkich, towarzy- 
skich, i dzielów calego przyrodzenia. 

40. Trzy rzeczy zachodzą w pamięci 
stanowiące iey własności 1 znamiona: łać- 
wość w przyięciu, żęgość w utrzymaniu, 
i gotowość w przywolaniu rzeczy 1 poięć. 
Z tych własności wynikaią wielkie mię- 
dzy ludźmi różnice co do pamięci. Są lu- 
dzie, którym wszystkie rzeczy latwo się 
wrażalą w pamięć, i łatwo daią się przy- 
pomnieć , ałe też prędko się zacierają i gi- 


= 


| ną: tacy mają pierwszą i Lrzecią wlasność, 
| ale nie maią drugiey. Jestto pamięć prze- 
| miialąca dosyć pospolita, która często daie 

się postrzegać w. dzieciach, a któreww nich 
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pochodzi od niedostateczney i niewytrzy- 
małley uwagi w póymowaniu. Są znowu 
ludzie, którym z ciężkością przychodzi 
wpoić sobie co w pamięć; ale za to dlugo 
pamiętaią, i łatwo sobie przypominalą to, 
czego nabyli. "Taka pamięć iest trwala, 
pracowita wprawdzie; ale barzo uslużna i 
pożyteczna. Są nareszcie którzy łatwo i 
dlugo pamiętaią, ale nie szybko sobie przy- 
pominaią to, co wiedzą. 

W trzech wyliczonych własnościach, za- 
chodzą ieszcze rozmaite stopnie większey 
lub mnieyszey sposobności; a stąd różnice 
łudzi co do pamięci: tak dalece, że ta sila 
umysłowa prawie naybarziey rozróżnia 
ludzi między sobą. Nayszczęśliwsza pamięć 
iest ta, która wszystkie te własności w zna- 
komitym stopniu posiada: i wydaie zadzi- 
wiaiące fenomena w ludziach nią celuią- 
cych. Za świadectwem P/inzusza, Cy- 
rus w swoićm woysku wszystkich żolnie- 
rzy; a £. Scypzo wszystkich Kzymian, znal 
1 nazywał po imieniu. Carneades mógł 
calą xiążkę raz czytaną, z tą płynnością 
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jak czytaiący, wypowiedzieć na pamięć. 
Slawny geometra angielski Z//a/4s mógł 
wszystkie dzialania aryumetyczne w barzo 
zawilych liczbach na pamięć wykonywać 
bez pióra i ołówka. Kaz w nocy bez świa- 
tla, zadal sobie liczbę z piąciudziesiąt trzech 
cyfer, czyli liczb poiedynczych zlożoną, i 
wyciągną! z niey na pamięć pierwiastek 
kwadratowy we dwudziestu siedmiu cy- 
frach, i to przybylemu do siebie z rana 
przyiacielowi do napisania podal. We 
dwadzieścia dni, gdy mu o tćm znienacka 
tenże przyiaciel wspomnial; Wallis tę sa- 
mę liczbę, i iey pierwiastek z pamięci mu 
powiedzial 15): co dowodzi zadziwiającą 
dzielność pamięci i uwagi. 

Pamięć może nawet bydź bez póymo- 
wania: bo są ludzie, którzy wielką liczbę 
słów bez związku, z różnych ięzyków so- 
bie nieznanych zebraną, i powiedzianą, 
mogą dlugo zatrzymać i wypowiedzieć 
w tym porządku, iak ie słyszeli: idąc albo 
= — EL 


15) Rees's Cyclopaedia art. /Hemory. 
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od pierwszego do ostatniego ; albo od o0- 
slatniego do pierwszego. Znaczenia tych 
słów nie wiedzą; a zatćm iestlo pamięć sa- 
mego glosu i dzwięku. 

41. Że przy nadzwyczayney sile pa- 
mięci, inne sily wyższe umyslu slabicią ; 
iestto mniemanie ledwo nie powszechne, 
z wielu przykładów szczególnych zebrane. 
Ludzie ogromem erudycyz celuiący, malo 
pokaznią talentu, a nawet rozsądku: ale 
to iest wadą blędney i nieporządney edu- 
kacji i nauki: toiest, że tacy Ćwiczyli i 
doskonalili swoię pamięć, z zaniedbaniem 
imusch wladz umyslowych; byli bowiem 
wielcy ludzie i z pamięci, i z rozumu, iak 
Seneka, 1 Leonard Kułer. Zdaie się ied- 
nak, że zbytni ladunek pamięci przeszka- 
dza silom wynalazkowym czlowieka do 
widoków oryginalnych i nowych: bo 
w wielkiey ciżbie cudzych myśli, ciężko 
jest roztargnionemu umysłowi zająć się 
knowaniem swoich własnych. Przykła- 
dem tego iest slawny pisarz [raneuski 
JMontaigne niezmieruie siabey, iak sam o 
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sobie pisze, pamięci: ubogi w erudycyą, 
ale bogaty w glębokie oryginalne myśli i 
uwagj. "To, co nas zadziwia w Szekspi- 
rze, i nawet to, co nas dziś nudzi w nim 
i odraża; iest oryginalnością, i dzielem 
nadzw yczaynego talentu, maluiącego ludzi 
z szczupłym zapasem erudycvi i nauki. 

42. Ale w zamiarze poznania i dosko- 
nalenia czlowieka, te rzadkie i nadzwy- 
czayne fenomena, nie stanowią przepisu. 
Chcieć bydź oryginalnym na złość przyro- 
dzeniu; iestto droga do dziwactwa i sza- 
leństwa. Każdy w swoiey zagrodzie iest 
oryginalny, kiedy nie iest malpą cudzych 
wlasności, ale zawsze sam sobą: toiest, 
kiedy swoich sil przez zdrową i porządną 
naukę wyćwiczonych, dobrze i wlaściwie 
używa. Wiadomości rzeczy i myśli, są 
nam w życiu domowóm i towarzyskiem 
nieodbicie potrzebne; a składem tych wia- 
domości iest pamięć: którą należy, tak iak 
inne siły umysłowe ćwiczyć, doskonalić, 
1 wspierać, 

40 Cwiczy się pamięć nabywaniem 
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rozmaitych wiadomości. Jest ona navmo- 
cuieysza w wieku mlodym: który w świe- 
cie umysłowym, lest wiekiem zarobku i 
zapasów. "Tę więc władzę szczególniey 
w dzieciach ćwiczyć należy przy czuciu i 
uwadze; nie budząc nadto skoro wyższych 
władz umysłowych, w dzieciach osobliwie 
byswych i żywych; bo te władze natężaląc 
i morduiąc umysł, oslabiaią wzrost sil cie- 
lesnych , tak istotnie do spraw życia, i do 
myślenia potrzebnych.  Buianie umyslu 
wziąwszy zawcześnie górę nad silami or- 
ganizacyi, przesila się; a w tem przesile- 
niu slabnie i upada. Jestto drzewko mocą 
sztucznego ciepła przymuszone do wy da- 
nia owocu nie w swoiey porze; po któ- 
r; m niszczeie 1 umiera: dla tegolo z dzieci 
nadto rozumnych, robią się częstokroć lu- 
dzie niedolężni i tępi. 

44, Doskonali się pamięć częstćem przy- 
pominaniem, rozpamiętywaniem, opowia- 
daniem, i zapisy waniem nabytych wiado- 
mości. Bo w ten czas do pamięci przy wię- 
zuiemy uwagę, roziaśniamy póy mowanie, 
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i wprawiamy ie do coraz wyraźnieyszego 
i rozmaiiego widoku rzeczy; wreszcie za- 
szczepiamy ciekawość do tego, czego leszcze . 
nie umiemy; a co ma iakie powinowactwo 
z rzeczami iuż od nas poiętemi. Niedosta- 
tek ciekawości prowadzi zwyczaynie do 
nieawagi. 

45. Wspomaga się i utwierdza pamięć 
szykiem, porządkiem, i związkiem. I tak 
ogrom iestestw przyrodzonych w historyi 
naturalney do spamiętania niepodobny, szy- 
kuie się w szereg gatunków, rodzaiów, 
klass i Ł d. zachowując w tym szyku pe- 
wne następstwo i porządek; a idąc od licz- 
by wielkiey do coraz mnieyszey, i do spa- 
miętania latwievszey. W dzieiach ludzi i 
przyrodzenia ulatwiamy sobie pamięć cza- 
su, przez lata, wieki, cykle czyli pericdy 
lat i wieków, przez epoki: pamięć miey- 
sca, dzieląc ziemię na kraie, a te na pro- 
wincye, powiaty, parafiie, gminy. Zgola 
we wszystkich naukach i wiadomościach 
systematyczny szyk i porządek, iest wielką 
pomocą 1 wsparciem pamięci. NV glęb- 


284 PAMIĘĆ. C.L 


szych zaś poięciach i myślach tę samę po- 
moc upatrzono w związku: kiedy myśl 
lub poięcie świeżo nabyte, przywięzuie się 
i przyczepia do inney myśli, albo do ia- 
kiey prawdy dobrze nam znaney i często 
przytomiey. WW czem wszystkiem widzi- 
my przyslugę, iaką czyni pamięci abstrak= 
cya i rozum; i iak siły umyslowe wspie- 
ralą się na wzaiem. Wszystko to zaś fun- 
duie się na tey prawdzie: że łatwiey iest 
pamiętać ogól, niż drobiazgi: latwiey rze- 
czy spoione w ciągły lańcuch, niż rozpro- 
szone i osobne. Tu pokazuje się różnica 
między pamięcią mechaniczną , i systema- 
tyczną: między pamięcią mędrca w ogól- 
nym i porządnym widoku rzeczy ogarnia- 
iącego; a pamięcią prostaka bez ładu i 
związku. 

46. Wszystko to uczy nas: 

Naprzód: Że pamięć iest główną i 
naypotrzebnieyszą władzą umyslu: że się 
dzieli na pamięć rzeczy i poięć zmyslo- 
wych, spólną zwierzętom; i na pamięć my- 
śli ogólnych, słów lab znaków, czyli stó- 
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sunków z ich znaczeniem; która iest pa- 
mięcią wyższego rzędu samemu czlowie- 
kowi właściwą. 

Powtóre: Że pamięć złączona z póy- 
mowaniem i krótką uwagą, robi przypo- 
minanie: zlączona zaś z uwagą dluższą 
i wytzymalszą, rodzi rozpamiętywanie, 
niepowzebnie brane od filozofów angiel- 
skich za oddzielną silę umyslową. 

Potrzecie: lm czucia żywsze, im wra- 
żenia na zmysły mocnieysze i licznieysze, 
jm wytrzymalsza uwaga rzeczy; tym trwa|l- 
sza i mocnieysza ich pamięć. Dla tego sta- 
rzy ludzie pamiętaią przygody dawne, a za- 
pominalą teraznieyszych , a częstokroć na- 
wet obecnych. 

Poczwarte: Ciekawość i interess, czyli 
to, co nas barzo obchodzi, przywięzuiąc u- 
wagę; utwierdzaią i przedluzaią pamięć. 

Popiąte: Pamięć zdarzeń i przygód 
życia stanowi naukę dośuzadczenia, pro- 
wadzącą do ostrożności i roswopności 

w przedsięwzięciach i postępkach. 
Poszoste: Pamięć złączona z abstrak- 
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cyą daie poięcie czasu, barzo potrzebne do 
spraw ludzkich i towarzyskich. 
Posiodme: Ludzie różnią się między 
sobą co do pamięci, przez wzgląd na łać- 
wość w przyymowaniu, na żęgość w u- 
trzymaniu, i na gożowość w przywolywa- 
niu rzeczy i poięć. 'Irzy te przymioty 
w wysokim stopniu razem połączone, od- 
znaczaią ludzi nadzwyczayney pamięci. 
JPoosme: Moc i bogactwo pamięci nie 
przeszkadza do reilexyi, i do nowych 
myśli; chyba tylko ludziom, którzy przez 
złą instrukcyą doskonalili pamięć, z za- 
niedbaniem innych władz umysłowych. 
Podziewiąte: Pamięć ćwiczy się nau- 
ką, doskonali się rozpamiętywaniem, opo- 
wiadaniem, i zapisywaniem nabstych wia- 
domości: wspomaga się I utwierdza szy- 
kiem, porządkiem, i związkiem rzeczy al- 
bo myśli. 
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O SŁOWACH IAKO WYRAZACH POIĘC: 
L O JĘZYKU IAKO INSTRUMENCIE 
MYSLENIA. 


47. Przez zjmiona własne nadane ied- 
nostkom $. 26. możemy sobie czucia któ- 
re minęly, przypomnieć, i iak obecne wy- 
stawić; albo knować sobie iuue na podo- 
bieństwo tych, którycheśmy doświadczyli. 
Przez nazwiska gromad, umiemy liczyć; 
czyli określać i oznaczać zbiór i wielkość 
gromady. Aże tak w jednosikach, iak 
w gromadach zachodzą podobieństwa i 
różnice; sila adsźrakcyż odrywaiąc iedne 
od drugich, szykuiąc ie w rzędy, znacząc 
słowami powszechnemi czyli inionami po- 
spolitemi; ustanowila -podzialy rzeczy ma- 
teryalnych na gatunki, rodzaie, klassy i t. 
d. toiest, z wrażeń zmysłowych, wyrobila 
twory umysłowe; a przez slowa nadala 
im byt trwaly w paiięci, i razem zaloży- 
ła  fundamenta prawdziwego myślenia, 
czyli ogarnienia w iednym widoku barzo 
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wielkiey mnogości stworzeń. A tak z czu- 
cia iednostek powstała nauka ich podo- 
bieństw i różnic: czyli nauka stósunków, 
zawarta w nazwiskach i ięzyku. Slowa 
więc wprowadzily wielką odmianę w dzia- 
łania umyslowem: bo stawszy się pomocą 
pamięci, rozszerzyły władzę póymowania, 
nadały icy nowy kierunek, i otworzyły 
drogę do zawarcia wielu barzo rzeczy 
w iednym widoku. Zgola przeszliśmy cd 
jednostek do tważania stósunków, iakie 
między iedoostkami świata zachodzą: przez 
co ięzyk stał się instrumentem myślenia. 
48. W ymawiaiąc słowa dobrze od in- 
nych zrozumiane, obudzamy czucia rze- 
czy; i przez ięzyk, wrażenia prawie wszy- 
stkich zmysłów osadziliśmy w. słuchu. 
Wyrażaiąc znowu te slowa przez pismo, 
wrażenia sluchu przenosiny do oka; glos 
lotny, krótko trwający, znikomy, i w pe- 
wney tylko odległości czuć się daiący, za- 
trzymuiemy, ustalamy, i nadaiemy mu 
nieograniczoną przestrzeń mieysca i czasu. 
A tu się potwierdza to, cośmy wyżey po- 
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wiedzieli $. 3. że słuch i wzrok są główne- 
mi bramami nauki i oświecenia. W czlon- 
kowaniu czyli arżykułacyź stów, zachodzi 
dzwonek (tympanum, timbre) rozróżnia 
iący glos iednego człowieka od drugiego, i 
będący 'skutkiem organizacyi indiwidual- 
ney; oddech puszczony przez usta lub noz- 
drza; ruch gardla, ięzyka, warg: i z wiel- 
kiey rozmaitości tych ruchów, wypada 
rozmaitość glcsu i artykulacyi różnych na- 
rodów. Knowanie nazwisk i ich artyku- 
lacya są wynalazkiem zależącym od wolii 
upodobania: bo każdy naród w swoim 
ięzyku tę samę rzecz inaczey nazywa. Że 
do tego a nie innego nazwiska rzeczy, dał 
powód iaki fenomen, albo przypadek; są- 
to szperania niepolrzebne, a do naszego 
zamiaru cale nie należące. Tu tylko po- 
wiedzieć możemy; że w skład i budowę 
ięzyka, wchodzą samogłoski (vocales) do 
wydania glosu: wspólgłoski (consonantes) 
do członkowania, wiązania, i różnico- 
wania głosu. Głos niższy lub „ wyższy, 
grubszy lub cieńszy, otwarty lub ściśnio- 
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ny stanowi £02 muzyczny: iego przedlu- 
żenie lub przyspieszenie daie miarę czasu 
czyli prosodzą: z czasu i tonu powstaie 
akcent czyli rozliczne, dobre lub zle wy- 
mowienie. 

49. Na budowę ięzyka, tak iak na 
charakter ludu wpływały zaiste klima, po- 
suda, stan włoczęgi lub stalego siedliska, 
rodzay częstego 1 nałogowego zatrudnic- 
nia; i te wszystkie odmiany wycisnęły się 
i zostawiły swoie pięma na ięzyku. Dla te- 
go, są ięzyki twarde i lagodne, łatwe i 
zawiłe; bogate w iednego, a ubogie w dru- 
giego rodzaiu wyrazy. Jeżeli zaś we wszy- 
sikich coś znayduiemy spółnego, glębo- 
kiego, 1 filozoficznego: ponieważ pierwsi 
ięzyka tworzyciele nie byli filozofami; 
przypisać to należy konstytucyi ludzkiego 
umyslu iedney zawsze i wszędzie. Bo iak 
się iego wladze wydobywały i wywieraly; 
powstawały wyrobki tych wladz, obmy- 
ślaly się środki ich pokazania, zachowa- 
nia, i użycia. Czlowiek wszędzie uczuł 
pouwzebę, i chcial wydadź drugiemu to, 
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co się dzialo w iego duszy: i tu przyro- 
dzone wladze umyslu mogly zostawić śla- 
dy swych powszechnych własności. 

bo. Ponieważ zmysły są początkiem 
wszystkich poięć; a czucza nuaypierwszą 
wywieraiącą się władzą umysłu: ponie- 
waż byt rzeczy, i byt nasz, są lenomenami 
czucia; wyrażenie tego bytu stało się istot- 
nym I powszechnym pierwiastkiem mowy 
ludzkiey: i dla tego slowo bydź, żestem, 
jest prawie każdego ięzyka slowem posil- 
kowóm: i albo wyraźnie wchodzi, albo 
łatwo dorozumiewać się daie, w nazwis- 
kach rzeczy, w ich odmianach i skutkach, 
w działaniach fizycznych i umysłowych 
czlowieka. Wszystkie słowa (verba) za- 
wieraią w sobie wyraźnie lub domyślnie 
slowo zesż: n.p. slońce świeci; znaczy, 
slońce iest Świecące: czlowiek pisze, my- 
śli; znaczy, iest piszący, myślący. Bez slo- 
wa (verbum) nie masz zdania i sądu, iuk 
zobaczymy niżey: a zatćm uznanie Ddyłu, 
iako powszechnego fenomenu czucia, znay- 
duie się we wszystkich zdaniach i sądach. 
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W bycie rzeczy uważa się zak? i kiedy ? 
toiest tryb 1 czas: dla tego wszystkie slowa 
(verba) maią tryby i czasy. 

51. Język zawierać powinien wszystko 
to, co iest w poięciach ludzkich nabyte i 
zebrane, albo przez wrażenia zmyslowe 
świata materyalnego, albo przez działania 
umyslu. WW świecie materyalnym są oso- 
by, rzeczy, ich własności, odmiany, 1 
związki: są przyleglości mieysca, czasu, 
biegu lub spoczynku i t d. są stopnie 
wzrostu i ubywania, natężenia lub folgo- 
wania. Umysł znowu w działaniach swo- 
ich porównywa, przyznaie lub przeczy, 
wątpi lub twierdzi; i to, albo przy spokoy- 
ności, albo w większóm lub mnieyszóm 
poruszeniu. Na to wszystko wynalezione 
wyrazy skladałą części mowy we wszyst- 
kich ięzykach: których uwaga i podzial 
należy do grammatyki. Z tych części mo- 
wy iedne są, które same przez się maią 
znaczenie; drugie, które go nie małą ty|- 
ko przypięte do drugich, iako ich przyle- 
glości. Części więc grammatyczne mowy, 
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sąto w widoku filozoficznym znaki i wy- 
razy bytu, stanu, i stósunków rzeczy; 
wyrobków i działań umysłowych. Ponie- 
waż slowo iest wyrażeniem poięcia; nay- 
ważnieyszą lest rzeczą, aby ten, który ie 
wymawia lub pisze, znal dobrze iego zna- 
czenie; i żeby to samo znaczenie stawilo 
się w umyśle tych, którzy go słyszą lub 
czytalą: co stanowi zrozumienie się wzaie- 
mne ludzi. Aże w ięzyku naywięcey iest 
słów powszechnych, wyrażaiących stósun- 
ki; które są wyrobkami adsźrakcyć: a lu- 
dzie od dzieciństwa (iak dobrze uważa 
Lokk) 16) uczą się słów powszechnych 
przed obeznaniem się z silą abstrakcyi, ia- 
ko pozniey się rozwiialącą; stąd pochodzi, 
że albo prawdziwego znaczenia tych słów 
nie rozumieią; albo każdy inaczey to zna- 
czenie póymuie. Dla tego więc, że nauka 
słów pospolicie w nas wyprzedza poięcie i 
reflexyą; przywykamy z młodości do wy- 
razów albo źłe, albo cale niezrozumianych: 
W 


16) Essay book III. chap. 2. Ś- 7- 
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iten nałóg albo cale życie w nas panuie, 
albo się utrzymuie barzo dlugo; iiest po- 
czątkiem nie tylko rozmaltego i blędnego 
myślenia, ale nawet postępków srogich i 
okropnych. Slowa wo/zość , obywalel- 
stwo, rząd, władza kraiowa it.d. źle 
od pospólstwa zrozumiane, iakże okropne 
za naszych czasów sciągnęly klęski na 
Francyą i Europę! Stąd wypada to proste 
prawidlo: „że przyszedlszy do wieku re- 
„fexyi i rozsądku, wsparci nauką i do- 
„świadczeniem, zdadź powinniśmy sami 
„przed sobą ścisły rachunek z naszych 
„slów i myśli; dochodzić czystego znacze- 
„nia nazwisk powszechnych; i nigdy 
„w mowie i piśmie nie używać wyrazu, 
„którego dobrze nie rozumiemy. 

52. A jeżeli źle zrozumiane slowa tyle 
mogą pociągnąć za sobą nieszczęść w spra- 
wach życia; cóż się dziać musi w naukach 
przez wprowadzanie do nich wyrazów źle 
opisanych, i źle poiętych. Wszystkie lite- 
rackie kłótnie i spory z tego zródla pocho- 
dzą: i ludzie trwonią czas na ularczkach o 
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slowa; a przez lo, rzetelne sve oświecenie 
albo zaniedbuią, albo spoźniaią i przewlo= 
mą, "Vu osądzić możemy szkody i nicbez- 
pieczeństwa, iakie ściągają na nauki meła= 
fizycy i szkolnicy, w nadto oderwanych 
wyrazach z upodobaniem mmnożon;ch i 
wyinyślanych, ze znaczeniem ciemnóm i 
wątpliwóm, albo żadnóm. Jestto popis 
szperania i marzenia, a częstokroć nauko- 
wego kuglarstwa; a razem nasienie i pasza 
dla wszystkich oszustów literackich; któ- 
rzy na slowach nie maiących czystego i 
z rzeczy wyciągnionego znaczenia, buduią: 
teorye: 1 przez nie lenomena przyrodzenia 
lab umysłu usiluią tlumaczyć; zwodząc 
ludzi do gruntownego myślenia nieprzy- 
wyklych. 

53. Wyrazy zgadzać się powinny z po- 
ięciami, a polęcia z rzeczami I (enomenami 
Świata. Fenomena są te same choć iedne 
pospolite, drugie rzadkie: ale ich poięcie 
odinienia się z wzrostem nauki, rozmyślą- 
nia, doświadczenia i obserwacyi. Naród 
który wiele postrzegał, i uważał; prze- 
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chodził przez różne koleie zmian, nąradzal 
się w ogólnych sprawach rządu, obrony 
porządku, i bezpieczeństwa; który ke 
dawno uczył, czytal, i pisal; musi mieć 
wiele rzeczy nazwanych, i ięzyk obfity 
w nazwiska tego, okolo czego chodzil. 
Dawno znane rzeczy muszą mieć swoie 
nazwiska, które należy wyszukiwać: bo 
tworzenie nowych słów bez potrzeby, mo- 
że bydź albo zepsuciem ięzyka, albo próż- 
nym narzutejn na pamięć, a nawet czasem 
zamieszaniem poięcia. "Tu własnie sluży 
uwaga Dugalda Stewarć rozróżnialąca 
odkrycie od wynalazku. Wynalazkiem 
nazywa on ob-iawienie tego, czego nie by- 
ło: odkryciem zaś ob-iawienie tego, co by- 
ło, ale przed nami zataione i ukryte. 
Wszystkie nowe iestestwa 1 fenomena 
przyrodzenia, wszystkie prawdy wieczne 
i niezaprzeczone, sąto odkrycia: czlowiek 
ich nie stworzył; ale ie upatrzyl, wydo- 
byl, iodsłonił. Przystósowanie tych ie- 
stestw, fenomenów, i prawd do użycia; 
wypracowane z nich roboty, machiny i 
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narzędzia do tego wymyślone, skazane no- 
we drogi i sposoby dochodzenia prawdy, 
sąto rzetelne wynalazki. J'enomena n. p. 
naydelikatnieysze światla, prawa iego od- 
biiania się i Iłamania, sąto odkrycia: machi- 
ny zaś optyczne wspieraiące wzrok w wi- 
dzeniu ciał odległych, albo bliskich ale 
nadto drobnych, iakie są teleskopy, mi- 
kroskopy, zwierciadła i t.d. i z tych ieszcze 
złożone różne narzędzia, sąto prawdziwe 
wynalazki. Swieże wynalazki potrzebuią 
nowych nazwisk: bo naród nie mógł na- 
zwać tego, czego nie bylo; ale odkrycia 
mogą ich często nie potrzebować: ieżeli to 
są nowe iednostki, nowe gatunki lub ro- 
dzaie przedtem nie postrzeżone; albo od- 
kryte w klimacie cale różnym od posady 
iakiego narodu; dla tych nowe nazwiska 
potrzebne. Ale kiedy te nowe odkryte isto- 
ty albo fenomena natury, maią iakie podo- 
bieństwo i analogią z rzeczami i fenomena- 
Mi znanemi; ta analogia powinnaby wy- 
dadź się w nazwiskach: co nie tylko ułlat- 
wia sztukę nazywania, ale nawet dosko- 
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nali ięzyk, zgadzaiąc poięcia z rzeczami, a 
iczyk z poięciami. "Tak w wieku zeszłym 
odkryte gazy dobrze nazwano w fizyce 
zstoły spowietrzone: 1 znowu istoty pro- 
mieniste, które się naksztalt światla na 
wszystkie siwony w limiiach prostych roz- 
chodzą. Nowo odkryte ogólne prawdy 
sąto nowe widoki umysłowe, które także 
mogą mieć podobieństwo i analogią z wi- 
dokami dawno znanemi: i to podobień- 
stwo zachować należy w nazwisku. Tu 
się dopiero pokazuie powód twierdzenia, 
które t; lekrotnie w mych pismach powtó- 
rzylem: że szczęśliwe wynalezienie no- 
wego wyrazu nie iest rzeczą tak łatwą, 
jak się na pozór wydalie; i nie jest 
rzeczą każdego okolo nauk chodzącego. 
To bowiem wyciąga i dokladney znaio- 
ności ięzyka, iego znamion charakiery- 
stycznych; dokladney znaiomości rzeczy 
którą chcemy nazwać: i nadto pewney 
tralności i bystrości umysłu w upatrzeniu 
i użyciu analogii, tak słów iak rzeczy. I 
dla tego nazwiska uczonego narodu i wie- 


I-EŚZANĘK: 299 


ku, kiedy dobrze trafiaią w charakter ię- 
zyka, są wyraźnieysze i dokladnieysze, od 
nazwisk dawnych. Dla tego iednak tych 
ostatnich nie należy przerabiać. 

54. Przyięcie powszechne, dlugie i 
stale używanie zrobionego nazwiska, na- 
daie mu świętość i powagę: którev się nie 
godzi naruszać bcz lekkomyślności i obra- 
zy. Jestto moneta mówi Zokk w bieg pu- 
szczona, i naywyższey zwierzchności na- 
znaczona stęplem: którego nie wolno fal- 
szować ani odimieniać. Jakoż wykręcanie 
i przerabianie słów powszechnie przyię- 
tych, i oddawna używanych, iest postęp- 
kiem nie patryotycznym, i nie filozoli- 
cznym. Bo odmieniać naypierwszą cechę 
narodowości podlug osobistego widzimi 
się, iestto tę narodowość psuć i zacierać: 
jestto ośmielać drugich do tego samego, i 
podkopywać stałość ięzyka; a razem wy- 
stawiać starożytny naród w stanie dziecię- 
cia; które się ieszcze nie nauczyło gadać. 
Skład liter i zewnętrzna budowa slow iak 
byla, tak będzie zawsze ardzźrałza podda- 
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na woli powszechności kralowey: praco- 
wać więc nad nią, iestio zatrudnienie dzie- 
cinne i niepotrzebne. Ale wewnętrzne zna- 
czenie slów prostuie się, rozszerza, i do- 
skonali z wzrostem nauk i oświecenia. Do- 
skonalimy się w myśleniu przez nauki oy- 
com naszym nieznane: poprawiaymyż zna- 
czenie słów, nie ich artykulacyą i budo- 
wę; chcę mówić, uczmy się poznać do- 
brze to, co te slowa wyrażalą. 

55. Wymówione lub napisane słowo, 
stawia nam w umyśle poięcie rzeczy na- 
zwaney: ale to poięcie bydź może prosta- 
ckie, albo uczone czyli umiejęćne: iedno 
i drugie skazuią tę samę rzecz, lub tę sa- 
mę wlasność i przyleglość: ale poięcie 
prostackie kończy się na bycie i powierz- 
chownćm rzeczy rozumienin; kiedy pożę- 
cie uczone slawia nam wiele własności 
przez naukę odkrytych w rzeczy nazwa- 
ney. Slowo n. p. powzeźrze (aer) w u- 
myśle prostaka stawia mu tylko plyn ze- 
wsząd nas otaczalący, którym oddychamy: 
kiedy w poięciu uczonćm stawia się at- 
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osfera ziemię oblewaiąca, rozchodząca 


się do pewney wysokości; odimieniaiąca 
swą gęstość, cisnąca na wszystko, nie da- 
iąca się wodzie w parę obrócić, napełnio- 
na wyziewami różnych cial, złożona i po- 
mieszana z różnego gatunku płynów spo- 
wietrzonych, iednych, które zabiiają zwie- 
rzęta; drugich istotnie do życia potrzeb- 
nych: odmienialąca kierunek światła i t.d. 
Szerzone w narodzie światło nauk nie na- 
ruszaijąc powszechney zrozumiałości ięzy- 
ka, poięcia prostackie powoli zamienia i 
przerabia na poięcia umiejętne i uczone: i 
w tóm pokazuie się wielki wplyw nauk 
na doskonalenie ięzyka. Podobnie słowa 
n.p. czało, kołor, sólit. d. obszerniey i 
lepiey dziś są rozumiane niż dawniey; le- 
piey od fizyka niż od prostaka. Aże fizyk 
rozumieląc więcey, wie i to, co rozumie 
prostak , bo sam był wprzód takim: przeto 
słowo nie traci zrozumialości powszechney; 
choć rozumienie uczonego iest rozlegley- 
sze, gruntownieysze i glębsze; choć wię- 
cey o tóm potrali rozprawiać i napisać. 
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Słowa więc i nazwiska rzeczy są i bydź 
powinny nienaruszone i stale; ale ich zna- 
czenia wewnętrzne i poięcia niemi wzbu- 
dzone, szerzą się, rosną, i doskonalą z po- 
stępkiem nauk i oświecenia. Dla tego zaś, 
że polęcia umiejętne odmieniaią się z wzro- 
stem nauk przez nowe odkrycia i wyna- 
lazki; rodzą się stąd nieporozumienia i 
sprzeczki uczonych; wynikaiące z wiado- 
mości glębszych lub płytszych; z zapo- 
mnienia lub opuszczenia tych własności, 
które do dokładnego znaczenia słowa isto- 
tnie wchodzić powinny: 1 osoby o tey sa- 
mey rzeczy rozprawiaiące częstokroć się 
nie rozumieią: bo do tego samego slowa, 
nie przy więzuią tego samego znaczenia. 
Dla tego dokładny i zwięzły opis słów, 
iest pierwszym warunkiem zrozumiałości 
we wszystkich rozprawach uczonych. Nie 
ięzyk więc w podobnych kłótniach oskar- 
żać i winić należy; ale opuszczenie lub nie- 
uwagę tych, którzy go używaią. 

56. Stalość ięzyka iest cechą iego po- 
cząłkowey dokładności, i doyźrzałości 
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bliskiey: i żeby nauki wydaly pożytki 
prędkie i rozlegle w narodzie; tzeba ię- 
zyk nauk, ile bydź może zbliżać do mo- 
wy pospolitey, nie kwapić się z wymyśla- 
niem now; ch słów, ale szukać w ięzyku 
znanych, które maią iakieś podobieństwo 
do rzeczy i myśli nowey. Doświadczenie 
wlasne przekonało mię o wielkiey w tem 
zamożności ięzyka polskiego. 

57. Utyskuią uczeni osobliwie angiel- 
scy, nad niedogodnością pospolilego ięzyka 
do badań oderwanych i glębokich. Jego 
materyalność, ekwiwoki, i metafory: to- 
jest zmysłowe, dwoisle i nie dosyć okre- 
ślone, lub przesadzone znaczenia, nie wy- 
daią częstokroć tey ścisley odrębności 
(praecisio) w myślach; iaka iest potrzebna 
w subtelnych filozoficznych dociekaniach : 
z niezrozumienia się zaś dokladnego, nay- 
więcey pochodzi uczonych kłótni. JDal- 
garno i ZFulkins leszcze za Karola l. w An- 

gli; a w Niemczech Zećdniiz 17) praco- 


17) Opera Leibnitzii, De arle combinatoria: Me- 
dilationes de cognilione, Verilale, et Ldeis. 
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wali nad ukladem powszechnego filozofi- 
cznego ięzyka. Niech nas P. Bóg od podo- 
bnych wynalazków zachowa! Język musi 
bydź zmysłowy, toiest wzięty zrzeczy pod 
zmysły podpadaiących, żeby był zrozu- 
miały: mam to za prawidło konstytucył 
ludzkiey barzo zbawienne; bo gdzie myśli 
przestalą bydź zrozumiale, tam iest granica 
poiętności ludzkiey, za którą przechodzić 
nie należy. Powiedziałem to iuż 18), io 
tem się coraz barziey przekonywam: Że co 
się nie da w narodowym ięzyku do zrozu- 
mienia wytłumaczyć; to iest i naukom i na- 
rodowi niepotrzebne. Do szukania ięzyka 
filozolicznego naywiększym był powodem 
ięzyk algebraiczny. Dowiodlem 19): że 
teu prócz matematyki, w żadnych innych 
naukach udadź się nie może. Szukany fi- 
lozoliczny ięzyk byłby iak taiemnicą ma- 
ley liczbie ludzi znaiomą: wprowadzilby 


18) Zywot Kołłątaia. 
19) O rozumowaniu rachunkowóm. Pisma roz- 


maite [om III. 
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zaniedbanie ięzyka narodowego i zatrzy- 
manie powszechnego oświecenia. Dyłaby 
to może przysluga dla uczonych; ale 
krzywda dla narodów. Uczeni nawet za 
pomocą takiego ięzyka buiaiąc po niebez- 
piecznym świecie adstrakcyy, z marzeń i 
dziwactw tworzyliby nauki Są prawda 
niektóre wady w pospolitym ięzyka: ale 
są leszcze większe w nieuwadze piszących. 
Myśli subtelne, dlugiego i troskliwego po- 
trzebuią wyrobievia w głowie; żeby się 
w całóm swćm świetle, i dokładności wy- 
laly. leden wyraz źle dobrany, albo źle 
polożony, psuie częstokroć i odmienia 
myśl. Niech każdy umie dobrze swóy ię- 
zyk irzecz; niech ścisłe znaczenie każde- 
go wyrazu ma sobie dobrze znane; niech 
się strzeże stów niepotrzebnych, źle okre- 
ślonych i tułackich; niech z pilną uwagą 
rozirząsa i to, co myśli; ito, co pisze; a 
z ięzyka pospolitego zrobi sobie ięzyk filo- 
zoliczny. 

58. Myślimy za pomocą ięzyka i słów; 
więc trzeba od młodości do niego przy- 

Ton IV. 59 
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wykać: trzeba się wprawić w czyste, do- 
kladne i ięzykowi wlaściwe tlumaczenie 
tego, co umiemy: a łatwo nam przyydzie 
w dalszem życiu i dobrze się wymówić, i 
dobrze napisać. Mlódź, która się starannie 
swego ięzyka nie uczy, która wszystkich 
nauk w zagranicznym nabywa, 1 naywię- 
cey po cudzoziemsku mówi i pisze; przy- 
wyka z mlodu myślić w ięzyku cudzo- 
ziemskim: tok i obrot mowy cudzey staie 
się w niey panulącym nałogiem; a mowa 
kraiowa, słabą i malo znaną przyczepką. 
Stąd trudność, albo całka niesposobność 
dobrego wymówienia się i napisania w ię- 
zyku narodowym; a zatem iego lekcewa- 
żenie. Narodowość stoi na ięzyku i na 
charakterze: a cudzoziemskie wychowanie 
oboyga nas nieznacznie pozbawia. Są pra- 
wda od tego wyiąlki, ale tylko w znako- 
mitych talentach przy dlugiey 1 uporczy- 
wey pracy, a zalóćm rzadkie. W ychowa- 
nie bydź powinno usposobieniem czlowie- 
ka; nie zaś zaszczepieniem w nim Lrudno- 
ści, i potrzeby przerobienia się nanowo. 
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59. Dla tego, że myślimy za pomocą 
słów, daiemy się częslokroć slowom uwo- 
dzić, i w błąd wprowadzać: a to albo nie 
trzymaiąc się ścisłego ich znaczenia; albo 
udaiąc za zrozumiane to, czego rzetelnie 
nie rozumiemy. Campdel/ 20) naznacza te- 
go trzy przyczyny; pierwszą: gdy mowa 
iest nadto mie£aforyczna; bo ta powiększa 
rzeczy, obudza poruszenia i namiętność, a 
przez to miesza spokoyność uwagi, i do- 
bremu póymowaniu przeszkadza; drugą: 
gdy mowa zawiera w sobie slowa zawile, 
i wiele do zrozumienia potrzebujące: n. p. 
prawodawstwo, mądrość, rząd, han= 
del i t. d. które zdaie nam się, że rozumie- 
my dla tego, że ie często słyszymy, czy- 
tamy, i wymawiamy: toiest, żeśmy z nie- 
mi oswoili ucho; ale nie uwagę i poięcie; 
źrzecią: gdy wyrazy są nadto oderwane i 
metafizyczne, z natury swoiey ciemne, i 
rozleglego znaczenia; któremu nie umiemy 
polożyć granicy. Przydalbym ieszcze do 


20) Philosophy of Rhetoric. book 1L. 
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tego zbytnie uprzedzenie się o ludziach, 
lub o iakim narodzie; których naukę i 
slowa przyymuiemy, i przekladamy bez 
rozwagi i ścisłego roztrząsania, biorąc 
ciemność za glębokość myślenia: i tu wy- 
daie się mmędrkowanie: przez które udaie- 
my za zrozumiane od nas to, czego pra- 
wdziwie nie rozumiemy: udaiemy zaś dła 
tego , żebyśmy nie uchodziłi za ludzi upo- 
śledzonych w poiętności. "Takowa próż- 
ność nie oświeca, ale zaślepia czlowieka: 
lepsza iest rozsądna niewiadomość , niż fal- 
szywa nauka. Szukaymy zawsze w slo- 
wach rzeczy i myśli; a gdzie tych nie wi- 
dzimy; porzaćmy słowa iak brzmienia 
czcze i bez znaczenia: a nie daymy się lu- 
dzić cudzemi marzeniami. 

6o. Z caley tey nauki wypada: 

Naprzód: Że slowa są wyrazami po- 
ięć, albo iednostkowych czyli żadźwiduał- 
mych kiedy są własne (nomina propria); 
albo powszechnych, kiedy są pospolite 
(nomina appellativa): że te ostatnie sąto 
stósunki wydobyte z podobieństw i różnie 
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zachodzących w rzeczach; że są nowym i 
rozszerzonym widokiem umyslu, ogarnia- 
jącym wiele rzeczy w iednóm  połęciu: 
przez co ięzyk stal się insirumeniem my- 
ślenia. 

Powtóre: Że przez mowę przywie- 
dziono wrażenia wszystkich zmyslów do 
ucha; a przez pzsmo przeprowadzono ie 
do oka; i nadano poięciom ludzkim sta* 
łość i trwałość. 

Potrzecie: Że budowa pierwiastko- 
wych słów zawisła od upodobania: ich 
zaś artykulacya czyli wymawianie od roz- 
maitych ruchów gardla, ięzyka, warg, i 
od organizacyi indiwidualney. 

Poczwarte: Ze pierwsze i powszechne 
we wszystkich ięzykach slowo dydź (es- 
se), wyraża pierwszy i powszechny feno- 
men czucia, toiest byt rzeczy, i poięć. 

Popiąte: Że części grammatyczne mo- 
wy, sąto znaki i wyrazy bytu, stanu, i 
stlósunków rzeczy; oraz wyrobków i dzia- 
lań umysłowych. 

JPoszoste: Że ponieważ od dzieciństwa 
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uczymy się słów przed nabyciem poięć; 
przywykamy z młodości do wyrazów albo 
źle, albo cale niezrozumianych: i ten prze- 
wrócony porządek bywa początkiem i 
wielu nieszczęść w społeczności, i wielu 
blędów w myśleniu, i szkodliwey zarazy 
w naukach. 

Posiodme: Że porywcze i-nieuważne 
budowanie nowych słów , albo przerabia- 
nie dawnych, iest nayczęściey obrazą ię- 
zyka i narodu; a żadną dla nauki pomocą. 

.Poosme: Że nie budowa i artykulacya 
słów , ale ich znaczenie zatrudniać nas po- 
winno: żeby poięcią prostackie wyrabiać 
na poięcia umieiętne, bez naruszenia po- 
wszechney zrozumiałości ięzyka. 

Podziewiąte: Że szukanie powszech- 
nego lilozolicznego ięzyka iest przedsię- 
wzięciem do wykonania niepodobnem, i 
szkodliwćm oświeceniu narodów: że przy 
reflexyi, gruntowney znajomości mowy i 
rzeczy, ięzyk pospolity wychodzi na filo= 
zoficzny. 

Podziesiąte: Że zaniedbanie się w mo- 
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wie kraiowey, prowadzi do 1ey lekcewa- 
żenia, i do zguby narodowości: że ta wa- 
da początkowego wychowania rzadko się 
1 z trudnością poprawia. 

Poiedenaste: Że odstępuiąc od ścisle- 
go znaczenia słów, albo chwytaiąc cu- 
dzą naukę bez rozwagi; przez uprzedzenie 
i mędrkowanie wpadamy w blędy. 


'/ 
ROZDZIAŁ VIL 


O NAWIIANIU SIĘ I KOIARZENIU POIĘC 
(ASSOCLATIO LDEARUJ). 


61. Ledwo nie każdy tego na sobie do- 
świadcza; że zgromadzone i zachowane 
w pamięci poięcia i wiadomości, za daną 
dobrowolną lub przypadkową do tego po- 
budką, nawiialą się, snuią, 1 przesuwalą 
po glowie, iedne pociągaiąc zasobą drugie. 
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Slowo n. p. Rzym przeczytane lub usly- 
szane, przywodzi zaraz na myśl temu, 
który tam bawił; te zabytki starożylności, 
które tam widział: te dzieła talentu żyią- 
cych artystów, które oglądał: towarzyst- 
wa, z któremi przestawał: przyjemności 
lub cierpienia, których tam doświadczył: 
rozmowy, które tam prowadził. Jeżeli 
w tych rozmowach była rzecz mocno go 
obchodząca; iey przypomnienie wprowa- 
dza drugie pasimo sciągaliących się do tey 
rozmowy polęć; z którego znowu wywię- 
zuie się trzecie, i tak daley. A tak puści- 
wszy iak się mówi, wolne cugle umysłowi; 
snulą się po nim rozmaite szeregi 1 pasma 
poięć , iedne pociągając za sobą drugie. 
Nazywamy to zanzyśłaniem się albo du- 
maniem: dzisicysi zaś psychologowie na- 
zwali to zawiianiem się 1 koiarzemiem 
poięć (associatio ilearum) dla tego; że ten 
fenomen nie tylko się pokazuie w puszczo- 
nym samopas umyśle; ale nawet, kiedy 
ten iest zaprzątniony pewnym  rodzaiem 
myśli. Jestto osnowa polęć, myśli, i obra- 
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zów, z których iedae przywodzą i sta- 
wiaią drugie, iako z sobą że tak powiem, 
iakimkolwiek sposobem spowinowacone. 
62. Z tego fenomenu pokazuie się za- 
przód: że umysł ludzki iest istotą bezprze- 
stannie czynną: że do tey czynności prócz 
zmysłów i rzeczy zewnętrznych, pobudza 
go ieszcze pamięć, ciągle mu siawiaiąc sze- 
reg rozmaitych poięć iobrazów; a przez to 
pociągaiąc do dzialania inne iego wladze, 
przez dostarczanie i podsuwanie im ży wiolu 
i materyału. Dla tegoto Des-kartes u- 
ważał duszę iako zawsze myślącą; i calą 
iey naturę na myśleniu zakładał. 
Powtóre: że w myślach i poięciach 
słudzkich zachodzi iakieś skryte dążenie 
iednych do drugich: przez któreto dąże- 
nie, iedne poięcia przywoluią drugie, z nie- 
mi się towarzyszą i koiarzą. Ze to nawiia- 
nie się i koiarzenie myśli zachodząc wszę- 
dzie i zawsze, nie iest skutkiem nieladu, 
losu, i przypadku; ale zdaie się wynikać 
Z konstytucyi duszy; przez którą w umy- 
śle zdrowym, i przytomnym sobie, urzą- 


Tox IV. 40 


314 NAWIIANIE SIĘ C.L 


dzone iest następstwo zachowanych w pa- 
mięci poięć. 

Potrzecie: że muszą bydź iakieś po- 
budki zniewalające pamięć, do przywola- 
nia i stawienia umysłowi tych raczey, a 
nie innych myśli i pojęć. Złume naznaczą 
ich trzy: 1% Analogia czyli podobieństwo: 
portret n. p. znaney mi osoby przywodzi 
mi na myśl charakter, sprawy, zalety i 
przywary oryginału. Rozważaląc bogact- 
wa Tyru, wielkość dawną Kartaginy, sta- 
wa mi w umyśle potęga Anglii, do ktorey 
ią przywiodły handel i sila morska. 
2* Przyczyna i skutek.  Wylewy Nilu 
przywodzą mi urodzayność Egiptu, wiel- 
kie kiedyś tego państwa znaczenie pod do- 
brym rządem, iego nędze i upadek pod 
rządem barbarzyństwa. 52 Zeżknięcie się 
mieysca i czasu. Wspomnienie W arsza- 
wy na początku siedimnastego wieku, 
przywodzi mi rokosz Zebrzydowskiego, 
wszy stkie nieszczęścia nierządu, i slabego 
panowania. Do tych obudzaljących pamięć 
przyczyn przydadź ieszcze można Spor- 
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ność (contraste: oppositio): rozmyślaiąc 
skutki upałów, przychodzą na myśl skutki 
srożelącego zimna: myśl o zbytniey suszy, 
przywodzi zbytnią wilgoć, ulewy de- 
szczów , wezbrania rzek, szkody zrządzo- 
ne wsiom i miastom. Zamiar z środkz do 
iego osiągnienia: oświecenie narodu, i 
podniesienie nauk przez Stanislawa Augut: 
sta, przywodzi zaraz ustanowienie kom- 
missyi edukacyyney, iey fundusze, prace, 
ł starania; dźwignienie szkoly krakow- 
skiey, pokazanie się znakomitych w czasie 
tego panowania talentów. Zgola cokolwiek 
może poruszyć i zaczepić pamięć, otwiera 
pole snuiącym się i koiarzącym poięciom. 
65. To nawiianie się myśli iest dla ie- 
dnych głów próżnem roztargnieniem i za- 
bawką; dla drugich pożytecznóem wladz 
umyslowych zatrudnieniem. Panowanie u- 
myslu nad tóm nawiianiem się myśli, pod- 
danie ich pod wolą i rozrządzenie talentu, 
wystawiało dawnych rapsodów greckich, 
i dzisicyszych zmyprowizatorów włoskich. 
To ieszcze robi ludzi światowych dowcip- 
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nych, w towarzystwie zabawnych, i bar- 
zo wiele powieści na pogotowiu mających: 
mówców, kaznodziejów, 1 poetów bez 
przygotowania mówiących. „Pope mówi o 
sobie; że mu łatwiey bylo zwięźle i do- 
kladnie mówić rymem, niż prozą: a za- 
tem przyzwyczaili pamięć do dostarczania 
mu wyrazów iednego zakończenia. I to 
nawiianie się myśli, a raczey iego użycie 
i gotowość na skinienie woli, stanowi nay- 
wyraźnieyszą w umyslach ludzkich róż- 
nicę. 

Jakoż umysł obdarzony talentem, 
w snuiących się po głowie wiadomościach 
coraz insze postrzegać może widoki: z ich 
zbliżania, porównaniai wiązania, wydoby- 
wać nowe uwagi i zdania; a tak rzeczy 
nawet znane w nowey postaci wystawiać; 
kiedy umysl pospolity do cisnących się za- 
bytków pamięci, nic nowego nie przyda. 
"Ta różnica zdatności umyslowych naybar- 
ziey się wydale w pisarzach wszelkiego ro- 
dzaiu: z których iedni powtarzalą tylko 
to, co drudzy przed niemi tyle razy napi- 
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sali drudzy rzeczom od wszystkich zna- 
nym umieją nadadź postać i ubiór cale no- 
wy, obudzaiący ciekawość, i prowadzący 
czytelnika do nowych widoków i uwag, 
a zatóm do przyiemnego i uczącego zatrud- 
nienia. Tu daią się poznać pisarze, którzy 
reflekiuią i myślą; i znowu ci, którzy tyl- 
ko pamiętazą. 

64. Ponieważ pamięć iest władzą raz 
konieczną, drugi raz wolną; a nawiianie 
się i kolarzenie myśli jest robotą pamięci; 
skinienia woli, i przemagaiąca w nas do 
czego sklonność, pobudzaią pamięć do sta- 
wiania nam poięć i wrażeń albo polubio- 
nych, albo żywo nas doymuiących. Stąd 
robi się przyzwyczaienie i nałóg do częste- 
go rozmyślania, 1kolarzenia myśli pewnego 
rodzaiu i wyboru; a przez to wpływ wiel- 
ki występujących często i koiarzących się 
poięć na wladze i charakter człowieka. 
Smutek matki po stracie ukochanego dzie- 
cięcia wszędzie ią napastuie i ściga; cały 
iey umysł zaprząta powiększonym obra- 
zem odiętych sobie przyszłych nadzici 'i 
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pociech ; a biorąc coraz barziey górę, iroz- 
Jewaiąc się na wszystkie poruszenia duszy, 
zaszczepia melancholią. Niedosyć zglębio- 
na myśl, lub przesąd teoretycznego szpe- 
racza, zaymuie iego głowę, nawiiaią się i 
koiarzą poięcia rozwiiaiące tę myśl, na tlu- 
maczenie przez nię wszystkiego; ale nie na 
roztrząśnienie icy fundamentu: stąd rodzi 
się upór gluchy na wszystkie uwagi, złe 
użycie wladz umysłowych, i zaraza myśle- 
nia. Czas atoli osłabia i leczy wrażenia 
smutku; bo człowiek prędzey lub poźniey 
unika cierpienia: leczy ieszcze zabytki 
błędu i uporu; bo głębsza rzeczy uwaga 
prędzey lub poźniey bierze górę nad u- 
przedzeniem. Ale kiedy szkodliwa namięt- 
ność n.p. dumy, chciwości panowania lub 
bogactw, zemsty lub nienawiści opanuie 
umysl, i zatrudni go nasuwaniem i koia- 
rzeniem myśli i wrażeń sobie przychyl- 
nych; pociąga i nagina do tego wszystkie 
sklonności, zaszczepia i utwierdza w poru- 
szeniach woli szkodliwą żądzę, a w umy- 
śle sposoby i wynalazki do iey zaspokoie- 
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nia. W ten czasto tylko prawdzi się pa- 
radox Rovsszau: że człowiek co rozmy= 
śla, iestto zwierz zepsuty (Vhomne qui 
imedite, est un animal depravć) 21). Wiel- 
kióćm więc iest dobrodzieystwem wycho- 
wania, kiedy czlowiek z mlodości przy- 
wyknie, nawilania się i koiarzenia poięć 
ściągać i obracać do zatrudnień domo- 
wych, doposlug towarzyskich, lab do na- 
uki; odpychając od siebie te, które kar- 
mią złość i szkodliwe namiętności. Nauka 
wiełką w tem robi spoleczności przysługę: 
kiedy zawsze czynnemu umysłowi obmy- 
śla zatrudnienie niewinne, a nawet zba- 
wienne i pożyteczne. Niedostatek nauki 
robi pamięć ubogą: pamięć uboga w rze- 
czy i myśli, zbogaca się podszeptami i pro- 
iektami namiętności; te podsuwa i koiarzy 
w dążącym zawsze do dzialania umyśle. 
Dlategoto próżniactwo i życie bez celu, iest 
nayszkodliwszą dla człowieka i spoleczno- 
ści przywarą, i ledwo nie gniazdem zlego. 


21) Discours sur Vorigine et łes fondemens de 
Vinegalitć parmi les hommes. 1ere partie, 
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65. Treść caley tey nauki w tćm się 
zawiera: 

Naprzód: Że nawiianie się i koiarze- 
nie myśli pokazuie dążenie umyslu ludz- 
kiego do ciąglego dzialania: do czego po- 
wodem są rozmaiłe przyczyny, i pewne 
między poięciami powinotwactwo. 

Powtóre: Że w umyslach pospolitych 
ten fenomen iest robotą prostey pamięci; 
w umyslach zaś utalentowanych iest po- 
czątkiem i materyalem albo do nieznanych 
prawd i myśli; albo do nowych widoków 
tego, co iest znane. 

Potrzęcie: Że upodobanie w pewnych 
poięciach iak może wynikać z charakteru 
czło wieka; tak wielki ma wpływ na utwier- 
dzenie i rozszerzenie złych lub-dobrych lego 
sklouności. Staraniem więc bydź powinno 
dobrego wychowania, wprawić czlowieka 
w zatrudnienia pożyteczne: opatrzyć iego 
pamięć poięciami zdrowemi: i przyzwy- 
czaiać umysł do takich rozmyślań i koia- 
rzeń; które nie są ani dla niego, ani dla 
innych szkodliwe. 
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CZĘŚĆ DRUGA. 


WYŻSZYCH I ZAWILSZYCH 
WŁADZACH UMYSŁU. 


ROZDZIAŁ I 


ROZUM (RATIO). 


66. Poięcia nabyte przez czucie, wy- 
robione i naznaczone przez uwagę i ab- 
strakcyą; zachowane przez pamięć, snuią- 
ce się po umyśle, sąto rozsypane materyały; 
które należy porównywać, iedne do dru- 
gich przykładać, dodawać lub odciągać, 
zbliżać lub oddalać, zgola stósować i wią- 
zać; żeby z nich powstala umysłowa bu- 
dowa zdań, twierdzeń , 1 wniosków, a 
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z tych budowa nauk i wiadomości ludz- 
kich. Siła umysłowa to wszystko wy- 
konywaląca nazywa się rozummejn (ratio): 
ktoremu wszystkie wyliczone dotad władze 
uslugnią ; a które może są tylko iego pier- 
wiastkami albo odnogami. WW sile więc 
rozumu zachodzi refłerya czyli rozwaga 
stawiaiących się poięć; i doczekanie (saga- 
citas) czyli upatrzenie zgody lub niezgody 
między teimi pojęciami; a zatóm lączenie 
tego, co do drugiego przystaie; albo roz- 
łączenie tego, co się z drugiem nie zgadza. 
Pokazaliśmy 6.23, że nazwiska rzeczy, ich 
przymiotów i przyleglości, są wypadki 
porównania czyli stósuaki: że oprócz tego 
w mowie ludzkiey zachodzą slowa (verba), 
e. = | ę , e 
wyrażające byt albo stan rzeczy, i wzglę- 
dem nich stan umyslu: tolest, lak te rzeczy 
lub poięcia stoią względem siebie 1 wzglę- 
dem nas, co w nich umysł widzi? co im 
przyznaie lub zaprzecza? co twierdzi, ą 
o czćóm wątpi? i t. d. zgola co sądzi? Więc 
slowa (verba) sąto węzły stósunków zlą- 
czonych lub rozlączonych silą rozumu, 
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wyrażaiące albo byt poięć, i rzeczy przez 
te polięcia wystawionych; albo sąd, czyli 
dzialanie rozumu: zgoła stan dzialaiącego 
na poięcia umyslu. Złączone lub rozlączone 
tym sposobem stósunki stanowią sąd, zda- 
mie, twierdzenie (judicium, propositio): 
n. p. nauka iest zaletą człowieka: nauka 
nie test darem przyrodzenia. Jeżeli się 
spytam dla czego? odpowiedź na to na- 
zywa się dowodem: jeżeli zaś będzie pyta- 
nie co za tem idzie? odpowiedź na to na- 
zywa się wnioskiem. Rozbierzmy, co to 
iest dowód, a co wniosek. Nauka iest 
zaletą człowieka; bo go doskonali: na- 
uka nie iest darem przyrodzenia; bo iey 
nabywać irzeba dlugą pracą. W pier- 
wszym przykladzie znalazlem drugie zda- 
nie: nauka czlowieka doskonałć, w któ- 
rem się zawiera pierwsze zzauka iesć za/e- 
łą człowieka, i wyrazić to mogę tak: na- 
uka doskonali czlowieka; więc iest iego 
zaletą. "W drugim przykładzie znalazlem 
zdanie: nauki nabywać trzeba długą 
pracą: które iest zamknięte w pierwszćm: 
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nauka nie iest darem przyrodzenia: i 
mogę to wyrazić: zaauka nie iest darem 
przyrodzenia; więc iey nabywać trzeba 
długą pracą. W obudwóch przykładach 
związałem dwa zdania, z których iedno 
zamyka się w drugiem: działanie takie u- 
mysłu nazywa się rozumowaniem (ratioci- 
natio), wnzoskowanzem (illatio , conclusio): 
dowodzeniem (probatio): więc wiązać stó- 
sunek ze stósunkiem, nazywa się sądzić: 
wiązać zaś zdanie ze zdaniem, nazywa się 
dowodzić albo wnioskować. lak dowo- 
dzenie tak wnioskowanie iest iednćm, tóm 
samóćm dzialaniem; bo to iest szukanie 
zdania, które się wiąże ze zdaniem poda- 
nóm; a zatćm iedno zamyka się w dru- 
giem. Jeżeli zdanie szukane iest rozleglcy- 
sze; zdanie podane iest iego wnioskiem: 
ieżeli zdanie szukane iest ciaśnieysze albo 
szczególnieysze; to, iako wniosek, wy- 
pływa ze zdania podanego. Pierwszy spo- 
sób dowodzenia i wnioskowania nazywalą 
a priori; drugi d postertort. 

67. Wiemy z wst. 1. IV, że w dzieiach 


R 
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świata materyalnego są fenomena główne i 
wypadkowe: pierwsze nazy walą się przy- 
czynami drugich: n.p. ciala ciężkie spadaią 
na dól, iest fenomen glówny: źródła rzek 
plynących wyżey leżą iak ich uścia, iest [e- 
nomen wypadkowy: w dziciach znowu 
umysłowych są zdania ogólne i wypadko- 
we: te ostatnie w;plywaią z pierwszych. 
Dwie liniie proste nie zamykaią placu, iest 
zdanie ogólne: z czego wypada, że tróykąt 
prostokreślny iest figurą nayprostszą. o- 
zumowanie zależy na wiązaniu albo wy- 
prowadzaniu iednych zdań z drugich: i ic- 
żeli z przyczyny wyprowadzam skutki, al- 
bo ze zdania ogólnego wywodzę zdania 
szczególne, postępuię « priori: co także na- 
zywano sposobem syzżeżycznym. Jeżeli 
zaś ze skutków wyprowadzam przyczynę, 
albo ze zdań szczególnych wywodzę zda- 
nie ogólne; rozumuię ć posżeriorz: co 
miano za sposób anafityczny. Są iednak 
pisarze, którzy ten ostatni sposób nazywaią 
synietyczny, a pierwszy analityczny z po- 
wodu; że z pierwiastków albo z części 
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skladam całość n. p. z kwasu i alkali skla- 
dam sól: a calość rozbieram na części, al- 
bo rzecz zlożoną na pierwiastki: sół n. p. 
rozbieram na kwas i alkali albo imną za- 
sudę: tam iest synżezis; tu ana/yszs. Wiel- 
ką ważność w naukach przywięzywano 
do tych dwóch wyrazów syniełyczny, a- 
nalityczny: wiele o nich pisano i rozpra- 
wiano, nie opisawszy dokładnie ich zna- 
czenia; dziś nawet szkoła [francuska iest za 
analizą, a szkola niemiecką za syntezą. 
Dowiedliśmy co te wyrazy prawdziwie 
znaczą w matematyce 1): a niżey pokaże- 
my; że w innych naukach dziś staly się 
niepolrzebne. 

06. Są zdania i twierdzenia wyrażalące 
fenomen przez zmysły ob-iawiony, i wszy- 
stkim postrzegać się daiący; gdzie robota 
umyslowa cala zachodzi w ogloszeniu by- 
tu tego, co widzi: iestto lak historyczne o- 
powiedzenie tego, co, wrażenia zmyslowe 
donoszą: n. p. Piour pisze, deszcz pada, 


1) O rozumowaniu rachunkowóm. 
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słońce wschodzi lub zachodzi i t. d. Takie 
zdania nazywam poięciem zlożonem, za- 
wieralącóm fenomen indiwidualny, i iego 
by. Wiemy z wst. l. IX., że wrażenia 
zmysłowe ob-iawialą nam byt nasz, i byt 
rzeczy zewnętrznych; więc takie zdania są 
tylko opowiedzeniem tego, co się w pier- 
wszćm polęciu zawiera, czyli co się czuie: 
iw tóim zgadzam się na naukę Kondil/a- 
ka, że się czuią takie zdania i sądy; bo ia 
rozumiem przez czucie, pierwszy akt 
przez wrażenia zmyslowe wzbudzonego u- 
im; slu: że kamień niepodparty spada, to 
się cznie, bo to iest akt samey poiętności: 
ale że kamień spadaiący dąży do środka 
ziemi, lo się nie czuie; bo to iest akt ro- 
zumu; który wiąże wiele zdań, i z nich 
ten fenomen wywodzi: iako to, że kamień 
silą ciężkości bez przeszkody naglony, idzie 
po kierunku tey sily drogą naykrotszą, a 
zatóćm pionową do powierzchni ziemi: że 
ziemia iest figury blisko kulistey: że liniia 
pionowa na powierzchnią kuli, przecho- 
dzi przez iey środek; więc kamień spa- 
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da po linii przez środek ziemi przecho- 
dzącey. 

Gg. Do dzialania rozumu wchodzą ko- 
niecznie stósunki i zdania ogólne, oraz ich 
kombinacya z fenomenami szczególnewmi. 
Wrażenia znmyslowe odbieramy od iedno- 
stek, i z-iawień poiedynczych; tych poię- 
cia abstrakcya upowszechnia, i nazywa; 
więc same wyrobki abstrakcyi zatradniaią 
rozum ich porównywaniem i wiązaniem. 
Powiedzieliśmy w 6. 20., że abstrakcya u- 
powszechnialąc poięcia, i tym nadaiąc byt 
w nazwiskach i slowach, stwarza świat 
umyslowy stósunków, wyrażony ięzy- 
kiem. W tym świecie sila rozumu pa- 
nuie i dziala; iest tam całkiem zaprzątnio- 
na porówny waniem 1 wiązaniem tych stó- 
sunków: i znowu porówny waniem i wią- 
zaniem zdań które z tych stósunków po- 
wsłalą: do tego świata umyslowego rozum 
odnosi wszystkie z-iawienia szczegolne, i 
wyrobki poiętności; i tam ie sądzi, do- 
wodzi, i o nich wnioskuie. Aże poięcia po- 
wszechne świata umyslowego są w zna- 
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kach i nazwiskach; więc sila rozumu bez 
znaków i ięzyka ani się ob-iawiać, ani 
swoich dzialań wykonywać nie może. Ję- 
zyk więc albo systema zaaków na poięcia 
powszechne, iest istotnćm narzędziem dzia- 
łania rozumowego. Ale na ięzyku samym, 
nie kończy się cale rozumowanie, iak sądzi 
Kondillak; bo tu ieszcze potrzeba siły, 
która docieka zgody lub niezgody między 
stósunkami i zdaniami; która upatruie, 
jak w iednóm znaczeniu wyrazów, ukry- 
waią się i chowaią znaczenia drugich ? ia- 
kie są przestrogi, granice i warunki w ich 
łączeniu i wiązaniu? iakim te warunki 
podlegać mogą odmianom ? co stanowi s£- 
łę wynalazkową umyslu, ezego naylepiey 
zrobiony ięzyk ani ogarnąć, ani wystawić 
nie zdola: a przynaymniey taki ięzyk nie 
móglby bydź dzielem człowieka; boby 
trzeba wszystko umieć, wszystko przewi- 
dzieć na zrobienie podobnego ięzyka. 

70. Widzimy iuż, że bez abswakcyi 
nie byloby ięzyka, a bez ięzyka nie bylo- 
by dzialań rozumu: więc zaprzód ahb- 
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strakcya i rozum są nayszlachetnie ssze wla- 


dze człowieka rozróżnialące go od zwie- . 


rząt; a różnym stopniem swoiey dziełno- 
ści czyli sily wynalazkowey, rozróżniaiące 
ludzi od ludzi. „Powżóre, że ten wyższy 
stopień sily wynalazkowey, czyli glębsze 
upatrywanie związków ukrytych lub da- 
lekich między myślami, iest darem przy- 
rodzenia czyli talentem, okazuiącym wieł-- 
ką różnicę między ludźmi glęboko i plyt- 
ko myślącemi; między nauczonemi, a na- 
kę doskonalącemi. Poźrzecie, że gdy ab- 
strakcya przestąpi granicę poięcia ludzkie- 
go robiąc ięzyk niezrozumiały, czyli rozu- 
mowi niedostępny, odbiera mu sposób i 
instrument dzialania: a zatćóm czyni rozum 
silą nieczynną i martwą. W języku więc 
niezrozumiałym i ciemnym nie masz rozu- 
mu; ale iest marzenie, zamieszanie w my- 
ślach, i dziwactwo. 

7a. Teraz zróbmy sobie czysty i rze- 
telny obraz myślenia. Cóż zachodzi w ca- 
łym świecie poznawań ludzkich ? fenome- 
na zmysłowe i umyslowe, tudzież ich stó- 
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sunki: tolest, rzeczy I myśli. Rzeczy po- 
iedyncze świata przerabia absźrakcya na 
poięcia powszechne, a zatem na myśli na- 
znaczone słowami: więc przez to świat 
zmyslowy zamienił się także na myśli, a 
myśli na słowa: i czem w początku były 
dla umyslu zmysły w uwadze świata ma- 
teryalnego; tem są teraz slowa dla rozu- 
mu. Więc wszystko przywiodlo się do 
mowy, i do sily rozumu w używaniu mo- 
wy. Aże slowa maią swoie znaczenia i 
fundament w rzeczach świata; więc żeby 
to znaczenie zgłębić, rozszerzyć, i wydo- 
skonalić, a zatóm rozprzestrzenić pole no- 
wych związków i stósunków, udaiemy się 
do fenomenów świata, czyli do doświad- 
czenia i obserwacyi; ażeby coraz więcey 
widząc w rzeczach, można coraz więcey 
widzieć i rozumieć przez slowa. Myli się 
więc Kozdillak i szkoła francuzka zasa- 
dzaiąc wszystko na ięzyku. Można umieć 
ięzyk, a nie umieć dobrze pisać: wszyscy 
prawie matematycy znają ięzyk Eulera i 
Delagranza, a przecież Eulerami i Dela- 
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granżami nie są. Myli się także i szloła 
niemiecka , sądząc; że wszystko poczyna 
się od obserwacyi i doświadczenia, ale 
kończy się na samćm dzialania rozumu bez 
pomocy, I nawet niezawiśle od obserwacył 
i doświadczenia: bo to iest przywidzenie 
brać za fundament poznawania; a ięzyk za 
instrument marzenia. W myśleniu więc 
wszystko się obraca na mowie, i na sile 
rozumu ciągle wywieraney w użyciu mo- 
wy: aże ta sila rozumu żeby coraz więcey 
widziala i rozumiała w mowie; śledzi, 
dochodzi, i zgłębia rzeczy i fenomena, 
które są początkiem i fundamentem mo- 
wy: a zatem obserwacye i doświadczenia 
iak były zaczęciem, tak są i bydź powin- 
ny nieodstępną pomocą dzialań rozumo- 
wych. 'Fego wywodu (iak mi się zdaie) 
żaden dotąd filozof nie zrobił 2). 


2) Czytalem w gazecie łiterackiey niemieckiey 
żale iednego ich filozofa na lo: że cudzoziemcy 
gardzą ich nauką: ale gardzić (mówi on) nie 


żesiio przekonywać: ile ze prawie niepodobna. 
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O PRAIWDZIE (VERTVVAS): I ROZMAITYM 
STANIE UMYSŁU CO DO PRAWDY. 


no, Kiedy w sądzie i zdaniu nazwiska 
złączone lub rozlączone zgadzają się z po- 
ięciami, a poięcia z rzeczami i łfenomena- 
mi; powstaie stąd prawda (veritas) iako 
wyrobek rozumu; i cel, do którego ro- 
zum w swoiem dzialaniu dąży. Jeżeli zno- 
wu łączą się w zdaniu nazwiska, które 
ani z poięciami, ani z rzeczami nie są zgod- 
ne; albo rozlączaią się takie, któreby łą- 
czyć należało; rodzi się /atsz (falsitas) 
prawdzie przeciwny : i rozeznanie prawdy 
od fałszu iest także ważną robotą rozumu. 
Ponieważ prawda zależy na dobrze upa- 


zrozumieć i wytłumaczyć; ial: umysł przyyśdź 
może do poięć i myśli ogólnych? Na to łatwa 
edpowiedz: że bez ięzyka i systematu znaków 
iesito rzecz niepodobua. I Kant musał ko- 
niecznie zle widzieć i póywowuć myślenie, 
kiedy nic gruntownego w swym krytycyzmie 
nie powiedział o mowie: a nawet wady ab- 


strakcyj ; języka, wziął za fundament swoiey 
nauki, 
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tzonym związku stósunków albo zdań; a 
stósunki iako wyrobki abstrakcyi, jedne 
są konieczne, drugie wypadkowe i wa- 
runkom podlegle $. 54; więc związki iedne 
mogą bydź prosie, iasne, i niezawodne; 
drugie zawile, ciemne, i wątpliwe: stąd 
rodzi się dwoiaki stan rozumu w docho- 
dzeniu prawdy: sźarz pewności, zalcżący 
na czystym i oczywistym widoku związ- 
ków koniecznych, z którego wynika u- 
mieiętność: i stan niepewności, kiedy 
umysł warunkami opisany, waha się mię- 
dzy przypadkami, i przystaie na to; co 
mu się zdaje do prawdy podobnieysze, 
*eBĄ się rodzi mniemanie albo opznia. 
źe zaś niepewność ma swoie slopnie, 
w miarę zbliżania się do, lab oddalania od 
prawdy; dla tego wartość zdań stąd po- 
wstaiącą nazywamy mnieyszćm lub więk- 
szem podobieństwem do prawdy, albo 
iednćm słowem zidy-prawdą (probabili- 
tas). Zobaczmy te stany ludzkiego rozumu 
w ważnieyszych przynaymniey wiadomo- 


ściach i naukach. 
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NAUKI MATEMATYCZNE. 


73. Wieczna i nieporuszona prawd 
matematycznych pewność nie zasadza się na 
tych maxymach, nazwanych pewnikami, 
które Euklides na czele xiąg swoich pod 
imieniem aazomzażów polożył, n. p. calość 
większa iest od swoley części i t. d.: bo te 
grube, iak mówi Da/emberć i prostackie 
prawdy, wszędzie i ledwo nie do wszyst- 
kiego przypiąć się daią; a przecież wszę- 
dzie pewności matematyczney nie rodzą. 
Matematyka ma fundamenta samey sobie 
właściwe: iakiemi są opźsy czyli definicye 
ilości, liniy, igur it. d. iedne wyciągnio- 
ne z fenomenów świała i obserwacyi; dru- 
gie z założenia: mierzenie kątów łukami 
kola iest założeniem: przykładanie linii do 
linii, i luku do łuku, a stąd wniesiona 
równość figur, i zasada wszystkich wy- 
miarów; iestto początek przez fenomena 
zmysłowe skazany, i może bydź uważany 
za delinicyą. Kiedy w geometryi iedne ilo- 
ści stósuiemy z drugiemi n. p. liniie różne- 
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go położenia, kąty, figury rozmaile i t. d. 
i kiedy od iednych ilości przechodzimy do 
drugich; sąto założenia żadney sprzeczce 
i wątpliwości nie podlegle: z których wy- 
ciągamy rozmaite wnioski i prawdy. Pier- 
wsze te początki i fundamenta tak geome- 
tryi iak rachunku tak są proste, i tak 0- 
czywiste; że dosyć wiedzieć znaczenie wy- 
razów, żeby uznać ich pewność, i prawie 
biiącą w oczy ich jasność. Nie masz tam 
żadney zawiłości, żadney wątpliwości ani 
w poięciach, ani w ięzyku. Dla tego do- 
wody i wnioski przez process logiczny 
stąd wyciągnione nazywaią się demonstra- 
cyą, toiest okazaniem prawdy na oko. 
[am iak związek słów czyli stósunków 
w definicyach iest stały; tak iest konieczny 
związek zdań i wniosków: bo iedne ko- 
siecznie zawieraią się w drugich. 

74, Lubo poięcia geometryczne są 0- 
derwane i całkiem umysłowe; wystawialą 
się iednak w obrazie zmysłowym przez 
rysunek figur, albo przez symboliczne wy- 
razy rachunku: co znosi ciemność przy- 
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wiązaną do poięć powszechnych; a zatćm 
dostrzeżenie i zrozumienie ich związku u- 
latwia: to ieszcze trzyma poięcie we wla- 
ściwey granicy swego znaczenia, którą tak 
łaiwo w myślach oderwanych przestąpić, 
a zatem blądzić. "Do wspieranie i otaczanie 
pomocą zmysłową sily rozumu, iest nie- 
zmiernie ważne, w innym rodzain pozna- 
wania albo nieznane, albo nie tak odrę- 
bne. Staralem się to z dokladnością wy= 
łuszczyć w mey rosprawie o rozumowa- 
niu rachunkowem, do którey czytelnika 
odsyłam. Że zaś ledwo nie wszysiko na 
świecie daie się liczyć i mierzyć; stąd lat- 
wo zrozumieć rozległe matematyki w in- 
nych naukach użycie;. a razem trudności i 
przeszkody, które pochodzić muszą chcąc 
stósować tak czysie umysłowe polęcia, do 
fenomenów materyalnych licznemi dro- 
biazgami otoczonych, i z niemi się wiążą- 
cych. 

75. Powszechneto iest mniemanie me- 
tafizyków i geometrów: że pewność i o- 
czy wistość prawd matematycznych opiera 
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się na źosammoścź (identitas). „Dugald Ste- 
wart przeciwi się temu: ale z trudności i 
zarzutów sam się wydobydź nie może. 
Obraża go paradox Diderota, który po- 
wiada: że stósy xiąg wykłladaiące wlasno- 
ści koła nic więcey nie zawierają, tylko 
w rozmaitym sposobie to powtarzanie: że 
koto iest liniią krzywą, w którey wsży- 
sikie liniie proste od środka do obwodu 
prowadzone, sąrówne: a zatćm, że z ma- 
tematyki niczego się nie uczymy, nic tam 
nie umiemy, prócz pierwszych opisów i 
asiomatów, od których poczynamy. Ob- 
raża go to samo twierdzenie wielu mateina- 
tyków utwzymuiących; że cala wiadomość 
matematycznych nauk zawiera się w tóm; 
że a=a. Obraża go nakoniec nauka Koz- 
dillaka , który powiada: że naypewniey- 
sze poznawania nasze kończą się na tćm: 
że lo saino, iesć to samo: że czucie, zest 
czucie: że rzecz nieznana iest znaną: 
Peino iest podobnych paradowów 'v Kon- 
dzlłału wyciągnionych z uwagi algebry, 
nie dobrze od niegó zrozumianey. | spra- 
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wiedliwie sądzi Sżewarż; że albo to nie 
prawda: że pewność nauk matematy- 
cznych zasadza się na żosarmności; albo 
przez żosamość nie to się powinno rozu- 
mieć, co rozuinieią pospolicie. Jakoż zle 
poięcie, i zbytnie upowszechnienie żosa- 
moścz iest początkiem tych niedorzecznych 
twierdzeń i wniosków. Algebra (która po- 
dobno pierwszym do tego byla powodem) 
uważana we wszystkich odnogach rachun- 
ku literalnego, naylepiey nam to obiaśni. 
Wszystkie zagadnienia w matematyce za- 
chodzić mogące, wyrażaią się przez zró- 
wnania (aequatio); gdzie rzeczy nieznane 
są pomieszane ze znanemi, przez związek 
między niemi upatrzony. Wszystkie od- 
nogi rachunku algebraicznego maią za cel 
rozwiązanie zrównań, czyli oddzielenie 
ilości nieznaney od znanych, i wyrażenie 
pierwszey przez ostatnie; bo wszystkie 
traktaty o funkcyach, szeregach i t. dą dla 
tego osobno czasem rozważamy; żebyśmy 
się umieli „z niemi obchodzić, gdy się po- 
każą w zrównaniu. liozwiązane zrówna- 
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nie odkrywa wartość rzeczy nieznancy ; 
tolest, to, co bylo nieznanćm, przestalo 
niem bydź: iiest równe pewney kombi- 
nacyi rzeczy znanych; do któreyto kom- 
binacyi przyprowadzila nas sila rozumu 
przez sztukę rachunkową: albo iak się 
tłumaczymy w algebrze; że rzecz nieznana 
iest funkcyą rzeczy znanych w podaniu. 
Jest temu blisko lat cztćrdzieści, iak na 
pierwszey karcie moiey algebry wyloży- 
łem sztukę myślenia; a na karcie 27 wy- 
tlnmaczylem znaczenie żosamoścz, czego 
żaden pisarz algebry nie zrobil. Wniosek 
Kondil/aka , że rzecz nieznana iest zna- 
ma; oprócz dziwactwa w polączeniu wy- 
razów sprzecznych, iest sofizmałem: bo 
tu wyraz zzaazza ma dwa znaczenia różne: 
znana w podaniu, I zaana w wypadku 
rachunkowym; znana osżatnia nie jest 
to samo co pierwsza, ale znana wypad- 
kowa iest kombinacyą albo funkcyą zna- 
nych w podaniu. Kiedy pytanie iest ary- 
tmev) czne w liczbach, iestże to prawda, że 
liczba wypadkowa jest zawsze ta sama co 
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liczba w pytania podana? Z twierdzenia 
Kondillaka ten konieczny wypada wnio- 
sek; że wszystkie zrownania w algebrze 
są zdenżyczne, co iest fałsz: bobyśm nic 
przez algebrę wynaleźć nie mogli; ile że 
zrównanie identyczne niczego nas nie uczy. 
Jest więc w każdćm rozwiązanem zrówna- 
niu żosamość wartości, ale nie źżosa- 
mość kombinacyi it wyrazu. A zatćm 
twierdzenie matematyków przytoczony ch 
od Szewarta jest fałszywe; że wszystkie 
prawdy matematyczne zawieraią się w tey 
formule a=a; bo tu iest tosamość warto- 
ści, i tosamość wyrazu. 

„6. W geometryi Zuk/ideca uważaią 
się wlasności i stósunki liniy, płaszczyzn, 
powierzchni, i brył pod rozmaitemi wzglę- 
dami, co do ich położenia, przecięcia, do- 
tykania, obwodu i wymiaru. Jestto pasmo 
prawd, które się wywiialją iedne z dru- 
gich; i każda następująca ma za sobą tę 
samę oczywistość i pewność, jaką ma po- 
przedzaiąca dla tego; że następuiąca iest to 
Salmo , co poprzedzaląca w pewnym innym 
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względzie i przystósowaniu uważana. Jest 
tam więc tosamość oczywistości, funda- 
mentu, ale nie tosamość względu i wy- 
padkn: iestto lak gdybym powiedzial, że 
każde twierdzenie iest pewną kombinacyą 
tych, co poprzedziły. Więc w caley ma- 
tematyce mamy żosamość prawd fuoda- 
mentalnych, trybu postępowania, prawi- 
del rachunkowych, zgola żosamość pe- 
wności, ale nie tosamość kombinacyy i 
wypadków. Zle więc powiedział Z)zderoź, 
że stósy prawd o kole, są tylko powtórze- 
niem definicyi kola; bo tam zachodzą 
kombinacye kola z własnościami liniy pro- 
stych, kątów, figur wpisanych i opisa- 
nych i t. d. których wypadki nie są opisa- 
niem koła: owszem są tam prawdy slużą- 
ce kolu, iako linii krzywey drugiego po- 
rządku, spółae innym tegoż porządku li- 
niiom; w których liniie proste ze środka 
wychodzące do obwodu, nie są sobie ró- 
wne: a zatćm sąto prawdy, które się z sa- 
mego opisu koła wyciągnąć nie dadzą. Ro- 
zumowanie, z którego Dzderoć swóy pa- 


ROZU M. 343 


radox wyciągnąl, iest sofistyczne czyli 
falszywe. Mówi on bowiem, że wziąwszy 
lakie twierdzenie geometryczne, rozbie- 
raląc ie, i cofaiąc się wstecz, przyydę 
w końcu do debnicyi Choćby to nawet 
zawsze się udadź moglo; wszelako od ied- 
ney prawdy nie przeydę do drugiey, ty|l- 
ko przez polożony warunek: co zaraz robi 
i prawdę, i poięcie insze, znosząc tosa- 
mość; bo poięcie z warunkiem, nie iestto 
to samo, co polęcie bez warunku; albo 
poięcie z warunkiem inszym. Kiedy od 
cięciwy kola przechodzę do iego styczney, 
kładę warunek, że dwa punkta przecięcia 
zeszly się razem; co robi poięcie styczney 
cale różne, od poięcia cięciwy. Więc falsz 
iest, że rozbieraiąc prawdę na te, z któ- 
rych wypadla, twierdzenia przez które 
przechodzę są zdezżyczne , rozumiejąc 
przez identyczność to samo znaczenie, te 
satine wyrazy, i te same warunki; 1 na ta- 
kiey identyczności pewność prawd mate- 
matycznych nie iest oparta; bo taka żosa- 
mość do pevyności geometryczney iest nie- 
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potrzebna. Pewność bowiem i oczywistość 
geometryczna tego tylko wyciąga; aby 
związek zdania ze zdaniem byl konieczny 
i iasny: tolest, żeby iedna prawda albo 
koniecznie zawierala drugą, albo była 
w niey zawarta; z czego to następnie, że 
jedna prawda iest to samo, co druga pra- 
wda w pewnym innym względzie wzięta i 
uważana. Więc tosamość iesito upatrzone 
że tak powiem pokrewieństwo myśli ia- 
kiev lub zdania z prawdą oczywistą, albo 
niewątpliwą. Zdanie Kondil/aka, Dide- 
roża, i przytoczonych od Szewarła ma- 
temaiyków, gdyby bylo prawdziwe; by- 
ioby naymocnieyszym dowodem i podpo- 
rą scepłycyzmu: bo wszystkie wynalazki 
rozumu zniwecza i przywodzi do zero. 

77. Dziwna rzecz, że glębsze zastano- 
wienie się nad postępowaniem umysłu nie 
tylko w matematyce, ale we wszystkich 
wiadomościach i naukach, nie skazało 
Kondillakowi i Diderołowi tak blędnego 
myślenia! Wszakże w caley slerze pozna- 
wań ludzkich są rzeczy nieznane pomie- 
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szane ze znanemi: bo inaczey nicbyśmy 
ani dociec, ani wynaleźć nie mogli. Od- 
kryć co, iesito w tych pomieszanych 
rzeczach upatrzyć związek; a ztego związ- 
ku nieznane wydobydź, i wyrazić przez 
znane. Godziż się stąd wnosić o wynalaz- 
kach wszystkich nauk, gdzie iedne feno- 
mena wywodzą się z drugich; że to wszy- 
stko iest to samo dla tego; że ieden feno- 
men różnie widziany, różnie przystósowa- 
ny, prowadzi do fenomenów drugich? że 
jedna prawda przechodząc przez rozmaite 
kombinacye, wydaie prawdy coraz insze ? 
Od nauk póydźmy do dziel przyrodzenia i 
sztuki; z nasienia rodzi się latorośl, drze- 
wo, owoc; możnaż powiedzieć, że nasie- 
nie, drzewo, iiego owoc iestto to samo. 
Że lnu przez różne ręce i odmiany prze- 
chodzącego, wyrabia się koronka bra- 
bancka; możnaż powiedzieć: że koronka 
brabancka iest lo samo co len; że guzik 
stalowy świetnieiący blaskiem 1 wylworną 
robotą, iest to samo, co ruda żelazna? Jak 
w dzielach natury i sztuki iedne rzeczy 
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wyradzaią się i wywiiaią z drugich; tak 
w robotach umyslowych iedna prawda, 
iedno założenie, ieden fenomen, są począt- 
kiem i zarodem drugich praw i fenome- 
nów rozmaitych: bo wszystko iest wypad- 
kiem i łańcuchem pewnych praw, pe- 
wnych związków, i pewnego porządku; 
które panuią w z-iawieniach świata i umy- 
słu. Rozum ludzki wszędzie i zawsze ied- 
ney trzyma się drogi równania i stósowa- 
nia; ale nie równe ma do tego środki i po- 
mocy; a zatem nierówną w swych bada- 
niach pomyślność. W naukach malema- 
tycznych iest nayszczęśliwszy; bo rzecz 
prosta, fundamenta oczywiste, związek 
konieczny, znaki i ięzyk w swoich prawi- 
dlach i wypadkach pewny i nieomylny, 
kombinacya raz zrobiona i naznaczona 
więcey uwagi nie morduie i nie wikh: 
czego w żadnym innym rodzaiu poznawa- 
nia nie mamy. Atoli przy tak potężnem 
wsparciu, zachodzą i w tych naukach ta- 
kie zawilości i przeszkody; że na ich po- 
konanie wszystko to iest niedostateczne. 
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Widzimy jeszcze w nich liczne niedosko- 
nalości ięzyka: i tę potrzebną przestrogę; 
że wady ięzyka, i ograniczona dzielność 
sily dociekaiącey $. 09. naywięcey tamuią 
postępek rozumu, i wzrost naszych wia- 
domości. 

Z dobrze zrozumianego opisu tosamo- 
ści wypada: że ponieważ działanie rozumu 
zależy na szukaniu i postrzeganiu związku, 
iużto poięć z pojęciami na wydanie zdania; 
iużto związku zdania ze zdaniem na wy- 
prowadzenie dowodu lub wniosku 6. 60. 
związek zaś zdań zależy natosamości (. 76; 
więc nie tylko w malematyce, ale we 
wszystkich poznawaniach sila rozumu dą- 
ży do wyśledzenia i upatrzenia Losamości: 
która bydź może albo rzetelna, pewna, £ 
oczywista iak w matematyce czystey: al- 
bo zawisła od fenomenów materyalnych 
świata, czyli (enomenalna: mniey lub wię- 
cey do prawdy podobna, wątpliwa, albo 
pozorna: co stanowi calą rozmaitość w po- 
znawaniąch i wiadomościach ludzkich, 
„Twierdzenie to iest cale nowe w filozofii: 


l 
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zdawać się podobno będzie nadzwyczayne; 
ale zgodne z tćm, co się powiedziało wstęp 


L IV. 
NAUKI PRZYRODZENIA. 


78. Jak *v naukach matematycznych 
początkiem i fundamentem pewności są 
delinicye i założenia, narzędziem posilko- 
wćm rozumu, rysunek i ięzyk rachunko- 
wy; tak w nauce Przyrodzenia początkiem 
i zasadą wszystkiego są fenomena zmyslo- 
we, drogą ich dochodzenia iest obserwacya 
i doświadczenie; pomocą zaś wszystko to, 
co sily zmysłów 1 rozumu wspiera i posil- 
kuie. Bo dobrze powiedział Bakon: że 
człowiek iako tlumacz natury , tyle tylko 
o niey może wiedzieć i rozumieć; ile w niey 
potrafi upatrzyć, postrzegaląc, doświad- 
czaiąc, i rozmyślaiąc. 

"Trzeba tu naprzód rozróżnić obserwa- 
cyą od doświadczenia. Odserwacya iesito 
postrzeganie tego, co się dzieie w przyro- 
dzeniu samemu sobie zostawionćm: do- 
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świadczenie zaś iestto badanie o przyro- 
dzeniu w takim stanie i położeniu, iakie 
mu sami nadaiemy; wystawiałąc n.p. ciala 
na działanie ognia, powietrza, kwasów 1 
innych sil rozmaitych , łącząc ciala z sobą, 
oddzielając iedne od drugich, albo roz- 
kładaiąc ie na pierwiastki; sprawuląc 
w nich różne odmiany za pomocą machin 
i narzędzi do tego sporządzonych. Aże 
obserwacya i doświadczenie zachodzą w ie- 
dnostkach i cialach poiedynczych, a zatru- 
dnieniem walnem rozumu są poięcia ogólne 
i powszechne; rozum przez reflexyą do- 
chodzi 15! czy fenomena iednostkowe roz- 
ciągaią się na gatunki, rodzaie, i klassy, 
czyli dochodzi rozległości tych fenomenów, 
ich granic, 1 znaczenia: powżóre dochodzi 
ich składu i rozkladu, czy nie daią się 
rozlożyć na inne prostsze, lub czyli nie 
powstaią z innych prostych zbliżonych lub 
połączonych. Pożrzecie czy te fenomena 
są stałe lub odmienne? w odmianach zaś 
upatruie proporcyą w wartościach, wplyw 
czasu, mieysca i otaczających cial, na te 
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odmiany. Co wszystko sile dociekaiącey 
rozumu otwiera drogę do szukania zwią- 
zku między fenomenami. I iak w mate- 
matyce rozum iednę prawdę widzi ukrytą 
w drugiey prawdzie; tak w nauce przy- 
rodzenia zamierza sobie rozum ieden feno- 
men widzieć w drugim fenomenie; a stąd 
wyciągnąć pasmo fenomenów z sobą się 
wiążących i stanowiących naukę. We 
wszystkich tych dociekaniach zachodzić 
mogą pomocy sztuki i przemysłu: iakolo 
machiny wspieraiące silę zmysłów, roz- 
rabialące ciała, łączące ie z sobą, lub od- 
dzielaiące iedne od drugich, wwymierzalące 
bieg, trwałość, lub dzielność fenomenu. 
W czćm należy mieć pilną baczność na 
poznanie machiny, na złudzenia zmysłów, 
na rozróżnienie tego co iest skutkiem na- 
rzędzia, od tego co iest prawdziwym wy- 
padkiem ciał pod obserwacyą i doświad- 
czeniem będących. 

79. Między fenomenami bydź mogą takie, 
które do niczego nie prowadzą: sąto iak 
ialowe nie dla rozumu nie wydalące niwy: 
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zgromadzaniem takich obarczamy pamięć; 
ale nie usługuiemy rozumowi. Są znowu 
fcenomena na oko proste, i na pozor nic 
nie znaczące; ale w których rozum wy- 
daie naywiększą swą dzielność, kiedy 
w nich upatrzy początek i lundament wie- 
lu fenomenów zawilych i ważnych. 'Ta- 
kieto lenomena kiedy są pewne, stałe, i 
powszechne, tóm są w fizyce, czóm są 
w matematyce delinicye i założenia. New- 
ton nazywa ie atzomatami  fizycznemi. 
Stąd się rodzi dla umyslu pewność fizy- 
czna czyli fenomenalna ; tćm się różniąca 
od pewności matematyczney, że ta jest 
wieczna; tamta zaś przywiązana do bytu 
ciał, 1 fenomenów fundamentalnych. Wzo- 
rową do tego dla lizyków xięgą iest, i bę- 
dzie zawsze opiyka Newtona: gdzie za 
fundament kladzie pod nazwiskiem axzo- 
matów nayprostsze fenomena odbitego i 
łamiącego się światla: iakoto: ze świaiło 
rozchodzi się po liniiach prostych: że 
kąty wpadaiącego i odbitego promienia 
są sobie równe, i leżą na tey samiey 


3552 ROZŻU M. C. IL. 


plaszczyznie: że światło przechodząc 
przez ciala rozmaitey gęstośct odbiia 
się £ rozmaicie tamie, a kąt złamany 
z kątem wpadaiącym leżą na tey samey 
płaszczyznie: że światło biale składa 
się ze świalel rozmaitych kołorów, 
a których każde inaczey się! tamue. 
Przez te lenomena proste wydobyte z do- 
świadczenia tlumaczy rozmaite własności, 
odmiany, i z-iawiska światla okazulące 
się w licznych doświadczeniach; i sklada 
budowę cale nowey rozlegley i nieporu- 
szoney w swych zasadach nauki. Tey sa- 
mey drogi skazaney sobie przepisami Ba- 
kona, trzyma się Newłoz w fizyce ogól- 
ney rozważaląc działania sił, przyczyny i 
skutki fenomenów, i uczy nas; iak z fe- 
nomenów iednych wyradzalą się drugie: 
iak ze skutków danych wyprowadzają się 
sily; i znowu iak z sił poznanych, wycią- 
gaią się f[enomena skazane przez obserwa- 
cyą lub doświadczenie. 'l'a nowa i wzo- 
rowa nauka New/ona, stanowi prawdziwą 
świata materyalnego znelafizykę, nie taką 
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iaką nam szkolnicy w mniemaney swey 
kosmologii metalizyczney wystawialą, 0- 
pieraiąc się na lulackich do wszystkiego 
przypiąć się mogących zdaniach; ale meta- 
fizykę z rozleglego widoku właściwych fe- 
nomenów wyciągnioną, a opartych na po- 
czątkach kierowanego rachunkiem ro- 
zumu. 


80. Sily przyrodzenia ob-iawiaią się 
przez fenomena, w massach: massy skła- 
daią się z drobnych cząstek: sily mass po- 
wstają z sil cząstkom nadanych, które się 
nazywaią szłamz początkowemi (vires eleż 
mentares). Bez uwagi tych ostatnich nie- 
podobnoby bylo częstokroć wielu subtel- 
nych fenomenów wytłumaczyć, a nawet 
gruntownie wyłożyć skutków przez mas- 
sy wydanych. WW fenomenach n. p. at- 
trakcyi, nie możnaby wytlumaczyć tylu 
cdmian, iakie n. p. zachodzą w podnosze- 
niu się i opadaniu morza, w figurze ciał 
niebieskich, w spoieniu (cohoesio), powi- 
nowactwach, krystallizacyi ciał i t. d, nie 
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uważaiąc sily ciężenia na siebie wszystkich 
cząstek materyl. 

Newion rozważaląc fenomena światła 
odbitego i złamanego, a w złamanem ie- 
szcze rozmaite odmiany, wniosl domyśl- 
nie: że kazda cząsteczka światla z dwóch 
stron naprzeciwko siebie położonych obda- 
rzona iest silami przeciwnemi, toiest przy- 
ciagania i odpychania podobnie do magzie- 
su 5), przez co dziś tłumaczą fenomena 
połaryzacył. Może podobna wlasność 
sluży cząsteczkom materyi elektryczney, i 
iest przyczyną tych fenomenów, które dziś 
przy pisuią materyi żywiczney i szklanney; 
coby zbliżyło podobieństwo materyi elek- 
tryczney do materyi światła. Wprowa- 
dzone przez Za/łona, a rozciągnione przez 
Berzeliusza proporcye wagi, liczby, figu- 
ry w cząstkach matersi, mogą Kiedyś 
przyprowadzić fizyków do poięcia 1 wy- 
tlumaczenia wielu skrytych i delikatnych 


3) Optice lib, tres: Quaestio XXV. el XXIX. de 
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fenomenów, które w silach chemicznych 
i mechanicznych, ciał zachodzą. A gdzie 
te sily usiaią, zaczyna się może process 
organiczny cale innym prawom podlegly. 
Aże sama tyłko sila delikatnego wniosko- 
wania prowadzić nas może w podobnych 
dociekaniach; stąd wypada, że [enomena 
przyrodzenia przez obserwacyą albo przez 
przypadek dostrzeżone, możemy doświad- 
czeniami ob-iaśniać , rozszerzać, ich nawet 
prawa wydobywać i okazać; ale ich glęb- 
szey przyczyny, i laiemnicy w silach po- 
czątkowych zawartey, nie dosiągniemy, 
tylko silą samego rozumu. 


STOSOWANIE MATEMATYKI DO NAUKI 
PRZYRODZENIA. 


81. Tu właśnie iest mieysce rozebrania 
powszechney prawie uwagi filozofów An- 
gielskich o stósowaniu matematyki do 
fizyki. Mówią oni, że przediniot mate- 
matvki, sposób uważania go, i prawdy o 
tym przedniiocie, są calkiem umyslowe; 
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kiedy fenomena fizyczne są calkiem zmy- 
slowe: i sposób widzenia malematyczny 
przenosić do fizyki zdale im się dla tego 
niebezpieczny, żeby rzeczom zmyslowym 
świata materyalnego nie przypisać tego, 
Co jest szczerym tylko widokiem umyslo- 
wym; żeby tego, co iest zalożeniem tylko 
matematycznóm, nie uznawać za wlasność 
cial; 1 dziel adsćrakcyć nie brać za fe- 


nomena światowe. "Ten zarzut iest rze- 


telny i nieodparty przeciwko źranscenden- 
talistom metafizycznym; ale nie przeciwko 
użyciu matematyki. 

Przedmiot matematyczny, toiest rozcią- 
glość i wielkość , iest tvlasnością cial. "To, 
co o niey rozum w malematyce wynay- 
duie i dowodzi, iest pewne i oczywiste; 
bo ma fundament w naturze i delinicyi 
przedmiotu, wywodzi się trybem i ięzy- 
kiem ani zblądzić, ani obląkać nie mo- 
gacym. Przeto byleby to upatrzyć w fe- 
nonienach zmysłowych, eo iest w zało- 
żeniu matematycznóm; widoki rozumu 
staną się widokami fenomenów przyro- 
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dzenia; a przystósowanie matematyki ni- 
czem więcey nie będzie, i bydź nie może, 
tylko związaniem fenomenów zmysłowych 
z prawdą nieporuszoną rozumu; i poka- 
zaniem, iak fenomena zmysłowe zawie- 
raią się iedne w drugich: co dopiero sta- 
nowi prawdziwą uumieięlność. Prawda, 
że to, co się widzi i doświadcza w rze- 
czach świata, iest pomieszane z własno- 
ściami do uwagi matematyczney nie wcho- 
dzącemi; że skutki własności uważaney 
poiedynczo, mogą nie bydź te same, co 
skutki teyże własności zlączoney z imnemi. 
Ale te przymieszane własności mogą tylko 
modyfikować i odmieniać to, co się daie 
mierzyć i rachować; 1 na ten czas wy- 
padki doświadczenia będą tylko przybli- 
żeniem do ścisłych wypadków matematy- 
cznych: ale ieżeli te przeszkody daią się 
także ocenić i rachować; przybliżenie mo- 
że bydź bardzo znaczne. Jeżeli zaś po- 
mieszane własności iako przeszkody, zna- 
cznie wiklą i nadwerężaią wlasność ma- 
tematycznie uważaną, i te ieszcze prze- 
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szkody obrachować się nie daią; na ten 
czas stósowanie matematyki usunąć nale- 
ży, iako do niczego nie przydatne. [ tak 
n. p. stósowanie matematyki do biegu 
krwi, do sily muskularney zwierząt, 
mam za czcze i niedorzeczne: bo ta sila 
w każdem zadiezduum iest insza, i za- 
leży od sily organiczney, którey mierz: ć 
nie umiemy, bo iey niepodobna porównać 
z inną silą fizyczną dobrze znaną. 


82. Dla tego rozsądne i pożyteczne 
stósowanie matematyki do fenomenów li- 
zycznych, wymaga następuiący ch warun- 
ków. 

P ierwszy : aby to, do czego używa- 
my matematyki, dało się mierzyć i ra- 
chować: a zatem mialo oczywiste charak- 
tery ilości. 

Powłóre: aby rachunek był oparty 
na fenomenie zmysłowym prostym, sta- 
łym, i powszechnym. Jak n. p. droga 
w pewnym czasie przebieżona od wolno 
spadaiącego kamienia, do biegu cial ziem- 
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skich: fenomena światła wyżey wy- 
tknięte $ 79. do nauki o świelle. 

Potrzecie: aby bez wymuszonego na- 
ciągania, fenomen fizyczny dał się związać 
z prawdą matematyczną albo oczywistą, 
albo gruntownie dowiedzioną: a zatćm 
był tem w świecie zmysłowym, czem są 
w świecie umyslowym zalożeuia mate- 
matyczne. "Tak n. p. bieg cial ziemskich 
z wlasnością ogólną sily przyspieszającey: 
bieg światla z polożeniem rozmaitćm li- 
niy prostych, i płaszczyzn. 

Poczwarie: aby przeszkody w od- 
mianę fenomenu wplywalące, wszystkie 
były dobrze poznane; daly się ocenić i 
obrachować. 

Popiąte: żeby te przeszkody nie były 
nadto liczne i zawile: bo albo wprowadzą 
w rachunki nadto rozwlekłe i zawikłane, 
częstokroć moc analizy przechodzące, i 
do niczego nieprzydatne: albo wypadki 
rachunkowe okażą niepewne, i od pra- 
wdy bardzo oddalone. 

Gdzie tych warunków nie masz; tam 
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stósowanie matematyki iako zbyt, iniewła- 
ściwie naciągane, na nic się nie zda. Uży- 
cie trygonometryi do wymiaru ziemi ma 
wielkie przeszkody z powierzchni ziemi 
nierówney, chropowaley, i zakrzy wioncy; 
z trudności wymierzenia dokładnie dlu- 
giey linii prostey, i przywiedzenia iey do 
iedncey płaszczyzny; z niedoskonałości in- 
strumentów do ścisłego mierzenia kątów; 
z qefrakcyi światła, z urządzenia punktów 
stanowisk, i dokładnego ich oznaczenia; 
z dzialania ciepła i zimna i t. d. na caly 
wymiar wplywaiących; a przecież dla 
tego, że te wszystkie przeszkody daią się 
ocenić i wyrachować; wynniary prakty- 
czne wykonane we Francyi, Anglii, Niem- 
czech , we Wloszech i w Indyach, aż do 
zadziwienia zgodziły się o małą bardzo 
frakcyą z wypadkami ścislego geometry- 
cznego rachunku. Bez rachunku 1 geo- 
metryi nie móglby był w fizyce Galii 
leusz odkryć praw biegu w cialach ziem- 
skich, ani Złughezs wlasności sily od- 
pychaiącey: bez tych zaś nie bylby po- 
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trail Newłon wytlumaczyć mechanizmu 
świata. 

85. Fenomena zmysłowe w fizyce czę- 
stokroć będąc te same, okazuią się pod 
rozmaitemi postaciami zmysłom naszym; 
i sama tylko geometrya odkrywa nam 
częstokroć, iak ten sam fenomen pokazać 
się może w rozmaltych postaciach: czyłć 
tosamość fenomenalną. Spadek lecącego 
z góry kamienia, i spadek pręta w zegarze 
n. p. sckundowym, iestto ten sam [enomen, 
mógłżeby kto bez rachunku ze spadku 
kamienia, doyśdź długości pręta zegaro- 
wego na bicie sekund; albo z dlugości 
pręta zegarowego okazać, wiele drogi ka- 
mień na iednę sekundę w każdóm miey- 
scu ziemi przebiega? Wszystkie fenomena 
zwierciadeł; i narzędzi, do których składu 
wchodzą zwierciadła; są koniecznym wy- 
padkiem iednego tylko fenomenu, skazu- 
iącego prawo w odbiianiu się światla: tak, 
iak fenomena szkiel, teleskopów, mikro- 
skopów, tęczy i t. d. są skutkiem prawa 
skazanego przez doświadczenie w lamią- 
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cćm się i odbiiaiącćm świetle. Byłożby 
rzeczą podobną wydobydź to wszystko i 
okazać w swym związku bez geometryi 
i rachunku? Widzimy więc; że obdser- 
wacya , doświadczenie i rachunek są ie= 
dyne, i naybezpiecznieysze drogi dla ro- 
zumu w poznawaniu przyrodzenia. Przy- 
stósowanie matematyki do fenomenów 
zmysłowych nie tylko pokazuie związek 
doświadczeń znanych; ale nawet prowa- 
dzi do nowych doświadczeń, stanowi 
naukę, i nadaie iey nieporuszoną pewność. 
I to tylko prawie iest w fizyce umielętnością, 
gdzie rozum przez matematykę mógl silę 
i dzialanie swoie pokazać i rozwinąć: 
gdzie zaś to przystósowanie zachodzić nie 
może; tam mamy albo tylko historyą czyli 
szereg fenomenów dobrze uporządkowa- 
nych dla wsparcia i zawudnienia pamięci, 
iak w historyi naturalney; albo tlum do- 
świadczeń roztrzepanych, i niczem niepo- 
wiązanych; albo powiązanych przez iakie 
przypuszczenie i hipotezę: co daie po- 
czątek różnym żeoryom 1 mniemaniom 
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mniey lub więcey do prawdy podobnym; 
ale nie maiącym w sobie charakierów 
nieporuszoney pewności. 

84. Może bydź atoli iakiś zaciągniony 

z matematyki sposób widzenia, w uwa- 
dze fenomenów fizycznych szkodliwy i 
niebezpieczny: iako to naprzód: prze- 
niesienie upatrzonych własności liczb i fi- 
gur do budowy i porządku świata. Pita- 
goras w starożytności początek wszystkich 
rzeczy zasadzal na liczbach: iego ucznio- 
wie z w!asności liczb wyciągali harmonią 
świata, i szukali we wszystkićm iedności. 
Kepler (4) z piąciu brył foremnych geo- 
mewycznych, tlumaczy budowę świata, co 
mu wyraźnie zganił 7ycho. Cala staroży- 
tność i nasz Kopernik , doskonałość natury 
w biegach zasadzałi na opisaniu kola. 
Leibnitz wymyśliwszy arytmetykę dwoy- 
kową z dwóch tylko znaków zednoścz i 
zero złożoną, wystawiał ią iako obraz 


4) Mysterium cosmographicum demoustratum per 


quinque regulavia corpora geomeirica 1554, 
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stworzenia świata: gdzie żedzość wyraża 
Boga, a zero nic; kombinacya zaś ie- 
dności i zero rodząc wszystkie liczby, 
wyobraża wszystkie dziela świata z ni- 
czego wyprowadzone. 

Powtóre: nalóg do abstrakcyi, a za- 
tóm zbytnie i nagle upowszechnianie myśli 
i postrzeżeń. Sposób na przykład dowo: 
dzenia 4 przorz tak częsty i dzielny w ma- 
tematyce, ktoby chcial do wszystkich nauk 
i wiadomości rozciągnąć , i uważać go tako 
iedyną prerogatywę rozumu, wpadlby 
w naukę przesadzoną i blędną; bo w in- 
nych wydziałach nauk , scislość'i ogólność 
matematyczna zachodzić nie może; a środ- 
ki i posilki poznawania są insze. 

Potrzecie: nie dosyć wylrzymała u= 
waga na szczególy i drobiazgi; które mogą 
znacznie wplywać w odmianę fenomenu i 
doświadczenia. 

Poczwarte: zaufanie w pewność ię- 
zyka matematycznego niewłaściwie prze- 
niesione do pospolitego Ięzyka; a zatem 
niebaczność na precyżyą mowy. 


[4 
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Wreszcie w użyciu matematyki do 
fenomenów zmysłowych, trzeba zawsze 
na Lo pamiętać: że pewność, foremność 
matematyczna, i wypadki rachunkowe, 
sąto zdeały czyli wzory umyslowe; do 
których się fenomena fizyczne zbliżać tyl- 
ko mogą mniey lub więcey. 


NAUKI SAMYCH OBSERWACYY [I 
DOŚWIADCZEŃ. 


85. Jeżeli filozofom angielskim wi- 
dok matematyczny świata, sprawia bo- 
jażń i nieulność; iakże większą daleko 
obudzić powiana obserwacya a nawet do- 
świadczenie fenomenów zawilszych, ia- 
kie zachodzą w fizyce, chemii, a scze- 
gólniey w sztuce lekarskiey: gdzie iak 
mówi Cullen; więcey iest faktów talszy- 
wych, niż teoryy. Dobra obserwacya, nie 
iest rzeczą tak łatwą, iak się na pozór 
zdaie: potzebuie ona wiernego wysta- 
wienią /akżów kilkokrotnie i w tym sa- 
mym, i w różnym stanie powłarza= 
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nych , z dostateczaćm ogarnieniem odmian i 
przyległości towarzyszących fenomenowi, 
z usunieniem wszystkich uprzedzeń, mnie- 
mań, przesądów , widoków obcych; z u- 
śpieniem wszelkich namiętności przeszka- 
dzaiących zimney, surowey, i niczóm nie 
zarążoney uwadze. Czy każdy: czlowiek, 
i czy ten sam czlowiek w każdym czasie 
iest: zdolny do postrzegania, żeby widzial 
to, co iest; a nie to, coby chciał wi- 
dzieć? Mamy w naukach stósy obser- 
wacyy i doświadczeń, z których iedne 
albo obalaią, albo osłabiaią drugie: co 
może bydź skutkiem albo złego rzeczy 


widzenia, albo opuszczenia. przyległości 
na har. fenomenu wpływaiących, a 
zatćm widzenia niędokładnego. 


86. Rozważmy zatrudnienie rozumu 
w zbiorze licznych obserwacyy i doświad- 
czeń. Dowodzić i wnioskować są działa- 
nia rozumu: w nich zachodzi reflexya, i 
sila wynałazkowa, ieżeli gdzie, to w tym 
wydziale wiadomości naypotrzebnieysza. 
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Jeżeli obserwacya i doświadczenie są albo 
łalszywe albo niedokladne; vvnioski mo< 
gą bydź logicznie dobre, ale cala ich 
przędza falszywa; bo falszywy iey fun- 
dament. Jeżeli obserwacya i doświadczenie 
są prawdziwe i dokladne; urządzony tych 
faktów przez reflexyą ład i porządek, mo= 
że prowadzić do wniosków logicznie do- 
brych, i w calóm swem sprzężeniu nie- 
zawodnych; ale może nie wystawić pra= 
wdziwey i grauutowney nauki; ieżeli 
w tych faktach sila wynalazkowa rozu 
mu nie upatrzy fenomenu fundamental 
nego; z któregoby wszystkie inne wypro- 
wadzić się daly: żeby stąd powstał łań- 
cuch wszystkich faktów wzymaiących się 
razem i wiążących z sobą: ałbo ieżeli taż 
sila rozumu w tym lub podobnym ro- 
dzaiu wiadomości nie upatrzy pewney, 
od nikogo niezaprzeczoney prawdy; 1 
z nią nie zwiąże fenomenów przez do- 
świadczenie i obserwacyą sobie podanych. 
Pierwsza droga rozumu nazywa się wy- 
wodzeniem (inductio); druga analogią 


>> 
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czyli podobieństwem upatrzonem między 
fenomenami różnego rodzaiu. 

87. Ale indukcya i analogia prowadząż 
do pewności fenomenalney? Nie zawsze: 
dla tego, że ustanowienie fenomenu fun- 
damentalnego caley nauki, 1 upatrzenie 
początku ogólnego rozumu, iest niezmier- 
nie trudne: boby się trzeba przekonać, że 
jak tamten, tak ten iest prawdą povwvsze- 
chną: toiest, że nie tylko /acza iuż wia- 
dome, ale i wszystkie inne, które się 
w przyszłości odkryć mogą, dadzą się 
wyprowadzić z tego fenomenu, i z tego 
samego początku; a zalćóm ich powsze- 
chności nie naruszą. Tu widzimy przy- 
czynę dla czego teorye chemii, inedycy- 
ny, tak częstym odmianom podlegaią: dla 
czego fenomena elektryczne, magnely- 
czne, i meteorologiczne w fizyce, nie da- 
dzą się wyrobić na porządną, gruntowną 
i pewną naukę. Wszelako choć te teo- 
rye nie mogly dotąd stanąć na nieporu- 
szonym gruncie pewności; nie były iednak 
dla nauk i rozumu bez znakomitego po- 
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żytku. Bo albo posłużyły do odkrycia 
innych fenomenów, do ich użycia w sztu- 
kach, rzemiosłach i przemyśle; albo spro- 
stowały nasze myślenie, odkrywaiąc bląd 
nadto skorego wnioskowania, a zatćm 
nauczyly nas bydź w sądzeniu ostroźniey- 
szem. 

Jeżeli analogia nie naprowadzi rozumu 
na pewny początek, i na niewątpliwą 
prawdę wiążącą fenoimena; uciekamy się 
w ten czas do Azpatez i przypuszczeń, 
iako do związku domysłowego , na tluma- 
czenie iednych fenomenów przez drugie. 
Żeby się w tych domysłach nie obląkać, 
potrzeba wynaydować nowe doświadcze= 
nia na probę 1 dowód naszego domyslu; 
które albo będą utwierdzać domysl, albo 
go odmieniać i prostować; albo wreszcie 
odkrywać iego wady i niedostateczność. 
Przez tę drogę rozsądnie urządzoną, nawet 
falszywe hipotezy inogą nas do odkryć 
ważnych przyprowadzić. « Zgoła to pra- 
widlo należy zawsze mieć na pilney u- 
wadze: że zako fenomena prowadzą da 
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mysli; tak wzaiemnie myśli prowadzić 
powinny do fenomenów; ti przez le, 
bydź prostowane i poprawiane. NWszy- 
stko to, iak widzimy kończy się na szluce 
pobudzania, doświadczania 1 ćwiczenia 
sity wynalazkowey rozumu; od którey 
zawisł cały wzrost i pewność wiadojmości 
ludzkich. Jest ona darem rzadkim przy- 
rodzenia, udzielonym w różney proporcyi 
maley liczbie ludzi. Dla tego zaś w pra- 
cy, doświadczeniu, i obserwacyi ustawać 
nie należy; bo iedne pokolenia gotuią ma- 
teryały wynalazków dla drugich: 1 co 
przez dlugie lata praca wielu ludzi przy- 
sposobiła; może iedna szczęśliwa glowa 
w porządną i nieporuszoną budowę pra- 
wdy, związać i zamienić. 

88. Trzy są więc drogi postępowania 
umyslu ludzkiego w naukach obserwacyi 
i doświadczenia: wywodzenie (imduclio); 
analogia, i hipotezy czyli przypuszcze- 
nia i domysły. Wielkiego atoli trzeba 
umiarkowania i ostrożności w prawćm 1 
pożytecznem ich użyciu; bo iak dobrze 
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użyte, stały się zrzódłem wielkich wyna- 
Jazków; tak nadto posunione i przesadzone, 
naywiększych łudzi wprowadziły w dzi- 
wactwa i błędy. Za przykładem 4rzsło- 
telesa rozumiano dawniey przez żadukcyą 
wywodzenie z przykładów szczególnych 
zdania ogólnego: n. p. Saturn, Jowisz, 
Mars, Venus, Merkuryusz i xiężyc maią 
światlo pożyczone od słońca; więc wszy- 
stkie planety świecą światlem słonecznćm. 
Taka iudukcya do niczego nie prowadzi, 
1 może bydź niebezpieczna w rozumo- 
waniu dla tego; że trzeba żadnego przy- 
padku sczególnego nie opuścić, Żeby 
wniosek był pewny. Ale zndukcya iaką 
zalecił Bakon, i iaką tu rozumiemy, 
iestto upatrywanie w szeregu licznych 
faktów tego, co im iest wszystkim spólne, 
albo z iednego fakżtum wyprowadzenie 
licznych faktów inszych: a iak się Uuma- 
czy JHakon, od doświadczeń postępowa- 
nie do axzomatów, i od axiomalów do 
doświadczeń i fenomenów; nazywaiąc 
axiomałem fenomen powszeclmy fizyczny, 
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iak go nazwal Newżon w swoiey optyce 
i mechanice. W. chemii n. p. liczne do- 
świadczenia pokazuią, Że iedne ciala roz- 
rabiaią i rozkladaiją drugie; że pierwiastki 
jednych, łączą się znowu z pierwiastkami 
drugich, wydaląc inne ciala: w szeregu tych 
doświadczeń upatrzono powszechne dąże- 
nie cial do Iączenia się raczcy z tćm, niż 
z innćm; i z tego wyprowadzono naukę o 
powinowactwach, ich prawa: a z wła- 
sności znowu i praw tego powinowactwa 
tlumaczą się wszystkie fenomena w roz- 
kladzie cial zachądzące. Analogia iestto 
upatrzenie lakicgoś podobieństwa w rze- 
czach od siebie różnych.  Zasadza się ten 
sposób na Lym początku: że skutki podo- 
bne pochodzą od tych samych, albo po- 
dobnych im przyczyn. Teżeli n. p. slońce 
swoiem cieplem i światlem wyprowadza 
1 utrzymnie tyle,stworzeń ziemskich; wno- 
simy stąd przez analogią, że podobne 
skutki wydaie na innych planetach. Po- 
nieważ cieplik rozchodzi się i odbiia od 
cial sposobem śŚwiatla; wnosimy przez 
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analogią, że to iest istota promienista pod- 
legia prawu, iakie zachodzi w odbiianiu 
się światła. 'Teorya piorunów odkryta 
przez Franklina; ciężenie powszechne czą- 
siek maleryi na siebie , przeniesione od ciał 
ziemskich do niebieskich; sąto nayszczę- 
śliwsze owoce żzdukcyź i analogii razem. 
Tak analogia do wielkich prowadzić mo- 
że w fizyce wynalazków; pokazalem to 
w drugiey części moiey rozprawy o Ko- 
perniku, 


PODOBIENSTWO DO PRAJODY, „ALBO 
NIBY-PRAWDA (PROBABILITAS). 


89. Kiedy zdanie przez indukcyą i 
analogią z fenomenów wyciągnione, i ze 
wszystkich siron rozważone, ma za sobą 
następuiące charaktery, zaprzód: że się 
opiera na prawdzie od nikogo zaprzeczyć 
się niemogącey, powżóre: że tlumaczy 
wszystkie fenomena znane, od siebie za- 
wisle, poźrzecie: że iemu wręcz przeci- 
wne zdanie, byloby niedorzecznością wy- 


GT 
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wracalącą początki rozumu: takie zdanie 
jest pewne, zniewalające umysł do iego 
uznania, przyięcia, i bezpiecznego na niem 
polegania, co zowiemy przekonanienue 
Canupbell 5) naznacza dwa początki na- 
szych wiadomości zamysły i pamięć: 1 
ledwo nie wszysiko co działa na nasze 
przekonanie, przypisuie pamięci: nie ba- 
cząc na lo, że bez uwagi, i adstrakcyi 
na nicby nam się nie przydała pamięć 
w wywierania wyższych władz umyslo- 
wych. Pamięć iest wprawdzie istotnie 
potrzebna do przekonania, ale go sama 
nie stanowi; bo przywodząc umysłowi 
dowody slabe, albo tylko do prawdy po- 
dobne, nie zaspakaia umysłu tak, iak 
kiedy przywodzi dowody mocne i nie- 
poruszone: więc przekonanie potrzebuie 
pamięci, ale polega na mocy i pewności 
dowodu, na widzeniu iedney prawdy 
w drugiey prawdzie. Uwaga Campboel/a, 
że wszystko zależy od pamięci tak w rze- 


5) Philosophy of Rhetorie Vol. 1. p. 111, 134. 
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czach pewnych iak podobnych do pra- 
wdy, iest w tóm prawdziwa; że bez pa- 
mięci nie można rozumować: ale-moc pe- 
wnego lub niepewnego rozumowania za- 
leży ieszcze od mocy dowodów.  Po- 
wiada Oswałd: iż nayoczywistszy do- 
wód nie pozbawia nas żey botaźni, że 
się mozna onvyfić: ale to iest skutkiem 
ograniczonych sil ludzkich; i że liczne są 
i rozmaite źródła blędów : co nas czynić 
powinno skrzętneimi i osirożnemi w wy- 
borze i sądzenia dowodów: ale trafiwszy 
na dowód pewny i nieporuszony, rozpa- 
trzywszy się dobrze w związku i kom- 
binacyi naszych zdań i myśli; ta troskli- 
wość dobrze rozważonego przekonania nie 
ruynuie i nie oslabia. 

Z tego się wyświeca, iak do ocenic- 
nia naszych wiadomości, ważną iest rze- 
czą pamiętać wymienione dopiero cechy 
pewności. Mle iakże mała iest liczba 
zdań te cechy noszących w naukach fi- 
zycznych! 'Te, do którycheśmy przyszli, 
są dlugim i pracowitym zarobkiem kilku 
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czasem wieków, niezimiernych starań, i 
nakładów: iak n. p. praktyczne przeko- 
nanie się o (igurze zieiui. A zatem 1 te, 
które ieszcze nie stanęly na Lym stopniu, 
ale do niego dążą, wyciągalą po nas ró- 
wnóy troskliwości: te znowu, które 
jeszcze są od tego stopnia dalekie, otwie- 
raią umysłowi ludzkiemu bieg pracy, 
starań, natężenia i ćwiczenia swych sil. 
Jestto prawie ustawą natury ludzkiey, że- 
byśmy w dochodzeniu prawdy przeclio- 
dzili przez różne stany mozolów, domy- 
słów, i wątpliwości, nim ią wydobę- 
dziemy na widok. Przebieżmy krótko tę 
drogę badania i dociekania. 

go. Kiedy zdanie o fenomenach z do- 
świadczenia i obserwacyi zebranych ma 
za sobą dowody i zarzuty: kiedy te do- 
wody są liczne i ważne, ale nie wystar- 
czałące i do zaspokojenia umysla, i do 
ułatwienia wszystkich wudności; to zdanie 
nie iest prawdą, ale coś do niey po- 
dobnego i zbliżaiącego się: co nazy- 
wamy podobieństwem do prawdy albo 
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niby-prawdą (probabilitas). _ Wszystkie 
mniemania, domysly i hipotezy, a nawet 
wypadki zadukcyć i anałogu, dopiero wy- 
liczonych cech pewności za sobą nie ma- 
iące, są redy-prawdami. Podobieństwo 
do prawdy ma swoie stopnie zbliżaiąc się 
mniey lub więcey do, lub oddalaiąc od 
pewności, WW wielu bardzo zdarzeniach 
daie się rachować przez porównanie przy- 
padków pomyślnych lub niepomyślnych, 
ze wszystkiemi przypadkami zdarzyć się 
mogącemi: iakem to na innem mieyscu 
wyłożył (6). Rozróżnić tu należy to, co 
jest wypadkiem samego losu, pod żadne 
prawa stale nie daiącego się podciągnąć; 
od tego, co iest skutkiem pewnego po- 
rządku, i prawa zachodzącego w dzie- 
łach przyrodzenia. W pierwszym przy- 
padku, nigdy rachunek gry nie skazuie 
nikomu pewności, ani go do narażania 
się na los ślepy nie zachęca; ale mu tyl- 
ko skazuie, iak iest blizki lub daleki od 


6) O rachunku losów Pis. rozm. "U. IT. k 520] 
"Tow IV. 40 
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pewności, z tćm ostrzeżeniem; że gdyby 
nawet miał ieden tylko traf przeciwko 
sobie, bydź to iescze może; że ten traf 
iemu przeciwny padnie i przegra. Zaśle- 
pienie w grach hazardownych zasadza się 
na tem omamieniu: że to, co bydź może; 
bierzemy za to, co będzie — W drugim 
przypadku gdzie idzie o wytlumaczenie 
fenomenów obserwacyi i doświadczenia, 
tolest, z danych skutków o wynalezienie 
ich przyczyny: i z daney przyczyny o 
wyprowadzenie iey skutków, rachunek 
losów nie da się tu inaczey użyć i przy- 
stósować, tylko przez dochodzenie; czyli 
teorya przez analogiią, indukcyą, lub hi- 
potezę wyprowadzona, iest wypadkiem 
porządku przyrodzonego rzeczy lub nie? 
Wielka tu naprzód zachodzi różnica 
między rachunkiem pierwszym i drugim; 
bo tu fenomena nie tylko się liczą, ale 
i ważą w reflexyi; a zatćm każdego wprzód 
trzeba ustanowić moc i ważność. Ra- 
chunek pokaże nam, wiele ustanowiona 
teorya ma za sobą trałów, a wiele prze- 
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ciwko sobie. Ale gdyby miala naymniey 
trałów sobie przeciwnych, zawsze iest 
niepewna. Ztąd tylko mamy przestrogę; 
że ieżeli więcey iest trafów przeciwnych 
niż pomyślnych, należy tę teoryą odrzucić; 
jeżeli zaś więcey ich ma za sobą, niż 
przeciwko sobie; należy nad nią praco- 
wać, aby ią coraz bardziey zbliżać do 
pewności. Bez rachunku nawet, większe 
zglębienie rzeczy i myśli, uzbroienie u- 
myslu przeciwko wszelkiemu uprzedze- 
nia, uporowi, i stronnictwu; ścisłe roz- 
ważenie warunków pewności, i porówna- 
nie ich z mniemaniem podanćm, skazać 
nam powinno wszystkie niedostateczności, 
przymioty, 1 wady założoney teoryi; a 
oraz pobudki doiey porzucenia lub dosko- 
nalenia. Jakaż do tego doskonalenia droga? 
oto dalsze i troskliwsze obserwacye i 
doświadczenia, na wynalezienie więcey 
fenomenów popieraiących teoryą daną, 
która gdy się pokaże prosto dowiedzio- 
nym i powszechnym fenomenem; zamieni 
się na pewność (wst. l. VI). "Tu należą 
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te zasady i twierdzenia, które filozofowie 
Angielscy umieścili pod nazwiskiem wzary 
(wst. 1. XII). Tak rachunek losów slużyć 
nawet może do utwierdzenia nas w nayo= 
gólnieyszych prawdach , okazał to 1/ende/- 
sohn (7), zbiiaiąc wątpliwość Złuma o tym 
początku, że nie masz skutku bez przy- 
czyny: bo (mówi Mendelsohn) ieżeli dwa 
fenomena tak są z sobą związane; że za 
pokazaniem się iednego, drugi zawsze na- 
stępuie; mamy tamten za przyczynę tego: 
n. p. że pokarm przywraca i utrzymuie 
sily życia w zwierzęciu zdrowóćm: po- 
wtarzaiąc bowiem doświadczenie, i wi- 
dząc ten sam iego wypadek, podobień- 
stwo do prawdy rośnie, a wątpliwość 
maleie: i im więcey powtórzonych do- 
świadczeń, tym wątpliwość mnieysza; a 
przy niezmierney tych doświadczeń li- 
czbie, wątpliwość ginie. 

gi. Od fenomenów ciał idąc do spraw 
życia i towarzystwa, wszędzie prawie 


7) Ueber die Lebre der Wahrscheinlichkeit. 
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więcey spotykamy podobieństwa do pra- 
wdy niż pewności: i traf sczęśliwy rozu- 
mu w dobrym wyborze wielu nadarzaią- 
cych się śrzodków wątpliwych, nazywa 
się rozsądkiem, który nam daie wielka 
znaiomość świata i doświadczenie, a przy= 
tem pewna energia sily dociekaiącey ro- 
zumu, częstokroć mieysce doświadczenia 
zastąpić mogąca. 'Ten dar nie nabywa 
się; ale się doświadczeniem ćwiczy i do= 
skonali. Jestio iakiś skryty w umyśle ra- 
chunek trafów i uchybień, w sprawach 
życia naypotrzebnieyszy. Nazywamy ie- 
szcze rozsądkiem wybór rzeczy lub zda- 
nia, skazany pewnćm i traflnóm rozumo- 
waniem: i ten iest nayszacownieyszym 
zarobkiem oświecenia, i dobrze użytego 
rozumu. 

gz. W. sile rozumu iest częstokroć 
pewna zdolność bystrego postrzegania 
drobnych podobieństw i różnie, w na- 
stręczaiących się poięciach; a stąd szyb- 
kiego wyprowadzenia _ niespodzianych 
zdań, odpowiedzi, i wniosków: co na- 


382 ROZU M C. I. 


zywamy dowczpem. Snuiące się po glo- 
wie myśli, czytanie, a navczęściey obco- 
wanie z ludźmi poddaią materyal; sila 
dociekaiąca rozumu upatruie w tym 
materyale stronę dotąd  niepostrzeżoną, 
szybko chwyta i wiąże niespodziane sto- 
sunki wydaiąc zdanie, powieść, lub od- 
powiedź dowcipną: którey zaletą iest no- 
wość postrzeżenia w rzeczach znanych, i 
niespodziane zachwycenie uwagi.  Jestto 
iak iskra i blyskotka sily wynalazkowey 
rozumu: gdy się daie zgadnąć i prze- 
widzieć, gdy wypada z dlugiego zastano- 
wienia; traci na swey wartości. I dla 
tego nie tak się dobrze wydaie w pi- 
śmie, iak w rozmowie: nie tak: dobrze 
w zapytaniu, lak w odpowiedzi. W przy- 
cinkach krytycznych i szyderskich, do- 
wcip albo zniża to, co jest wysokie i po- 
ważne; albo podnosi to, co iest niskie i 
podle; albo rzeczy potoczne w nadzwy- 
czaynym widoku. wystawia.  lesito zaś 
w wygladzoney naturze ludzkiey: że to, 
co iest wyniosłe i górne, podnosi i roz- 
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szerzą duszę; to co iest piękne, na* 
pelnia ją roskoszą; a rozwesela ią to, 
co iest dowcipne: i dla tego skutkiem 
zdań i odpowiedzi dowcipnych, iest po- 
wszechne podobanie się i przyiemność. 
Że atoli dowcip wypada z uwagi zbyt 
lotney i szybkiey; często miia się z roz= 
sądkiem: 1 ubieganie.się za dowcipem, iest 
ledwo nie zawsze niebezpieczne dla grun-: 
townego myślenia, dla tego; że nas wpra- 
wia i przyzwyczaia do uwagi zbyt lotney, 
dokladnemu poznaniu rzeczy szkodliwey. 
Dowcip trafny, głęboki, delikatny czyli 
unikaiący obrazy, iest darem rzadkim. 
Ale nie tylko w ucinkach,  toiest 
zdaniach i odpowiedziach krótkich, wy- 
daie się dowcip; lecz nawet w obszernych 
opisach i powieściach, iak mamy /Mysze- 
zdę, monachomachią, romans Z)oświad= 
czyńskiego w  KkRasickiM, _ Donkiszota 
W CERWANTESIE;, Guliwera w ŚWIFTCIE, 
W tych atoli iest on tylko przyiemną ale 
istotną przyprawą dziela imaginacy! i su- 
rowego rozumu. Dar ten nie tylko iest 
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w pisaniu i obcowaniu przyjemny; ale 
nawet bardzo oświeceniu, i towarzystwu 
uslużny i przydatny: bo leczy ludzi na 
szkodliwe uprzedzenia, narowy, i niedo- 
rzeczności; i więcey częstokroć dokazuie 
niż rozum.  JMonachomachia Krasickie- 
go więcey pomogła do wypędzenia filo- 
zolii scholastyczney z kraiu, niż poważne 
i gruntowne rozumowania. 


O SZYKU ZDAŃ FH” ROZUMOWANIU 
(FORMAE ARGUMEN'TA'TIONIS). 


g3. Było to kiedyś walnćm zatrudnie- 
niem szkół, zaciągnionćm ieszcze od sekt 
greckich: o każdym przedmiocie z maley 
liczby rzeczy danych, dużo rozprawiać 
i wnioskować. Aże wnioskowanie po- 
chodzi od związku zdań, z których iedne 
zawierają się w drugich; żeby zrobić 
ten związek wydatnieyszy, wprowadzo- 
no pewny między zdaniami szyk i porzą- 
dek, prawidlami opisany, który nazwano 
formą rozumowania, albo raczey rozpra- 


: ZQZ 
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wiania i wnioskowania (formae argumen- 
tanonis). n. p. 

(a) Cokolwiek doskonali człowieka, est 

iego zaletą. 

(b) Aże nauka doskonali człowieka; 

(c) Więc nauka iest iego zaletą. 
Ta forma nazywa się syllogizmem (syllo- 
gismus): gdzie pierwsze zdanie (a) zowie 
się naczelna pierwsza (propositio major); 
drugie (b) zaczelna druga (propositio 
minor): trzecie (c) zakończeniem albo 
wnioskiem (conclusio). Dwa ieszcze pier- 
wsze zdania (a), (b), nazywaią się przodku- 
żące albo zzacze/ne (praemissae). W trzech 
tych zdaniach uważano trzy terminy, 
nauka, załeta, doskonalenie człowieka. 
Termin nauka, który się znayduie w dru- 
gićm i trzecićm zdaniu nazwano Żermznus 
minor albo sudjeczumm: załeła, Ktora się 
znayduie w pierwszćm i trzecićem, nazywa 
się żerminus major albo praedzicatum: 
wreszcie doskonalenie człowieka, które 
się znayduie w zdaniu pierwszćm i dru- 
gićm, nazwano żerzjaus miedzus. W trzech 
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zdaniach szykuiąc rozmaicie te trzy ter- 
miny praedicatum, subjećtum, i medi- 
um, powstaią stąd cztery figury syllogi- 
zmu. Dzieląc znowu zdania czyli propo- 
zycye na przyznaiące lub przeczące 
(affirmativae, negativae); I znowu na po- 
wszechne i szczególne (universales, parti- 
culares, singulares), i te kombinuiąc i 
mieszaiąc z sobą, wypadaią stąd różne na 
syllogizmy źryby (modi). O tem wszy- 
stkiem bardzo rozległą podal naukę 4rz- 
stote/es, która wielką część zabierała 
dawney dyalektyki; a którą umieszcza- 
my w osobnym przypisku dla tego, że 
ma ieszcze swoich gorliwych obrońców; 
i że o niey częsta zachodzi w pisarzach 
filozofii wzmianka. (czyćay notę A). 

Jeżeli z wzech zdań syllogizmu odetnie 
się iedno, powstaie stąd syllogizm niedo- 
kończony: n. p. zzauka doskonali czło- 
wieka; więc iesć iego załełą. "Ta forma 
wnioskowania nazywa się enihymema. 

Jeżeli do zdania przyłączam zaraz 
dowód to zdanie popieraiący, taki syllo- 
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gizm nazywa się epzcfterema: n. p. nauka 
doskonali czlowieka: bo wydobywa i 
ćwiczy iego sily umysłowe, zbogaca go 
wiadomością rzeczy, prostuie iego rozsą- 
dek; więc nauka iest zaletą czlowieka. 

Jeżeli zdanie iakie rozdzieli się na dwie 
strony sobie przeciwne, i z każdey wy- 
ciągamy ten sam wniosek na pokonanie 
przeciwnika; forma takiego wnioskowa- 
nia nazywa się dzlermma albo syłlogismmus 
cornutus, iestto iakby przyparcie przeci- 
wnika dwoma rogami: n. p. nauka albo 
jest darem przyrodzenia, albo nie iest: 
ieżeli jest, trzeba pracować, aby ią wy- 
dobydź, rozszerzyć, i użyć iey pożyte- 
cznie: ieżeli nie iest, trzeba pracować na 
iey nabycie. Scytowie w Kurcyuszu mó- 
wią do Alexandra: albo iesteś bogiem 
albo nie iesteś: ieżeli iesteś, day się po- 
znać ludziom przez dobrodzieystwa: ieżeli 
nie iesteś, napastuiąc niewinnych wspól- 
ludzi, możesz skończyć na hańbie, i na 
ukaraniu napaści. 

Szereg zdań po sobie idących, gdzie 
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jedno wyciąga się z drugiego, stanowi 
formę wnioskowania, która się nazywa 
Sorites, pasmem n. p. 

„Nauka doskonali człowieka. 

„Co doskonali człowieka, robi go spo- 
„sobnieyszym do spraw domowych 
„1 towarzyskich. 

„Co go robi sposobnieyszym do spraw 
„domowych 1 towarzyskich, robi go 
„, pożytecznym sobie i drugim. 

„Co go robi pożytecznym sobie i dru- 
„gim, iestio iego zaletą; więc nauka 
„est zaletą czlowieka. 

Ten sposób wnioskowania iesi naypo- 
rządnieyszy, i w gruntownie pisanych 
dziełach zwięźley ieszcze wyrażony, za- 
chowuie się ledwo nie powszechnie. Dya- 
lektycy uważali go, iako zbiór wielusyllo- 
gizmów skróconych. 

94. Że syllogizm dobrze i czasem u- 
żyty, może pokazać moc rozumowania 
wydatnieyszą; o tem wątpić nie można: 
prawnik n. p. dowodząc z prawa po- 
wszechnego, słuszności w bronioney spra- 
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wie, użyć go może dla iaśnieyszego swych 
dowodów wyłożenia. Ale, żeby do niego 
przywięzywać tyle mniemanych poży- 
tków, żeby na nim moc wnioskowania 
zasadzać , i tylą blahemi prawidlami nie- 
potrzebnie obciążać pamięć i uwagę, zgola 
żeby go mieć zanaylepszy tryb rozumowa= 
nia; wzeba zle rozeznawać i cenić prawdzi- 
we zalety rozumu. Moc rozumu zależy na 
wynalezieniu _ nieporuszonego dowodu: 
kiedy dowód słaby; wszystkie formy ł 
figury wnioskowania, nie zrobią go mo- 


* nym: kiedy iest nieodparty; nie potrzebu- 


ie żadney formy. Można wiele wniosko- 
wać, a mało, albo nic nie dowodzić: mo- 
żna znowu iednym dowodem liczny szereg 
wniosków wywrócić i zniszczyć. W pra- 
wiać Judzi do licznego i częstego wnio- 
skowania z błahych dowodów;  iestto 
ćwiczyć gadatliwość, z przytlumieniem 
prawdziwey siły rozumu. I nauka da- 
wnych dyalektyków przez wprawianie lu- 
dzi w ergożyzje, uczyła sprzeczek i kłó- 
tni, przyzwyczaiała do uporu, do wj- 
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szukiwania zarzutów i trudności tam, gdzie 
ich nie masz; ałe nie pomagała sztuce grun- 
townego rozumowania. Navpierwey prze- 
ciwko niey wystąpi! Bakoz: Lokk i inni 
znakomici logicy wiele się przyłożyli do 
zniszczenia dziecinnych szermierstw i kłótni 
po szkołach; a przez to zwrócili rozum lu- 
dzki na drogę gruntownego myślenia: to- 
iest, do zglębiania rzeczy, do wyszukiwa- 
nia faktów , fenomenów, i ścisłych dowo- 
dów, mało dbaiąc o formy iubiory. Z cze- 
go wypada sprawiedliwa uwaga Dugalda 
Słewarta: że władza rozprawiania i 
wnioskowania, nie powinna bydź pier- 
wszym celem w doskonaleniu rozumu. 
Jakoż ćwiczenie się w formach wniosko- 
wania uczy nas processu logicznego, który 
nigdy nie będzie processem prawdy i pe- 
wności; kiedy grunt, na którym się wspie- 
ra, iestblędny ifalszywy. Bu//om w swo- 
ich epokach natury, przypuściwszy, że 
ziemia była massą przez ogień roztopioną, 
bardzo logicznie wnioskuie: a przecież 
tem mniemaniem ani naturalistów nie 
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przekonał; ani głównieyszych fenomenów 
w ciałach *ziemskich nie wytlumaczył. 
Dosyć logicznie zdawano się wnioskować 
i szydzić z łatwowierności Zżużusza, i in- 
nych dawnych Autorów, którzy pisali o 
kamieniach spadaiących z Atmosfery: a 
przecież teraznicysze obserwacye i fakta 
wywróciły tę logikę. 


O TRYBIE POSTĘPOWANIA IV DOCHODZE- 
NIU PRAWDY (METHODUS). 


95. ZDes-Cartes na rzeczy dociekaniu 
ludzkiemu zostawione, przepisał cztery 
prawidla do zachowania, w poszukiwaniu 
prawdy (8). 

Pierwsze: Żeby nic nie uznawać za 
prawdziwe, coby się pewnie i oczywiście 
nie pokazalo takićm; toiest, chronić się 
naytroskliwiey skwapliwości, i uprzedze- 
nia: nie zawierać w swoim wniosku i 
=== 


8) Dissertatio de methodo recte utendi ratione, 
et veritatem in singulis invesligandi. p. 16. 
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zdaniu tylko to, co rozum iaśnie widzi, 
1 pod żadną wątpliwość podciągnąć nie 
może. 

Drugie: Żeby trudności wzięte pod 
roztrząsanie i rozwagę, na tyle części 
podzielić, ile potrzeba do wygodnieysze- 
go ich rozbierania i ułatwienia. 

Trzecie: Prowadzić porządnie swoie 
myśli zaczynaiąc od rzeczy nayprostszych 
i nayłatwieyszych: żeby się posuwać po- 
woli, i iak stopniami do poznania rzeczy 
coraz zawilszych i trudnieyszych; szy- 
kuiąc myślą w iakiś porządek nawet to, 
co zdaie się z siebie nie mieć porządku. 

awarże: W wyszukiwania środków 
i'w przebieganiu trudności tak dokladnie 
wszystko wyliczyć, wszystko roztrząsnąć 
i obeyrzeć; żeby bydź pewnym, iż się nic 
nie opuścilo. 

g6. Prawidła te, mówi JDes-Car'tes, 
maią za sobą tę ważną i nieocenioną ko- 
rzyść; że unysi w ich zachowaniu przy- 
zwyczaia się do poznania prawdy, i fal- 
szywemi widokami uwodzić się nie' da. 


ROZU M. 393 


Posłużyly one naywięcey autorowi do 
tych glębokich wynalazków, któremi ma- 
tematykę zbogacił. Jakoż więcey nas te 
przepisy Des-Karta uczą, niż obszerne 
rozprawy 0 trybie syntetycznym i ana- 
litycznym, któremi napelnione są xiązki 
filozoficzne; w których każdy ie tluma- 
czy podług swego widzi mi się, szuka 
iakieyś talemnicy tam, gdzie żadney nie 
masz; i na przywidzianych pożytkach fun- 
duie uroioną prerogatywę rozumu, i fał- 
szywe wyroki swey szkoły. Filozofia 
francuska wszystko widzi w analizie: 
niemiecka prawie wszystko w synżezie 
rozmaicie tlumaczoney (9). "Tamtych u- 
wiodly pisma dzisieyszych; tych  pi- 
sma starożytnych geometrów; kiedy ani 
jedne, ani drugie iako samey matema- 
tyce właściwe, do wszystkich innych 
odnóg poznawania ludzkiego ani się roz- 


9) Kożde nawet zdanie czyli propozycya jest 
u Niemców synthesis, któva powstaie ex thesi 
i antithesi!! 


'Tox IV. bo 
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ciągnąć, ani przyslósować: nie mogą. 
Kondillak to sobie ma do zarzucenia; że 
postępowanie umyslu ludzkiego w szu- 
kaniu prawdy nazwal azalizą; kiedy tam 
zachodzi i analiza i synteza: że wszy- 
stkie sily duszy chcial przywieśdź do czu- 
cia; że własności ięzyka algebraicznego 
rozciągnął do ięzyka pospolitego , i nazwał 
go metodą analityczną. Język nie iest 
anelodą, ale iest instrumentem rozumo- 
wania: tryb czyli metoda nie iest w ię- 
zyku, ale iest w rozumie używalłącym 
ięzyka, w tworzeniu poięć powszechnych, 
w nazwiskach tym poięciom nadanych, 
w doskonaleniu tych nazwisk przez coraz 
glębsze poznawanie rzeczy nazwanych, i 
nadio w pewnćm uporządkowaniu robót 
umysłowych. Że wszystkie władze du- 
szy są czuciem; iestlo hipoteza do do- 
wiedzenia trudna, a przynaymniey nie 
maiąca tego charakteru prawdy, 1akiego 
wyciąga pierwsze prawidlo es-Karta: 
opierać zaś calą naukę [ilozofii na funda- 
miencie wątpliwym, i do oczywistości 
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niedowiedzionym, nie iesito postępek 1i- 
lozoliczny. ZLeibnitz iako fundator szko- 
ły niemieckiey, lubo wyraźnie mówi: że 
naypewnieysza droga do wynalezienia 
prawdy, iest. postępowanie © posżeriori, 
od faktów i doświadczeń do początków 
i zdań ogólnych: dowodzenia atoli a przo- 
rz, Lolest przez zdania i początki powsze- 
chne, nie za iedyne, ale mial za naygrun- 
townieysze.  Rozróżnił więc Zezbniiz 
drogę wynaydowania, od drogi dowo- 
dzenia prawdy, a tę ostalnią wyssal 
z matematyki. Następcy Leibnitza prze- 
robili z przesadą iego naukę, albo raczey 
ożenili ią z dawno wywietrzałym p/ażo- 
nizmem. Zaczynają się podlug nich dzia- 
łania umyslu ludzkiego od obserwacyy i 
doświadczeń ; ale się kończą na zdaniach 
syntetycznych © prźorz: które nie są 
wyrobione z obserwacyi i doświadczenia, 
ani od nich nie zawisly; ale nam są 
wlane od natury wraz z prawidłami dzia- 
lania. Ich więc nauka zamyka trzy Ahi- 
polezy: yo żę postępowanie ć przorć iest 
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iedyną prerogatywą czystego rozumu. 2% 
że te princzpia syntetyczne « priori 
nie mogly bydź przez rozum z faktów i 
obserwacyi wyrobione. 39 że rozum 
jestio władza we wszystko od natury 
opatrzona: a /akta i obserwacye sąto ty|- 
ko iak pobudki wprawialiące tę władzę 
w czynność, do wywierania swoiey sily, 
do wydobycia i pokazania ukrytych swo- 
ich skarbów wiadomości. 

g7. Wszystkie te hipotezy są chara- 
kterom pewności 6. 89. i przepisom /0es- 
Karta przeciwne, całkiem falszywe, a 
dla nauk i oświecenia nayniebezpieczniey- 
sze. Pierwsza iest upowszechnieniem źle 
zrozumianey matematyki, a owocem źle 
poznanych innych wiadomości: bo wyią- 
wszy matematykę, bardzo mała iest liczba 
wiadomości ludzkich, któreby się dały 
przywieśdź do początków syntetycznych 
ogólnych i pewnych: sąto nayczęściey 
fenomena, na których związku mniey lub 
więcey do prawdy podobnym kończą się 
prace 1 usiłowania rozumu. Ograniczać 
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prerogatywę rozumu do samych zdań 
synietycznych, iestto nie znać iego dzia- 
łań w różnych naukach. Co drugiey hi- 
potezy: nie pokazuią, i pokazać nigdy nie 
potrafią metalizycy niemioccy żadnego 
syntetycznego i ogólnego początku, które- 
goby sobie rozum z fenomenów 1 faktów 
nie wyrobil; uznawać więc to za wlane 
od przyrodzenia d priorz, co iest nabyte; 
iest hipotezą czczą, niepotrzebną i falszy- 
wą. Hipoteza trzecia przyznaje rozu- 
mowi to, czego dowieśdź nie podobna; 1 
co, z wywróceniem drugiey hipotezy, u- 
pada.  Powiadaią melalizycy niemieccy, 
że rozum w matematyce przychodzi do 
takich prawd, które od żadnego do- 
świadczenia i obserwacyi, ani początku 
nie wzięly, ani nie zawisły: pozwólmy 
na to, ale zawisły od definicyi i od zało- 
żenia, bo to są prawdziwe fundamenta 
i początki prawd matematycznych $. 75: 
a czem są w matematyce definicye i za- 
lożenia; tem są w innych naukach feno- 
mena zmysłowe. Jako więc nie masz, i 
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bydź nie może żadney nayogólnieyszey 
matematyczney prawdy, któraby nie o- 
pierala się na definicyi i założeniu, i od 
nich nie zawisla; tak w innych naukach 
nie masz i bydź nie może żadnego zdania 
ogólnego, któreby się nie zasadzalo na 
fenomenach zmysłowych. Hipoteza więc 
trzecia przyznaiąca a przorz, toiest wlane 
od przyrodzenia zdania syntetyczne ro- 
zumowi, powstała ze źle zrozumianey ma- 
tematyki, i ze źle poiętych fundamentów 
innych nauk. Ta ieszcze hipoteza iest 
nayszkodliwsza naukom: bo wywraca ich 
rzetelne początki, wystawia ie iako dzie- 
ła marzenia od fenomenów nie zawisle; 
a zatem funduie zaisżycyzm, otwiera dro- 
gę wszystkim kuglarstwom, i oszustwom 
literackim; iakem to w innćm mieyscu 
pokazał (10).  Jestto więc nauka cal- 
kiem anti-filozoficzna , i nazwać ią chy- 
ba można filozofią romantyczną. Prze- 
ciwko takiey nauce zostawił nam wiel- 


10) O pismach klassycznych i romantycznych. 
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ką przestrogę Bakon, powiedziawszy: 
że początkiem i przyczyną iedyną nay- 
więlszego w naukach zlego iest to, kie- 
dy nadto wiele przypisuiemy rozuimo- 
wi; t dziwiąc się falszywie iego dziel- 
ności; nie szukamy prawdziwych dla 
niego pomocy (11). Naywiększe zaś nie- 
bezpieczeństwo tey nauki pokazuie się 
w filozofii praktyczney; kiedy funda- 
imenta moralności uważamy iako wypad- 
ki źranscendentalizmu, dumy i próżności; 
kiedy ie wyciągamy'z uroioney godności 
człowieka rozumem obdarzonego: gdy 
przeciwnie nie moralność pochodzi od go- 
dności czlowieka; ale owszem cala go- 
dność czlowicka wynika z moralności. 
98. Wróćmy się iuż do trybu anał- 
tycznego 1 synietycznego. Co się przez 
te dwa wyrazy rozumieć powinno W ma- 


11) Causa vero et radix fere omnium malłorum 
in scienliis una est; quod dum menlis hu- 
manae vires falso miramur et extollimus, vera 


ejus auxilia non guaeramius. Nov. Organ, 


Aphoris. LX. 
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tematyce, wyłożylem to dawniey, iak mi 
Się zdaie dostatecznie. We wszystkich in- 
nych rodzaiach poznawania, tak w szu- 
kaniu, iak w dowodzeniu prawdy rozum 
postępuie zawsze od rzeczy znanych do 
nieznanych dwoiaką drogą: toiest, od 
prawdy pewney i powszechney do prawd 
szczególnych, iako zawartych w pier- 
wszey; loiest, wywodząc ze zdania po- 
wszechnego zdania szczególne, iako wnioski 
z tamtego wypadaiące: co iedni nazywa- 
ią syniezą, drudzy analizą. W fizyce 
n. p. z praw łamiącego się i dzielącego 
na kolory światła, wyprowadzają się 
wszystkie fenomena tęczy. WW moralno- 
ści z przepisów ogólnych sprawiedliwości 
naturalney, wywodzą się powinności roz- 
maite człowieka. W _ sztukach nado- 
bnych z charakterów ogólnych piękności, 
dochodzą się zalety lub przywary szcze- 
gólney oczom wystawioney roboty. Dru- 
ga droga postępowania rozumu, także od 
iednych nazwana synłezą, od drugich 
analizą, 1esl, od rzeczy szczególnych do 
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prawd ogólnych i powszechnych; od fe= 
nomenów do ich przyczyn, czyli do fe- 
nomenów ogólnieyszych.  Pristley n. p. 
rozkladając wiele ciał, wydobył z nich 
różnego gatunku gazy czyli istoty spowie- 
trzone I na wszystkie odmiany atmosfery 
utrzymujące się w tym stanie; przez co le- 
dwo nie calą postać fizyki odmienil, po- 
kazuiąc ie iako pierwiastki do składu ciał 
wchodzące: drogą znowu szczególnych 
doświadczeń oznaczył własności każdego 
gazu. Black rozważaiąc różne doświad- 
czenia z cieplen, i różne odmiany w cia- 
łach przez cieplo sprawione , postrzegi ten 
powszechny fenomen: że gdy ciała prze- 
chodzą ze stanu zsiadlego na plynny, a zte= 
go ua lony; cieplik w tych odmianach 
niknie, nie zostawuiąc żadnego po sobie 
śladu: za powrotem zaś cial do pier- 
wszego stanu, znowu się pokazuie; a stąd 
wypadł wniosek, że cieplik iest istotą 
albo swobodną przelewaiącą się z iednych 
cial w drugie, i odmieniaiącą ich tempera- 
turę; albo istotą uwięzioną przez kombi- 
'Tou 1V. 51 
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nacyą, czyli pierwiastkiem w skład ciał 
wchodzącym, 1 nie wply walącym cale na 
ich temperaturę: z czego znowu wyciągnio- 
no; że ciała spowietrzone czyli gazy, gdy 
wchodzą w kombinacyą cial, opuszczalą 
zawarty w swym skladzie cieplik, który 
stawszy się istotą swobodną, temperaturę 
cial przyleglych odmienia. Postępowanie 
Więc rozumu w tey nauce raz iest syntety= 
czne, drugi raz analityczne: i to samo po- 
strzeżemy we wszystkich naukach, kiedy 
ie dobrze poznamy i rozważymy, nie prze- 
staiąc na slowach, i nie marząc sobie 
lakichsiś zdań ć przorć od doświadczenia 
nie zawisłych. Można w ogólności po- 
wiedzieć: że żadna nauka ani iest calkiem 
syntetyczna, ani calkiem analityczna; ale 
w każdey idzie się raz iedną, drugi raz 
drugą drogą; od tego co iest znane, do 
tego, co chcemy poznać; tolest iak mó- 
wi Bakon: albo od axiomatów do fe- 
nomenów; albo od fenomenów do axio- 
matów; dla tego, że w skarbie wiado- 
mości ludzkich mamy znane i prawdy o0- 
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gólne, i fenomena poiedyncze. Zaczyna- 
my zazwyczay od fenomenów: ale gdy 
te przyprowadzą nas do prawdy ogólney; 
rozbieramy znowu tę prawdę, wyciąga- 
iąc z niey wnioski subtelnieysze i ukry- 
te; albo biorąc tę prawdę za fundament 
dalszego badania. Kiedy źle zrozumiana 
synteza i analiza dala powód do tylu 
falszywych teoryy i twierdzeń; ledwoby 
nie lepicy bylo, te wyrazy iako mniey 
potrzebne , z innych nauk wyrzucić; zosta- 
wiwszy ie samey matematyce, gdzie maią 
swoie znaczenie pewne, i dokladnie opisane. 


sMAK (SUDICIUM). 


gg. Nazywamy zwyczaynie smnakiem 
władzę rozeznawania piękności od brzy- 
doty w dzielach natury i sztuki. Slaro- 
żytni nie znali tego wyrazu; ale iak Cż- 
cero (12) tak Kwinżylan (15) nazywali 


12) De oralore lib. 1II, e. 50. 
13) Juslit: lib, TY. c. 3. 
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zdaniem, sądem, rozsądkiem (judiciam) 
to, co dzisieysi nazywałą smakiem. Ale 
co to iest prawdziwa piękność? jeszcze 
podobno nikt na to pytanie dokładnie nie 
odpowiedzial. Mamy za piękne to, co 
nam sprawia przyjemność i upodobanie: 
ale ieżeli rozważymy wrażenia zmysłowe 
co do upodobania i przyiemności; znay- 
dziemy, że to, co się podoba iednym, 
nie podoba się drugim: że to, co się z po- 
czątku podoba, z czasem nudzi nas i od- 
raża: a to znowu co się zaraz nie spodo- 
balo, po dluższey i pilnieyszey rozwadze 
przywięzuie nas i zachwyca: że upodo- 
banie może bydź skutkiem samey tylko 
nowości i nadzwyczayności wrażeń, sku- 
tkiem ieszcze wychowania, uprzedzenia, 
nalogu 1 mody; a zatem samo czucie ani 
jest iedyną, ani bezpieczną probą i ska- 
zowką piękności. Prawdziwa piękność 
powinna mieć swoie znamiona stale, pe- 
wne, i powszechne; powinna się podo- 
bać wszędzie i zawsze; a zatćóm powin- 
na się fundować na rozumie, iako wy- 
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nalazcy prawideł stalych i powszechnych. 
W sztukach n. p. naśladowania zachodzą 
prawidla proporcyi, porządku, perspe- 
ktywy, fenomena farb, śvwiatla i cieni, 
z rozmaitych nauk czerpane; które wcho- 
dzą do sądzenia i rozeznania piękności. 
Przyydzie może czas, gdzie iey znamiona 
we wszystkich sztukach przemysłu zamkną 
się i przywiodą do tychże samych prostych, 
nielicznych, ale powszechnych prawd i po- 
cząików : może pięknością będzieto potrze- 
ba, wygoda, pożytek, cel i zamiar, albo 
wszysiko to razem, drogą prawdziwey 
przyiemmości i ozdoby zaspokoione, obmy- 
ślone, i zgodzone z przepisami rozumu. I 
lubo są rzeczy smakowne  zaymujące 
nasze upodobanie, które się czuią, ale się 
wytlumaczyć nie dalą: toiest, gdzie rozum 
nie może zdadź sprawy z tego, co nam 
się podoba: atoli sąto iakieś skryte na- 
tchnienia talentu, nie dla tego do wytłu- 
maczenia trudne, żeby w nie rozum cale 
nie wplywał; ale dla tego, Że nie masz 
jeszcze odkrytych i na iaw wyprowadzo- 


4) 
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nych powszechnych prawideł piękności, 
do których nam się odwołać przypada. 
Że aloli dzialanie rozumu oczywiste lub 
skryte zachodzić musi we wszystkich bez 
wyiątku robotach smaku, przekonywa- 
my się stąd: zaprzód: że żadne dzielo 
smaku utrzymać się. nie może, które nie 
wytrzyma długiey i surowey proby kry- 
żyki czyli rozsądku. Powżóre: że dzie- 
ła smaku tym się bardziey doskonalą, im 
większy wzrost biorą nauki pewne, do 
takowych dziel potrzebne. Poźrzecie: że 
się smak zaraża i psuie tćm wszystkiem, 
co nie ma za sobą wsparcia i potwierdze- 
nia rozumu: iakoto żądzą nowości skwa- 
pliwą, a nie dosyć rozważną; powagą 
ludzi znakomitych, których naśladuią się 
częstokroć wymysły i odmiany dla tego 
tylko; że malą za sobą imie islawę autora, 
a które z czasem rozwaga i krytyka po- 
tępia. Poczwarże: że prostota, wypada- 
jąca z pokonanych szczęśliwie trudności, 
z przywiedzenia rzeczy do naymnieyszey 
liczby iasnych i oczywistych wypadków, 
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równie iest wielką zaletą tak dzieł smaku, 
jas rozumu. Zopzżąże: ieżeli, iak sądzi 
Blair (14), dwa są przymioty wydosko- 
nalonego smaku: delikatność, i popra- 
wność: toiest sila dostrzegania tych pię- 
kności, które się kryią przed pospolitym 
wzrokiem i umysłem; i znowu docieka- 
nia i unikania nieznacznych wad i przy- 
war: na pierwszy zapewne  przymiot, 
wielki mieć może wpływ bystrość zmy- 
słów, i wytwornieysza budowa organów 
czucia: ale sila rozumu wydaie się w obu 
przymiotach, przez postrzeganie delika- 
tnych różnic i podobieństw, przez ro- 
zeznawanie zalet pozornych od rzetel- 
nych. 

100. Z czego wypadaią następujące 
wnioski i przestrogi: 

Naprzód: Błądzą ci, którzy rozu- 
mieią, że smak iest natchnieniem i wy- 
padkiem samego czucia; i którzy nauki 


— 


14) Lectures on Rhetoric and belles leitres. 
Vol. LIL. P: 23. 
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dokładne uważalą za przeszkody do roz- 
iwinienia, i doskonalenia smaku. 

Powtóre: Blądzą równie ci, którzy 
szukają smaku w samym rozumie. ito- 
zum iest sędzią piękności; ale nie sam, 
i nie zawsze iest iśy wynalazcą. WWcho- 
dzi do tego inna wladza umysłu, toiest 
imaginacya, O którey nam mówić przy- 
pada. 

Potrzecie: Jeżeli smak zależy od czn- 
cia i rozumu; dwóch tych władz nieró- 
wny stopień w ludziach, ciągnie za sobą 
nierówną do smaku sposobność.  Wszy- 
scy lubią piękność; ale nie wszyscy są 
zdolni ią rozeznać. Smak daie się ćwi- 
czyć 1 doskonalić : ale bez szczególney do 
tego sposobności nabydź się nie da. Pra- 
widła więc smaku mogą nas od iego 
przywar ochronić, ale nam go nie nadaią. 

Przydadź do tego można uwagę -4d- 
dissona (15): że towarzystwo wielkich 
talentów, rozwaga dobrych krytyków 


15) Spectątor Jom. VI. p. 56. 57. 
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rozbieraiących piękność co do rzetelnych 
swoich wlasności, bardzo wiele wply- 
waią na podniesienie i wwydoskonalenie 
smaku; iak w Grecyi za czasów Sokra- 
tesa, w Rzymie za Augusta, a we 
Fraucyi za Zudwikła XI/., Bo ieden 
człowiek przy naywiększym talencie nie 
może tey samey rzeczy ze wszystkich roz- 
maitych stron widzieć i ogarnąć: kiedy 
zaś każdy widzi ią z inney strony, i wla- 
ściwym sobie sposobem; ze zbioru tych 
wszystkich widoków, wynika doskonalsze 


rzeczy poznanie. 


101. Wylożona dotąd o rozumie nau- 
ka, zawiera w sobie: 

Naprzód: Że rozum iest silą, która 
wiąże z sobą poięcia ogólne wydaląc zda- 
nia, twierdzenia, sądy, propozycye: 
i ieszcze silą, która wiąże z sobą zdania 
i sądy, wywodząc iedne z drugich: co 
stanowi wnioskowanie i dowodzenie albo 
iednóm słowem rozumowanie. 

Powtóre: Że w sile rozumu zacho- 


Tow lV. 52 
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dzi refłewya, 1 dociekanie (sagacitas): to 
ostatnie uważane w wyższym stopniu sta- 
nowi szięę wynalazkową rozumu, rozró- 
źnialącą ludzi od ludzi, co do dzielności 
umyslowey. 

Potrzecie: Że są zdania, które się 
cznią; ale te wyrażaią iedynie byt rzeczy 
lub zdarzeń: i potwierdzaią to, że byt 
rzeczy iest fenomenem czucia. Są znowu 
zdania, które sila rozumu wywodzi iedne 
z drugich dwoiakim sposobem. Jak fe- 
nomena są główne i wypadkowe; tak 
zdania są powszechne i szczególne: ieżeli 
z pierwszych wywodzą się drugie, rozu- 
muieimy d pzorć: jeżeli od drugich idzie- 
my do pierwszych, rozumuiemy 4 po- 
steriori. Jedni pierwszy sposób nazy- 
walą synżezą, drugi analizą; inni cale 
przeciwnie. 

Poczwarte: Język albo systema zna- 
ków, iest istotnym instruinentem rozu- 
mowania. Ale rozumowanie nie zależy 
na samym ięzyku, ale ieszcze iest do tego 
potrzebną sila wynalazkowa rozumu, u- 
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patruijąca związki w znaczeniu słów, to- 
iest w tem, co wyrażalą slowa. 

Popiąte: W myśleniu wszystko o- 
braca się na mowie, i na sile rozumu cią- 
gle wywieraney w użyciu mowy. Żeby 
coraz więcey i lepiey widzieć w rzeczach 
słowami naznaczonych, fenomena obser- 
wacyi i doświadczenia iak były począ- 
tkiem, tak są nieodstępną pomocą działań 
umysłowych. 

Poszóste: Wlasnością rozumu iest 
rozeznanie prawdy od tałszu. Dwoiaki 
iest stan rozumu względem prawdy : stan 
pewności stanowiący umieiętność: 1 stan 
wątpliwości dzielący się na różne stopnie, 
z którego się rodzi mniemanie, domysł, 
opiniia. Są więc w wiadomościach ludz- 
kich zdania ściśłe prawdziwe; i zdania 
do prawdy mniey lub więcey podobne: 
toiest prawdy i niby-prawdy. 1 te stany 
rozumu wydaią się w różnych naukach. 

Posiódme: W matematyce czystey 
zachodzi wieczna I nieporuszona pewność: 
bo zasady tey nauki, toiest zalożenia i 
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opisy są oczywiste, bo ilość i iey od- 
miany są poięciem prostćm żadney wątpli- 
wości niepodleglóm, bo ięzyk tey nauki 
i iego odmiany do żadney omylki prowa- 
dzić nie mogą; bo nakoniec umysl w po- 
ięciach nayogólnieyszych * podlegalących 
wiełkim omylkom, iest zawsze wspierany 
pomocą zmysłową rysunku lub rachuby, 
czego żadne nauki za sobą nie maią. Ma- 
tematyka iest prawdziwą wmnzejęłnością, 
bo iey zawsze towarzyszy pewność; u- 
życie iey iest bardzo rozlegle: bo ledwo 
nie wszystko daie się liczyć i mierzyć. 
Poósme: 'Dosauość w matematyce nie 
zależy na iedney prawdzie dwa razy wy- 
mówioney lub napisaney; ale na bliskićm 
że tak powiem pokrewieństwie iedney 
prawdy z drugą: toiest, że iedna pravyda 
do różnych rzeczy i widoków przypięta, 
czyli pod różnemi względami uważana, 
rodzi drugie prawdy: że rzecz nieznana 
w rozwiązanćm zrównaniu staie się wia- 
domą przez pewne polączenie i stósowa- 
nie rzeczy znanych w zadaniu. Wszy- 
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stkie odkrycia umysłowe, nie tylko 
w matematyce, ale we wszystkich nau- 
kach, sztukach, i sprawach ludzkich są 
robotą sity wynalazkowey rozumu, o0d- 
slaniaijącey rzecz nieznaną, przez pewne 
zbliżenie , przerobienie, i zestósowanie rze- 
czy znanych. Bozum we wszystkich po- 
znawaniach dąży do wyśledzenia tosa- 
mości: którey rozmaite charaktery sta- 
nowią różnicę w wiadomościach ludzkich 
przez wzgląd na prawdę. 

Podziewiąte: Jak w matematyce o- 
pisy i założenia, tak w naukach przyro- 
dzenia fenomena zmysłowe, wyśledzone 
przez obserwacyą i doświadczenie, są 
początkiem 1 fundamentem rozumowania: 
pomocą zaś wszystko to, co tylko sily 
zmysłów 1 rozumu wspiera, natęża, i roz- 
Szerza. "Tu wszystko do tego zmierzać 
powinno; aby w mnóstwie z-lawień i 
faktów upatrzyć fenomen, 'z któregoby 
wszystkie inne daly się wyprowadzić i 
wyłuszczyć: czego mamy wzór w optyce 
Newtona. 
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Podziesiąte: Ale obserwacye i do- 
świadczenia ob-iawiaią nam działania 1 
skutki ciał w massach: massy składaią się 
z cząstek drobnych obdarzonych .siłami 
początkoweimi i zawiązkowemi, z których 
powstaią sily mass. Śledzenie delikatnych 
taiemnic, i glębszych przyczyn w feno- 
menach materyalnych, zależy w ten czas 
ledwo nie calkiem od sily rozumu: któ- 
rego mochnem wsparciem w wielu takich 
przypadkach, iest geometrya i rachunek. 

Poiedenaste,: Stósowanie matematyki 
do nauk przyrodzenia zależy na upatrze- 
niu pokrewieństwa fenomenów matery- 
alnych z prawdą geometryczną: a zatćm 
na związaniu rozlicznych skutków daią- 
cych się liczyć i mierzyć, z początkiem 
pewnym miary I rachunku. Co nas pro- 
wadzi w nauce przyrodzenia do wido 
ków ogólnych, i do prawd powszechnych, 
malących za sobą pewność fenomenalną. 
W tćm atoli stósowaniu należy mieć ba- 
czność na pewne warunki i prawidla; żeby 
i nadto po matematyce nie wyciągać, i 
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nie wpaśdź w przywidzenia, przypisując 
naturze to, co iest dzielem samey abstra- 
kcyi. Obserwacya więc, doświadczenie, i 
dobrze przylożony rachunek, są iedyne i 
naybezpiecznieysze drogi rozumu, do o- 
siągnienia pewności fenomenalney w nauce 
przyrodzenia. 

Podwunaste: Gdzie pomoc rachunku 
i geometryi użyć się nie da, gdzie same 
obserwacye i doświadczenia są przewo- 
dnikami rozumu; tam zachodzi wywodze- 
nie iednych fenomenów z drugich, a 
razem trudność upatrzenia fenomenu wal- 
nego, z któregoby wszystkie inne wy- 
wieśdź się daly; niebezpieczeństwo fałszy- 
wego lub niedokładnego w mnóstwie rze- 
czy widoku. Udaiemy się na ten czas 
albo do azałogić, albo do Azpożezy i do- 
mysłlu: toiest upatruiemy podobieństwa 
między fenomenami których nie znamy 
przyczyny; i fenomenami, których przy- 
czyna wiadoma: albo knuiemy teoryą do- 
mysłową na związanie i wytlumaczenie 
z-iawień imateryalnych przez obserwącyą i 
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doświadczenie skazanych. W tych wszy- 
stkich obrotach rozumu, wyrobkiem iego 
rzadko iest prawda ścisla, ale tylko 
większe lub mnieysze do niey podobień- 
stwo, czyli ziby-prawda. 

Potrzynaste.  Zważaiąc charaktery 
pewności, rozleglość i rozmaitość pozna- 
wań ludzkich, przekonywamy się; iak 
niewielkiey liczbie wiadomości naszych te 
charaktery służą: a zatćm, że więcey 
w nich iest niby-prawdy, niż prawdy: że 
nauki są dziełem wieków pracujących na 
dostąpienie pewności.  Ucieczką ieszcze 
rozumu w tych usiłowaniach bvdź może 
rachunek. łosów (caleulus probabilitatis), 
który waży dowody i zarzuty: dochodzi, 
czy domysl nasz może bydź wypadkiem 
porządku przyrodzonego? głównym zaś 
w tym rodzaiu iest obowiązkiem, zbie- 
ranie licznieyszych obserwacyy i doświad- 
czeń, na poparcie lub wywrócenie ana- 
logii i domysłu. I taki iest stan wielkiey 
części nauk fizycznych. 

Poczternaste: W rozumowaniu, gdzie 
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iedne zdania wywodzą się z drugich, po- 
trzebny iesi pewien między niemi szyk i 
porządek, który zowią /ormamzi wnio- 
skłowania (lormae argumentationis), IDa- 
wni dyałektycy ledwo się nie naywięcey 
nad tem rozwodzili, wprawialjąc umysł 
w gadatliwe rozprawianie i wnioskowa- 
nie. "Ta nauka prócz straty czasu, więcey 
miala nieprzyzwoitości, niż pożytku. Bo 
lubo to iest ważną rzeczą i dla poiętności 
myślącego, i dla iasnego wytlumaczenia 
się; aby wykładać zdania i myśli w tym 
porządku, w iakim one wynikalą z siebie: 
gdy atoli przekonanie, o które tu nay- 
więcey chodzi, nie od szyku zdań, ale 
od mocy dowodów zawisło; a wyszuki- 
wanie i ważenie tych dowodów iest dzie- 
łem sily wynalazkowey rozumu; więcey 
przeto należy mieć starania o ćwiczenie i 
doskonalenie tey ostatniey sily, przez coraz 
większe zgłębianie rzeczy; niż o porządne 
i gadatliwe rozprawianie. 

Popiętnaste: W dochodzeniu prawdy 
można się omylić t zbłądzić, albo przez 


Tou IV. 53 
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uprzedzenie i stronnictwo, albo przez 
skwapliwe sądzenie; albo przez niczupełne 
i niedosyć pilne rozważenie iego, co 
chcemy poznać; dla tego przepisane na to 
od Des-Karta prawidła więcey nas uczą; 
niż dlugie rozprawy o trybie syntetycznym 
i analitycznym, w samey tylko prawie ma- 
tematyce czyste i stale znaczenie maiącym. 
Poszesnaste: Rozum w każdym ro- 
dzalu poznawania idzie od rzeczy znanych 
do nieznanych. Aże możemy mieć znane 
tak fakta i fenomena, iak prawdy ogólne 
i powszechne; a przeto postępować we 
wnioskowaniu, raz od pierwszych do 
drugich; i znowu od drugich do pier- 
wszych: żadna więc nauka ani iest cal- 
kiem syntetyczna, ani calkiem anality- 
czna: i dwa te wyrazy różnie od ró- 
żnych rozumiane, możnaby samym nau- 
kom matematycznym zostawić. 
.Posiedmniasie: Rozum sam, niejest wy= 
nalazcą pięknoścz w sztukach przemysłu; 
ale iest iey sędzią: a zatćm wiele wplywa 
do rozwinienia i wydoskonalenia szzaku. 
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IMAGINACYA, OBRAZOWANIE (a) (ZATAGINATIO). 
FANTAZYA, ROJENIE (P/Z/ANTASIA). 


102. Pokazuie się z tego, cośmy dotąd 
powiedzieli; że umysł ludzki nabywa 
poięć przez czucze, waży ie i śledzi przez 
uwagę, przerabia i stosuie przez absźra- 
kcyą; przerobione wiąże, i wyprowa- 
dza iedne z drugich przez rozum, bu- 
duiąc z nich pasmo albo prawd pewnych 
wiążących się i trzymaiących z sobą; 
albo mniemań mniey lub więccy do pra- 
wdy podobnych. A to wszystko ałbo 


a) Może ten wyraz nie podoba się poetom, iako 
przydługi; ale on naylepiey przypada do me- 
go opisu. ZVPaleryan Otwinowski w przemia- 
nach Owidiusza, i Sebastyan Petrycy nazwali 
imaginacyą wymyślność. Szkoda! że to naz- 
wisko, ma iuż inne w naszym ięzyku zuacze- 
nie: nazwisk zaś dwu-znacznych wystrzegać 
się polrzeba w filozofii i grammatyce: bo te 
psuią iasność, nayszacownieyszy przymiot ię= 
zyka. 
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drogą ścisłego rozumowania, albo domy- 
slu przez analogią i indukcyą. Pamięć iest 
tych wszystkich materyałów i wyrobków 
składem, a nasuwanie się i koiarzenie myśli 
$. 61. walną w tych dzialaniach pomocą. 
Aże podzieliliśmy pamięć na władzę zwie- 
rzęcą, i na wladzę wyższego rzędu sa- 
„ memu ezlowiekowi właściwą $. 36; w ro- 
zuimie zaś ludzkim uznaliśmy siłę wyna- 
lazkową do upatrywania ukrytych między 
poięciami i zdaniami związków, do two- 
rzenia i skladania z nich porządney i 
ciągley budowy wiadomości; rozum więc 
pokazał się iak architektem takowey bu- 
dowy. Że zaś rozum nie tworzy i nie 
budnie tylko ze stósunków, z myśli 0- 
gólnych i powszechnych; usługuie mu pa- 
mięć wyższego rzędu przez ięzyk i sy- 
stema znaków; a w tey budowie wszy- 
stkie poięcia przerabiaią się na stworzenia 
całkiem umysłowe. 

Ale dusza człowieka iak z wrażeń 
zmyslowych wyrabia poięcia calkiem u- 
myslowe; tak znowu zdolna ies nayogól- 
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nieysze wyrobki umysłowe stroić i odzie- 
wać w postać calkiem zmyslową: i tak 
wyslawia nam czas w postaci starca 
skrzydlatego z kosą i klepsydrą: spra- 
wiedliwość w postaci kobiety surowey 
z mieczem i ważkami w ręku: nazywa 
cnotę córką prawdy; milczenie królem 
stepów 1 pustyni: darzy mową zwierzęta, 
drzewa, I nawet nieżyiące stworzenia: u- 
klada postaci, stroie, ród, pokolenia cnot 
i zbrodni, zalet, przywar, i namiętności 
ludzkich; i niemi zaludnia niebo, piekło, 
1 ziemię: tworzy wlaściwy sobie ięzyk, 
albo raczey ięzyk pospolity w sam zbiór 
wyrazów mocno zmysłowych przerabia. 
Jest więc w. umyśle ludzkim władza ko- 
jarzenia 1 wiązania poięć zmysłowych, 
skladania i tworzenia z ich wyboru o- 
brazów i malowideł, przerabiania i ubie- 
rania wyrobków nawet abstrakcyi i ro- 
zumu w postać cielesną: i tę silę nazy- 
wamy zmagznacyą albo obrazowaniem, 
bo to iest malarstwo umysłowe. I iak 
przez rozum przenosiny się od zmyslo- 
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wości do świata umysłowego, iako sto- 
licy prawdy; tak przez imaginacyą od 
świata umysłowego wracamy się do zmy- 
słowości, iako siedliska bayki, rozma- 
itości i zładzenia. I dla tego proste twory 
lub poięcia imaginacyi dobrzeby było na- 
zywać wyobrażeniami. 

103. Ale silę imaginacyi należy troskli- 
wie rozróżnić od inney siły, która albo na- 
bytemi albo od dzieciństwa wpoionemi 
wrażeniami zmysłowemi tak zaprząta i 0- 
durza umysł, że zupelnie nad nim góruie, i 
innym iego władzom podnieść się nie daie. 
Jestto gwałtowne działanie wrażeń mózgo- 
wych, i pamięci zwierzęcey na umysl, i 
przewaga sił cielesnych nad silami umy- 
słowemi: nazywać będziemy tę władzę 
Jantazyą albo rożeniem (phantasia). 


FENOMENA FANTAZY I, 


104. Są ludzie rozsądni, gruntownie 
i nawet filozoficznie myślący, którzy wra- 
żoney sobie od dziecińsiwa boiaźni stra- 


IMAGINACYA. FANTAZYA. 423 


chów nie są zdolni pokonać: ani wniśdź 
do imieyse ciemnych bez światła, ani się 
tam na czas nawet krótki sami zostać nie 
odważą. Są oni przekonani o dziecinno- 
Ści takowey boiaźni, a przecież nie maią 
dostateczney w sobie sily na iey prze- 
zwyciężenie. 

Są znowu inni, którzy przerażeni ia- 
kim nadzwyczaynym widokiem i przy- 
padkiem są na cale życie pamięcią i o- 
becnością tego przypadku dręczeni. "To 
wrażenie częstokroć tak iest głębokie i 
mocne; iż im się zdaie, że czuią rzetel-- 
nie tó, co iest tylko ich  uroieniem. 
Paskal tak byl mocno uderzony nieszczę- 
ściem, którego doświadczył na moście 
Neuilly blisko Paryża, kiedy rozhukane 
z siedzącym w karecie czterokonney przed- 
nie konie skoczyly z mostu do Sekwany, i 
szczęściem oderwawszy się od dyszla, z0- 
stawiły zaczepioną z Paskalem nad sa- 
mym brzegiem mostu karelę, tak mówię 
mocno: tćm był przerażony Paskal; że 
przez cale życie zawsze widzial na lewey 
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stronie przed sobą przepaść; musiano sta- 
wiać obok niego stolki, dla zasłonienia 
mu tey przepaści. 

Tato fantazya w nas dokazuie: że w pla- 
mach xiężyca roimy sobie figurę chlopa 
lub ieźdźca, w chmurach widzimy postaci 
ludzi i rozmaitych zwierząt: w slabćm i 
gasnącóm świetle, w mgle i kurzawie, 
z drobnych rzeczy, z ptaków i drzewek, 
tworzymy sobie osoby, zamki, wieże i ro- 
zmalte widziadła. Kobiety ciężarne nadto 
lękliwe , podlegaią różnym fantastycznym 
wrażeniom, których skutki okazuią się 
potem w dzieciach przez cale ich życie. 
Nadto żywe wrażenia ciężarney kobiety 
udziela się dziecięciu: przelękniona ma- 
tka widokiem kota, żaby, lub iakiego 
gadu, wydaie często płód, dla którego na 
cale życie widok tych źwierząt stale się 
nieznośny. 

Dzialaniu mocnemu fantazyi przypisać 
należy te widziadla duchów, mar, ob-ia- 
wień chimerycznych, Które napastuią i 
trwożą ludzi słabego umysłu z natury dra- 


. 
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żliwych, osłabionych postem,  bezsen- 
nością, lub chorobą: widzą oni to, co 
im kto wmówi; albo to, co sobie uroią, 
lub czego się lękaią. Ta słabość umy- 
słu silą fantazyi poruszana, kiedy. do pc- 
wnego stopnia weźmie górę nad człowie- 
kiem, staie się chorobą, i wydaie fanaty- 
ków różnego rodzai, fałszywych proro- 
ków, wizyonarzów, a razem otwiera 
pole oszustom do karmienia i powiększa- 
nia w ludziach tey słabości; żeby ich 
zwodzić 1 z nich korzystać ; albo przynay- 
mniey uchodzić w ich oczach za ludzi 
nadzwyczaynych. 

105. Skłonność tę do fantastycznych 
wyobrażeń, zaciągnioną częstokroć z uro- 
dzenia przez zbytnią drażliwość nerwów, 
przez wrażenia ciężarnych matek udzie- 
laiące się dzieciom, skłonność mówię tę 
powiększają w ciągu Życia powieściami 
swemi i baśniami mamki, niańki, i pia- 
stunki; obcowanie z kobietami zabobon= 
ńemi; przestawanie z ludźmi łatwowier- 
nemi 1 pogrążonemi w niewiadomości: 


To IV. 54 
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czytanie xiążek mistycznych, romanso- 
wych, a nawet innych bez rozwagi i roz= 
sądku: wreszcie zaciągniony z upodobania 
nałóg zatapiania umyslu w różne uroienia, 
które się snują i koiarzą w głowie przez 
stowarzyszone i nasuwaiące się podobnego 
rodzaiu obrazy 6. 61. Ta przywara umy- 
slu, rosnąca z wiekiem, pielęgnowana zlćm 
wychowaniem i nałogiem, tiumiąc rozum 
i szlachetnicysze wladze duszy, przywo- 
dzi umysł czlowieka do niedolężności, a 
częstokroć do zupelnego obląkania. Nie 
rozumiem iednak, żeby iey nie można 
w ludziach poprawić i odmienić, przez 
naukę zatwudniaiącą rozum i rellexyą, 
przeż wczesne człowieka nad sobą praco- 
wanie, przez gwalt dobrowolnie sobie za- 
dany do pokonania latwowierności, i chi- 
meryczney boiaźni, naywięcey w tych u- 
roieniach dokazuiącey. 

1ob. WVe śnie twardym i zupelnym, 
uśpiona iest i załamowana czynność zmy- 
slów; a z tćm załamowaniem ustaią wszy- 
Stsie władze umysiu: i w ten czas nie 
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mamy żadnych snów i marzeń. Ale kiedy 
sen iest niezupełny, ustalą działania rozu- 
mu i determinacye woli; ale czuwalą i 
pracują żądze i pamięć, podsuwaiąc fanta- 
zyl różne mary 1 obrazy; która ie w nay- 
dziwacznieyszy sposób sprzęga i kolarzy, 
bez względu na czas, mieysce, na ich 
zgodność lub niczgodność, i na przepisy 
rozsądku. W ten .czas sila uroienia two- 
rzy nam nayśmiesznieysze, a częstokroć 
okropne widziadła i marzenia: a kiedy się 
podniesie ta sila do wysokiego stopnia; te 
marzenia nabywalą takiey dzielności I mo- 
cy, iak rzelelne czucia i wrażenia zmy- 
słów : ludzie nią dotknięci wstaią, chodzą 
we śnie, wolni w ten czas od wszelkiey 
boiaźni, spinaią się i łażą bez szwanku 
po mieyscach niebezpiecznych. Trudne 
są zaiste do wytłumaczenia niektóre za- 
dziwiaiące fenomena ludzi uśpionych, 
których działania są automatyczne czyli 
machinalne , siłą fantazyi zrządzone. Zdaie 
się, iż niektóre sny niczupelne, sąto dlu- 
gie drzymania, w których nie wszystkie 
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zmysły są doskonale w swey czynności 
zawieszone; a władza fantazyi i mózgu, 
działa na nie iak na pól-obudzone. We 
wszystkich atoli f(enomenach snu i drzy- 
mania ustaie wladza rozumu: i stan na 
ten czas człowieka, iest iak stanem iego 
bydlęcym: co dowodzi zaprzód: że uży- 
wanie rozumu wyciąga koniecznie czuwa- 
nia tych zmysłów , któremi iest czlowiek 
obdarzony do nabycia poięć. Powżtóre: 
że roboty umysłowe we śnie, nie mogą 
bydź tylko złudzenia i mary, prowadzić 
nie mogące do żadnych rozsądnych z nich 
o rzeczach wniosków. Działanie fantazyi 
we śnie wydaie się tak w ludziach, iak 
w zwierzętach: bo psy, osobliwie my- 
śliwskie, często szczekaią i zrywaią się we 
śnie. 


FPENOMENA IMAGINACYI, 
107. Czlowiek imaginacyą obdarzony, 


nie iest niewolnikiem szczególnego iakiego 
wrażenia, i do niego się nie przywięzule; 
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ale to, co pomyśli, co sobie założy i po- 
stanowi, albo co mu podda przygoda, 
żądza lub potrzeba, żywo sobie wyobra- 
ża, ob-iawia ze szczególną i niepospolitą 
nocą, poruszeniem i ozdobą, usiłuiąc moc 
swoiego wyobrażenia i czucia przelać sku- 
iecznie w drugich, i zrobić ledwo nie do- 
tykalnćm to, co się dzieie w iego duszy. 
Używa pomocy wszystkich władz umy- 
slowych, usługuie się ich wyrobkami: 
Widok przyrodzenia, znaiomość świata i 
ludzi, cały skarb wiadomości i myśli 
w pamięci zachowany, dostarcza mu ma- 
teryałów , z których wybiera to, co mu 
przystoi, co przypada do iego poruszeń; i 
tworzy obraz 1 malowidło tego, co chce 
ob-iawić i wydadź. Swiat rzetelny i wi- 
doczny ieszcze nie iest wystarczający iego 
dzielności i buiaiącey sile: wymyśla sobie 
i tworzy inny świat dziwów i złudzenia, 
kojarzy i sprzęga te twory nowego świata, 
przenosi ie i wiąże z fenomenami świata 
rzetelnego, żeby myślom swoim nadał ży- 
cie, świeżość, i rozmaitość; a przez to 
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podbił sobie wołą drugich, i wzbudzil za- 
dziwienie. 

Jesito więc siła skladaiąca i tworząca 
obrazy zmysłowe z istót rzetelnych i wy- 
myślonych, w sposób niepospolity i nad- 
awyczayny. Sila ta twórcza nie zamyka 
się granicami poiętności; ale buia po nie- 
zmierncy przestrzeni myślenia i roienia, 
wywiera tam swoię moc wynalazkową na 
zbieranie, koiarzenie, i wiązanie tego; co 
iest przydalne do obrazu i malowidła rze- 
czy. Nie iest pierwszym iey zamiarem 
przekonywać; ale złudzeniem zachwycać 
ciekawość, Wzymać i podbiiać uwagę, 
wzruszać, podobać się, bawić, i zadzi- 
wiać. Jestto więc talent samym tylko lu- 
dziom, choć nie wszystkim powszechnie 
udzielony. 1 iak rozum w granicach po- 
iętności i świata rzetelnego, szuka związ- 
ków między poięciami 1 zdaniami powsze- 
chnemi do odkrycia prawdy; tak imagi- 
nacya bez granic, w świecie rzetelnym i 
urojonym szuka złudzeń i obrazów, na 
zachwycenie zmysłowości; albo na ustro- 
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ienie prawdy w barwę nadobną 1 cielesną. 
I zdaie mi się, że to, co nazywamy geńiu= 
szemn, iestto siła wynalazkowa rozumu 1 
imaginacyj. 

W. ludziach porywczych dzikich i nie- 
okrzesanych, imaginacya wiąże się z fanta- 
zyą, i daiąc tey ostatniey uwodzić się i 
przemagać, rodzi potwory i dziwactwa, 
w których iednak przebiia się często sila 
znakomitego talentu. W ludziach rozwa= 
żnych, wyćwiczonych znaiomością rzeczy, 
imaginacya łączy się z rozsądkiem i sma- 
kiem, i wyrabia obrazy rozmaite piękno- 
śct, albo dodaie sily, świeżości, 1 ruchu 
myślom; albo wreszcie wspiera poięlność 
w glębokich wynalazkach i działaniach 
rozumu. 

108. Po lakićm wystawieniu sobie rze- 
czy, nie mogę się z całą rzeszą filozofów 
na to zgodzić: aby fanlazyą mieć za iedno 
z imaginacyą; albo pierwszą , uważać iako 
część i odnogę drugiey. Zaniazya iest 
silą musu i przywidzenia, tlumiącą czyn- 
ność rozumu, i innych. szlachetnieyszych 
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władz czlowieka; zmagźracya iest siłą 
swobodną, buiaiącą po wszystkich dziełach 
świata materyalnego, wszystkich władz 
umyslu na pomoc wzywaiącą , i karmiącą 
się ich wyrobkami. Fantazya iest sku- 
tkiem samey pamięci zwierzęcey, spólna 
ludziom i bydlętom, wypadkiem konsty- 
tucyi fizyczney mózgu i nerwów; imagina- 
cya iest silą używalącą wszystkich zapa- 
sów i skarbów pamięci tak źwierzęcey, 
iak wyższego rzędu; iest silą twórczą sa- 
memu człowiekowi właściwą, iest darem, 
który przyrodzenie pewnym tylko umy- 
slom udziela, w różnym wymiarze i sto- 
pniu. Fantazyą rządzi albo namiętność, albo 
nałóg, albo głęboko utk wione lub z dzie- 
ciństwa zaciągnione automatyczne wraże- 
nie; kiedy porządną imaginacyą kieruie 
rozsądek i smak, a zatem wchodzące do 
nich przepisy rozumu (6. 99. 101. Pracuie- 
my dla własnego naszego dobra nad przy- 
tlumieniem w sobie fantazyi, lako źrzódła 
przywar i niepokoiu duszy; przeciwnie 
zaś przez staranne wychowanie, przez 
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naukę i reflexyą usiłuiemy imaginacyą do- 
skonalić i zbogacać; iako władzę wyna- 
łazkową ozdoby, poruszenia, i przyle- 
mności. 

109g. Ponieważ imaginacya wszystko 
maluie i wyobraża; ledwo nie zaraz z po- 
ięciami zmysłowemi wydobywa się i dzia- 
ła. Widzimy ią żywą i dzielną w ludziach 
mlodych. Ale kiedy rozum, i inne szla- 
chetnieysze władze umysłu nie są rozwi- 
nione, wyćwiczone, i zbogacone zapasami 
wiadomości; twory imaginacyi nie mogą 
bydź ani porządne, ani rozważne: bo 
w nich przemaga fantazya, namiętność, 
charakter, wpływ klimatu, zgoła same 
własności cielesne i fizyczne, nie zapra- 
wione widokami prawdy, myślami wy- 
niosłemi, ani przyiemnemi obrazami. Ma- 
my tego nayoczywisisze przykłady w u- 
kładach, przepisach, i obrządkach reli- 
giynych tych ludów, których ani nie do- 
szło światło boskiego ob-iawienia, ani im 
się dostrzedz dały prawdy religii natural- 
ney; a zatćm, gdzie imaginacya albo wy- 
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myślała religią w zupelnćm dzieciństwie 
rozumu; albo ią doskonalila przy iego 
wzroście i doyźrzałości. W ludach dzi- 
kich, burzliwych, przywykłych do walk 
i boiów, prowadziły imaginacyą źrwoga 
i zemsta, namiętności podłe i gwaltowne; 
skąd powstały usiawy religiyne krwawe 
i okrutne, skazuiące ludzi na ołiarę bogom. 
Między ludem znowu spokoynym, łago- 
dnym, wiodącym życie pasterskie lub rol- 
nicze, ustanowila się religia wdzięczno- 
ści, z przepisami dobroci, wyrozumiało- 
ści, i politowania. Imaginacya u Greków, 
ubóstwila passye, przywary ludzi, i przy- 
gody życia: u Zigipcyanów przerobila 
zwierzęta w bogów: u Skazdyzawów 0- 
sadzila duchami chmury, burze i nawał- 
ności; u Kabdałstów potworzyła Sy/fy 
Salamandry,  zgola  napelniła duchami 
tak nazwane żywioly, wodę, ogień, ziemię 
i powietrze. We wszystkich prawie reli- 
giach pogańskich widzimy ubóstwione na- 
miętności ludzkie, lenomena natury, i 
przypadki życia. W wiekach nawet śre- 
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dnich chrześciaństwa imaginacya roman- 
żyków wznowiła dawne czarodzieystwa, 
1 czarownice. [Ledwo nie każda religiia 
miała swoich wieszczków, bardów, i 
śpiewaków; skąd pierwszy początek poe- 
zyć, zaiętey czcią bogów, opowiadaniem 
nie prawdy czystey; ale dziejów wymy- 
słami imaginacyi ustroionych, i napełnio- 
nych częstokroć grubą niedorzecznością. 


PRZYSŁUGI IMAGINACYI HV SZTUKACH 
I NAUKACH. 


110. Przy wzroście dopiero rozumu, 
przy dobrze użytych bogactwach pamięci, 
poczya wzięła postać porządną, przyie- 
mną, i pożyteczną: gdzie panuiąca imagi- 
nacya pod wodzą smaku i rozsądku, 
stwarza rozmaitość, na zaspokoienie w czło- 
wieku żądzy nowości i odmiany; a zatem 
na przywiązanie iego uwagi do wielkiey | 
ważney nauki w baykę ubraney. Czlo- 
wiek prędko się wszystkićm nasyci i znu- 
dzi: trudność w poymowaniu zraża go i 


436 IMAGINACYA. FANTAZYA. GILS 


odstręcza: trzeba mu rozmaitości chwy- 
taiącey uwagę, i ułatwiaijącey póymowa- 
nie. Dar imaginacyi stawialąc rzeczy pod 
różną postacią, obwiiałąc ie szczęśliwie 
wymyśloną zmysłową odzieżą, stroiąc ie 
w coraz inne ozdoby, bardzo wiele tey 
niestateczności dogadza i usługuie. Przez 
tę sztakę nalęża ciekawość, obudza w nas 
poruszenia szlachetne, temi nas odwodzi 
od spraw podlych i szkodliwych; a tą 
ieszcze igraszką i złudzeniem, naprowa- 
dza 'mas na drogę sprawiedliwości i pra- 
wdy. Wytyka nam szkodliwe skutki 
gniewu i zawziętości w Z/adzie; uczy 
w Odysseż przezorności i rostropności 
w przygodach życia: pokazuie niepoko- 
nane żadnemi przeszkodami męstwa złą 
czone z pobożnością w Zzeżdzie. Ta ie- 
szcze poezya maluie nam zalety życia pro- 
stego 1 niewinnego w pasterkach: dale 
moralne przestrogi w baykach: wystawia 
smieszność przywar ludzkich i towarzy- 
skich w sażyrach: budzi zapał do dzieł 
wielkich i heroicznych w odach etc. etc. 


IMAGINACYA. FANTAZYA, 437 


Zgoła iestto nauka ubrana w pozór cacka 
i bawidla; żeby się ludziom przymilić i 
podobać. Ale dla tego właśnie żeby się 
podobać, wynalazki imaginacyi powinny 
mieć w poezyi świeżość i przyzwoitość : 
toiest przypadać powinny do odmian, ia- 
kie zaszły w obyczaiach, skłonnościach, 
mniemaniach, w stopniu oświecenia naro- 
du i wieku. Ponieważ my nie wierzymy 
dziś w to, w co wierzyli Grecy i Rzymia- 
nie; mitologia grecka i rzymska bardzo 
skromnie i rzadko używa się w dobrey 
dzisieyszey poczyi. Wiadomości nasze 
w umiejętnościach i naukach są rozlegley- 
sze i wyższe, niż były u starożytnych: u- 
mysł ludzki znacznie się oddalił od stanu 
dzieciństwa: potrzebuie więc zabaw i złu- 
dzeń surowszych i pożywnieyszych: dla 
tego nie zachwyca go dziś sam ubiór po- 
wierzchowny, same wdzięki, miara, i 
harmoniia ięzyka: bo te glaszcząc ucho, 
nie zatrudniaią władz iego wyższych i szla- 
chetnieyszych. Nie można więc zasadzać 
dzielności poezyi na samych urokach mo- 
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wy, ani twierdzić; że dzisieysza poczya 
nie może wydołać starożytney dla tego, że 
nie mamy ięzyka poetyckiego, iakim ce- 
lowali Grecy. Poezya nie iest szczerą mu- 
zyką, i żaden ięzyk sam przez się nie u- 
trzyma dziś uwagi ludzkiey w ciąglćm u- 
podobaniu. Trzeba dziś poezyi zaiąć ledwo 
nie wszystkie rozwinione władze umyslu: 
i wynalazki imaginacyi muszą dziś bydź 
w dobrey poezyi zaprawione poruszenia- 
mi wyniosłemi, obrazami zgodnemi ze 
stanem. dzisieyszych wiadomości, i często- 
kroć nowo odkrytemi wyrokami prawdy; 
bo myśli fałszywe mogą nas na czas oma- 
mić i złudzić, ale ani się dlugo utrzymać, 
ani podobać nie mogą. Opis 77 zręgżliusza 
w Georgikach o rodzeniu się pszczól 16) 
wyięty z taiemnic i zabobonów egipskich, 
podobał się może Rzymianom; ale dziś 
nudzi i odraża każdego fizyka. Z tych po- 
wodów, nie można dziś niczem usprawie- 
dliwić wskrzeszania poezyć romaniyczney, 


16) Georgicon. lib. IV. v. 295. 
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przywołuiącey ze średnich wieków wy- 
wietrzałe duby łatwowierności w czarach, 
duchach, i cudach; bo te ani są nowym 
wynalazkiem , ani zgodne z oświatą i mnie- 
maniem wieku: dowodzą i okazuią nie 
oblitość , i bogactwo; ale owszem ubóstwo 
i chudobę imaginacyi: która szuka nowo- 
ści w występkach obrażałących prawdę, 
wzrost oświecenia, i dostoyność wiary 
panuiącey. 

111. Wymowa prozaiczna nabywa 
wiele dzielności i przyjemności od imagi- 
nacyj, w malarskich opisach różnych spraw 
i przypadków, w szczęśliwych meżaf/o- 
rach czyli przenośniach, w trafnych po- 
dobieństwach i porównaniach, w posta- 
ciach czyli figurach mowy, mocno na 
czucie i uwagę działaiących, w dobrze 
wymyślonych przechodach z iedney ma- 
teryi do drugiey, w rozmaitości i dobiera- 
niu tonów mocnych, ale właściwych każ- 
demu poruszeniu, które zaymuie mówcę 
lub pisarza; a które on chce przelać w slu- 
chacza lub czytelnika. Ponieważ tu ima- 
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ginacya usluguie rozumowi, powinna 
bydź wstrzęmięźliwsza i poważnieysza niż 
w poezyi; bo w wymowie prozaiczney 
usiluiemy podobać się, nie bayką ani złu- 
dzeniem; ale czystym i nieprzesadzonym 
obrazem prawdy; zakładamy sobie namó- 
wić słuchaczów lub czytelników na to, co 
sobie zamierzamy; a zatćm obudzona iaka 
namiętność , wytężona ciekawość i uwaga 
dążyć iedynie powinny, do posiłkowania 
rozumu w nakłonieniu woli, przez wyda- 
tnieyszą siłę przekonania. | 

112. W malarstwie , snycerstwie , mu- 
zyce, budownictwie, i w innych sztukach 
przemyslu, imaginacya naywięcey doka- 
zuie w tworzeniu wzorów umysłowych 
czyli źdeałów, w zbieraniu rozrzuconych 
po naturze cząstkowych nadobności, w ich 
stósowaniu , przyswaianiu, i wiązaniu; na 
wydanie dzieła ile bydź może do doskona- 
łey piękności zbliżonego. Bo natura wiel- 
ka, urodna, i okazała w zbiorach i mas- 
sach ; ma swoje przywary iniedoskonałości 
w źndiwiduach i istotach szczególnych, 
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których sztuka unika. Roboty więc sztuk 
nadobnych nie są zawsze kopiią i prostem 
naśladowaniem natury, ale częstokroć po- 
prawieniem 1 wyksztalceniem iey szczegó- 
łowych istot; są stworzeniem imaginacyi 
z wyboru rozrzuconych po naturze pię- 
kności: są stowarzyszeniem tych spokre- 
wnionych ozdób i przyleglości, z których 
wynika prostota, harmoniia, i dopięty za- 
miar wykonanego dzieła. Żeby iednak 
imaginacya nie chybila prawdy w tych 
sztukach, potrzebuie wsparcia od wielu 
nauk, iako to anatomii, geometryi, per- 
spektywy, optyki, mechaniki i t. d. iak 
to iuż wyiaśnili pisarze, glębiey i umicię- 
tnie te sztuki rozważaiący. 

115. Mechanik w wynaydowaniu i 
skladaniu machin, potrzebuie imaginacyi 
do wymyślenia, zestosowania, polączenia 
rozmaitych części na wydanie naywię- 
kszego ile bydź może skutku dancy sobie 
sily; na zniszczenie przeszkód zewnę- 
tznych, ze składu machiny, lub z iey 
biegu wynikaiących; na wymierzenie i 
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oszczędzenie czasu potrzebnego do wyda- 
nia zamierzonego skutku. 

W naukach fizycznych ledwo nie co 
krok pomoc inaginacyi potrzebna, ile 
razy dostrzeżony przez rozumowanie wy- 
padek, chcemy zrobić przez doświadcze- 
nie widocznym. W ten czas rozum z i- 
maginacyą pracować muszą nad wyna- 
lezieniem doświadczenia, nad unmieiętną 
kombinacyą środków i sposobów, do wy- 
iawienia fenomenu, skazanego rozumowa- 
niem, ale ukrytego w ciżbie innych feno- 
imenów z nim się wiążących. 

Astonomiia sleryczna bcz pomocy ima- 
ginacyi nie bylaby tym prawie cudem 
ludzkiey poiętności, iakim się dziś oka- 
zuie. _ Wymyślenie różnych płaszczyzn 
przecinających niebo i ziemię, iest robotą 
imaginacyi; odnoszenie cial niebieskich 
do tych płaszczyzn w asiwonomii, a ró- 
żnych punktów ziemi w Geografii, ska- 
zane od Hlzpparcha; a stąd dochodzenie 
nieomylne biegu gwiazd, i ich położenia 
na niebie; i podobnie polożenia geograli- 
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cznego różnych punktów ziemi: wynale- 
zienie instrumentów astronomicznych do 
mierzenią przestrzeni i czasu; sąto dziela 
rozumu imaginacyą wspartego. 

Newłon bez dzielney imaginacyi, byl- 
żeby bieg spadaiącego iablka przeniósł i 
zaslósował do biegu Xiężyca? byłlżeby 
wpadl na tę myśl śmiałą i ogromną, że 
ta sama sila panuie w cialach ziemskich 
i niebieskich? Kopernik: bylżeby potwafil 
bez wielkiego imaginacyi wsparcia, tyle 
drobnych i rozmaitych (enomenów biegu 
dziennego i rocznego ziemi, tak prosto i 
szczęśliwie wyuumaczyć? bylżeby od- 
krył tę nową i wielką myśl tak mało, 
albo tak zimno przez kilka wieków od 
astronomów zważaną; że cofanie się pun- 
któw równo-nocnych, iest wypadkiem 
leniwego obrotu osi ziemskiey? Ani Bra- 
dley z postrzeżonych malych odmian 
w położeniu gwiazd, nie bylby bez ima- 
ginacyi odkryl kołysania się osi ziemskiey 
i obląkania wzroku przez światło: przez 
co 1 dowiódł biegu rocznego ziemi, i 
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sztukę obserwacyy astronomicznych do 
wielkiey przyprowadził scisłości. We 
wszystkich tych wynalazkach dosyć na 
to pamiętać: że wymyślenie Azpotezy, 
iest dzielem imaginacyi: wyprowadzenie 
zaś tey hzpożezy z fenomenów , iest dzie- 
łem rozumu. 

114. W matematyce nawet, gdzie 
wszystko zdaie się bydź robotą surowego 
rozumu, przy glębszem nauk tych roz- 
ważeniu, pokazuią się rozległe i ważne 
imaginacyi przysługi. Naypięknieysze wy- 
nalazki eskarta w przystósowaniu alge- 
bry do geometryi, czćmże są, ieżeli nie 
zmysłowem wyrażeniem przez liniie, nay- 
ogólnieyszych poięć, stosunków, i związ- 
ków w zrównaniu algebraicznóm zawar- 
tych? ieżeli nie malowaniem lizycznćm głę- 
bokich działań rozumu? czego bez wielkiey 
pomocy i sily imaginacyi dokazać nie po- 
dobna. "Ta sziuka rysunkowa, tlumacząca 
rachunek przeż rozmaite płaszczyzn 1 liniy 
polożenie, wspomagająca polętność , i uła- 
twiaiąca drogę wnioskowania, jest robotą 
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prowadzoney rozumiem imaginacyi. "Ta 
sama sztuka przeniesiona do mechaniki, 
iakże dzielnie pomogła do rozwiązania 
tylu trudnych i zawiłych pytań w do- 
chodzeniu praw biegu! Widzę ia ieszcze 
wielką pomoc imaginacyi w wymyśle- 
niu wykładników całkich, ułomkowych 
i uroionych przez Meskarta, JVall- 
sa 1 Eulera; które się staly zró- 
dłem glębokich w rachunku anality- 
cznym wynalazków.  Więcey powiem, 
znaki arytmetyki, algebry, tak iak znaki 
pisane wszystkich ięzyków, dla tego, że 
są odzieżą zmysłową na poięcia i myśli, 
są wynalazkiem imaginacyi; ich zaś wy- 
doskonalenie i użycie są sprawą rozumu. 
Aże ięzyki są instrumentami rozumowania; 
więc imaginacya, ustanowiwszy znakami 
pisaneini mowę, czyli głos ulatuiący i zni-- 
komy, opatrzyła rozumowi nayistotnieysze 
do działania środki i sposoby: i całe dzieło 
wnioskowania za pomocą pisanego ięzyka, 
test robotą wspariego przez imaginacyą ro- 
zumu. "Ten rozległy wpływ imaginacyi 
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rozważney i spokoyney, na wzrost i wy- 
nalazki nauk dokładnych, utwierdza mię 
w tey myśli: że gezzusz, iako twórca tego 
wzrostu, iest silą wynalazkową imagina- 
cyi 1 rozumu. 


SZKODLIJVE SKUTKI ROZPASANEY 
IMAGINACYF. 


115. Ale iak są drogie i wielkie przy- 
sługi imaginacyi prowadzoney rozumem, 
usługuiącey dobru społeczności i cnocie; 
tak są szkodliwe i okropne skutki iey roz- 
wiozłości, kiedy ią opanuie fantazya 1 na- 
miętność, a przeciągnie na swoię stronę 
przewrotność. Na ten czas iey twory i 
pisma wymierzone na skażenie obyczaiów, 
i na zruynowanie fundamentów porządku 
towarzyskiego, są trucizną niszczącą szczę- 
ście osobiste każdego, i roznoszącą zarazę 
spustoszenia i nędzy na całą społeczność. 
Poeta i pisarz, uniesiony zapalem skażoney 
fantazyi, gdy zapomina o obowiązkach 
moralnych, gdy sobie zamierza uwiecznić 
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talent bez czci i szacunku, stroi w powaby 
1 uroki wszystkie potwory rozwiozlości, a 
stawszy się apostolem rozpusty, pracuie na 
wytępienie w ludziach wstydu i skrotnno- 
ści: ałbo wziąwszy w swoię opiekę zbro- 
dnią i przewrotność, łudzącemi szyderstwy 
znieważa rozum, religią, i cnotę, strą- 
caiąc czlowieka do rzędu bydląt, a towa- 
rzystwo do tłuszczy oprawców. 

Mówca utopiony w próżności i korzy- 
ściach osobistych, albo zaprzedany zdra- 
dzie i oszukaniu, ubiera interess prywa- 
tny w maskę dobra publicznego, wymy- 
śla zwodzące pozory na uwiklanie łatwo- 
wierności, obudza i rozpala fantazyą 
w zgromadzeniach ludu, i prowadzi go 
do scen okropności i mordów. W ten 
czasto rozpasana imaginacya usluguie na- 
miętnościom , fałszom , i zbrodniom; wy- 
powiada posłuszeństwo rozumowi, a cześć 
i uszanowanie cnocie i prawdzie. Sztuki 
nadobne nie odmawiają częstokroć swoiey 
poslugi tym występkom zepsucia i swa- 
woli, w obrazach i posągach rozwiozłości, 
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obrażaiących wstyd, zapalaiących krew, 
nadaiących trwałość, a czasem 1 nieśmier- 
telność rozpuście. 

Wszelako doświadczenie nas uczy: że 
co tylko iest zmysłowego i zwierzęcego 
w człowieku, wszystko go nasyca, a z sy- 
tością sprawuie nudę i odrazę: przeciwnie, 
wywieranie władz umyslowych na roz- 
myślanie i dociekanie prawdy, pociecha 
z wypelnionych obowiązków, napelnia 
nas trwałą i prawdziwą roskoszą; więc 
sama konstytucya czlowieka skazuie mu, 
„gdzie iest rzetelne iego dobro i szczęście. 
Na moralności, i na prawem użyciu wyż- 
szych władz umysłu, stoi cała godność 
człowieka, i swobody ludzkiego towarzy- 
stwa: a talent schodząc z tey drogi spol- 
nego i osobistego dobra, stale się zniewa- 
gą swego właściciela, a glównóm nie- 
szczęściem społeczności. 

116. Od obrazy moralności i cnoty, 
przeydźmy do obrazy smaku i przyzwoi- 
tości. Natura wydaie czasem potwory i 
straszydla (monstra). Imaginacya chcąc ią 
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i w tem naśladować, pozmyślała w mitolo- 
gii cenłaury, syreny, sfincy, w malar- 
stwie arabeskć i karykatury: sąto obrazy 
allegoryczne przymiotów ludzkich połą- 
czonych ze zwierzęcemi, albo dziwactwa 
fantastyczne i rozpusty imaginacyi, mogą- 
ce się podobać pięknością opisu, dosko- 
nalością rysunku i malowidla: ale lo są 
zawsze wymysły przesady,  obrażaiące 
prawdę. 1 ieżeli w sztukach przemyslu 
wolno iest czasem imaginacyi I$dź za na- 
tchnieniem fantazyi, i wykraczać za grani- 
cę podobieństwa do prawdy: w pismach 
poetów i mówców musi bydź pod wodzą 
smaku, karnieysza 1 wstrzemięźliwsza, 
Wszelako ma poezya i wymowa swoie 
przesady i karykatury, kiedy tmaginacya 
uniesiona zapalem, a niepowściągniona 
smakiem, w wyrazach i opisach bierze 
ciemnotę za glębokość, paradoswa za gór- 
ne prawdy, gadatliwość za wymowę, a 
nadętość ma za iedno z wielkością. Ubie- 
galą się zazwyczay pisarze za pięknością, 
za wynioslością myśli i obrazów; ale nie 
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zawsze z niemi się spotykałą. Przesadzone 
inetafory czyli przenośnie, źle wybrane 
podobieństwa i porównania, wymuszone 
stroie w slowach i naciąganych retory- 
cznych figurach , sąto złudzenia, pstrociny, 
i fałszywe ozdoby piór, udaiących talenta. 
Myśl pospolita i płaska wystawiona w sło- 
wach wielkich i wspanialych, iakto do- 
brze powiedział Pope 17), iest iak wie- 
śniak w królewskie szaty ubrany. Nay- 
większą ozdobą prawdziwey piękności iest 
prostota (simplicitas): a górność i wynio- 
slość (sublime), iesto myśl wielka, śmia- 
ła, i prawdziwa; wyłożona prosto i ia- 
śnie. Wyćwiczony rozwagą, i znaiomo- 
ścią rzeczy talent, usilować powinien 
w wymowie powściągać zapędy imagina- 
cyi; w wyrazach i opisach zachować mia- 
rę i wagę; w zmyślaniu i stroieniu, u- 
trzymywać godność i podobieństwo pra- 
wdy. 

117. Imaginacya lubiąc zgadywać, i 


17) Essoy on Criticisme vers. 321. 
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rzeczy nayzawilsze tlumaczyć, wymyśla 
hipotezy i domysly we wszystkich pra- 
wie naukach; a łudząc umysl pozornemi 
tlumaczeniami, tamuie w filozofii glębsze 
badania rozumu, i rzetelny iego postępek. 
Malłedransz tyle napisawszy o błędach 
imaginacyi, nie mało iey sam nadużyl, 
siląc się na dowody, 1 na wmówienie 
w czytelników tego mniemania: że my 
wszystko widzimy w Bogu. 

W lizyce polubiwszy imaginacya iaką 
hipotezę i domysl, przeszkadza rozumowi 
do tey zimney, surowey, i bezstronney 
rozwagi, iaka iest w poszukiwaniu pra- 
wdy potrzebna: i zamiast poddadź domysl 
pod ścislą probę fenomenów; przez roz- 
maite wybiegi naciąga fenomena do do- 
mysłu: i ludzącemi Uumaczeniami spoźnia 
i zatrzymuje odkrycie, albo uznanie pra- 
wdy. Zmyślone wiry (vortices) Zes-kar- 
ża, dosyć dlugo tamowaly przyięcie nau- 
ki New/ona 0 ciążeniu wzaiemnóm na 
siebie cząstek materyi. Niedorzeczna hi- 
poteza Zychona, dosyć dlugo fudziła a- 
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stronomów, a przez to zatrzymywała wzrost 
i postępek nauki Kopernika. 

W matematyce nawet okazulą się za- 
machy imaginacyi na odmianę znaków da- 
wno przyiętych, na wprowadzenie innych 
mniey potrzebnych, które wiklą ięzyk 
matematyczny, i psuią iego sitalość i pro- 
stotę. Są nawet mlode glowy buialące 
w przesadzonych abstrakcyach, 1 wymy- 
ślaiące iakieś nowe rachunkowe początki, 
których ani rozum w glębszey rozwadze 
nie uznaie, ani dobrze prowadzony rachu- 
nek, iako nieomylne probierstwo prawdy, 
nie potwierdza. Zgoła w naukach doklad- 
nych imaginacya sprowadzić może umysł 
z drogi prawdy dwoma sposobami: za- 
przód przez ięzyk namiętny, i metafory- 
czny czyli przenośny; gdzie zachodzi prze- 
sadzenie, prawdzie ścisłey i odrębney za- 
wsze szkodliwe: powżóre przez wlaściwe 
sobie buianie po świecie urożenia; z któ- 
rego zaciągnione pomysły, częstokroć prze- 
nosi i miesza do fenomenów świata rzeiel- 
nego. 
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118. Zróbmy sobie z tego wszystkiego 
tę potrzebną przestrogę: że iak rozum nie 
może swobodnie panować, tylko w czło- 
wieku zimnym i spokoynym; tak imagi- 
nacya zwykla przemagać i naywięcey do- 
kazywać w człowieku namiętnym i poru- 
szonym. 'Ten ostatni stan iest niebezpie- 
czny dla prawdy, ale pomyślny dla złu- 
dzenia i obląkania. Wielki to iest punkt 
mądrości ludzkiey, poznać krainę pano- 
wania i posłuszeństwa dla imaginacyi; i 
w tey ią trzymać i pilnować. Poczya i 
sztuki przemyslu są rozległćm i swobo- 
dnóm imaginacyi polem, pod przewodni- 
ctwem wyćwiczonego smaku. W wymo- 
wie prozaiczney łączyć się powinna ze 
smakiem i silą rozumu: w naukach do- 
kladnych powinna wspierać i posilkować 
rozum; ale nigdy w nich nie przewodzić 
i nie panować. Imaginacya iest zaiste da- 
rem szacownym i chlubnym dla człowie- 
ka, ale żeby była dobroczynna i pożyte- 
czna, powinna szanować obyczale -1 to 
wszystko , co stanowi fundament szczęścia 
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osobistego i towarzyskiego: powinna wie- 
dzieć niebezpieczeństwa swych uniesień i 
zapałów: powinna pomagać, a nie prze- 
szkadzać doskonałości czlowieka: zgoła 
w szafunku swych wynalazków 1 bo- 
gaciv, powinna bydź śzzała; ale przy- 
tem wsżydłiwa , 1 karna. 

119. To wszystko, cośmy dotąd powie- 
dzieli o imaginacyi i fantazyi, uczy nas: 

Naprzód: Że imaginacya iest silą du- 
szy, która wszystkim poięciom daie ubiór 
mocno zmysłowy: iestto małarsŁwo umy- 
słowe. liak rozum wiąże poięcia i zdania 
ogólne do osiągnienia prawdy; tak imagi- 
nacya wynayduie stroie zmyslowe, i obra- 
zy na wszystko, do stworzenia rozmaitości 
i przylemnego złudzenia. Różni się cał- 
kiem od [antazyl. 

Powtóre: FANTAZYA iest przewagą sil 
cielesnych, nad silami umyslowemi: iest 
spólna ludziom i zwierzętom. ley fenome- 
na pokazują się przez głęboko wpoloną od 
dzieciństwa lub od przypadku nadzwy- 
czaynego boiaźń, przez wstręt do pewnych 


als 
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rzeczy i zwierząt, przez uroione widziadła 
we śnie i na iawie, i przez rozmaite feno- 
mena ludzi wpól-uśpionych: co wszystko 
bez. wpływu sił wyższych umysłowych, 
iest marą i złudzeniem. 

Potrzecie : lmaginacya iest silą twór- 
czą: używaiącą pomocy wszystkich władz 
umyslowych, i żywiącą się ich wyrobka- 
mi. Polem iey wynalazków nie tylko iest 
świat rzetelny, ale jeszcze świat przez nię 
wymyślony, czyli zmaginarytny, na któ- 
rym zbiera swoie farby, uroki i ozdoby. 
Jestto talent samemu tylko czlowiekowi 
właściwy. Zamiarem imaginacyi nie iest 
przekonywać; ale bawić, stroić, zadzi- 
wiać, zachwycać i przywięzywać uwagę. 
I zdaie się autorowi; że geniusz, iestto si- 
ła wynalazkowa imaginacyi i rozumu. 

Poczwarte: Imaginacya złączona z fan- 
tazyą dala początek różnym sysżemażom 
religiy pogańskich: które albo były krwa- 
we, kiedy w nich przemagala źrwoga; 
albo łagodne, kiedy w nich panowala 
wdzięczność dla NavwyższEw lsrorY. 
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Stąd ieszcze powstaly mitologiie różnych 
narodów. 

Popiąte: Imaginacya polączona ze sma< 
kiem i rozsądkiem iest matką porządney 
poezył I wymowy: wsparta wyrobkamii 
wyższych sil duszy, zbogacona rozimaitetni 
prawdami i wynalazkami nauk, podnosi 
poezyą i wymowę do stopnia panulącey 
oświaty, ido potężnieyszego dzialania na 
wszystkie wladze umyslu. W sztukach 
nadobnych, nadaie ww ten czas piękności 
powaby trwalsze i poważnieysze; 1 tam ©- 
parta na wyrokach smaku, pannie. 

„Poszoste: W naukach dokładnych wy- 
nayduiąc mechaniczne sposoby na okaza- 
nie zmysłowe prawd ogólnych, doskona- 
ląc sztukę doświadczeń, wspieraiąc sla- 
bość zmysłów wymyślaniem różnych na- 
rzędzi, usługuiąc rozumowi przez ulatwie- 
nie poiętności przez ięzyk, znaki, i obra- 
zy cielesne, wpływa w nayglębsze i nay- 
okazalsze wynalazki, i w nich pokazuie 
dziela geniuszu. 

Posiodme: Ale iak są drogie i znako- 


IMAGINACYA. FANTAZYA. 457 


mite uslugi imaginacyi pod rządem smaku 
i rozumu; lak są okropne i szkodliwe wy- 
kroczenia iey rozwiozlości; kiedy nad nią 
wezmie górę fantazya i namiętność. Od- 
suwaiąc wszystkie zaslony wstydu i skro- 
mności, zrywając wszystkie więzy przy- 
stoyności, nic nie ma za Święte; obraca 
calą silę wynalazkową na mnożenie gwal- 
tów, rozpusty, i zgorszenia, i niemi na- 
wet piękne sztuki znieważa. 

Poosme : W zimnieyszych i umiarko- 
wańszych tworach, imaginacya może nas 
obląkać, albo przez ięzyk namiętny i me- 
taforyczny, albo przez buianie po świecie 
imaginaryinym; bo w pierwszym przy- 
padku może przesadzeniem wyniśdź z gra- 
nicy prawdy: w drugim zaś przypadku 
może twory uroienia, mieszać z fenome- 
nami rzelelnemi, albo iedne za drugie u- 
dawać. 

Podziewiąte: Wielkim to iesl pun- 
kiem mądrości ludzkiey, utrzymać imagi- 
nacyą w granicach i opisach przyzwoitości: 
pilnować tego, żeby pod wodzą wyćwi- 
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czonego smaku i rozsądku, panowała 
w pięknych sztukach; pomagała rozumo- 
wi w naukach dokladnych; dążyła za- 
wsze i we wszystkićm do doskonalenia, a 
nigdy do zepsucia człowieka. Zgoła żeby 
w swoich tworach, wynalazkach i pomo- 
cach, byla śmiała; ale przytćm wstydliwa 
1 karna. 


ROZDZIAŁ IIL 


WOLA (ZOŁUNTA45.) 


120. Rzeczy świata materyalnego dzia- 
łaląc na nasze zmysły, nie tylko budzą 
w nas siły zzyś/ezzza i poznawania, ale ie- 
szcze poruszaiąc nasze czucie wewnęlrzne, 
wydobywaią w nas rozmalte żądze i sklon- 
ności: które nas ciągną do rozinaitych 
przedmiotów , wprawiaią nas w czynność 
i zatrudnienie okolo zaspokojenia tych 
żądz. WWladza duszy która się zaymuie 
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temi skłonnościami i żądzami, Która czyni 
i stanowi wybór tak między żądzami, iak 
między rzeczami żądze pociągalącemi, któ- 
ra daie pierwszeństwo iednym nad drugie, 
skłania się raczey do tey, niż do owey 
chęci, przychyła się raczey do tego, niż do 
owego przedmiotu, nazywa się wo/ą (v0- 
luntas). Pierwszym więc przymiotem woli 
iest swoboda i wolność wyboru: 0 tey 
wolności wyboru mamy przeświadczenie 
się wewnętrzne (l. I. wst.), iestto fezoniem 
sumienia nie potrzebuiący dowodu: i 
wszystkie wysilenia i szperania pisarzy na 
utrzymanie lub obalenie wolności woli, są 
cale niefilozoficzne. 

121. Człowiek nie może chcieć i żądać 
bez przyczyny t pobudki: waluemi dla 
niego pobudkami są potrzeby zachowania 
i polepszenia swego bylu, zrobienia go 
blogim i przylemnym, oddalenia od siebie 
wszelkich cierpień i przykrości; co stano- 
wi dobro i szczęścze czlowieka, iako ie- 
dyny prawie cel iego żądz i skłonności. I 
jak rozum dąży w swoich dzialaniach do 
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prawdy; tak wola dąży w swoim wybo- 
rze do dobra i szczęścia. Żeby zaś ten cel 
osiągnąć; potrzeba środków 1 sposobów 
pewnych i niemylnych: bo iak dobro mo- 
że bydź pozorne lub rzetelne; tak Środki 
mogą bydź pewne lub zawodne. Do tral- 
nego wyboru, potrzeba koniecznie rozezna- 
nia; którego nie ma wola, bo lo należy 
do rozumu. Wola więc iest władzą przez 
się ślepą, chybiać mogącą w swoim wj- 
borze, i w użyciu swoiey wolności; a za- 
tóm potrzebuiącą przewodnika. "Tu latwo 
wystawić sobie możemy, czćmby był czlo- 
wiek z calą swoią wolnością w stanie dzi- 
kim i samolnym, przy uśpionych wyższych 
wladzach umysłu. Uważaiąc go zaś w spo- 
łeczności z innemi współ-ludźmi, otwiera 
się dla hiego cale nowy świat, i nowy po- 
rządek rzeczy: iego żądze, sklonności, i 
sily nabywaią cale nowego kierunku; bo 
tu każdy czlonek społeczności ma także 
swoie żądze, sklonności, i sily; a trzeba, 
żeby iedne, nie były na przeszkodzie dru- 
gim. "Trzeba ie więc urządzić, opisać, i 
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uporządkować; trzeba w wyborze środ- 
ków i sposobów rozważyć i poznać ich 
skutki i wypadki, żeby te nie byly albo 
nam samym, albo innym szkodliwe. Tu 
dopiero odkrywa się źródło praw i po- 
winności, a razem początek porządku 
moralnego i politycznego ludzi.  Potrze- 
by znaczą niedostatek i słabość, vwyma- 
gaią więc dla siebie praw; które są wspat- 
ciem i obroną slabości: środki do zaspo- 
koienia potrzeb , skazują możność 1 silę; a 
zatćm  wyciągaią przepisów powizności; 
które są naklonieniem siły: prawa zaś i 
powinności są skierowaniem i wodzem 
woli swobodney, ale porządney: wszystko 
to zaś iest robotą rozumu, iako przewod- 
nika woli. Czlowiek więc ze wszystkiemi 
swemi zaszczylami, iest dzielem i wyrob- 
kiem sztuki towarzyskiey: tey on winien 
wydobycie i wydoskonalenie wyższych 
swoich wladz umysłowych, tey on ieszcze 
winien stan swóy morałny, stanowiący 
wysoką klassę iego godności.  Przystóso- 
wanie działań rozumu do gruntownego po- 
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znania stanu moralnego czlowieka, do 0- 
pisania iego praw i powinności, sianowi 0- 
sobną naukę pod imieniem fi/ozofiż prak 
życzney: do którey należy i obszernieysze 
woli ludzkiey poznanie. Cala osnowa tey 
nauki zasadzać się powinna nie na delini- 
cyach, bo to nie matematyka; nie na hi- 
potezach, domysłach i przywidzeniach, 
bo to nie romans; ale na fenomenach i 
faktach pewnych i powszechnych , wydo- 
bytych ze stanu towarzyskiego ludzi, to- 
jest ze stanu familiynego i narodowego, i 
ztych wszystkich porządków i stósunków, 
iakie w spoleczności łudzi zachodzą. 

122. Teorya źrazscendentałistów za- 
sadzaiących moralność na godności czlo- 
wieka; a godność na sile rozumu, i iego 
początkach «4 priorz, nie zawistych od spo- 
łeczności, od obserwacył i doświadczenia; 
iest i falszywa 1 niebezpieczna. Naprzód 
takich początków nie masz w rozumie: 
więc lo iest zasadzać moralność na przy- 
widzeniu sekty, a przynaymniey na po- 
czątkach nie uznanych powszechnie, a za- 
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tem romans udawać za naukę. Z owżóre. 
w tey nauce moralność bylaby wypadkiem 
transcendentalnych pomyśleń , maley 
bardzo liczbie ludzi dostępnych; a zatćm 
bylaby przywileiem niektórych, nie zaś 
obowiązkiem powszechnym wszystkich 
ludzi. Potrzecie: wydoskonalenie rozu- 
mu iest dzielem życia towarzyskiego: wy- 
stawiać sobie rozum w świecie moral- 
nym niezawisły od wpływu spoleczności, 
iestto wystawiać rzekę bez źródla, i sku- 
tek bez przyczyny. Poczwarte: rozum 
sam nie stanowi godności człowieka; bo 
może bydź prawy i przewrotny: rozum 
przewrotny iest hańbą i biczem towarzy= 
stwa, a obelgą czlowieka: rozum zaś pra- 
wy w moralności ani bydź, ani się nawet 
pomyślić nie może, bez stósunków towa- 
rzyskich. 

W porządku myśli ludzkich pierwsza 
jest społeczność, a po nicy moralność; bo 
ta, wyplywa z tamiey. lozum wyciąga 
przepisy moralne ze stósunków człowieka 
do czlowieka, i człowieka do spoleczno- 
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ści: więc fundamentem moralności są stó- 
sunki ludzkie i towarzyskie; a swododa 
woli ludzkiey iest isiolnym do tego wa- 
runkiem; iest ona przymiotem woli, ale 
nie fundamentem moralności, iak utrzy- 
muią ćranscendentałiści. Materyaliści u- 
ważaląc akty woli, iako Konieczne wy- 
padki poprzedzaiących poruszeń fizycznych 
w czlowieku; bez iey wolności, wyprowa- 
dzaią moralność. Buduią więc moralność 
na hipotezie tak niedorzeczney, iak trans- 
cendentaliści; bo ci przypisują rozumowi to, 
czego nie ma; tamci zaś zaprzeczałą woli 
to, eo iest powszechnym fenomenem sze- 
mienia. Nauka ekonomistów wyciągaiąca 
moralność z potrzeb i sil człowieka, a za- 
tem z fenomenów od nikogo zaprzeczyć 
się nie mogących, iest prostsza i grunto- 
wnieysza: iest ona nawet mocniey do 
_ przekonania mówiąca, niż ta, którą Adam 
Smuth 18) z czuci i poruszeń sympaty= 
cznych wywodzi. Jakoż Twórca wszech 


18) 'The theory of Moral sentiments. Lond. 1781. 


DOKOŃCZENIE. 465 


rzeczy, kiedy wlał w czlowieka sposo- 
bność do moralności, chciał go mieć ie- 
stestwem towarzyskiećm; a zaićm przepi- 
sów moralnych tak blisko dobro każdego 
obehodzących, nie polożył tak wysoko, 
iakby chcialy przesadzone szperania źrans- 
cendentalistów. 


= 00.0 Gia 
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125. Przebiegliśmy władze umysłowe 
czlowieka tak, iak one w porządku my-* 
ślenia idą po sobie, iak iedne goluią i 
przysposabiaią roboty dla drugich, iak się 
w dzialaniu posilkuią wzaiemnie. Że te 
wszystkie wladze są w unyśle ludzkim; o 
tem nie masz wątpliwości: czy zaś są wla- 
dzami oddzielnemi, czy tylko odnogami 
iedney rozwiialącey się władzy, tego 
twierdzić nie śmiemy; żebyśmy domyslu 
lub przywidzenia nie udawali za łeno- 
men, albo za prawdę fundamentalną. 
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Tryb naszego badania wynikalący nie z na- 
tury rzeczy, ale z konstytueyi ludzkiey, 
zależy na tćm; żeby z wiadomości cząsi= 
kowych, zlożyć i otrzymać wiadomość ca- 
lości: żeby poznać umysl ludzki z iego po- 
tedynczych sil i dzialań. Nie iest zaś pier- 
wszym zamiarem gruntowney nauki, że- 
by wszystko tłumaczyć; ale nabydź czy- 
stego poięcia o tćm, co, i iak iest; wytlu- 
imaczyć to, co się daie, bez naszego do- 
myslu; i przyznać się do tego, czego nie 
wiemy. I w tem iest wielka, zdaie mi się 
wada szkoły filozoficzney francuzkiey i 
niemieckiey; że każda z nich wziąwszy za 
fundament to, co ani iest fenomenem, ani 
się ściśle dowieśdź nie daie; piervvsza 
wszystko widzi w zmyśłach i czuciu; dru- 
ga wszystko w przesadzonych adsźrak= 
cyach. Opierać naukę umyslu ludzkiego 
na hipotezie, 1 wszystko do niey nacią= 
gać, iestto uprzedzać i łudzić ludzi, ale 
ich nie oświecać. "lo zaś złudzenie tćm 
ies. niebezpiecznicysze; że mieć może 
szkodliwy wplyw na wydoskonalenie na- 
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szych sil umysłowych, a zatćm na wzrost 
i postępek nauk; bo biorąc na samym 
wstępie za pewne to, co iest domyslem i 
prostóm wzdzi mi się, nadaiemy falszywy 
kierunek naszym myślom, uwalniamy się 
od ścislego rzeczy śledzenia, szukamy nie 
tego co iest; ale tego, co nam się zdale; i 
bierzemy za znane to, czego prawdziwie 
nie wiemy. 

Druga wada tychże szkól a nawet i 
szkoły angielskiey iest ta; że nie rozróż- 
nialą fenomenu od zdania: tego, co iest, 
ale co się nie dowodzi; od tego, co się 
ściśle dowodzić powinno. Silą się naprzy- 
klad na rozległe dowodzenie bytu ciał, 
który iest /ezomienem czucia; i wolności 
woli, która iest fenomenem sumienia. 
Jestto przestąpieniem prawidla XI. wstępu: 
i dla tego wszystkie te dowody glębiey 
rozważone , albo są żadne; albo zawierają 
bląd logiczny nazwany peźitio princępić: 
toiest, że w dowodzeniu twierdzimy 
skrycie to, co sobie zakładamy dowieśdź. 
Jest to przeciwko konstytucyi ludzkiey, 
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żeby dowieśdź bylu ciał bez ucickania się 
do zmyslów : dowodzić znowu tegoż bytu 
przez fenomena zmysłowe, iakim iest n. p. 
opór ciał skazany dotykaniem 19), iestto 
rzetelności wrażeń zmysłowych dowodzić 
przez wrażenie zmysłowe, i wpadać w tę 
oczywistą sprzeczność; że nas zmysły łu- 
dzą i nie łudzą. Bardzo filozoficznie postą- 
pil ów mędrzec, który na przekonanie 
drugiego utrzymującego, że nie masz na 
świecie biegu, wstal ze stolka, i prze- 
szedl się po izbie. Wiele iest w filozofii 
pytań, wartych podobney odpowiedzi. 
Powiadaią, że niedowiódłszy bytu ciał, 
wszystkie wiadomości nasze są bez funda- 
mentu: niechby i tak było, choć nie iest; 
dosyć że takie, iakie są, pokazuią się dla 
nas zbawienne i pożyteczne, a nawet grun- 
townieysze niż dziwactwo i upór; na któ- 
re rozum nie iest bronią skuteczną. 

124. Pokazaliśmy, że wrażenia zmy- 


19) Destutt-Tracy Elemens d'ldeologie. Paris 
1805, 
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słowe, i dzielność wladz umyslowych, wy- 
warta na te wrażenia i ich skutki, są po- 
cząlkiem wszystkich wiadomości naszych: 
tę dzielność pokazują nam wyrobki ab- 
strakcyć, ich związki i kombinacye doko- 
nane przez rozum, nakoniec wymyślenia 
imaginacyi: że prawdziwa znądrość czlo- 
wieka zasadza się na tem, aby rozum był 
wladzą panuiącą we wszystkićm, żeby 
byt rządcą naszych spraw , przedsięwzięć, 
i myśli: a zatćm doskonalenie tey sily nay- 
więcey nas dotykać i obchodzić powinno. 

Filozoliia ludzkiego umysłu zawierać po- 
winna porządny wywód fenomenów umy- 
slowych: naywalnieysze fenomena umyslo- 
we są w naukach, w ich odkryciach iwy- 
nalazkach; więc pierwszym warunkiem [i- 
lozolii iest, znaiomość tego, co zrobiono i 
odkryto w naukach? iakich w tych wyna- 
lazkach trzymano się dróg i sposobów; i 
iakie z nich wypadałą dla nas przestrogi 1 
prawidla? T dla tegoćto zaczęliśmy naukę 
filozofii od wyłożenia początków funda- 
mentalnych na poznawanie ludzkie: te zaś 
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początki wyciągnęliśmy z uwagi tych na- 
uk, gdzie zachodzi naywiększe wywiera- 
nie sił umysłowych: przez co obmyśliliśmy 
sobie przewodnika w zamierzonych bada- 
niach. Osądźmy teraz ten zwyczayny po- 
stępek filozofów, którzy każą dochodzić 
każdemu działań i praw umyslowych, ze 
śledzenia swych własnych myśli, i z nich 
wyciągać prawa na rozum ludzki, a nawet 
cenzurę na nauk. Gdyby nam historyą 
swoich myśli wykladali Bakon, Newton, 
Leibnitz, Delagranż, Franklin, Mon- 
teskieu, Lavoisier, Sydenham , Limne- 
usz, Moliere, Rasyn i inni, którzy epo- 
Ki porobili w naukach; bylabyto zapewne 
dla filozofii barzo ważna i pożyteczna le- 
kcya. Ale kiedy nam historyą myśli wy- 
kładaią ci, którzy może swoich wlasnych 
nigdy w życiu nie mieli, którzy nawet 
albo cale, albo dokładnie nie rozunieią 
tych głębokich poięć, które rozszerzyły, 
sprostowaly, i odmieniły postać ludzkich 
wiadomości; na cóż się zdadź może takowy 
wyklad, który w niedostatku rzetelnych 
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myśli i znaiomości, iest tylko w przywidze- 
niach pewnym obrotem i wybiegiem żz- 
diwidualney głowy? godziż się takie po- 
myślenia brać za zasadę badań tilozofi- 
cznych? I dla tegoćto metafizycy swoiemi 
tylko myślami zaięci, nic pożytecznego dła 
nauk przez tyle wieków nie zrobili i zro- 
bić nie mogli: dla tegoćto tyle mamy roz- 
maitych systematów  lilozolicznych; bo 
w żadnym nie wzymano się pewnych i 
powszechnie uznanych początków: dla 
tego wiele mamy pism zagranicznych 
mniemaney filozofii, których człowiekowi 
cokolwiek w naukach obeznanemu czytać 
nie można bez przykrości i politowania. 

125. Z tych uwag wypadaią następuią- 
ce, wnioski: 

Pierwszy. Ze do wzrostu prawdziwey 
umysłu ludzkiego filozofii, istotnie iest po- 
trzebna dobrze wyłożona filozofiia każdey 
nauki: czyli widok ogólny i porządny 
zasad, początków, pomocy, przestróg 1 
prawidel; które spotyka umysł ludzki 
w pilnie rozważonym każdey nauki przed- 
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miocie. Żądaćby więc należalo po grun- 
townych pisarzach xiąg, aby kończyli 
wykład swoicy nauki przez krótką i zwię- 
złą iey klozolią. Ź takichto dopięro szcze= 
gólowych każdey nauki widoków, wycią- 
gnąć można widok powszechny ludzkiego 
umyslu, ob-iaśnić wiele taiermnie w my= 
śleniu, zebrać posilki i przeszkody; wi- 
dzieć przemianę prawidel powszechnych 
w stósowaniu ich do rozmaitych rodzajów 
poznawania. [ filozoliia natenczas nie by- 
łaby tym proeuszem , który się przebiera 
w rozmaite znikome postaci, przechodząc 
przez rozmaite głowy: zgoła byłaby nauką 
stalą i powszechną ludzkiego unyslu; nie 
popisem sekty, nie pomyśleniem albo ma- 
rzeniem indiwidualnćm. 

Drugi. Że filozoliia nie iest przysposo- 
bieniem ani wstępem, ale iesi wypadkiem 
dobrze poiętych i ogarnionych wiadomości 
i nauk: na niey kończyć się powinna in- 
strukcya ludzi, nie zaś od nicy się zaczynać. 
Łudzi należy prowadzić przekonaniem, 
ńie uprzedzeniem: nie można zaś mieć 
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przekonania w tóm, czego kto nie poiął, 
nie rozważyl, inie wyrozumowal. Wyssa- 
ne dopiero z każdey porządney nauki 
wiadomości,  zbogacaią pamięć, ćwiczą 
sily duszy, 1 prowadzą do filozoficznego 
widoku tak robót umysłowych, iak na- 
bytey przez nie nauki. I iak filozoficzny 
widok każdey nauki nie nabywa się i nie 
poymnie, tylko po iey przebieżeniu i za- 
kończeniu; tak ze zbioru tych wszystkich 
widoków powstalący widok powszechny 
poznawań ludzkich, czyli obeyrzenie (re- 
vue) wszystkich robót i [(enomenów u- 
mysłowych stanowiące przedmiot lilozofii, 
ani się złożyć, ani ogarnąć nie da; tylko 
po dobrze iuż obiętych i rozważonych 
naukach. Umysł ludzki przeprowadzony 
przez różnego rodzaia wiadomości, naby- 
wa rozmaitego, a każdey rzeczy wlaści- 
wego sposobu śledzenia, rozważania, i wią- 
zania myśli; a stąd rozlegleyszego widoku” 
rzeczy, na którym zależy rzetelne dosko- 
nalenie rozumu : iako nay ważnieyszey wla- 
dzy nad wszystkiem panować malącey. 


[ox IV. Go 
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Powstaiąca z tych rozmaitych widoków fi- 
lozofiia, nie iest przysionkiem nauk; ale iest 
przybytkiem do uwieńczenia naszych prac, 
mozołów i pomyśleń w ich nabyciu. Nie 
powinno bydź iey zamiarem uprzedzać nas, 
iak się mamy uczyć; bo to każda porządna 
nauka w swoim obrębie i skazywać po- 
winna, i skazuie: ale iak mamy użyć na- 
bytey nauki w sądzeniu o' rzeczach, 
w przedsięwzięciach i sprawach życia, al- 
bo w rozlegleyszem i dokladnieyszćm 
zgłębieniu szczególney iakiey nauki, któ- 
rey się w powołaniu literackićm poświęca- 
my. Ponieważ wszystko dziecie się na 
wspak wyłożonym tu myślom; nie dziw, 
że nieporządnie dawana nauka filozofii, 
więcey dotąd zaszkodzila, niż pomogła 
umysłowi ludzkiemu: iak tego łatwo do- 
wieśdź przykładami. 


KONIEC. 
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Gdy się iuż kończył druk tey xiążki, doszło 
mię dzieło francuzkie ogłoszone przed rokiem 
w pismach peryodycznych zagranicznych, iako 
zawieraiące cale nowe systema filozofii: Łecons de 
Philosophie, ©u essai sur les facultćs de lame, par 
P. Laromiguiere Professeur. de Philosophie a la 
Facultć des lettres de I dcademie de Parts. 2. vol. 


in 8vo Paris «820. ade edition. 


Autor zamierza sobie wystawić władze duszy 
w swey nałurze, w swych słutkach, i w swych 
sposobach. Naturę wyprowadza od nascor: a zalóm 
rozumie przez nię rodzenie się i początek. Hioz- 
różnia siłę (faculte), która dzi ła; od bierności, 
sposobności, albo cierpiętliwości (capacitć: passibilitć), 
która tylko bierze i przyymuie; nie przyznaiąc tey 
ostatniey żadney czynności, Czułość, czucie (sen- 
sibilitć: sensation) nie iest u niego siłą; ale tylko 
proslą sposobnością i alfekcyą duszy, biorącą w sie- 
bie wszystkie wrażenia zmysłowe; ale nic nie wy- 
rabiaiącą: przez co całą naukę Kondillaka ruynuie. 
Stanowi dwie główne sily umysłu: poięćność (en- 
tendement), i wolą (volontć). 2 poięlności i woli 
rodzi się myślenie (pensće). 

W poiętności uważa trzy siły: baczność (atten- 
lion); porównanie (comparaison); i rozummowanię 
(vaisannement). Wola ma u niego także trzy siły 


ządzę (desir), wybór (preference), i swobodę (li- 
bertć), Może kto powiedzieć; że to są działania 
czyli operacye, nie siły; ale autor uważa tu sily na 
uczynku (en exercise). Baczność czyli uwaga iest 
pierwszą i główną siłą umysłu: która się opisać nie 
daie dla iego, że iest pierwiasikowa. Dwie uwagi 
stanowią porównanie: dwa porównania robią rozu- 
mowanie. Poiętność odbiera poruszenia od woli: 
wola potrzebuie pobudek od poiętności: uwaga, 
porównanie, rozumowanie staią się swobodne i wol- 
ne: wolność oświeca się wyrobkami porównania i 
rozumowania; tak dalece, że wszystkie władze wle- 
waią się że tak powiem iedne w drugie, i opieraią 
się na uwadze. 

Autor wyrzuca Kondillakowi, że on sposobność 
(capacitć), którey własnością iest brać i przyymo- 
wuć; wziął za siłę, którey własnością iest działać. 
Broni Kondillaka przeciwko posądzeniu go o ma- 
teryalizm: ta obrona iest mocna i sprawiedliwa; bo 
dobrze roznmiciąc Kondillaka, zarzucać mu tego 
nie można: ale, że żle zrozumiany Kondillak otwo- 
rzył drogę do materyalizmu, tego dowodzą znane 
pisma filozoficzne francuzkie. 

Zastanawia się aulor dosyć obszernie nad 
definicyą czyli opisaniem: tłumaczy icy charaktery 
i wady z ważuemi uwagami: co wszystko choć iest 
dawno znane; ale nigdzie nie wyłożone iaśniey i 
dokladniey. 

Żadney władzy duszy autor nie opisuie: twierdzi 
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tylko, że pamięć nie icst u niego władzą; bo to 
są tylko zostawione w duszy ślady wywarley uwagi. 
Abslrakcya nie iest siłą; bo to iest uwaga odrywaiąca 
to, co iest złączone; albo co wielu rzeczom spólne. 
Wspomina często rellexyą i imaginacyą: ale czóm 
one są, nie powiada. Przebiega różne zdania filozo- 
fów o władzach duszy: pokazuie ich błędy i wady; 
maiąc swoie za nieporuszoną prawdę, odkrytą przez 
analizę: która uczy porządnie uważać, rozbierać, 
wiązać i iednoczyć. Gniewa się na syntezę, nie 
powiedziawszy, co przez nię rozumie; choć Lo samo 
czyni synicza, co u niego analiza. A nawel w twier- 
dzeniach i rozumowaniach autora, w osnowie całego 
dzieła, więcey iest syntezy, niż analizy. 3 

W drugim tomie uważa autor władzę poięłności 
w swoich skutkach czyli zdeach, po dawnemu wyo- 
brałeniach, po naszemu poięciach: i cały tom ten 
zawiera rozległy traktat Ideologii, tłumaczący po- 
czątek, rozmaite podziały, gatunki i własności 
poięć. 

U nas pożęcie iest pierwsze postrzeżenie obiektu, 
który poruszył duszę przez wrażenia zmysłowe: czyli 
pierwszy skutek pobudzonego przez wrażenia zmysło- 
we umysłu, do czynności. "To samo znaczy źdea u na- 


' szego autora, choć inaczey opisana. Podług niego 


wrażenia zmysłowe wzbudzaią w duszy czucia (se7ż- 
sations) iako aflekcye umysłu, które są niewyrażne 
1 porhieszane: z nich uwaga wyrabia sentyment wy- 
rażny; iten sentyDient wyraźny, dobrze rozróżniony 
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(senliment distinct) nazywa pożęczemm (idće). U nas 
czucie iest pierwszy akt istoty czynney: u autora iest 
pierwsza affekcya istoty bierney. 

Cztery gatunki czucia naznacza autor, iako cztćry 
mody fikacye duszy: naprzód dusza czuie to, co ode- 
brała od wrażeń zmysłowych (sentiment-sensalion); 
z czego wyrabiaią się poięcia rzeczy materyalnych 
(idees sensilles). Powłóre dusza czuie swoię dziel- 
ność, czyli roboty swoich sił (sentiment-facultes); 
z czego powstaią poięcia władz umysłowych. Po- 
trzecie czuie stosunki z porównania pochodzące (sen- 
timent-rapport); z tamtych i z tych, powstaią poięcia 
umysłowe (idćes intellectuelles). Poczwarte dusza 
cznie cel i zamiar w obiektach, wrażenia zmysłowe 
sprawuiących (senliment-moral); skąd się rodzą po- 
ięcia moralne (idćes morales). Fe cztery czucia, cho- 
ciaż maią iedno spólne nazwisko; nie są iednóm i 
tem samćm czuciem: ale się przez swoie właściwe 
charaktery całkiem od siebie różnią. Skąd powstają 
trzy podziały poięć: poięcia rzeczy zmysłowych 
(idees sensibles); które są dziełem uwagi; poięcia 
ogólne i umysłowe (idees intellectuellesy, które są 
robotą uwagi i porównania; i poięcia moralne (idóes 
morales), które są wyrobkiem wszystkich sił poię- 
tności. Poięcia pierwsze, są fundamentem i począ- 
tkiem drugich i trzecich; bo bez poięć rzeczy zmy- 
słowych, nie byłoby Żadnych inszych.  Czucia 
więc są materyałem i początkiem wszystkich wia- 
domości ludzkich; a uwaga iest początkiem wszystkich 
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sil duszy: i cała moc rozumu i poznawania (in- 
telligence) wynika ze czterech pierwiastków biernych 
(elómens passifs) czyli ze czterech gatunków czucia; 
i z energii trzech sił w poięlności zamkniętych. 

Z takich myśli wyprowadza począlek, podziały, 
i własności poięć.  Zadaie sobie różne trudności, 
zarzuty, i pytania: i na nie odpowiada. Przechodzi 
przez różne opiniie, mniemania, i systemata filozo- 
fów o początku i gatunku poięć; w tych pokazuie 
błędy, wady, niedostateczności. Broni Des-karta 
twierdząc, Że on nigdy nie przypuszczał poięć wro- 
dzonych (idćes innćes): przytacza wypisy z iego 
listów dowoedzące; że JDes-kart miał za wrodzone 
człowiekowi same władze duszy, ale nie wyrobki 
tych władz. PRozważa pytania o bycie ciał, duszy, 
i Boga: i na nie odpowiada myślami i dowodami 
dawno znanemi. Wreszcie mówi o mniemaney 
filozofii powszechney, i pierwszey; złataney z dawney 
Ontologii, i Teodycei, czyli myśli wyniesionych 
nad naturę. Jestto (mnie się zdaie) iak poema me- 
tafizyczne, czyli twór umysłu lataiącego w zachwy- 
ceniu, po świecie marzeń i uroienia. 

Dzieło to ogłosił autor iako zbiór swoich lek- 
cyy publicznych, gdzie słuchacze wtrącaią mu 
różne zarzuty i trudności: tych zaś ułatwienie wpro- 
wadza autora z iedney materyi w drugą: co iest 
powodem do lłumaczenia iednych rzeczy rozwlekłego 
i często powtarzanego, drugich nie dosyć porzą- 
dnego. Widzieć zaś nie pospolity talent pisarza, 
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umieiącego nay spotójnie sze myśli, ze e szczęśliwą i ia 
snością wyrażać i ob-iawiać, 


Nie wdaiąc się w krytyczne i szczegółowe roz- 
bieranie dzieła, zrobię nad nićm następujące uwagi. 

Naprzód: autor ułożył sobie swoię teoryą my- 
slenia, i przez nię tłumaczy fenomena umysłowe. 
Porządna zaś i grunlowna nauka tego wyciąga; żeby 
wyłożyć fenomena, i z nich wyprowadzić leoryąz 
bo teorya bydź powinna wypadkiem z fenomenów, 
a nie tworem szczególuego widzi mi się. 'Vak po- 
stępniąc, filozolila nigdy nie będzie nauką, ale ro- 
mansem, odmieniaiącym się podług widoków szcze- 
gólnych swego aulora: nie będzie nauką stałą; ale 
będzie tćm, czćm była fizyka w wieku siedmnastyim. 
U Kondillaka wszystko iest czuciem; u naszego 
autora wszystko uwagą; u Campbella $, 89. wszy- 
stko pamięcią; u Kanta wszystko przesadzoną ab- 
strakcyą: a lak filozofiia stawiając Iron pierwszeństwa 
iedncy, coraz inszey władzy umysłu, a spychaiąc 
drugie; iestto systema elekcyi królów, czyli systema 
niestatku i zamieszania. 

Powtóre. Poznawanie rzeczy obecnych zaczyna 
się od czucia i uwagi; ale rzeczy nieobecnych, ska- 
zanych pismem lub mową, zaczyna się od czucią 
i pamięci, Jeżeli pamięć, abstrakcya, imaginacya, 
nie są oddzieliemi władzami duszy dla lego, że lam 
wchodzi uwaga; dla czegoż porównanie i rozumo- 


wanie niemi są, chociaż tam lakże uwaga wchodzi? 
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Tego pytania nie można rozwiązać, ani przystać na 
twierdzenie aulora, nieopisawszy wprzód każdey 
władzy, jey fenomenów i własności. Autor żadney 
nie opisał, wspomina wszystkie, i mówi w caićm 
dziele o tLóćm, czego czytalący nie rozamieią; albo 
uie wiedzą, co przez nie autor rozumie. Podług 
nauki autora o definicyć w tomie pierwszym; wyraz 
gatunkowy lub rodzaiowy, rzeczy nie Uumaczy: 
nikt mi nie da poznać Scypiona, Katona, Cezara 
powiedziawszy tylko, że to byli Rzymianie; równie 
nikt mię nie nauczy co iest pamięć, abstrukcya, 
imaginacya przez lo, Że ie nazwie uwagą. Umysł 
ludzki w każdym człowieku iest ieden: różne iego 
władze, sąlo różne nasze widoki, ałe wyciągnione 
z fenomenów różnych, zachodzących w myśleniu: 
trzeba znisczyć różnicę fenomenów i wyrobków, 
Żeby wszystko przywieśdź do ieduey władzy; a na- 
tenczas nic w szczególności nie poznamy; bo nie 
nie potrafimy rozróżnić. Gdyby był autor dobrze 
opisał władze duszy, i rozwążył feuomena wszystkich; 
iego twierdzenia w drugim tomie, byłyby porzą- 
dnieysze, i do zrozumienia łalwieysze, Mówi o 
słowach i ięzyku, nie pokazawszy skąd one się 
biorą. Kończy swoie dzielo na zdaniu: esprit 
humain est tout entier dans Vartifice du langage; 
a w całóm dziele nie widzieć, skąd to wypadło; 
byłoby to zaś z małym dodatkiem oczywiście wy- 


padło; gdyby był dokiudnie rozważył fenomewa 


abstrakcyi i rozumu, 


Tom 1V. [87] 
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Połrzecie. Cała teorya autora połega na tey 
hipotezie. Że czułość (sensibilite) iest tylko bier- 
nością, cierpięlliwością; nie siłą: czego autor i nie 
dowodzi, i dowieśdz nie potrafi (wstęp 1. VID, Bo 
tego niepodobna i dowieśdź i zrozumieć: że wraże- 
nia zmysłowe przechodzą do duszy. niemateryalney, 
bez działania tcyże duszy w samćm przyymowaniu 
tych wrażeń? Wym$ślone przez aulora cezlćry 
czucia, wywracaią iego hipotezę; bo czuć dziełność 
swoich władz; czuć cel i zamiar wrażeń zmysło- 
wych; nie iest to ob-iawieniem zmysłów: iesllo 
poznawanie, a załóm czynność duszy. Siła nie 
tylko sią wydaie w wyrabianiu, ale i w przyymo- 
waniu, zachowaniu, i ulrzymaniu. Autor jest 
w zdaniu Reida przeciwko Lokkowi: że to, co iest 
bierne, nie może bydź czynne. (Reid's Essays on 
the powers ot the human Mind IIL. volume Lon- 
don1819); które to zdanie utrzymać się nie może. 
Bo w działaniach ciuł iak wiemy z fizyki; za każdą 
akcyą idzie koniecznie reukcya: w robotach umy- 
słowych jedne władze działają na drugie: każda 
prawie i przyymuie działania drugiecy, i wykonywa 
swoie. Że zaś czucie mocno działa na wszystkie 
prawie władze duszy, widzieliśmy to w kojarzeniu 
się myśli, w fenomenach fanlazyi i t. d. widzimy 
to w codziennćm doświadczeniu; że człowiek po- 
ruszony i namiętny, mocniey poymuie, i mocniey 
ię Humaczy, niż człowiek zimny, Jeżeli zaś wspo 


mniona hipoteza autora nirzymać się nie może; 


kc En 0 M 2 


= r M 
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cała iego nanka upada, naypewnieysze nawet twier- 
dzenia tvacą w przekonaniu: a umysł wałęsa się 
iak rozbilek, po szczątkach roztrzaskaney budowy. 
I ten iest zawsze koniec filozofii systematyczney, 
w którey autorowie nie tłumaczą tego, co jest; ale 


to, co iin się zdaie. 


Nora A. po KARTY 386, 


Tresć nauki „Arystotelesa i dawnych 
Dialektyków o Syllogizmie. 


W rozumowaniu można albo słabo dowodzić, 
albo blęduie wnioskować. Dawni dyalektycy nie 
tak się starali. o wsparcie umysłu przeciwko pier- 
wszey, iak o obwarowanie go przeciwko drugiey 
przywarze: i fałszywe wnioskowanie nazywali sc//z- 
mnatem, paralogizmem, czyli grzechem przeciwko 
formie. Aże sobie wyslawiali syllogiam; iako 
formę powszechną, do którey. się przywieśdz mogą 
wszystkie iakiekolwiek rozumowania; a soliści tuk 
greccy iak poźnicysi, naywięcey woiowali złem 
syllogizmów użyciem; dla tego ta nauka naywięcey 
zaymowała dawnych dyalekty ków. 
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W każdym syllogizmie zachodzą trzy propozy- 
cye czyli zdania, z których dwie pierwsze nazywaią 
naczelnemi (praemissae); trzecią wnioskiem (conclu- 
sio), W tych trzech propozycyach znayduią się 
trzy terminy: osoba albo rzecz (subjectum: terminus 
minor): przymioż (praedicatum: terminus major): 
i dowód albo przyczyna (terminus medius). Dla 
tego zaś nazwali przymiot żerminus major, że ma 
rozlegleysze znaczenie, niż rzecz (snbjectnm). 

Biorąc znowu każdą poiedynczo propozycyą; 
uważali w niey także praedicalum i subjecłum: i lo, 
eo iest wprzód położone, nazywali sudjeczum; a to, 
co następuio praeilicatum. 

Dzielili propozycye na powszechne czyli ogólne 
(propositio generalis, universalis) ; n. p. każda nauka 
prawdziwa, doskonali człowieka: i na szczególne 
(particularis): n. p. matematyka doskonali człowieka: 
i to nazywali wielkością propozycyi (quantitas pro- 
positionis, £ znowu na propozycye źwierdzące 
(affirmalivae) n. p. nauka doskonali człowieka; i na 
propozycye przeczące (negativac): u. p. nauka nie 
iest darem przyrodzenia: i to nazywali żakością 


propozygyi (qualitas proposilionis). 


Prawidła ogólne syllogizmu. 

Pierwsze: że w syllogizmie nie powinno bydz ani 
więcey, ani mniey, iak trzy tylko terminy: subjecźum, 
praedicatum, terminus medius: czyli rzecz, przy- 
miiot, i dowód. 
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Drugie: że wniosek, czyli propozycya trzecia 
nazwana konkluzyą, nie powinna w sobie zamykać 
dowodu, czyli żerminum medium: i to wyrażało się 
medium concludere nesczć. 

Trzecie: że dwie propozycye naczelne (prae- 
missae), nie mogą bydź razem ani obiedwie prze- 
czące (negalivae); ani ohiedwie szczególne (parlicu- 
lares): ale tylko iedna z nich. 

'Pu rozróżniaią zdanie szczególne (particularis), 
od osobliwego albo osobistego (singularis): i to osta- 
tnie uważają iak powszechne n. p. Syn iedynak 
Filipa Króla Macedońskiego podbił państwo Perskie. 
Aże Alexander był synem Filipa: więc Alexander 
podbił państwo Perskie. Pierwszą propozycyą maią 
za powszechną. 

Czwarte: ieżeli iedna z naczelnych iest przecząca 
albo szczególna ; wniosek koniecznie lakiż bydź musi, 
toiest: albo przeczący, albo szczególny; i to prawi- 
dło tak wyrażaią: conclusio sequitur deteriorem 
partem: zdania bowiem przeczące i szczególne, maią 
za poślednieysze od twierdzących i ogólnych. 

Piąte: znaczenie wyrazów znayduiących się 
w konkluzyi, nie powiuno bydz ani rozlegleysze, ani 
ciaśniecysze, od znaczenia tychże wyrazów w pro- 
pozycyach naczelnych. 

Skład syllogizmu zasadza się na tych dwóch 
początkach, qmo dwie rzeczy zgodne z trzecią, zgo= 
dne są między sobą: Quae eadem sunt uni tertio; 
eadem sunt inter se: i na tem polegaią syllogizmy 


GIL - 
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twierdzące. 2do dwie rzeczy nieprzystaiące do trze- 
ciey, nie przystają i do siebie: Quae uni teriio non 
conveniunt; non conveniunt inter se: i natem zaw 


sadzaią się syllogizmy przeczące. 
Iigury Syllogizmu. 


Ponieważ dowód (terminus medins) nie może 
się znaydować w konkluzyi czyli we wniosku; ale 
tylko w dwóch naczelnych (praemissae): w tych 
zaś może bydź brany za subjectum lub praedicatum, 
kładąc go na pierwszćm, albo na drugićm micyscu 
w propozycyi; to położenie dowodu w naczelnych 
nazywano Figurą syllogizmu: których stanowiono 
trzy, apotem dodano czwartą. | tak, gdy w pier- 
wszey naczelney dowód stanowi subjecłium, a w dru- 
giey praedicatum, iest figura pierwsza n. p. co 
doskonali człowieka iest iego zalelą: aże nauka 
doskonali człowieka; więc i t. d. 

Gdy dowód w ohbudwóch naczelnych stanowi 
praedicatum ; iest figura druga: m. p. iest zalełą 
człowieka co go doskonali: aże nauka człowieka 
doskonali; więci t. d. 

Gdy dowód w obudwóch naczelnych wzięty za 
subjecium; nazwano to figurą trzecią: n. p. co do- 
skonali człowieka iest iego zaletą: aże doskonali 
człowieka nauka: więc i t. d. 

Figurę czwartą przydano poźniey, którą drudzy 
uznali za niepolrzebną. Jest ona figurą pierwszą 
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wywróconą: toiest gdy dowód w pierwszey naczelney 
iest praedicatum, a w drugiey subjecium, n. p. iest 
zaletą człowieka, co go doskonali: aże doskonali 
go nauka; więc it. d. 
Zgola nazwawszy P praedicałum: $ subjectumi 
M dowód (terminus medius); tefigury lak się wyrażają: 
Figura Ł Figura M, Figura III. Figura LV. 


M. P. P. M. M. P. P. M. 
S. M. S$. M. M. $. M. $. 
P. 5. 165 dsk Pa8: b, S, 


Tryby Syllogizmu, 


Ukiadano propozycye twierdzące i przeczące, 
powszechne i szczególne, w rozmaily sposób; i szy 
kuiąc ie w porządek każdey ligurvze właściwy, 
porobiono tryby syllogizmu (modi syllogismorura) 
w lym zamiarze; żeby zebrać wszystkie przypadki 
i kombinacye, w których wnioski są godziwe i prawe, 
tak dalece; że kiedy który syllogizm nie mógł bydź 
w Żadnym trybie umieszczony; grzeszył przeciwko 
formie, i był fałszywy. Na ten koniec obrano 
cztóry wielkie litery alfabetu A, E, I, O, do o- 
znaczenia wielkości (quantitas), ji iakości (qualitas) 
propozycyi. l tak A wyraża u dyalektyków zdanie 
powszechne twierdzące; E zdanie powszechne prze- 
czące; | zdanie szczególne twierdzące; O zdanie 
szczególne przeczące: co zamknięto we dwóch na- 
stępuiących wierszach: 
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asserit A, negat U; sed universaliter ambąe. 
asserit I, negat O; sed particulariter ambo. + 
Żeby wytknąć w układzie tych liter A, £, I, O,X 

wszystkie przypadki na prawe wnioskowanie; po- 
zmyślano slowa dziwaczne, nie maiące Żudnego 
w swćm połączeniu znaczenia; ale z których każde 
zainyka iednę, dwie, lub trzy litery, w tym po- 
rządku idące; iak propozycye iśdz w każdey ligurze 
powinny, żeby wniosek był prawy i prawdziwy. 
I tak ma pierwszą figurę są cztery tryby: 

bArbArA, cElArEnt, dArJJ, (ErJO. 
na drugą figurę także cztćry 

cEsArl, cAmEstEs, fEstJnO, bArOcO. 
na trzecią sześć trybów 

dArAprl. 

fEIAptOn, dJsAmls, dAtJsJ, bOcArdO, fErJsOn. 
gdzie widzimy w l ligurze: Że naczelna: pierwsza 
(praemissa major) zawsze iest powszechna: druga 
(praemissa minor; zawsze twierdząca. W figurze II 
naczelna pierwsza zawsze iest powszechna, wniosek 
zawsze przeczący. W figurze IIE naczelna druga 
zawsze twierdząca, wniosek zawsze szczególny. 


Przykłady. Figura 1. 
bAr Co doskonali człowieka iest iego zaletą 


o(a) bA. nauka doskonali czlowieka 
rA. - więc nauka iest iego zaletą. 


dA 


(8) sA 


(6) stJ 


(4) rO 


dA 
(7) rA 
puj 


fi 
(5) IA 


489 


Co doskonali człowieka iest iego zaletą 
matemalyka doskonali człowieka 


matematyka iest iego zaletą. 
Tigura IL 


Nie iest darem przyrodzenia co się nabywa 
nauka nabywa się pracą (pracą 


nauka nie iest, darem przyrodzenia, 


Nie iest darem przyrodzenia co się nabywa 
malemalyka nabywa się pracą (pracą 


matemalyka nie iest darem przyrodzenia, 


Prawdziwa nauka doskonali człowieka, 
Astrologia nie doskonali człowieka. 
Asuwologia nie iest prawdziwą nauką, 


Figura IIL. 


Co doskonali człowieka iest iego zaletą 

IDoskonali człowieka nanka 

Więc coś będące nanką iak np. matema- 
tyka, iesi człowieka zaletą, 


Co się nabywa pracą nie iesl darem przy- 
nabywa się pracą nauka (rodzenią 


ptÓ0u więc coś np. matematyka nie iest da- 


rem przyrodzenia. 


Tow IV. 62 
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Ci którzy obstawali za utrzymaniem figury 

czwartcy, nadali iey pięć następujących trybów: 

cĄdErE, fEdJbO, dJgA mJ, fFEgAu0O, bAlĄ mJ. 
gdzie wyiąwszy cAdlwt, druga naczelna iest twier- 
dząca; wniosek zawsze szczególny. 

Nie przestawano ieęszcze na tóm: ale wymyślono 
tryby uboczne (modi indirecli): kiedy wniosek wy- 
wraca się kładąc w mim termin drugi ua mieyscu 
pierwszego, a pierwszy na mieyscu drugiego; i do- 
dali pierwszey figurze pięć Lrybów 

... bArAIJpton 
cHlA ntEs, dALJIJS, fA plismO, trJsEsO morum. 
bA... Co doskonali człowieka iest iego zaletą 
rA... nauka doskonali człowieka 
IJpton więc coś będące zalelą człowieka, iest nauką. 

Jl allis (Op. vol. 1. luslit. Logicae p. 155.) od- 
rzuca ie uboczne tryby, iako niepetrzebne, dla 
iego; że ich wnioski zawieraią się we wnioskach - 
wyżey wyliczonych trybów: i to przykładami do- 
wodzi. 

Widzimy, że te wszystkie figury i tryby są mo- 
zolem mało na co przydalnym: bo powiedziawszy 
poproslu: nauka iest zaletą człowieka; bo go do- 
skonali. Nauka nie iest darem przyrodzenia; bo 
się nabywa pracą: prędzey w tćm poslrzegę moc lub 
słabość, porządek lub nieład rozumowania; niż 
w lóm dfugićm, rozlicznóćm, i misternem szykowaniu 
figur i trybów. A przecież dopiero wyłożona nauka, 
tak zapałała szkoły i autorów, że się znalazł Niemiec 


"a 
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Chrystyan Zlerlin, który Euklidesa przerobił na 
syllogizmy; i tyle zrobił przysługi geometryi, ile 
pięknym sztukom ów grecki szaleniec; co spalił 
kościoł Dyany w Efezie. 

Sławny fizyk angielski Rzszard Kirwan (Logick. 
or an essay on he elements, principles, aud d'fferent 
modes of reasoning. London Sro: p. 474) 
gorliwie obstaie za syllogizmem; a odrzfitiwszy iego 
figury i tryby, przywodzi przepisy wnioskowania 
podług formy, do siedmiu przypadków: które mogą 
się icszcze w piąciu ogólnych zawrzeć; iak lu widzieć 
się daie. 


Z dwóch naczelnych Ipraemissag).... JVniosek must albo może bydź. 
5 


2 iedney powszechney, z dru 
szczególney twierdzącey A, J 


IL. 


Ii. * iedney powszecliney twierdzącey, 7..-. powszechny przeczący E..... f) 
'drugiey powszechney przeczącey A, E, albo szczególny przeczącyO.....|d) 


Iv.* iedney pawszechney twierdząccy 
"z drugiey szczegółney przeczącey A, O 


v. 2 iedney powszechney przeczącey 
z drugicy szczególney twierdzącey 5, J. 
Lubo Kżrwan przy wiodl syllogizm do prostszych 
i krótszych przepisów; rezbieraiąc atoli różne iego 
podziały na syllogizm osobliwy (singularis); okre- 
ślony (definilus); złozony (composilus); spoyny (con- 
junetivusł; rozczepiony (disjunctivus): warunkowy 
(condilionalis); dosyćrozwlekle iego naukęrozszerzył. 


Gniewasię i oburza Kirwan na lekceważących syllo- 


Z dwóch powszechnych twierdzących....powszechny twierdzący A...,.. (0) 
A. A. ałbo szczególny twierdzący J..... 


sic. Ą „szczególny twierdzący J......(2) 


'....szczególny przeczący O..... (4) 


....szczepólny przeczący O......(0) 


iest. zdwiadziie dh bez żadnoy szlu- 


; RE tkie tów s ab 
dit: Że I ną ' 


oskowanii nia, 


